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Dr. Bernard Hausner.

Słowacki a biblia..
My epitaph shall be my name alone.

(Słowacki, Pamiętnik z lat 1817 —1832 s. 440).

Biblia a literatura ur opole.
Biblię na ogół porównują z „żywo tryskającym zdrojem“ ; *) 

i istotnie jak żywy zdrój — tak ona niewyczerpana, wiecznie 
orzeźwiająca i zasilająca. Bez przesady można twierdzić, że żadne 
dzieło nie wywarło tak głębokiego wpływu na twórczość ludzką, 
jak pisma biblijne; i ten wpływ i dziś nie ustał i chyba nigdy nie 
ustanie, chociażby dążności życia społecznego, a temsamem i l i
teratury jeszcze radykalniejszym uległy zmianom. Kto dla t r eś c i  
ksiąg biblijnych zobojętniał, ten musi zachwycać się ich fo r  paą; 
do kogo ona nie przemawia jako wyraz najwyższej mądrości, ten 
nie może odmówić jej bogactwa motywów i żywotności rozstrzą- 
sanych w niej kwestyi; komu zaś przestała być pocieszycielką, 
temu musi zaimponować swoją plastyką i szczerem przedstawie
niem prawdy. Biblia tedy nie tylko dla religii, dla badacza lub 
historyka ma swoje znaczenie. Przez wzgląd na różnorodność 
zagadnień w niej poruszonych, na delikatne różniczkowanie cha
rakteru postaci przez nią stworzonych, które prawie zawsze roz
sadzają ciasne ramy miejsca i czasu i nabierają ogólnego zna
czenia, jakoteż przez wzgląd na niezrównany artyzm w formie — 
słusznie i w dziedzinie artystycznej twórczości biblia może się 
poszczycić nazwą „mistrzyni ludzkości“ . Mistrzynią była i być 
nie przestała, bo na niej się kształcili, na niej wzorowali naj-

*) Jeremiasz II. 13. 
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2 Bernard Hausner

więksi synowie ludzkości wszystkich czasów i wszystkich bez 
mała narodów. Czerpali z biblii poeci, rzeźbiarze, malarze i mu
zycy, Dante i Tasso opracowali motywy czysto biblijne, Shakes
peare i Goethe mocno się u niej zapożyczyli, Michał Anioł, Raffael 
i Rubens oparli to, co u nich najpiękniejsze, na motywach biblij
nych, a Rossini i Verdi pod czarujące swe tony podłożyli teksty 
biblijne.

I w polskiej literaturze zajmuje biblia poczesne miejsce. Od 
XVI *) wieku począwszy, a skończywszy na Kasprowiczu i Żu
ławskim, nie było w Polsce z n a c z n i e j s z e g o  poety,  k t ó r y b y  
tu i ó wd z i e  ni e p o t r ą c i ł  o j a k ą ś  s t r u n ę  b i b l i j n e j  
h a r f y ;  na tworach zaś wielkiej trójcy pieśniarzy polskich XIX 
wieku biblia tak głęboką wryła się skibą, że niepodobna we 
wszystkich szczegółach rozumieć dziś Miciewicza, Słowackiego 
lub Krasińskiego bez zbadania ich stosunku do piśmiennictwa 
biblijnego. Do dziś — o ile mi wiadomo — nie ma w tym kie
runku żadnej większej pracy, choć przyznać należy, że Małecki, 
a w szczególności Tretiak w swojem gruntownem dziele o Sło
wackim, porusza często kwestyę biblijnych wpływów na Sło
wackiego, a Hahn i Gubrynowicz w zbiorowem wydaniu dzieł 
poety1 2) dotykają tu i ówdzie tej rzeczy w objaśnieniach 
i uwagach; zadaniem przeto niniejszej pracy będzie systematy
cznie, nie zaś tylko okolicznościowo, wyświetlić kwestyę wpły
wów biblijnych na Słowackiego. W toku pracy nad niniejszą roz
prawą znalazłem, że pierwiastek kabbalistyczny w okresie transfi- 
guracyi silnie się zaznacza w całym kierunku myślenia poety 
i żywo drga tak w utworach poetyckich, jakoteź w pismach pro
zaicznych, czego nie omieszkałem podnieść na właściwem miejscu.

Świadomy jestem, że rozprawa niniejsza całego zakreślo
nego tematu nie wyczerpuje, ale idąc szczerym śladem poety 
— śladem jego listów, dzieł i rozmaitych zapisek — gdziekolwiek 
zauważyłem zawisłość od biblii lub od kabbały, moment ten 
podkreśliłem i zaznaczyłem, wskazując zarazem źródło, z którego 
poeta mógł zaczerpnąć odpowiednią postać, myśl, porównanie, 
albo zwrot.

1) Por. n. p. Hahn Wiktor Dr., Literatura dramatyczna w Polsce XVI wieku.
2) Dzieła Juliusza Słowackiego. Pierwsze krytyczne wydanie zbiorowe 

w X tomach (brak dotąd IV tomu) wydali Dr. Wiktor Hahn i Dr. Bronisław 
Gubrynowicz. Lwów, nakładem księgarni W. Gubrynowicza, 1909.
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Winienem w końcu dodać, że uwzględniłem nie tylko stary, 
ale i nowy testament, przedewszystkiem jednak zwróciłem uwagę 
na zależność od testamentu starego, a to nie tylko dlatego, że ta 
część kontroli przedstawia dla mnie mniejsze trudności, ale i z tego 
powodu, ponieważ pod względem nastrojów poetyckich, zagadnień 
psychologicznych, bogactwa motywów i dziejowego rozgałęzienia, 
stary testament przedstawia daleko większą różnorodność niż 
ewangelia.

I.

Czy Słowacki znał jeżyk hebrajski i czerpał wprosi z oryginału hebrajskiego ?
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w domu rodziciel

skim, gdzie Słowacki pobierał pierwsze nauki, hebrajskiego języka 
go nie uczono. W gimnazyum przy cesarskim uniwersytecie 
w Wilnie, do którego Słowacki zaczął uczęszczać jako dziesięcio
letni chłopak, hebrajszczyzna nie wchodziła wcale w zakres nauki 
objętej planem. Plan bowiem nauki tego Zakładu mało tylko 
odbiegał od planów obecnie obowiązujących w gimnazyach rosyj
skich lub austryackich. *) Dopiero od r. 181$ wprowadzono do 
gimnazyum, gdzie wówczas Słowacki właśnie uczęszczał, z po
lecenia ks. Adama Czartoryskiego na wzór angielski czytanie 
biblii, rozumie się w języku polskim, jako przedmiotu wcho
dzącego w zakres nauki religii. 2) Z biblią tedy zaznajomił się 
Słowacki już na ławie szkolnej, ale w przekładzie polskim. Poeta 
sam nigdzie ani w listach, ani w dzienniku, ani też w raptularzu 
słówkiem nawet nie wspomina jakoby sobie znajomość języka 
hebrajskiego wcześniej lub później przyswoił. Kto zaś zna potrzebę 
poety wynurzania się ze wszystkiego, co obchodziło jego osobę, 
— musi przyjąć, że Słowacki z pewnością nie zamilczałby o tern, 
gdyby nawet początków tego języka był się nauczył. Dwa zaś 
zwroty hebrajskie, których poeta używa, raz w Kordyanie, 3) 
a drugi raz w Księdzu Marku 4) świadczą jak najwymowniej o tern, 
że poecie język ten był zupełnie obcy. Pierwszy bowiem zwrot, 
„Pappe satan! pappe satan! aleppe“ , wzięty jest z „Boskiej Ko-

*) Ob. Ferdynand Hosick, Życie Juliusza Słowackiego. W Krakowie 1896.
I tom str. 77.

2) Hosick tamże.
3) Kordyan, II. akt, w. 207.
4) Ksiądz Marek, I. akt, w. 709.



4 Bernard Hausner

medyi“ Dantego; *) drugi zaś nie jest niczem innem jak tylko 
zwrotem żargonowym z przymieszką hebrajską, jak go dzisiaj 
jeszcze używają pomiędzy ludem żydowskim, co Słowacki mógł 
niejednokrotnie słyszeć na ulicach Krzemieńca lub Wilna. Nie 
ulega tedy najmniejszej wątpliwości, że Słowacki języka hebraj
skiego nie znał i że z oryginału hebrajskiego nie czerpał.

II.

Reminiscencye biblijne ui listach Słowackiego.
W listach do matki, które Słowacki nazywa „najszczerszym 

śladem swego życia“ * 2), często wspomina o tem, jak wielce go biblia 
zajmuje i jakie miejsce on jej wyznacza w dalszem poetyckiem 
samokształceniu. Posłuchajmy samego poetę.

W liście datowanym z Genewy 17 października 1833 3) 
czytamy, że niejaki Wolf, misyonarz protestancki, wysłany z Anglii 
w celach propagandy anglikańskiej, stykał się często ze Słowac
kim i próbował go nawrócić. „Ten pan Wolf, wyjeżdżając, zo
stawił mi na pamiątkę stary i nowy testament, za co jemu bardzo 
wdzięczny jestem, b o ta  ks i ęga  k a ż d e mu  c z ł o w i e k o w i  
w ż y c i u  t o w a r z y s z y ć  p o w i n n a “ . Z listu z 22. września 
1833 dowiadujemy się, że ten właśnie W olf zmuszał Słowackiego 
do czytania Pisma świętego. Wolf bowiem powoływał się ciągle 
przy swoich próbach nawracania na biblię, na której kościół 
protestancki głównie się opiera; skoro tedy Słowacki odpierał 
zarzuty Wolfa — musiał niemniej posługiwać się biblią. „A ciągle 
— pisze Słowacki — muszę odpierać rezonowania głupie pana 
Wolfa, który dowiedziawszy się, że jestem autorem, a będąc wy
słany z Anglii, aby ludzi na metodystów nawracał, przedsięwziął 
mię metodystą protestanckim zrobić“ . Nim jednak poeta poznał 
Wolfa, musiał już odczuwać potrzebę lektury biblijnej. Wiadomo, 
jak wysoko Słowacki cenił język Kochanowskiego. W jednym 
z późniejszych listów wyraźnie twierdzi, że „język polski 
jemu (Kochanowskiemu) wszystko zawdzięcza“ . To też, gdy się 
poeta zabrał w 1833 roku do pisania Kordyana, kształci się na

*) Ob. Wiktor Hahn w objaśnieniach do V tomu str. 383 (a nie 338).
2) List do matki z 10 listopada 1841.
3) Listy Juliusza Słowackiego 2 tomy. Wydanie drugie. Lwów nakładem 

Gubrynowicza i Schmidta.
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języku Kochanowskiego, co wynika z listu z Genewy (dnia 15 
lipca 1833). „Czy Teofil zapomniał o mnie? Czekam z niecierpli
wością dzieł Kochanowskiego ; zastąpią one mi w pewnym wzglę
dzie obcowanie Polaków i pomogą wiele w pisaniu nowego poe
matu, którego pierwszą część pod zmyślonem imieniem wydać 
sobie zamierzam“ . A że Kochanowskiego dlatego tak wysoko 
cenił, ponieważ językiem swoim zbliżał się bardzo do biblii, o tern 
najwymowniej świadczy znowu list z Genewy z daty 13 lipca 
1834. Czytamy tam:

„Do mojej polskiej biblioteki przybyła mi biblia w naszym 
języku, którą często z rozkoszą czytam., i dzieła Kochanowskich 
są dla mnie także niewyczerpanem źródłem pociechy“ . Był czas 
kiedy poeta nic prawie nie czytał, a biblia stanowiła wyłączną 
jego lekturę. „Mało teraz czytam — pisze Słowacki matce pod 
datą 7 marca 1835 — ale często wieczorem przed zaśnięciem 
czytam głośno rozdział z biblii — mam ją po polsku“ . Z listu, 
który napisany został o jakich ośm lat później, wynika, że Sło
wacki czytał biblię w tłómaczeniu Wujka, choć z drugiej strony 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że biblia, którą Wolf poecie 
darował, musiała być francuska albo angielska, i że poeta korzy
stał także z biblii pisanej w obcym języku. Do codziennego jednak 
użytku służył mu Wujek. „Po przeczytaniu takich słów, jeżeli 
cię nieco obudzą, weź ewangelię Wujka, a ujrzysz w niej nowe 
rzeczy“ (List do matki z 10 grudnia 1845). W czasach pobytu 
poety w Szwajcaryi biblia miała mu służyć nie tylko do wzoro
wania się na jej języku i stylu: stała się ona mu wprost w y
rocznią, która zadecydowała o podjęciu podróży na Wschód. 
„T(eofilowie) odradzali mi wyjazd, ale kiedy się wahałem, czy 
go mam przedsięwziąć czy nie, otworzona losem biblia zdecydo
wała mię następującym wierszem: „kościoły aryjskie pozdrawiają 
was“ . Biblia była mu nadto świętą, by jej wróżby nie usłuchał 
Pojechał. Ta zaś podróż na Wschód i ten kraj, „gdzie Boże pisano 
słowo , zostawiły głębokie i trwałe wrażenie w duszy poety 
i ugruntowały w nim pojęcie o wyższości biblijnego piśmiennictwa. 
Z lekturą biblijną szło mu odtąd jak z powietrzem wschodniem, 
o którem w liście z Florencyi (24 listopada 1837) pisze: „Prawda, 
co powiadają ludzie wschodni, że kto raz tamtego powietrza za
kosztował, to jeżeli może, napowrót tam znów powraca, pomimo 
wszystkich niewygód ciągłej podróży; tak tam dziwne i lekkie
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życie, że mi teraz Europa ciemną się wydaje; poczerniały domy, 
zgęstniało powietrze, na zwierciadło marzeń ktoś chuchnął i za
mglił szkło“ . Co mówił o kraju, „gdzie słowo pisano Boże“ , 
to stosował sam do „słowa Bożego“ . To też dziwić się wcale 
nie należy, że swojemu „pierwszemu dziecku“ , J) które się zrodziło 
po podróży na Wschód, nadał szatę nawskróś biblijną. O An- 
hellim będzie zresztą później mowa. Tu jednak nadmienić należy, 
że po podróży na Wschód Słowacki tak się spoufalił z tekstem, 
stylem i formą biblijną, że używa dość często figur i zwrotów 
biblijnych nie zdając sobie sprawy z tego, że pochodzą z biblii. 
I tak, gdy donosi matce o napisaniu Anhellego (Florencya 10 
lipca 1838), charakteryzuje go w ten sposób: „melancholijną 
i trochę Chrystusową ma twarz, wielką prostotę w ubiorze i n ie 
p o d o b n y  j e s t  do n i c z e g o “ . Ostatni zwrot przypomina nam 
Jezajasza (XL. 25). W innym znowu liście (Florencya dnia 21 
sierpnia 1837) prosi matkę o błogosławieństwo: „więc tak oddala
jącemu się błogosław ty droga i we j dź  na górę n a j w y ż s z ą  
i błogosław nas, ażeby Bóg ciebie widział bliżej i błogosławień
stwo twoje, aby mi kiedyś jak anioł zły nie powiedział na wejściu 
do wieczności, „smutna była, żeś ją opuścił“ . Błogosławieństwo 
z najwyższej góry przypomina nam wiele scen ze Starego i No
wego Testamentu. Mojżesz każe kapłanom udzielić ludowi błogo
sławieństwa z góry Grizim (Deutronomium, XXVII. 12), Chrystus 
wygłasza swoje błogosławieństwo w kazaniu górskiem (Mat., V. 
1). Listu z Livorna (11 lipca 1837), napisanego bezpośrednio po 
powrocie ze Wschodu, nie przytaczam; musiałbym go wprost od
pisać, gdyż tak treścią swoją, jakoteż i formą, przypomina w zu
pełności biblię; o jednym ustępie tego listu będzie zresztą mowa 
później. W  liście z Paryża (1839) pociesza matkę nadzieją lepszej 
kiedyś doli w nagrodę za to, że w życiu tak mało zaznał rozko
szy. „Dusza moja będzie policzoną między jasnemi“ . O jasnych 
duszach i ich żywocie mówi Księga Daniela (XII. 3). „A  uczeni 
będą jaśnieć jak blask firmamentu, a sprawiedliwi jako gwiazdy 
po wsze czasy“ . W innym liście (15 lutego 1841) donosi matce 
o równowadze ducha, którą udało mu się wreszcie uzyskać, 
pragnąłby, aby i matce udzielił się ten spokój, choć wie, 
co to znaczy serce matczyne, jak ono ciągle niespokojne o los

’) Słowacki nazywał swoje dzieła dziećmi, a szczególnie pieszczotliwie 
wyrażał się o Anhellim.
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swoich dzieci: „wszak byłem przy grobie Racheli w Kanie i wiem, 
jakie tam było po nocy płakanie nie ucieszone“ . Obraz płaczącej 
i nieutulonej w swym żalu matki Racheli powtarza się często 
u Słowackiego. Skazany na długą rozłąkę z matką odczuwał sam 
bardzo głęboko w sercu rzewny opis matki płaczącej za swojemi 
dziećmi, który po raz pierwszy spotykamy u Jeremiasza (XXXI. 
14) „Tak rzecze Wiekuisty, głos słychać w Ramie, żale i gorzkie 
łkanie, to Rachel płacze nad swoimi syny, nie chce się dać utulić, 
bo jej dzieci nie ma“ . I do dziś dnia rozpowszechnione są wie
rzenia pomiędzy ludem, że o północy grób Racheli rozwiera się 
i anielica w śnieżnej bieli wychodzi z grobu i modli się do Boga
0 dobro i powrót wygnanych swych dzieci. A ci co są godni, 
słyszą razem z Rachelą odpowiedź Boga: „powstrzymaj się od 
płaczu i łez, bo jest nagroda twoim uczynkom, rzecze Bóg, oni 
wrócą z ziemi nieprzyjacielskiej. I jest nadzieja na przyszłość, 
rzecze Bóg, że wrócą synowie do swoich siedzib“ . Słowacki albo 
słyszał to podanie z ust ludu będąc nad grobem Racheli, albo 
znał je z Jeremiasza; możliwe jest, że i jedno i drugie miało 
miejsce.

Biblia, którą — jak widzieliśmy — Słowacki pod każdym 
względem bardzo wysoko cenił, wzrosła po przystąpieniu jego do 
Towiańczyków już nie do rzędu dzieła artystycznego, ale wprost 
do jedynej księgi prawdy. „Nigdzie w ewangelii nie ma przenośni, 
nawet w tych słowach : „gdybyście mieli wiarę jak ziarnko gor- 
czyczne, a rzekli tej górze rzuć się w morze, rzuciłaby się w mo
rze“ . Cały kierunek towianizmu opiera się w znacznej części na 
biblii; wszak Towiański, nowy messyasz, wraz ze swoimi ucznia
mi, przyszedł nie na to, aby ją znieść, tylko, „aby ją wykonać i do
pełnić“ . W tym celu trzeba ją było dokładnie zbadać i poznać. J) 
Dwie postacie biblijne interesują najwięcej Słowackiego, i najbardziej 
przemawiają do jego wyobraźni: Mojżesz i Chrystus. Do pierwszego 
szczególnie lubi się poeta przyrównywać, a swoją misyę iden
tyfikuje z posłannictwem „wyswobodziciela Izraela“ . Kiedy chce 
matce usprawiedliwić bezplanowość w swojem postępowaniu
1 brak jakiegoś jasno wytkniętego celu, stawia Mojżesza za wzór. 
„Bóg pokazuje im (Towiańczykom) tylko pracę dnia każdego, 
a na każde jutro zapuszcza zasłonę. Kto więc zapyta się tych *)

*) Ob. List z 18 marca 1843 r.
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ludzi, co wy robicie? Nie otrzyma żadnej zaspakajającej jego 
rozum odpowiedzi. M o j ż e s z  ni e w i d z i a ł  n i g d y  p r a c y  
j u t r a ,  w i e d z i a ł  t y l k o  o celu,  do k t ó r e g o  d ą ż y ł “ . To 
ostatnie twierdzenie jest alegorycznem tłómaczeniem wizyi Mojże
sza J) — zupełnie ze stanowiska powołania proroczego uspra
wiedliwione. Czytamy w Jeremiaszu I. 7, że prorok nie powinien 
dbać o to, co robi, albo dokąd idzie, „tylko dokąd ja cię posyłam 
pójdziesz, a co ja ci nakazuję, to będziesz mówił. Nie obawiaj 
się nikogo, gdyż z Tobą jestem ja, aby Ci dopomóc, rzecze Bóg“ . 
Ze Słowacki takiesame wytknął dla siebie w historyi ludzkości 
miejsce, jakie Bóg wyznaczył prorokowi, szczególnie Mojżeszowi,
0 tem świadczy cały kierunek myśli poety po 1842 roku. Jak 
chętnie poeta przyrównywał się do Mojżesza, o tem czytamy 
między wielu innymi i w następującym ustępie listu do matki 
(z sierpnia 1846). „Wczoraj gdym sobie z Bogiem dopomagał 
wspominaniem Mojżeszowej wielkiej rozkazującej modlitwy, z je
dnej strony kawał mętnego księżyca świecił mi jakby jeden ze 
świeczników Zakonu, a z drugiej strony ciągle się błyskało jak 
na Synaju“ . Poeta ma tu na myśli wspaniałą modlitwę Mojżesza 
z XXXIV. rozdziału drugiej księgi Mojżeszowej. „Panie, o Panie, 
Boże pełen litości i miłosierdzia, Cierpliwy i Niezrównany w łasce
1 prawdzie. Dochowujesz miłości tysiącznym pokoleniom, prze
baczasz przewinienia, winy i grzechy — wszak nikt w swej 
czystości nie może się ostać przed Tobą... I prosił dalej: O Panie, 
jeśli Twa łaska, wstąp w nas, — naród to twardy, ale przebacz 
ty błędom i grzechom“ . W listach do Krasińskiego i do malarza 
Stattlera, które również leżą przed nami, przebija się tasama bi
blijna nuta, a raczej ten to n  — aby użyć tu słowa przez To- 
wiańczyków często aż nadużywanego. Z tym wyższym tonem 
poeta tak się zżył, z sposobem myślenia biblii i jej językiem tak 
się oswoił, że w ostatnich latach swojego życia stał się trzydzie- 
stokilkuletni Słowacki wprost niepodobny do tego ambitnego, 
łatwo zapalnego i na zewnętrzne wrażenia aż zbyt czułego mło
dzieńca, jakim był w czasie swego pierwszego pobytu w Paryżu 
i Szwajcaryi. Cechował go w ogóle w ostatnich latach spokój *)

*) II ks. Moj., XXXIII w. 18—23 „ I rzekł Mojżesz, pokaż mi Twój majestat, 
na to odrzekł Bóg... nie możesz zobaczyć mego oblicza... widzieć możesz, co za 
mną, nigdy zaś, co przedemną“ . Ob. zresztą Exodus, V. 22; VI. 1 i Numeri XI. 
23 i IV. 12.
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umysłu, dążność do wyrównania sprzeczności swego charakteru, 
głęboka szczerość, „niby wiosna druga życia i świeżości“ , którą 
poeta sam najwymowniej w liście do matki opisał. „Jeżeli ty 
prawdziwie szczęścia mego żądasz, to powinnaś mi wierzyć teraz, 
kiedy mówię, żem jest pełen jakieś wewnętrzej radości, która się 
czasem aż w głosie moim tonem śpiewu przebija, jak gdyby coś 
we mnie śpiewało, girlandami tonów rzucając przez błękity. W sile 
ducha mojego jest coś, coby chciało się porwać i unosić, jak 
dziecko w przestrachu śmiejące się, bo pewne opieki“ . (List do 
matki z 12 sierpnia 1844). W innym znów liście uzupełnia ten 
opis stanu duszy. „Serce zaś moje, na prawdziwe uczucia ludzkiej 
boleści otworzone, pęka codziennie, nawet patrząc na nieznajo
mych ludzi nieszczęścia“ (List do matki, maj 1845). Ta czystość 
ducha i serca, ta zaziemska niemal pogoda, nie opuszczała go aż 
do chwili zgonu i obraz duszy na twarzy mu się wyrył, tak że 
według zgodnych świadectw przyjaciół, a w szczególności Stat- 
tlera i Felińskiego „oblicze jego było zawsze uduchowione“ ... 
„W  epoce, w której go poznałem, t. j. na parę lat przed jego 
śmiercią — pisze o nim Feliński — nie widziałem go ani razu 
w usposobieniu nie mówię już trywialnem, ale pospolitem nawet“ .

Jakkolwiek przyznać należy, że rozmaite były powody, które 
złożyły się na wyrobienie w poecie tej wielkości i potęgi ducha, 
tej przepięknej harmonii życia umysłowego i bezgranicznej dobroci 
serca, to przecież zaznaczyć musimy, i to głównie na podstawie 
listów, że na ten wysoki piedestał, na którym widzimy poetę 
w ostatnich ośmiu latach, w znacznej części podniosło go 
zatapianie się w lekturę biblijną. Okiem ducha w postać Mojżesza, 
Eliasza i Chrystusa się wpatrywał; na tych wyżynach kroczyć, 
po których oni szli, stawiał sobie za cel życia, dlatego też całą 
swoją umysłowością i całem życiem starał się dostroić do tych 
„świateł ludzkości“ . O ile mu się to udało — orzekli ci, którzy 
obcowali z nim w ostatniej dobie życia, orzekają wreszcie własne 
zwierzenia poety w listach do matki i przyjaciół. *) *)

*) Pamiętniki ks. Z. S. Felińskiego I. 273. Zacytowano u Tretiaka II. str. 
357. 206. Listy do Wojciecha Stattera z 15 stycznia 1844 i Nowego Roku 1845, 
wreszcie listy do Zygmunta Krasińskiego z 14 grudnia 1842, 17 stycznia 1843 
i w liście bez daty, zaczynającym sig od słów: „Dzisiaj był u mnie Gasz,“ 
i t. d.
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III.

Ślady biblijne ui wierszach lirycznych.
Pierwszy okres twórczości Słowackiego rozpoczynają wiersze 

liryczne, pisane w ciepłej atmosferze przedpowstaniowej; mają 
tedy cechę czysto patryotyczną. Zaliczyć tu należy: Odę do wol
ności, Hymn do Bogarodzicy, Kulik i Pieśń legionu litewskiego. 
Wszystkie te drobniejsze utwory z pierwszej doby twórczości 
poety cechuje wprawdzie głęboka religijność, ale nie ma w nich 
reminiscencyi biblijnych, któreby nasunęły wniosek, że poeta już 
wówczas zużytkował biblię do celów literackich. Nagły wyjazd 
poety zagranicę dnia 8 marca 1831 roku tworzy chwilę przeło
mową nietylko w życiu poety, ale i w kierunku jego twórczości. 
Pozytywny, normalny punkt widzenia, który występuje w pierwszych 
utworach, odbija dziwnie od tego, co w dwa lata później poeta 
powierza swoim rymom. Taki Szanfary, Hugo, Mnich, Arab, 
Żmija, Lambro, Mindowe lub urywek powieści „Król Ladawy“ nie 
są wcale do twarzy autorowi Ody do Wolności. Co prawda 
i w tych utworach z pierwszych lat pobytu poety na obczyźnie 
występują ludzie niecodzienni, nie „zwykli zjadacze“ chleba, ale 
ludzie wyżsi, wyżsi jednak w kierunku negatywnym. Tym wszy
stkim bohaterom jest właściwa jakaś zagadkowa demoniczność, 
która lubuje się w burzach, bojach, zdradzie i „krwi przedziwnej 
zawierzuchach“ . Postacie te charakteryzuje Małecki dobitnie jednym 
wyrazem „niewymierne“ . Łatwo odgadnąć, pod czyim wpływem 
owe ciemne twory zrodziły się w wyobraźni Słowackiego. Byron 
był im ojcem, a Moor kumem. Jasnem jest tedy, źe i w tych 
utworach o jakichkolwiek wpływach biblijnych mowy nie ma. 
Duch Byrona nie znosi się z biblią, co zresztą nie przeszka
dzało Byronowi należeć do najgorętszych zwolenników stylu 
i formy biblijnej, mimo, że jego bohaterowie z nielicznymi wy
jątkami tchną atmosferą rozkładczą, antyspołeczną — jednem 
słowem antybiblijną — tak samo jak postacie Słowackiego do 
roku 1833. W wierszach lirycznych, wydanych przez Gubryno- 
wicza w pierwszym tomie zbiorowego wydania, spotykamy po 
raz pierwszy ślad biblijnej zależności w wierszu Paryż, który 
wedle zdania Gubrynowicza został napisany w 1832 roku. 
W dziesiątym wierszu (str. 35 T. I. zbiorowego wydania) czy
tamy :
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Nowa Sodomo ! pośród twych kamieni 
Mnoży się zbrodnia bezwstydnie widomie 
I kiedyś na cię spadnie deszcz płomieni.

Por. opis pisma św. (I Ks. Moj., w. 19) „A Bóg zesłał na 
Sodomę i Amorę deszcz siarczany i płomienny“ . W wierszu 35 
znowu tego poematu przypomina poeta ustęp z Jozuego (X. 12.).

I przeczuwając krwawej zorzy końce 
Jak Jozue wołali dnia trzeba, stój słońce !

Wiersz 57 tegoż poematu przypomina nam sceneryę z wy
gnania babylońskiego:

Tu dzisiaj Polak błąka się wygnany 
W nędzy — i brat już nie pomaga bratu. J)
Wierzby płaczące na brzegach Sekwany 
Smutne są dla nas jak wierzby Eufratu.

W psalmie CXXXVII znajdujemy tę samą myśl w odniesieniu 
do Izraela w Babylonii; brzmi ona:

Nad rzekami Babelu tam siedzieliśmy 
I płakali, gdyśmy wspominali na Syon,
Na płaczących wierzbach tamże 
Zawiesiliśmy nasze harfy.

A wreszcie wiersz 61 przypomina nam opowiadanie z Jony 
(IV. 6), któremu Bóg użyczył cienia pod drzewem figowem ; ale 
niedługo się prorok cieszył, albowiem w ciągu jednego dnia drze
wo uschło.

Drzewo nadziei bez liścia i kwiatu
Schnie, gdy wygnaniec złożył pod nim głowę
Jak nad prorokiem Judy schło drzewo figowe.

Ze Słowacki identyfikował siebie z wygnańcem, nad któ
rym schnie drzewo, gdy w jego cieniu jak prorok Jona głowę 
składa, wynika z całego jego stosunku do ówczesnej emigracyi. 
Od tego utworu począwszy wije się przez bardzo wiele wierszy 
lirycznych ślad biblijny mniej lub więcej wyraźnie, tak że można

1) Zwrot ten jest czysto b iblijny; ob. psalm XLIX w. 8 „brat bratu nie 
pomaga“ .
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wiersz ten uważać za początek wyzwolenia się z pod wpływu 
Byrona i zwrócenia się ku pierwiastkom biblijno-klasycznym.

W wierszu „Ułamki“ (na stronicy 59) przypomina nam się 
żywo prorok Jeremiasz, jego powołanie na proroka i pierwsze 
proroctwo,

„Na ustach moich węgiel położył czerwony,
Obrócił na północ twarzą 
I kazał prorokować hymn wrący szalony 
Narody ziemskie ! kiedy was porażą,
Kiedy stracicie nadzieje,
Słuchajcie wieszczów — byście wiedzieli, co każą“ .

Przeciwstawmy powyższym słowom proroctwo Jezajasza 
(VI. 6) i Jeremiasza (I. 14):

Jezajasz:
„Przyleciał do mnie jeden ze serafim (ognistych aniołów)
Co w ręku dzierżył węgiel czerwony, szczypcami go wziął od 
I dotknął moich ust i rzekł, dotknęło się to twoich warg [ołtarza 
Znikł twój grzech a odpuszczona twoja nieprawość“ .

Jeremiasz:
„...A twarz jego z północy. I rzekł do mnie Wiekuisty:
Z północy wybuchnie nieszczęście nad wszystkimi mieszkańcami 
Ziemskimi. Bo oto ja wołam! wszystkie narody 
północnych państw...“ i t. d.

Te dwa opisy zlały się u poety w jeden obraz, możliwie 
dlatego, że Słowacki często cytował z pamięci; ale że jest tu 
ścisła łączność między obrazem poety a proroków nie ulega chyba 
najmniejszej wątpliwości.

W hymnie „Smutno mi Boże“ , choć pisanym z polotem 
biblijnym i nastrojem psalmów, niema ani słowa, któreby nasu
nęło jakąś zależność od biblii, mimo że całość robi wrażenie 
jakiegoś wspaniałego psalmu.

W liście do Aleksandra Hołyńskiego, pisanym na łódce 
Nilowej (str. 78), znajdują się dwa ustępy, jeden po drugim, 
odnoszące się do biblii. Jeden mówi o cudach dokonanych przez 
Mojżesza przed Faraonem, drugi natomiast odnosi się do F ili
stynów; ale ustęp o Filistynach, o ich przybyciu do Judei (?),



Słowacki a biblia. 13

jest zupełnie mylny. Słowacki pomieszał tu opowiadanie Tacyta 
(V Księga Historiarum) o pochodzeniu Judejczyków z historyą 
Filistynów. Posłuchajmy co o tern pisze poeta.

„Mało dbam, że ze Wschodu przybyli pasterze,
I laski zamieniwszy na berły lub dzidy,
Kładli na piasku kamień pierwszej piramidy.
Ze z Egiptu wygnani przez rodzime syny 
Założyli w Judei straszne Filistyny;
I tam mniej twardą sztuką stawiali budowy,
Kiedy je hardy Samson mógł rzucać na głowy.
Jednak widzę wypadek jeden... okiem wieszcza:
Mojżesz królowi wolę Jehowy obwieszcza!
Pomiędzy rzędem sfinksów czoło wzniósł ogniste,
Król go słucha... nad królem słońce idzie mgliste,
Obłąkane w szarańczy zwichrzonej motylu.
Tam dalej Nil — lecz zobacz, co niesie! krew w N ilu !
Przy tronie Faraona, z pokręconym słupem 
Stoją królewskie syny... jeden pada trupem.
Krzyczą matki, pobladły starych ludzi twarze, —
Takich obrazów stary już świat nie pokaże“ . (60—80)

Ze Wschodu przybyli pasterze (Hyksos), zostali jednak wy
gnani przez rodzimych synów Egiptu. O tych to wygnańcach 
twierdzi z rozmyślnym fałszem historyk egipski Manetho (z III 
wieku przed zwykłą erą), że z Egiptu wygnani założyli państwo 
judzkie. Tę bajkę powtarza za Manethonem, względnie za Apio- 
nem, Tacyt i stąd ją prawdopodobnie znał Słowacki; odmienił ją 
o tyle, że zamiast Judejczyków robi z Hyksosów Filistynów. 
Słowa poety o hardym Samsonie odnoszą się do opowiadania 
księgi sędziów (XVII. 30), Co do Mojżesza obwieszczającego 
Faraonowi wolę Jehowy ob. Exodus VII. Poeta wspomina w tym 
wierszu tylko o trzech plagach, a mianowicie o krwi w Nilu 
(Exodus VII. 19), o szarańczy (Exodus X. 14) i wreszcie o śmierci 
pierworodnych synów Egipcyan (Exodus XII. 29).

Dalsze wiersze liryczne, zawarte w pierwszym tomie, w któ 
rych przebija się wpływ biblijny, pochodzą z czasów transfiguracyi 
Słowackiego. Niektóre z nich są wprost tłómaczone z biblii, czego 
dotychczas nikt nie zauważył. Wszelkie tedy inne objaśnienia 
tych wierszy musiały sprowadzić krytyków na manowce; i tak
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n. p. komentuje Gubrynowicz wiersz „Czyż dla ziemskiego tutaj 
wojownika“ w następujący sposób: „w wierszu tym są pewne 
refleksye, jakie posąg Memnona i wyryty na nim napis obudził 
w duszy Słowackiego“ . Ani się domyślał Gubrynowicz, że ten 
wiersz jest tłómaczeniem pierwszych 5 zdań VII rozdziału Joba 
i z posągiem Memnona ma tyle wspólnego, ile oryginał hebrajski 
z tym posągiem. Dla porównania stopnia zależności podaję wiersz 
Słowackiego i wiersz Joba według ścisłego tłómaczenia, o ile 
możności dosłownego:

Słowacki
„Czyż dla ziemskiego tutaj wo

[jownika
Walka jest wieczną; czyliż dni 

[człowieka
Nie są na ziemi jak dni najem-

[nika ?...
A jako sługa odpoczynku czeka, 
A robotnik czeka swej zapłaty, 
Tak mnie miesiące, co przyno

szą straty, 
Dałeś o Boże i stroskane noce;

A gdy położę się, myślę o wsta
niu,

I myślę tylko o prędkiem świ
taniu

I do świtania się nędzny kło
pocę,

A skórę moją robactwo już stacza,

I proch jest na niej — i w ka- 
[wały pada“ ...

Tłómaczenie biblii
„Czyż nie bojowanie odbywa 

[człowiek na ziemi? 
A jako dni najemnika

Nie są jego dni?

Jako sługa cienia czeka 
A robotnik swej wygląda zapłaty; 
Tak ja odziedziczyłem próżne

[miesiące
A stroskane noce mi są przy

dzielone ;
Gdy się kładę, myślę kiedy

[wstanę,
I kiedy noc ubiegnie swą miarę,

I napełnion jestem bólem aż do
[świtu

Skóra moja robactwem się na 
[działa i popiołu skorupą, 

Pęka i wstrętną się staje“ .

Myśli podobne jak w tym wierszu, że człowiek odbywa 
„żołnierkę“ na ziemi, spotykamy niezliczoną ilość razy w naj
rozmaitszych formach w listach po transfiguracyi; i tak np. w liście 
z 18 marca 1843 poeta mówi o sobie że jest nieco podszarzałym 
„na służbie Bożej żołnierzem“ , w liście zaś z 28 lipca 1843 czy-
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tamy, że „duch każdy ma swoją misyę“ , a nieszczęście, które 
nas nawiedza, przychodzi z boskiej sprawiedliwości, „która nie
szczęść i ucisków na to używa, abyśmy poznali co on chce od 
nas“ . Jeszcze wyraźniej występuje ta myśl w liście z 30 listopada 
1844: „Rzeczy te małe, uważane dowodzą, że spełniamy jakąś 
misyę, że nas trzeba było, abyśmy byli, a nie będzie, jak nie 
będzie potrzeba“ . I w Liście apostolskim i Samuelu Zborowskim, 
jak w ogóle we wszystkich innych dziełach z epoki Towianizmu, 
Słowacki nazywa swoich bohaterów „służebnikami Słowa“ , „na
jemnikami pracującymi około ziemi przemienienia“ (List apostol
ski w. 185, 223). Główna idea wiersza zgadza się w zupełności 
z późniejszym kierunkiem poety „o żołnierskiem powołaniu czło
wieka na ziemi“ ; nie trudno tedy odgadnąć, że^poetyczna prze
róbka VII rozdziału Joba pochodzić może jedynie z czasów po 
transfiguracyi.

Duchowo spokrewniony z powyższym wierszem jest inny, 
pod tytułem „Baranki moje“ . (I tom str. 129). I ten wiersz przy
pomina mocno biblię (Ezechiela roz. XXXIV.) i opiera się na 
tekście biblijnym w zupełności.

„Baranki moje,
Zaświtał czas,

Nad piękne zdroje 
Powiodę was.

Puszczę was, owieczki,
Nad piękne kwiateczki 

I będę pasł.

Dla wykazania zależności tego wiersza od Ezechiela wystar
czy przytoczyć kilka wierszy z Ezechiela (XXXIV. 13) „I wywiodę 
(moje baranki) z pośród narodów... nad piękne pasze je powiodę, 
na wysokich górach Izraela będzie ich legowisko (14)... i żywo 
tryskającą wodę będziecie piły (18)... Bo ja jednego ustanowiłem 
pasterza, któryby je pasł, mego sługę Dawida... Ja im Bogiem 
będę, a mój sługa Dawid panem, ja Wiekuisty to rzekłem (23 
i 24)“ Wszystkie te biblijne myśli powiązał tedy poeta w jedną 
całość, którą mamy przed sobą w wierszu zacytowanym. Wiersz 
„Chwal Pana, Duszo moja“ (I t. str. 139) jest podobnie jak wiersz 
„Czyż dla ziemskiego tutaj wojownika“ przeróbką pierwszych 
trzech wierszy CIII psalmu.

Baranki z ducha,
Ja pasterz wasz; 

Pan Bóg mię słucha, 
Ozłocił twarz. 

Bogiem promienny 
Odprawiam bezsenny 

Anielską straż.
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Słowacki
Chwal Pana, duszo moja 
Z głębokości twych zdroja 

Wychwalaj świętość Jego.

Chwal! chwal Nieśmiertelnego 
Za duch twój, za twe blaski 

Za wszystkie Jego łaski.

On cię usprawiedliwił

Tylekroć ubezpieczył 
Nakarmił i uleczył.

Psalmista (103)
Chwal Pana duszo moja 
I wszelkie moje wnętrza 
Imię świętości Jego.

Chwal duszo moja Wiekuistego 
I nie zapominaj 
O wszystkich Jego łaskach.

On przebacza Ci wszystkie twe
[winy

On leczy
Wszystkie twe bole.

Tłómaczenie to, a raczej opracowanie, jest wprawdzie bardzo 
wolne, ale nie tyle zmienione, aby na p i e r w s z y  r z u t  oka 
nie można poznać właściwego źródła.

Wiersz pod tytułem „Jeżeli Ci Pan nie zbuduje domu“ (V) I. 
213 również nie jest niczem innem, jak dowolnem tłómaczeniem 
127 psalmu.

Słowacki
„Jeżeli Ci Pan nie zbuduje domu 
Próżno składają ci cegły mularze 
Jeśli broni miasta od pogromu 
Próżno czuwają po szyldwachach

[straże.

Napróżno wstajesz przed świtem 
[człowiecze 

A przy świeczniku nad robotą 
[ślęczysz

Z gorzkiego żyta chleb ci się
[upiecze

Bo Ty o Panie te, co kochasz, 
[wieńczysz.

Zaprawdę, niema hojniejszej na-
[grody

Nad narodzone w domu twoim
[plemię

Psalm 127
„Jeśli Pan domu nie zbuduje 
Próżno się trudzą ci, co go budują 
Jeśli Pan miasta nie obroni 
Próżno szyldwach czuwa.

Napróżno wam wstawać przed 
' [świtem 

Próżno przesiadywać.

Jednak w bólu chleb spożywacie

Bo li umiłowanemu snu użycza
[(Pan).

Darem Wiekuistego to dzieci 

Nagrodą to łona owoc
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Nad syny, które mąż i człowiek Jak strzały w ręku bohatera
[młody

Jak winne grona wyprowadza Tak synowie młodzieńczy.
[z ziemie.

Synowie jego powadze przystoją, Błogosławiony człowiek 
Potęgę mnożą, miłość k niemu Który swój kołczan niemi napeł-

[niecą, [nił
W kołczanie jako złote strzały Nie zawodzą

[stoją,
W poselstwa, jako złote strzały, Ale z wrogami śmiało się roz-

[tec3'  ̂ [prawią“ .

A kiedy takich strzał mnóstwo w kołczanie 
Pan mu dozwoli mieć — ubranych w ciało,
Przeciw wrogowi swemu śmiało stanie,
Odeprze napaść i powróci z chwałą.

O Panie rozpuść Twoje wielkie moce 
Przez lud się Twój rzuć ognia strumieniami“ .

Jak widzimy składa się ten wiersz u Słowackiego z pięciu 
zwrotek, u psalmisty natomiast tylko z czterech. Piąta zwrotka 
u Słowackiego nie jest niczem innem, jak objaśnieniem treści 
psalmu w duchu czysto biblijnym. Już od trzeciej zwrotki po
cząwszy odbiega Słowacki od tekstu biblijnego, a raczej rozsze
rza go. Forma jednak, w jakiej to czyni, dostrojona jest w zu
pełności do sposobu myślenia i wyrażania się psalmisty. Dwu
wiersz :

Zaprawdę nie ma hojniejszej nagrody 
Nad narodzone w domu twoim plemię

przypomina niezliczone miejsca w biblii (Deutronomium XXVIII. 
4, Proverbia X. 1, Genezis XXX. 1, Samuel I. 15, Leviticus XXVI. 
22), z których wynika, źe biblia za największy dar uważa potom
stwo, bezdzietność zaś za największą karę. Dwuwiersz następny :

Nad syny, które mąż i człowiek młody 
Jak winne grona wyprowadza z ziemie.

Spraw . I I .  G im n. 2
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zawiera myśl, o której w psalmie XXVII niema mowy; jest to 
waryant wiersza następnego psalmu, bo CXXVIII. w. 3.

„Żona twoja — to jak winna macica 
Co się pnie po bokach domu twego 
A synowie twoi jako oliwne latorośle 
Dookoła stołu twego“ .

Dwuwiersz trzeciej zwrotki psalmowej zamienił poeta na 
osobną zwrotkę, w której obok myśli zawartej w psalmie dodał 
jeszcze inną myśl biblijną, że dzieci są „ozdobą swoich rodziców“ 
(Proverbia XVII. 6.). Piąta zaś zwrotka Słowackiego odpowiada 
w zupełności czwartej zwrotce psalmu. Pozostałby jeszcze ostatni 
dwuwiersz, który nie zostaje w żadnym związku logicznym z ca
łością, tylko należy do innego psalmu ; prawdopodobnie tłómacząc, 
albo przerabiając jakiś inny psalm, zanotował Słowacki obok 
CXXVII psalmu ten dwuwiersz.

Do lirycznych utworów, które językiem i stylem, motywem 
lub reminiscencyą jaką przypominają nam biblię zaliczyć należy 
następujące wiersze: „Radujcie się Pan Wielki narodów nadcho
dzi (I t. str. 112 zbiorowego wydania), „Góry się ozłociły“ (str. 
114), „Panie! jeżeli zamkniesz słuch narodu“ (str. 164), „Prowa
dził mnie na bardzo ciemne wężowisko“ (str. 179), „Wiesz Panie, 
iżem zbiegał świat szeroki“ , (str. 200) „Poeta i Natchnienie“ (str. 
241) „Do Ludwika Norwida“ (str. 248) i niektóre epigramaty. 
W szczegółowy rozbiór tych wszystkich wierszy trudno się wda
wać, gdyż to odbiegałoby od zakreślonego tematu; nie będzie 
jednak od rzeczy kilku słowami wskazać, gdzie i jaki wpływ bi
blijny zaznacza się w tych wierszach. W wierszu „Radujcie się“ 
myśl drugiej zwrotki odpowiada proroctwu Joela „o wielkim dniu 
Boga“ (ob. Joel III. w. 3 i 4). W  utworze „Góry się ozłociły“ ... 
cały motyw jest biblijny, zaczerpnięty zarówno z nowego, jak 
i starego testamentu. Pierwsza zwrotka wiersza „Panie! jeżeli 
zamkniesz“ i t. d. przypomina Jeremiasza VI. 10. W wierszu 
„Wiesz Panie“ i t. d. myśl wyrażona w pierwszym wierszu dru
giej zwrotki odpowiada myśli wyrażonej w Jobowie XXXVIII. 34. 
W utworze „Poeta i natchnienie“ wiersz 572 przypomina żywo 
Jezajasza 53. 11 — 12. W wierszu do Ludwika Norwida od w. 157 
do końca utwór jest trzymany w ślicznym stylu biblijnym W epi
gramatach biblia przypomina się nam w epigramacie XXXVIII,
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XXXV (w. 5 i 11), LX, CXI i CXIII. Z tego jednak nie wynika, 
żeby Słowacki przy pisaniu dopiero co zacytowanych wierszy, 
miał przed sobą biblię i z niej korzystał; wiadomo bowiem, że 
poeta dość często cytował z pamięci, dlatego też niektóre 
cytaty odbiegają niekiedy znacznie od oryginału; z biblią zresztą 
poeta tak się zrósł— jak to już na innem miejscu podniosłem — 
i niektóre jej myśli tak sobie przyswoił, że z biegiem czasu niby 
stop zlały się one z myślami samego poety w organiczną nieod- 
dzielną całość.

IV.

Wpływy biblijne u; poematach u/i^szycb, które powstały przed towianizmem.
Najwcześniej okazuje się wpływ biblijny w Kordyanie. 

Właśnie w czasie pisania tego dzieła rozczytywał się poeta pilnie 
w biblii. 4) Niektóre tedy osoby, myśli, zwroty i porównania, 
powstawały w Kordyanie wprost pod świeźem wrażeniem lektury 
biblijnej. Już samo „Przygotowanie“ przypomina nam scenę bi
blijną — bo prolog z Joba. Z Joba (I i II) dowiadujemy się, że 
są pewne pory czasu, w których Bóg odbywa narady nad losem 
ludzkim ze swoją rzeszą anielską, przy żywym współudziale sza
tana.

I w „Przygotowaniu“ mamy zebranie „wyższych potęg“ , 
które mają podobnie jak w Jobie „uformować los ludzi i narodów“ . 
Jest tylko różnica co do miejsca zbornego. Zgromadzenie w „Przy
gotowaniu“ odbywa się w chacie czarnoksiężnika Twardowskiego, 
a zebrane są „najprzedniejsze mocy szatańskie“ ; brak jednak 
Boga, któryby brał w obronę ofiarę wybraną przez moce piekielne. 
Tą ofiarą, tym Jobem cierpiącym, jest cały naród — jest Polska:

Jednemu się ludowi dzień ogromny zbliża.
Idź tam, jego rycerze noszą krzywe szable...

Pomóż im — oni mają walkę rozpoczynać
Taką, jakąśmy niegdyś z panem niebios wiedli.

Oto są słowa szatana do Mefistofela; Mefistofel rozumie słowa 
swego mistrza i wie jaką ma nieść pomoc tym, którzy walkę 
chcą rozpocząć, „pomoc szatańską“ ; dlatego też mówi:

’) List do matki z 17 października i 30 listopada 1833.
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Królu! niechaj poszukam w dyabelskim psałterzu
Modlitwy na dzień, co się zowie zmartwychwstaniem ;
Zmówię ją za ów naród...

Misyą tedy szatana i Mefistofela, którą sobie oba te duchy 
obrały, było wmieszać się w walkę polskiego narodu z jego 
gnębicielami. Z góry tedy już poeta bardzo trafnie zaznaczył, jaki 
wynik może być tej walki. Polskę-Joba czeka los, bo wedle sza
tańskich praw kodeksu czystość i słuszność sprawy jest jej 
zwycięstwa najgorszym wrogiem.

Z pośród osób i duchów, występujących w Kordyanie wzglę
dnie w „Przygotowaniu“ , jedne przypominają demony biblijne 
zarówno swoją nazwą jakoteź zakresem przeznaczonego dla nich 
działania, inne znowu mają silne zabarwienie biblijne jak np. 
Gehenna i Astarot. Mówić o szatanie — jest zupełnie zbędne; 
zaznaczyć jednak należy, że w tej roli, w której go widzimy 
u Słowackiego w „Kordyanie“ , występuje on w starym testamen
cie w „Jobie“ i księdzie kronik I. XXL 1., a w nowym testa
mencie u Mateusza XVI. 23. Obok szatana, główne miejsce 
w Przygotowaniu“ zajmuje Gehenna i Astarot.

Gehenno, Astarocie najstraszliwsi z bisów,
Jak asesorzy sądu...

Bezwątpienia, że obu tym bisom ojcem chrzestnym była biblia. 
Ge hinom, a z grecka gehenna, to nazwa miejscowości (Jozua 
XV. 8, XVIII. 16), w szczególności dolina, na której palono żywe 
dzieci bożkowi Molochowi (Jeremiasz VII. 31). Godną siostrzycą 
Gehenny to Astarot. Hahn w uwagach do Kordyana *) nazywa 
Astarot szatanem. W istocie jednak Astarot jest hebrajską 
nazwą fenickiego bóstwa Astorte (I. Samuel VII. 3, Judices 
X. 6), które Słowacki przerobił na szatana. Obok szatana wystę
puje godnie jego pobratymca Mefistofel — figura zapożyczona 
u Goethego, choć z innym zakresem działania, niż tamten 
szatan. Ze zwrotów biblijnych, jakie w Przygotowaniu spo
tykamy, podnieść należy: w wierszu 25 edeńskie drzewa, * 2) 
w. 41 żądło Lewiatana 3), w. 240 „rzucić język Balaama ośli-

*) V. tom str. 380.
2) Eden albo gan eden 1 ks. Mojż, 2. 8, znaczy raj.
3) Lewiatan w znaczeniu „węża“ spotykamy tylko jeden raz w całym
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cy“ . 4) Prolog do Kordyana wzięty jest prawie w zupełności 
z apokalipsy św. Jana, na co już zresztą wzkazał Tretiak. 2)

Prolog
Obróćcie ku mnie oczu zamglo

nych i twarzy... 
Oto stoję wśród siedmiu złoci

stych lichtarzy 
Podobny do człowieka... szata 

[w długość szczodra 
Spływa do stóp; pas złoty prze

wiązał mi biodra, 
Głowę kryje włos biały, jak 

[śniegi, jak wełna; 
Z oczu skra leci ogniów dya- 

[mentu pełna, 
Nogi mam, jak miedź świeźem 

[ogniskiem czerwona, 
Głos huczy, jako woda wezbra- 

[niem szalona; 
W ręku siedem gwiazd niosę, 

[a z ust mi wytryska

Miecz ostry, obosieczny, a twarz 
[moja błyska 

Jak słońce w całej mocy wy
świecone kołem.

Powiem wam : Jestem pierwszy...
[i ostatnim będę 

(Prolog w. 15—27). * 1

Apokalipsa
I obróciłem się ku głosowi, 

[który ze mną mówił, 
A obróciwszy się, zobaczyłem 

[siedm złotych świeczników, 
A w pośrodku między świeczni

kam i kogoś, Synowi 
Człowieczemu podobnego, długą 

[odzianego szatą 
I przepasanego w piersi złotym

[pasem.
A głowa jego i włosy były białe, 

[jak wełna, jak śnieg, 
A oczy jego były jako płomień; 
[Jego nogi podobne mosiędzowi 
Rozżarzonemu w ogniu; a głos 

[jego jak szum wielu wód. 
W swej prawicy siedm dzierżył 
[gwiazd, a z ust jego miecz obo

sieczny wychodził, 
A oblicze jego było jak słońce, 

[gdy w swej mocy świeci. 
A gdym go ujrzał, padłem mu 

[do nóg jak martwy, 
On jednak położył swoją prawicę 

[na mnie, i rzekł: 
Jam jest pierwszy i ostateczny. 

(Apokalipsa św. Jana 12 — 18).

Starym Testamencie Jesajasz XVII. 1), zresztą Lewiatan znaczy prawie 
zawsze „potwór morski“ Psalmy cor. V. 26, Job XL. 25 i t. d.

1) Bileam po bebrajsku (a nie Balaam, tylko Wujek za „Wulgatą“ nazywa 
go Balaamem) to prorok pogański, nie zaś żydowski, jak twierdzi Hahn w swoich 
objaśnieniach, (ob. Numeri XXII. 5, Deutronomium XXIII. 5. i w Nowym Testa
mencie Obj. II. 14). Okłada on razami swoją oślicę, gdy go ta chce strącić ze 
siebie; wówczas to Bóg otworzył „usta oślicy“ , która w te do niego słowa prze
mówiła: „cóżem ci uczyniła, że mnie po trzykroć biłeś“ .

2) Tretiak I. 76 i 77.
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Nie ulega wątpliwości, że w pierwszej osobie prologu Sło
wacki przedstawia siebie samego, swoje aspiracye (12—18) i dą
żności, moc swego zapału i potęgę natchnienia, które mu dane 
jest od Boga dla spełnienia jakiejś wielkiej misyi. Jednem sło
wem jest wybrańcem Boga, przeznaczonym dla zbawienia narodu, 
a może i całej ludzkości. Podobnie jak św. Jan otrzymuje obja
wienie i wyraźny rozkaz „spisania w księdze tego, co widzi i sły
szy ku zbawieniu ludzkości“ , tak i poeta zaczyna już teraz od
czuwać to „rozlewanie się Ducha Bożego nad sobą“ , które jako 
skrystalizowaną ideę znajdujemy w „Genezis z ducha“ . Kiełkuje 
ona już w Kordyanie, nieśmiało występuje w Anhellim, by się 
jako „alfa i omega“ mądrości objawić w „Genezis z ducha“ . Po
czątkowe zdania w Genezis1) uzupełniają się wzajemnie z prologiem 
do Kordyana (tu i tam mowa o girlandach złotych słońc 
i gwiazd) i niby jasna smuga znaczą ślady najskrytszych tajni
ków serca poety i jego wyższego posłannictwa. Od „ducha Apo
kalipsy“ do „synostwa Słowa Bożego“ wcale prosta i niedaleka 
droga.

Ubocznie zaznaczę, że z twierdzeniem p. Tretiaka* 2), jakoby 
w prologu przedrwiwał Słowacki Mickiewicza i że pierwszą osobą 
prologu ma być Mickiewicz, a drugą i trzecią Słowacki, mimo 
bystrego przeprowadzenia trudno się pogodzić, już choćby dlatego, 
że trzecia osoba odmawiałaby (według tłómaczenia p. Tretiaka) 
tak Słowackiemu jak i Mickiewiczowi uznania:

Zwaśnionych obu spędzam ze scenicznych progów.

A zresztą dlaczego w prostych i pięknych słowach drugiej 
osoby prologu szukać ironii lub przedrwiwania.

...W oczach blask natchnienia,
W ręku gwiazdy... to myśli, z których jasność dniowa;
Miecz w ustach obosieczny — jest to sztylet słowa,
Którym zabija ludzi głupich,., albo wrogów.

*) »Na skałach Oceanowych postawiłeś mię Boże, abym przypomniał wie
kowe dzieje ducha mojego, a jam się nagle uczuł w przeszłości Nieśmiertelnym, 
Synem Bożym, stwórcą widzialności i jednym z tych, którzy Ci m i ł o ś ć  do
b r o w o l n ą  oddają na z ł o t y c h  s ł ońc  i g w i a z d  g i r l a n d a c h .  Albowiem 
duch mój przed początkiem stworzenia był w Słowie, a Słowo było w Tobie, 
a jam był w słowie« (Genezis z ducha 1 — 8).

2) Tretiak I. 75.
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Nie! tym językiem nie przemawia się o przeciwniku, z któ
rego się drwi, a najmniej mógł to powiedzieć wówczas Słowacki
0 Mickiewiczu. Gwiazdy w ręku, miecz obosieczny w ustach
1 sztylet słowa — to rdzenna Słowackiego zbroja. A zresztą ta 
cicha, pokorna, z głębi serca płynąca modlitwa, jaką się prolog 
rozpoczyna, stanowczo nie dopuszcza wniosku, aby w myśli 
zemsty się zrodziła; jest ona zanadto rzewna, szczera i prosta. 
Nie zawadzi tu przypomnieć, co o stosunku Słowackiego do Apo
kalipsy pisze Tretiak w II. tomie dzieła o Słowackim (str. 313). „Ale 
ze wszystkiego, co Pismo św. zawiera w sobie, najsilniej przemawiała 
do duszy poety Apokalipsa“ . Przy pomocy prologu tedy siebie sa
mego autor wprowadza, on sam jest duchem Apokalipsy. W dość nie
śmiałym zwrocie daje Słowacki wyraz temu przekonaniu również w li
ście do matki, tymsamym liście, w którym donosi o pracy nad Kor- 
dyanem. „Czuję — pisze on tam — jakąś pociechę, myśląc, że 
moja młodość nie jest zupełnie straconą dla dobra ojczyzny mo
jej, przynajmniej tak sobie powiadam i słodzę tern wszystko“ . 
Czuć z tych słów, że poeta świadom był przeobrażenia, jakie 
w nim zaszło i cichaczem się do niego przyznawał. Gustavus obiit, 
hic natus est Conradus. Umarł Słowacki bajronista, umarł poeta 
rozpaczy, a zrodził się nowy — Słowacki, który zapałem zaczer
pniętym ze skier ducha Apokalipsy i cierniowego ognia Objawie
nia chce „wszystkich oświecić duszy promieniem i świtem uro
dzonych nadziei“ , chce „z prochu lud wskrzesić i wszystkich 
obwiać nieba polskiego błękitem“ , wstał poeta czynu twórca 
Kordyana. Ile na to przeobrażenie wpłynęła trzecia część Dzia
dów, a ile pilna lektura biblijna, trudno określić; ale pewnem 
jest, że zarówno Dziady, jakoteż Biblia, która w czasie pow
stawania Kordyana stanowiła jedyną i wyłączną lekturę Słowac
kiego, wpłynęły na wewnętrzne przeobrażenie się poety, a ślady 
wpływów biblijnych, drogą obrazów z biblijnego piśmiennictwa 
zaczerpniętych, ciągną się jasną smugą przez całego Kordyana. 
O niektórych była już mowa w Przygotowaniu; wypada nam 
obecnie podnieść te, które w samem dziele najbardziej wpadają 
w oko.

I. akt w. 364 „Koń Apokalipsy“ 1). II. w. 209:

») W Apokalipsie wielką, rolę odgrywają cztery konie (ob. Hahn w obja
śnieniach).
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Tak to czasem Bóg pozwala 
Ze słaby Goliatów rozum obala J).

A. II w. 24. „Chciałbym bliznę Kaima zmazać z mego czoła“ * 2) 
III. akt w. 247. „Kobiety dookoła—Rozkwitłe, świeże, wonne jak 
Saronu róże“ 3). A. III. w. 249.

Idźmy tam ! i wypalmy ogniami na murze 
Wyrok zemsty, zniszczenia, wyrok Baltazara 
Carowi niedopita z rąk wypadnie czara,
Błękitnym blaskiem mieczów napisane słowa 
Wytłómaczy śmierć mędrsza niż głos Danijela.4),

A. III. w. 281. O ludy! ludy! płaczcie łez rzęsistą rosą,
I za ziemię Lechitów w prochy bijcie czołem 
I posypujcie czoła prochem i popiołem,
Bo ta ziemia Jaheli uzbrojona ćwiekiem,
Niegodnie5)...

A. III. w. 735. Faraon, kiedy stanął na szczycie potęgi,
Śniło mu się, że siedem wypasionych wołów 
Siedem chudych pożarło6).

J) Tu jest mowa o Goliatach rozumu, biblijny zaś Goliat jest olbrzymem 
zarozumiałym z powodu swej siły fizycznej (I. Sam. XVII. 23).

2) »Blizna Kaina« (nie Kaima) odnosi się do opowiadania biblijnego I ks. 
Moj. IV. 15. »Bóg robi Kainowi znak, by go nie zabijał kto spotka«.

3) Róże, a właściwie lilie szarońskie, słynne ze swej piękności i woni 
(Canticum Canticorum II. 1).

4) Ten cały ustęp odnosi się do opowiadania biblijnego (Daniel V. 25). 
Belzazar, ostatni król babiloński, kazał podczas uczty przynieść złote i srebrne 
naczynia, używane w świątyni jerozolimskiej do służby Bożej. Ojciec jego Ne- 
buchadnezor zabrał był te naczynia ze świątyni i przechował w swoim skarbcu. 
Belzazar pierwszy ośmielił się tych naczyń używać jako naczynia stołowego. Za 
karę pojawiła się nagle podczas uczty tajemnicza ręka, która na ścianie 
skreśliła zagadkowe słowa »mne, mne, tkel ufarsin«. Daniel wytłómaczył je kró
lowi w następujący sposób: »policzone, policzone, zważone i lekkie znaleziony; 
rozdarte będzie twoje królestwo i oddane Medom i Persom“ ; tejsamej jeszcze 
nocy Belzazar został zamordowany w swoim pałacu (ob. zresztą Hahn w obja
śnieniach;.

5) Jahel, żona Kenity Chewera, zabiła zdradziecko Siorę, naczelnego 
wodza wojsk jabińskich, który u niej schronił się przed zwycięskim wodzem 
izraelskim Barakiem. Podczas gdy Siora zasnął był, Jahel wbiła mu klin namiotu 
w skroń, tak, że wódz jabiński natychmiast skonał. Judicum IV. 21. W poję
ciu księdza w Kordyanie spisek na życie cara byłby tak niegodziwym czy
nem, jak zdrada Jaheli.

6) W I. ks. Moj. XL. 1 jest mowa o krowach, a nie o wołach Faraona.
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Po Kordyanie nosił się Słowacki z zamiarem napisania wiel
kiego poematu na wzór Dantejskiej Boskiej Komedyi, do którego 
miał już nietylko odpowiednio dobrany tytuł, ale i gotowy plan. 
Posielenje — tak się miał nazywać ów poemat — miał być dal
szym ciągiem Kordyana. W tym poemacie miał poeta „roztoczyć 
obraz cierpień Polski“ . Że i w planie tego poematu biblia odgry
wała jakąś rolę, świadczy XXV. punkt planu o świeczniku biblij
nym, któremu miał być poświęcony cały rozdział. Ale z „Posie- 
lenjem“ jakoś poecie nie szło. „Muza“ — zresztą tak łaskawa 
dla niego — „została mu dłużna rymami, kiedy chciał zamknąć 
Sybir w tryolety“ , stąd poszło, że pisał prozą biblijną. Ze zmianą 
formy łączy się też gruntowna zmiana całego układu poematu, 
tak, że jeden tylko rys ogólny Anhellego przypomina Boską Ko- 
medyę, a mianowicie ten, że Szaman oprowadza Anhellego po 
podziemiach sybirskich, jak Wergili Dantego; pozatem nie można 
dopatrzeć się ani jednego śladu zależności Anhellego od Boskiej 
Komedyi. Ale myśl o Sybirze, która była ściśle powiązana z ca
łym planem „Posielenja“ , została i po zrezygnowaniu z „Po- 
sielenja“ i doczekała się opracowania w kraju, który Sybir naj
mniej może przypomina — bo w Ziemi świętej. Jak głębokie 
wrażenie Ziemia święta wywarła na Słowackim, o tern była już 
mowa; przez cały czas swojego pobytu tamże czuł się dziwnie 
podniesiony na duchu i bardzo rzewnie nastrojony. Wszystkie 
zagadki życia, w szczególności stosunek do innych ludzi 
i do całego narodu, samotność i wygnanie — oto pytania, które 
od dawna niby ciżba niewidzialnych duchów wciskały się w serce 
i umysł myśliciela i artysty — Słowackiego. Już w Kordya
nie po części odpowiedział na te pytania, usprawiedliwił swój 
byt tern, że pieśnią chce naród ożywić, wskrzesić zmarłych i do 
nowego życia pobudzić. Rozwiązanie zagadki życia przez 
poetę w Kordyanie byłoby tedy bardzo jasne. Słowacki uważa 
się za wybrańca dla spełnienia wielkiej misyi — bo obudzenia 
narodu przy pomocy pieśni, ma tedy być „Derwidem Polski“ .

W Ziemi świętej musiały te wszystkie zagadki życiowe,
0 których wyżej była mowa, ze zdwojoną siłą dręczyć poetę1).
1 tutaj w tym klasycznym kraju rozwiązania zagadki bytu ludz
kości w ogóle, musiał Słowacki, który, jak widzieliśmy, aż nadto i)

i) Ob. Małeckiego, Juliusz Słowacki II. tom, str, 31, Lwów 1867.
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reagował na urok, piękno, historyczne i religijne pamiątki tego 
kraju, podjąć jeszcze raz kwestyę rozwiązania tych zagadek, co 
wypełniło cały jego umysł i wyobraźnię. Rozwiązanie, jakie dał 
w Kordyanie, musiało w atmosferze, przesyconej pamiątkami mę
czenników, wydawać się samemu poecie niezupełnie trafne. Pod
ją ł tedy — pod bezpośredniem wrażeniem wszystkiego, co w i
dział i słyszał, czuł i myślał w Ziemi świętej — rewizyę swego 
pierwszego rozwiązania, a wynikiem tego jest właśnie poemat 
„ Anhelli“ .

W jakim duchu owo rozwiązanie wypadło — okaże się po 
rozbiorze samego poematu. Cztery główne osoby występują 
w A n h e l l i  m: Szaman, Anhelli, Ellenaj i Eloe. Szaman i An
helli mają w poemacie rolę czynną, Ellenaj i Eloe natomiast wy
znacza poeta bardzo szczupły zakres działania. Najwięksi krytycy 
Słowackiego, Małecki i Tretiak, przyznają, że nie mogli zro
zumieć sporej części szczegółów w A n h e l l i m .  Tretiak widzi 
w Szamanie Krasińskiego1), a w stosunku jego do Anhellego do
patruje się odbicia stosunku autora Irydiona do Słowackiego. Sło
wacki samby w ten sposób poddawał się pod duchowe wodzo
stwo Krasińskiego; ale myśl ta, choć bardzo piękna, nie jest prze
cież prawdopodobna. I Małecki widzi w Anhellim samego poetę, 
ale kto ów Szaman i jaka doń rola Anhellego ?* 2) Otóż „Szamanami“ 
nazywają, wedle objaśnień samego Słowackiego, mieszkańcy Sy* 
biru swoich kapłanów i proroków; i prorokiem jest też „Szaman“ 
w poemacie Słowackiego. Prorok ten sam się ofiaruje wygnań
com sybirskim na przewodnika. „Jeżeli chcecie, aby przyjaciel 
ojców waszych był przewodnikiem waszym, zostanę z wami i lud 
mój opuszczę, albowiem wy jesteście nieszczęśliwsi“ , (w. 33) Lud 
się zgadza, Szaman zostaje z wygnańcami sybirskimi. Ale już po 
krótkim pobycie przekonuje się, że ten lud nie dojrzał do roli, 
którą mu wyznaczył. „Zaprawdę, nie znalazłem tu, cze- 
gom szukał, oto serca ich słabe są i dadzą się podbić smutkowi“ 
(w. 48). „Powiedziałbym wam, dlaczego żyjecie i dlaczego się ro
dzą miliony dusz nowych, i na jaki cel dane jest ciało; lecz nie 
pojmiecie mnie“ (w. 85). „Lecz mówię wam, bądźcie spokojni nie

1) Tretiak I. 125: „Myślę, że poeta do pewnego stopnia świadomie sym
bolizował wpływ Krasińskiego na siebie“ .

2) „Jest w tem dziele dobra połowa szczegółów, w których się mieści 
świadomy zamiar poety“ , ale druga połowa byłaby niejasna i niezrozumiała.
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0 jutro, lecz o dzień, który będzie jutrem śmierci waszej“ (w. 88). 
Jutrem śmierci — to życie pozagrobowe, to stosunek wieczności 
do śmierci człowieka. O tern i podobnem chce pouczać Szaman 
tłumy, ale cóż one na to ? „Rzekły więc do Szamana zgraje: któż 
ci dał władzę nauczać o życiu i śmierci?“ „Na to im odpowie
dział Szaman: słyszeliście o M o j ż e s z u  i o cudach, które czy
nił? Jam jest Mojżesz między syberyjskim ludem, a cudy czyni
łem straszniejsze, niż tamten, co przed wiekami. A nie wyszedł- 
że z zorzy północnej anioł, kiedym go wywołał z płomieni ? spy
tajcie ludu mojego. Na moje słowo ten śnieg stał się krwią, a te 
słońce zczerniało się jak węgiel; wiele bowiem we mnie jest 
Boga. Lecz nie kuście mnie o cudy, albowiem jesteście ludem 
starym, a wskrzesić was cudem jest. Oto proście Boga, aby was 
wskrzesił, mówię, i dobył z mogiły i uczynił was narodem, który 
drugi raz kładziony jest w kołysce i spowity; by wyrósł prosty
1 nie skrzywiony na ciele“ . Teraz już wiemy dokładnie, kim jest 
Szaman, a kim wygnańcy sybirscy; Szaman to nietylko przewo
dnik Anhellego w podziemiach — a zatem nie Krasiński, tylko 
wódz, a raczej nauczyciel całego ludu wygnańców, a tym ludem 
nie mogą być faktyczni wygnańcy sybirscy, bo jakże z tych ska
zańców uczynić naród wielki, prosty i nie skrzywiony na ciele, 
ani też emigracya polska, bo któż byłby tym Szamanem-wodzem, 
co „chce być przyjacielem ludu obcego i zrobić przymierze mię
dzy” swoim ludem sybirskim a obcym“ . Wszystkie dotychczasowe 
rysy charakteru Szamana z pierwszych dwu rozdziałów przypo
minają nam historycznego wodza-nauczyciela, do którego w póź- 
niejszem życiu tak się odwoływał — Mojżesza. I Szaman sam 
mówi „jam jest Mojżesz“ . Przypatrzmy się wspólnym ich rysom. 
Szaman ludowi ofiaruje się na wodza i przewodnika, swój zaś lud 
opuszcza, a zwraca się do wygnańców, bo są nieszczęśliwsi. Ma 
najszczersze chęci wobec wygnańców, ale lud się burzy przeciw 
niemu i nagle odrzuca jego opiekę, odmawiając mu wszelkiego 
prawa do władzy i nauczania. Wówczas Szaman wywoływaniem 
a raczej powoływaniem się na cud przywodzi ich do milczenia ; 
a jaki to cud? Śnieg w krew zamienił. Wstawmy tu zamiast na
zwiska Szamana — proroka izraelskiego Mojżesza, a otrzymamy 
„kawał“ biblijnej historyi z II. księgi Mojżesza. Mojżesz porzuca 
dwór Faraona i idzie do obcego, ale nieszczęśliwego ludu, bo 
o tern, że ci niewolnicy izraelscy pracujący pod knutem egipskim
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są jego braćmi — on, na dworze egipskim chowany, nie wiedział; 
chce mu służyć swoją radą i czynną pomocą. Dopóki ludowi 
przyrzeka pomoc materyalną, lud go słucha, ale kiedy zaczyna 
ich nawoływać do zgody i wyższe im wskazuje cele, wówczas 
taksamo jak sybirscy wygnańcy pytają Szamana, tak egipscy py
tają Mojżesza: „któż cię panem i sędzią nad nami ustanowił“ . 
Mojżesz ich opuszcza, ale nie zrzeka się swego powołania. Wraca 
po niejakim czasie do nieszczęśliwego ludu i cudem przekonuje 
go, że on jest powołanym wodzem nauczycielem, i wodę Nilu. 
podobnie jak Szaman śnieg sybirski, zamienia w krew. Szaman 
wybiera się z Anbellim „na wędrówkę po ziemi smutnej i po pus
tych gościńcach Syberyi“ (od III—X. rozdziału). W czasie nie- 
bytności Szamana rozgrywają się w szopie wygnańców sceny, 
które nam żywo przypominają zdarzenia z biblii, jakie miały miej
sce w obozie izraelickim podczas nieobecności Mojżesza. W y
gnańcy kłócili się o najskuteczniejszy sposób zbawienia ojczyzny ; 
jedni byli zdania, że zbawi równość, inni siłę i krew głosili, 
a jeszcze inni wiarę, wreszcie zgodzili się na wystawienie trzech 
krzyży, a na każdym z nich miano powiesić po jednym zwolen
niku każdej idei; której idei zwolennik najdłużej wytrzyma, ta 
ma być uznana za słuszną. Daleka wprawdzie od tego obrazu 
droga do złotego cielca, który sobie sporządzili wygnańcy w cza
sie nieobecności Mojżesza, ale przecież u Słowackiego i w bi
blii tasama idea zasadnicza, że lud niedojrzały — a w cza
sie niebytności mistrza chwyta się najniedorzeczniejszych sposo
bów, które mają go zaprowadzić do idealnego celu. Szaman wraca 
do obozu wygnańców (rozdział XII.), a widząc co zaszło, pała 
srogim gniewem. Ciska słowa kary i potępienia przeciw tym, któ
rym był wodzem i nauczycielem, i zwiastuje im straszną karę, 
tę samą, którą Mojżesz zwiastuje swojemu ludowi. Grozi 
im słońcem (w. 824), co „wstanie i dzień przyniesie straszniej
szy niż ciemność, a ciszę okropniejszą, niż są burze na morzu,
bo będziecie się lękać sami siebie“ ; podobnie biblia Leviti
cus XXVI. 36. „I drżenie dam w ich serce, a ścigać ich będzie
głos zwiędłego liścia, a uciekać będzie przed goniącym mieczem, 
mimo że nikt ich nie goni“ . Szaman każe wygnańcom robić czer
wony krzyż, jako znak zbliżającego się anioła-śmierci. „Zbliża się 
Wielkanoc i krzyż czerwony napiszecie na waszych wrotach, lecz 
jaką krwią? Zaprawdę, nie krwią baranka“ (830). Któż w pierwszej
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chwili nie odnajdzie tu analogii pomiędzy tym ustępem a Exo
dus XII. 3, wedle którego gmina Izraela miała sobie wziąć ba
ranka na ofiarę, a krwią jego mieli Izraelici znaczyć swoje domy, 
by je omijał Anioł - Śmierci, który miał zabić pierworodnych sy
nów Egipcyan. Ale że krew, którą wygnańcy znaczyć będą swe 
domy, nie będzie krwią baranka ofiarnego, tylko krwią ludzi -  
przeto będzie ów znak nie znakiem łaski tylko zguby. Szaman 
przepłaca swoje proroctwo śmiercią nic spełniwszy ani w drob
nej części misyi, jaką sobie zakreślił. Ludu ani nie wskrzesił, 
ani nie poprawił. A czy Mojzesz spełnił zadanie, jakie sobie wy
tknął, czy ten lud poddawał się chętnie jego woli? Odpowiedzią 
na to Exodus XVII. 41), Numeri XI. 11 — 15. XXI.. 5 i wiele in
nych miejsc biblii. Jak widzimy jest i pod względem sukcesu ży
ciowego analogia między Mojżeszem a Szamanem. Fakt, że poeta 
każe swojemu bohaterowi zginąć z ręki zbuntowanej zgrai, pod
czas gdy Mojżesz umiera śmiercią naturalną, analogii tej wcale 
nie psuje; Szaman, umierając, daje niektóre wskazówki Anhellemu, 
który, jak wierny syn, nie odstąpił go w chwili ostatniej. 
„ W s z y s t k o  j e s t  snem s m u t n y m “ — oto śą ostatnie słowa 
Szamana do Anhellego. — A teraz kto Anhelli? Z drugiego roz
działu poematu, ze słów Szamana (56 w.), dowiadujemy się nieco
0 roli Anhellego : „Wybiorę więc jednego z nich i ukocham go 
jak syna, a umierając oddam mu ciężar mój, i większy ciężar 
niż mogą unieść inni, aby w nim było odkupienie. I pokażę mu 
wszystkie nieszczęścia tej ziemi, a potem zostawię samego w Aem 
ności wielkiej z brzemieniem myśli i tęsknot na sercu. To po
wiedziawszy, przywołał do siebie młodzieńca, imieniem Anhelli
1 położywszy na nim ręce, wlał w niego miłość serdeczną dla lu
dzi i litość“ . Jak widzimy Anhelli miał być następcą Sza
mana i dalej prowadzić dzieło przez niego poczęte i odkupić ofiarą 
dobrowolną ze siebie winę swojego narodu. „Idźcie! i powiedzcie 
Bogu, że jeżeli ofiara duszy przyjętą jest, oddaję ją i zgadzam 
się, aby umarła“ mówi Anhelli do aniołów', (w. 1086). Ale An
helli nie jest z tego samego granitowego materyału, co Szaman. 
„Siła jego nie jest z tego świata“ , pisze Małecki1 2). Jak jego 
nazwa, tak jego istota „anielska“ . W piątym rozdziale widzimy

1) I Mojżesz wołał do Boga: »cóż mam uczynić dla tego narodu, jeszcze
odrobina a mnie ukamienują«.

2) Małecki, Juliusz Słowacki I: , str. 32.
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duszę Anhellego, duszę jasną i piękną i łagodną. Rybacy sybir- 
scy, którzj. tę duszę widzą, wołają z zachwytem (305 w.) „albo
wiem nie w takiej jasności ubrani są królowie chińscy, jak du
sza, która jest z twego ciała. A nie widzieliśmy nic jaśniejszego 
na ziemi oprócz słońca, i nic jaśniej migającego oprócz gwiazd, 
które są różowe i sine. Skrzydeł takich nie mają łabędzie prze
latujące w maju przez ziemię naszą. A nawet uczuliśmy woń, 
jakby woń tysiąca kwiatów i zapach konwalii“ . Tyle o charaktery
styce Anhellego. Wiemy, że po śmierci Szamana Anhelli nie pozo
staje między wygnańcami, tylko udaje się wraz z Ellenaj na da
leką północną pustynię, gdzie zamieszkał „w chacie z lodu wy
kutej“ . Widać, źe tutaj autor zmienił plan ; początkowo bowiem 
Anhelli miał po Szamanie objąć przewodnictwo nad wygnańcami. 
Ale Anhelli widząc smutny koniec i bezskuteczną pracę Szamana 
wiedział, źe niema po co iść tąsamą, co Szaman, drogą; 
a zresztą sam umierający Szaman kazał mu pójść na północ (861). 
Dowiadujemy się z XIV. rozdziału, że podczas gdy Anhelli sam 
siedział w lodowej chacie, bo w międzyczasie Ellenaj umarła, na 
wygnaniu między „posieleńcami“ działy się rzeczy straszne. „Je
den pożerał drugiego“ . Bóg zesłał im wprawdzie aniołów, któ- 
rzyby wygnańców napominali, ale bezskutecznie. Tymczasem pro
wadzi Anhelli, zdała od swoich — zupełnie osamotniony — życie 
pełne żalu, bólu i rozpaczy; „znużony jestem, chcę zasnąć“ (1090). 
Miarka cierpień się przepełniła, więc o śmierć błaga. Aniołowie 
jednak ostrzegają go, że tu nie o niego samego idzie. „A wieszli 
ty, czy od spokojności twojej nie zależy żywot jaki, a może ży
wot i los milionów. Możeś jest wybrany na ofiarę spokojną, 
a chcesz się zamienić w piorun gwałtowny i być rzuconym w ciem
ność dla przestrachu zgrai“ (1905). i n. Usłyszawszy te słowa An
helli żałuje poprzednich próśb o śmierć. „I ukorzył się Anhelli 
mówiąc: Anieli, przebaczcie m i! uniosłem się, i skrzydła myśli 
moich uniosły mnie. Więc będę cierpiał jak dawniej: oto język 
mój rodzinny i mowa ludzka zostanie we mnie jak harfa z por- 
wanemi stronami... do kogoż mówić będę? Ciemność będzie to
warzyszem moim i krajem moim“ . Jednem słowem Anhelli gotów 
znosić daleko większe jeszcze cierpienia niż te, które przebył, 
byle w ten sposob zbawić swoją ojczyznę. „Lecz okropności 
ziemi są niczem, zgryzota moja dla ojczyzny okropniejszą jest. 
Cóż uczynić. O ! dajcie mi moc miliona ludzi, a potem mękę mi-
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liona tych, którzy są w piekle“ . (1116). Jednak los go oszczę
dził pod tym względem ; dalszych mąk nie znosi, gdyż wkrótce 
po tej rozmowie z aniołami umiera. Spokojny, cichy i smę
tny, w ojczystą dal zapatrzony, umiera. Jako ofiara i od
kupiciel bez żalu schodzi ze świata. Nie trzeba być zbyt pomy
słowym, aby odgadnąć, rysy czyjego życia i duszy nosi Anhelli. 
Z pominięciem kilku reminiscencyi osobistych, które poeta w ło
żył w tę krystaliczną postać, i prócz kilku szczegółów, które zo
stają w związku ze sceneryą północną, wszystkie rysy Anhellego 
przypominają ewangelicznego Chrystusa. W jednym z listów, 
który Słowacki pisał u schyłku życia do Kornela Ujej
skiego w 1848 roku1) — poeta sam zestawia Anhellego z Chrys
tusem. „Dopisałeś mi w liście — pisze Słowacki — prawdziwy 
koniec „Anhellego“ , lecz proszę, lękaj się tego głosu rozpaczy, 
który w tem dziełku słychać. Takiego jęku nikt nie wydał; roz
pacz Byrona jest dzieckiem w porównaniu rozpaczy „Anhellego“ , 
bo w A n h e l l i m  j e s t  r o z p a c z  n i b y  C h r y s t u s a .  Niechże 
więc ten siew straszny będzie daleko od ciebie. Niech ta prze
paść, w którą Izraela pchnęły proroctwa lamentujące, Izaasza, Je
remiasza i innych ostatnich wieszczów, ciebie teraz, że się w ję
zyku polskim pokazała, nie zwabia“ . Szaman — drugi Kordyan,
0 tyle tylko od Kordyana różny, że podczas gdy na pierwszym 
widać ślady wpływów całej ówczesnej poezyi, to drugi 
ma bardzo wiele wspólnych rysów z biblijnym Mojże
szem -  i Anhelli, który „twarz ma Chrystusową“ — oto 
są główni bohaterowie poematu. Chodzi teraz jeszcze o dwie 
inne figury poematu, a więc o Ellenaj i Eloe. „Była kiedyś zbrod- 
niarką“ , pisze o Ellenaj Słowacki (853 w.), ale szczerze pokuto
wała tak, że po „krótkiem pożyciu, Anhelli przyzwyczaił się na
zywać siostry imieniem zbrodniarkę tę i pokutnicę“ ... „Serce jej 
od modlitwy ciągłej stało się pełne łez, smutków i niebieskich 
nadziei i wypiękniało na niej ciało. Oczy rozpromieniły się bla
skiem cudownym i ufnością w Bogu; a włosy stały się długie
1 podobne szacie obszernej, kiedy się w nie ubrała, i podobne na
miotowi biednego pielgrzyma“ . Gdy się zestawi ten i dalszy opis 
Ellenaj w Anhellim z opisem innej grzesznicy w Łukaszu VII. 
38, VII. 48, VIII. 2, Mat. XXVI. 6 i Marc. VII. 9, XVI. 12—20 i)

i) Ob. „Gazeta Lwowska“ Nr. 290 z roku 1901.
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i innemi miejscami Ewangelii, to okaże się, kto był modelem Sło
wackiemu przy tworzeniu postaci Ellenaj. Chyba nikt inny jak 
Marya Magdalena, która niegdyś opętana przez siedm demonów, 
stała się potem nieodstępną towarzyszką Chrystusa, jak Ellenaj 
jest nieodstępną towarzyszką Szamana i Anhellego. Kilka jeszcze 
słów o Eloe. Anioła tego samego imienia spotykamy u Klopstocka 
i Alfreda de Vigny. Już Krasiński pisał o tern, że Słowacki „za
gnał tego anioła stworzonego przez Alfreda de Vigny na śniegi 
biegunowe“ 1). Ile osobistych wspomnień w tę obcą postać wło
żył Anhelli, jak ją do całości poematu dostosował, o tem czy
tamy w Ateneum z r. 1895. * 2) Nad zmarłym Anhellim staje Eloe 
i nie pozwala go obudzić. Po śmierci bowiem Anhellego przycho
dzi rycerz i upomina się o duszę Anhellego. „Tu był żołnierz, 
niech wstanie. Niech siada na koń, ja go poniosę prędzej niż bu
rza, tam, gdzie się rozweseli w ogniu. Oto zmartwychwstają na
rody!... oto lud przeważa!“ . Ale Anhelli się nie obudził na głos 
rycerza; „jego serce spoczywało“ .

Zapytajmy się teraz, co mają znaczyć te cztery postacie w An
hellim, jak się wiążą ze sobą ich działania, co za rolę spełniają 
one w poemacie, a wreszcie jaki problemat tkwi w Anhellim.

Już zaznaczyliśmy, że Szaman jest dalszym ciągiem Kor- 
dyana, i że w niego poeta włożył bardzo dużo rysów „oswobodzi- 
ciela Izraela“ . Szaman, jak Mojżesz, poświęca całe życie na cięż
ką pracą około poprawy i oswobodzenia narodu. Wszystko, co 
człowiekowi może być najdroższem, poświęcają obaj, Mojżesz 
i Szaman, tej myśli; ale z jakim skutkiem? Jeden i drugi ginie 
nie dopełniwszy swego dzieła. Po Szamanie przychodzi Anhelli, 
aby je dokonać. Wybiera on jednakowoż inną drogę niż Sza
man; Szaman chciał słowem i własnym przykładem podnieść lud, 
pragnął mu wskazać drogę czynu; inaczej Anhelli. Miejsce czynu 
zajmuje u niego poświęcenie się, ciche cierpienie. Idzie tedy do
browolnie na ofiarę, śmiercią własną chce utrwalić „życie milio
nów“ . Już za życia przygotowuje się Anhelli do tej ofiary. „Idź
cie ! i powiedzcie Bogu, że jeżeli ofiara duszy przyjętą jest, od
daję ją i zgadzam się, aby umarła“ (1086). Ale poetę mało kto 
rozumie ; przeciwnie „posieleńcy“ wcale się na niego nie oglą-

ł ) »Gazeta Lwowska« Nr. 191 z roku 1902 uwaga 7; zresztą obacz o Eloi 
list do Gaszyńskiego w II. tomie zbiorowego wydania str. 389.

2) O Genezie i znaczeniu Eloi u Słowackiego.
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dają, i gdyby się Anhelli wśród nich znalazł, spotkałby go bez- 
wątpienia los Szamana. Jedynie Ellenaj — niegdyś grzeszna nie
wiasta teraz pokutnica — idzie za nim i wierzy w jego misyę; 
inni nie znają go, nie troszczą się o niego. Dopiero po śmierci Anbel- 
lego dowiadują się i inni, kim on właściwie był. Nad jego trupem 
zjawia się rycerz i donosi o zmartwychwstaniu narodów. Ofiara 
więc, którą Anhelli sam ze siebie uczynił, została uwieńczona po
myślnym skutkiem. Naród odżył, ale nie dzięki Szamanowi, tylko 
dzięki dobrowolnej ofierze Anhellego—Słowackiego. Oty myśl za
sadnicza Anhellego, którą Słowacki poparł świadectwem obu naj
większych postaci, jakie ludzkość wydała — świadectwem 
Mojżesza i Chrystusa. Bo że modelami przy tworzeniu Szamana 
i Anhellego był Mojżesz i Chrystus — to jasno wynika z tego, 
cośmy wyżej powiedzieli, i to poeta po części w liście do Ujej
skiego sam wyznaje. Kto zresztą wie, że w późniejszem życiu Sło
wacki podniósł naukę o ofierze ze siebie samego do rzędu religijnego 
dogmatu, temu rozwiązanie problemu w Anhellim nie będzie ni- 
czem obcem. W Anhellim znajdujemy nietylko odpowiedź na py
tanie stosunku poety do narodu; wszystkie inne zagadnienia, 
które trapiły duszę poety, jego przedziwny los, osamotnienie, 
jego stosunek do ludzi, a w szczególności do emigrantów-posie- 
leńców, znajdują tutaj rozwiązanie. Jest samotny, bo na 
ofiarę wybrany, na którą chętnie zresztą idzie; ludzie go nie ro
zumieją — tylko tu i ówdzie jakaś Ellenaj niby druga Marya 
Magdalena przeczuwa wielkość jego misyi, najmniej zaś zdolna 
go rozumieć emigracya. Anhelli, pojęty w ten sposób, zostawia 
mimoto jeszcze niektóre szczegóły trudne do zrozumienia, ale to 
jest następstwem, jak Małecki bardzo trafnie zauważył, „przyjętej 
formy, a raczej rodzaju poezyi, w którym Anhelli jest wykonany“ 
(II. 26). Pod sam koniec chciałbym zwrócić uwagę na niektóre 
zwroty i myśli biblijne. „Lecz nie kuście mnie o cudy“ (w. 103) 
odpowiada (Deutr. VI. 16, Mat. IV. 7, Exod. XVII. 2 i 7) „Lecz 
nie kuście Wiekuistego Boga Waszego“ „Aby was wskrzesił i dobył 
z mogiły i uczynił was narodem“ (w. 105) por. Ezechiel XXXVII. 
12. „Oto ja otworzę wasze mogiły i wskrzeszę was z waszych gro
bów mój narodzie“ . Celnik cara (w. 345) przypomina we wszyst
kich szczegółach celnika w Nowego Testamentu (Mat. XVIII. 17). 
Wiersz 484 „I rzekł Szaman: jestże to morze genezaretańskie Po
laków? a ci ludzie są rybakami nieszczęścia“ jest aluzyą do Ja-

3Spraw. I I .  G im n.
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kóba i Jana, synów Zebeda (Mat. IV. 22), o których Chrystus 
mówi, że są „rybakami ludzi“ . W rozdziale XI. w. 664 czytamy: 
„a gdy się zbliżali ku cmentarzowi, Anhelli usłyszał hymn skar
żących się mogił i jakoby skargę popiołów na Boga. Lecz skoro 
się jęki podniosły, anioł siedzący na szczycie wzgórza skinął 
skrzydłami i uciszył je. I trzy razy to uczynił, albowiem po trzy
kroć rozpłakały się mogiły“ . Przypomina nam to, co zresztą już 
poruszyliśmy w listach o płaczącej matce Racheli i o otwierają
cych się mogiłach, obraz, do którego Słowacki powraca bar
dzo chętnie i często.

W. 546 „Niewiasta klęczała przed mężem i w misie nogi 
obmywała jego... A woda w misie zaczerwieniła się krwią jego 
i niewiasta nie brzydziła się mężem i krwią, a była młoda i pię
kna, jak anieli niebiescy“ . Z listu Słowackiego do Konstantego 
Gaszyńskiego1) dowiadujemy się, że poeta miał tu na myśli praw
dziwe zdarzenie. „Co do tej niewiasty, która z mężem swoim 
cierpi za serce człowieka, jest to księżna Trubecka“ . Otóż ta nie
wiasta donosi w jednym liście swej siostrze, „że mężowi swemu 
co wieczora obmywa nogi skrwawione“ . Ten szczegół wyzyskał 
poeta odpowiednio i uzupełnił obraz opisem z ewangelii Łu
kasza (VII. 40—50). W. 1022. „Nawróćcie się rzekli i proście 
Boga, albowiem pokażemy wam znak jego gniewu ten sam, który 
był niegdyś znakiem przebaczenia itd.“ . Jest tu mowa o tęczy, 
która jest i „znakiem przymierza“ i „znakiem przebaczenia“ (I ks. 
Moj. IX. 16); w. 1061. „Oto mnie rzecz miła czeka o południu 
i weselić się będę wieczorem“ jest dowolnem tłumaczeniem 9 
wiersza XLII. psalmu. „W  dzień Bóg mi swej miłości użyczy, a wie
czorem wesele jego ze mną“ . Oto garść szczegółów odnoszących 
się do formalnej zależności Anhellego do biblii.

Z pośród innych dzieł, w których można znaleść ślady bi
blijne, należy wymienić urywek dramatu w języku francuskim 
pod tytułem Beatrix-Cenci. W V. akcie znajdujemy porówna
nie, zaczerpnięte z biblii (V. akt. III. sc. w. 119): „Beatrix 
un glaive à la main! Beatrix couverte de sang!? Oh! non! C’est 
Jephté condamnée à la mort et allant pleurer sa virginité sur les 
montagnes de la Judée ; c’est Jephté couronnée de roses, que *)

*) Ob. zacytowany list do Gaszyńskiego w II. tomie zbiorowego wydania 
str. 389.
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j ’ai peinte en lui donnant la figure angélique de votre soeur“ . Jak 
widzimy popełnił tutaj poeta pomyłkę. Wedle księgi Judicum XI. 
30 Jefte uczynił ślub, że skoro mu Bóg użyczy zwycięstwa nad 
Amonitami — odda Mu na ofiarę pierwszą osobę, którą spotka 
wychodzącą ze swego domu. Przypadek chciał, że pierwsza wy
szła córka ; Jefte chciał ślub cofnąć, ale córka na to nie przyzwo
liła. Uprosiła sobie u ojca dwa miesiące czasu, które spędziła 
w górach, przygotowując się do śmierci. Otóż to zdarzenie ma 
poeta na myśli. Przez pomyłkę nadaje córce imię jej ojca. Ta 
myłka tem się usprawiedliwia, że Słowacki częstokroć cytował 
z pamięci, a może i tem, że francuski fragment Beatrix Cenci ma 
pochodzić z czasów, kiedy Słowacki z biblią się jeszcze nie obeznał.

W innych utworach poety, które wyszły po Anhellim, znaj
dują się, niemniej jak w poprzednich, postacie, motywy, zwroty 
i porównania, żywo przypominające nam biblię; wogóle jak czer
wona nić wije się wpływ biblijny w wszystkich dziełach, które 
powstały po Kordyanie.

W Maz ep i e  (a. IV. sc. VI. w. 177) czytamy:

„Mości Królu, wychodzę z pod tego ołtarza 
Jak Lazarus — rzecz całą, jak była, odsłonię“ .

O Łazarzu i jego cierpieniach opowiada Ewangelia św. 
Jana (XI.). Porównanie tu bardzo trafne pod każdym względem. 
Przyznać jednak musimy, że w Mazepie jest niewiele śladów 
biblijnego wpływu. Nieco już więcej można naliczyć w Ballady
nie i w Lilli Wenedzie. I tak czytamy w B a l l a d y n i e  (I. akt, 
w. 53):

„Bezprawie gorzej od Mojżesza plagi 
Kala te ziemie i prędzej się szerzy“ itd.

Kirkor, charakteryzując rządy Popiela, nazywa je bez
prawiem, które kala ziemię, podobnie jak plagi, które Mojżesz 
sprowadził na Faraona, kalały ziemie egipskie (ob. zresztą II. ks- 
Moj. XIX. 24). Obraz miast zalanych przez Gopło porównuje 
poeta z zniszczonemi miastami biblijnemi Sodomą i Gomorą.

„Cóż to? zalane przed wiekami miasta 
Wołają z Gopła do Boga o litość 
Płaczem wieżowym.,. Może jaki krzyżyk
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Wieży sodomskiej między liliami 
Widać na fali“ ?

Ojc iec  z a d ż u m i o n y c h  formą i sposobem wypowiadania 
się poety zbliża się do Anhellego, a scenerya cała przypomina 
nam żywo sceneryę biblijną1), której czytać niepodobna bez uczu
cia świętego dreszczu.

Słowacki widział na własne oczy krajobraz, znany mu 
dotychczas tylko z biblii, jak wynikałoby z „przedmowy do 
Ojca zadżumionych“ * 2). Sam nad wyraz wrażliwy na urok i piękno 
natury, opisał nam z całą potęgą swej rozrzutnej fantazyi owe 
wichry i Durze pustynne, to niebo od piorunów zaczerwienione, 
tak groźne a tak piękne i „ten namiot pustynny, który cały jed
nym wielkim ognistym cherubinem się wydaje“ . A gdy już słów 
poecie nie staje, dodaje: „próżne tu byłyby opisy; albowiem wiel
kością biblijną nacechowana była ta burza w pustyni“ . Czyżby tu 
Słowacki nie miał na myśli opisu burzy w XXIX psalmie, który 
przejmuje czytelnika wprost zgrozą? Wspaniały koniec Ojca za
d ż u m i o n y c h  ideowo zbliża się do rezonowania i poddania się 
woli Bożej w Jobie (I, 21). Tu i tam zwraca się losem srodze 
dotknięta jednostka ku Bogu, gdy na świecie nic jej nie pozo
stało. Toteż Job woła „Bóg dał, Bóg wziął, niech imię Jego bę
dzie błogosławione“ . Arab po stracie wszystkiego mówi:

„ ln ic  nie zostało mi, nic — o p r ó c z  Boga 
I tam mój cmentarz — a tamtędy droga“ .

(w. 429).

W P i aśc i e  D a n t y s z k u  w 30 wierszu czytamy:

„Nie mogąc przeżyć bez pociech do zgonu 
Poszedłem sobie na górę Syonu“ .

Syon. a właściwie Zioń, to jedno z pięciu wzgórzy, na któ
rych zbudowana jest Jerozolima. Na tern wzgórzu mieściła się 
najpiękniejsza dzielnica miasta, słynna w czasach państwa judz
kiego z bogactw i przepychu (judejska City)3). O Gehennie (w. 
1667) mówiliśmy wyżej przy Kordyanie.

*) II. ks. Moj. XIX.
2) III. tom zbiorowego wydania w »przedmowie« w. 65.
3) Ob. Jezasajasz II. i Treny Jeremiasza IY.
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W L i l l i  W e n e d z i e  scena III. pierwszego aktu (w. 198 
i dalsze) przypomina nam psalm (CXXXVII.). Gwinona żąda od Der- 
wida, by zagrał na swej czarującej harfie: ale Derwid wzbrania 
się i uważa za grzech grać wobec niej, obcej, wobec tej, która 
ciemięży jego lud.

„Nigdy ! o ! nigdy, piekielna!
Ty nie usłyszysz pieśni niewolnika 
Nigdy ta ręka od łańcuchów sina 
Strun się nie dotknie!

Zupełnie podobną myśl znajdujemy w psalmie wyżej zacyto-
»

wanym:

Tam to zażądali nasi ciemięzcy pieśni,
Wrogowie wesela: zaśpiewajcie nam z pieśni Syonu. 
Jakżeż możemy śpiewać 
Pieśń obcą na obcej ziemi.

Nie śmiałbym twierdzić, że poeta oparł się tutaj o biblię; 
możliwe, że nawet nie myślał o niej, kiedy śpiewną swą duszę 
wkładał w harfę derwidową, ale wspólność myśli jest nadto ja 
skrawa, by jej nie zaznaczyć. Ze św. Gwalbert posługuje się po
równaniami i cytatami biblijnymi odpowiada w zupełności cha
rakterowi, jaki mu poeta nadał, czyniąc go krzewicielem 
wiary.

„Kto tutaj, mówi Chrystus, straci duszę,
A straci dla mnie, to duszę swą zyska“ .

(A. III. w. 432).

Dwuwiersz ten odpowiada myśli wyrażonej w ewangelii 
(Mat. X. 39).

„Kto swe życie może sobie utrzymać, ten je straci;
Kto zaś swe życie straci dla mnie, temu ono będzie zachowane“ ,

Obraz Gedeona, który bez dobycia miecza zdobył cały obóz 
Midjanitów (ob. Judicum VII. 101) spotykamy w III. akcie w. 
455 (i dalsze).
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„Oto jak rycerz z pod twojego znaku,
Jak nowy olbrzym Gedeon w szyszaku,
Trąbą mi teraz tylko walić mury 
I piorunować grzeszniki i króle“ .

Motyw o mocy i potędze tonów, który czyni piątą scenę 
piątego aktu tak tragiczną, przypomina bardzo żywo biblijne opo
wiadanie o bitwie Izraela z Amalekitami. Wenedzi są niepoko- 
nalni, ale ich siła leży nie w nich samych, tylko uzależniona jest 
od tonów harfy. Gdy szeregi Wenedów już się łamią, a Lechici 
są górą, nadbiega zrozpaczony Weneda z pola walki i woła :

„Przebiegłem ranny — Lechici nas łamią 
Lud czeka pieśni“ ...

Gdy zaś pieśń nie rozbrzmiewa, bo Gwinona odesłała Der- 
widowi zamiast harfy zimne ciało Lilii Wenedy, Lechici idą na 
pewną i niechybną rzeź, której bezradnie przypatruje się ze wzgó
rza Derwid w otoczeniu swoich kapłanów, siedzących na druidycz- 
nych kamieniach. Scena ta przypomina nam scenę biblijną. 
Na kamiennym stosie widzimy Mojżesza w otoczeniu uczniów 
Chura i Jozuego. „A bywało — pisze biblia — gdy Mojżesz pod- 
niół swoją rękę górą był Izrael, a gdy opuszczał swą rękę górą 
był Amalek. A że Mojżesza ręce osłabły, ułożyli stos, na którym 
on usiadł, a Aron i Chur podparli go swojemi rękoma, jeden z tej, 
a drugi z tamtej strony“ (Exodus XVII. 11). Kapłanka Wenedów 
Roza nosi rysy pogańskiej kapłanki, tylko tu i ówdzie linia twa
rzy i duszy przypomina prorokinię izraelską, w szczególności De- 
borę, z którą ją łączy miłość do swego narodu, względnie szczepu, 
chęć czynu, zapał i nieustraszona odwaga. Trudno orzec, czy 
i o ile w tej analogii mieści się rozmyślny zamiar poety.

V.

Utwory i epoki towianizmu a biblia.
Rok 1842 sprowadził radykalny zwrot w życiu Słowackiego. 

Andrzej Towiański pozyskał i Słowackiego dla swej „sprawy“ , 
a jakkolwiek stosunek do mistrza po roku wspólnej pracy 
uległ gruntownej zmianie, która doprowadziła aż do wyrzeczenia 
się mistrza ze strony ucznia, przecież kierunek myślenia To-
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wiańskiego pozostał do końca życia duchową własnością poety, 
i wszystko, co Słowacki pisał od chwili wstąpienia do „koła“ aż 
do ostatniej zwrotki „Króla • Ducha“ , leży prawie na prostej li
nii doktryny Towiańskiego. Nie tu miejsce rozwodzić się bliżej 
nad doktrynami Towiańskiego, ale dla zrozumienia dalszych dzieł 
Słowackiego zaznaczyć należy, że Towianizm polegał na nauce
0 „królestwie Bożem na ziemi“ . Siebie i swoje koło uważał 1 owiański 
za powołane czynniki do pracy nad przyspieszeniem tej gruntownej 
zmiany na ziemi. Wszystkie inne teorye towianizmu, zawarte 
w „Biesiadzie“ i „Współudziale“ nie są niczem innem, jak mniej 
lub więcej mętnemi naukami o środkach prowadzących do wy
tkniętego celu -  królestwa Bożego. Głosił tedy towianizm ideę 
messyańską, wielce zbliżonę do nauki proroków. Aby mieć dokła
dne wyobrażenie o tern, jak wielce towianizm, skrystalizowany 
przez Mickiewicza, zbliża się do nauki proroków, wystarczy przy
toczyć tu list Zaleskiego do Goszczyńskiego zacytowany u Wa
silewskiego1). „Messyanizm Mickiewicza — pisze Zaleski (na str.
1 4 1 ) _ jest inszy. Poprostu jest to apoteoza judaizmu, nauka
arcytwarda, mianowicie dla Słowian, tak serdetznie chrześcijań
skich. Niema co mówić, że Izrael był to lud wybrany, królewski; 
ależ od Chrystusa Pana, od prawdziwego Mesyasza — arka wiary 
przeniosła się gdzieindziej. Wszystkie ludy stały się lub mają się 
stać jej współdziedzicami. Jeżeli mąż przeznaczenia, tj. wielki wo
jownik, zjawi się w tych czasach, oczywiście ludność uciśniona 
pójdzie za nim. Pocznie się zapewne nowa era, ale wstręty ple
mienne nie łatwo dają się wykorzeniać... Wyższość duchową Ży
dów nie prędko jeszcze uznają Polacy i w ogólności wszyscy 
Słowianie. Owóż stąd i w tym messyanizmie tkwi sęk nielada, że 
chcą od nas bezwarunkowo i odrazu wyrzeczenia się osobistego
1 narodowego ja i to przed pokazaniem się Mesyasza. „O ile idzie 
o Słowackiego, to on bardziej zbliża się do chrystianizmu 
w pojmowaniu idei Towiańskiego; za podstawę zaś, na której 
oparł cały gmach tej fantastycznej nauki, jakiej dał wyraz w swoich 
pismach prozaicznych, służyła mu biblia. „Studyował ją — pisze 
Tretiak (II. 313) — inaczej niż przedtem, wyszukując w niej 
tajemnej zgodności z nowem objawieniem, a najwięcej inte
resu pod tym względem mógł w nim budzić Nowy 3 esta- i)

i) Zygmunt Wasilewski, Śladami Mickiewicza. Lwów 1905.
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ment i pierwsze rozdziały Ksiąg Mojżesza“ . Przejdźmy tedy po 
kolei ważniejsze dzieła z okresu transfiguracyi celem wykazania, 
na które z nich biblia wywierała jakikolwiek wpływ. Na pierwsze 
miejsce wysuwa się tutaj Ks i ąd z  Marek .  Edward Dubanowicz 
scharakteryzował już wpływ biblijnego piśmiennictwa na Księdza 
Marka w rozprawie o tym dramacie1) Słowackiego. Pisze 
on tam (str. 39) „Na formę zewnętrzną u „Księdza Marka“ od
działały oprócz literackich wyobrażeń Słowackiego także i inne 
drugorzędne czynniki: wpływ pisma św. i Calderona. Wpływ pi
sma świętego, ulubionej — jak widać z listów — w tym cza
sie lektury Słowackiego, widać w uroczystym, obrazowym, a nie
raz groźnym i pełnym wielkiej prostoty stylu wielu ustępów, 
w niezliczonych wzmiankach i porównaniach, zaczerpniętych z ksiąg 
starego i nowego testamentu, wreszcie w postaci żydowskiej Ju
dyty“ . Księdza Marka stawiał Słowacki bardzo wysoko. W liście 
do matki z lutego 1845 roku wyraża się sam bardzo niepochle
bnie o wszystkich prawie swoich dziełach poprzednich, ma je za 
nic, a wychwala Księdza Marka i inne utwory z czasu transfiguracyi 
pochodzące, bo jego (poetę) czynią „silnym i podobnym spokojem 
aniołowi“ , a dla „ludzi żywych“ są jego późniejsze dzieła. Przeto 
nie dla piękna, dla samej sztuki, należy poezyę uprawiać, 
tylko dla jakiegoś wyższego celu. „ T a k ą  b y ł a  poezya  da
w n y c h  p r o r o k ó w  izra.e 1 i ck i ch ,  natchnienie było jej źród
łem, nawoływanie do poprawy jej celem“ . Tak pojmował Słowacki 
w czasie pisania Księdza Marka i potem — poezyę, jak się o tern 
niezbicie możemy przekonać z listu do Krasińskiego * 2), w którym 
poeta usprawiedliwia się przed przyjacielem za wprowadzenie do 
„Księdza Marka“ osoby Branickiego, czem do żywego dotknął Krasiń
skiego. „Duchy mówiły: poemat z nas jest, nam jest potrzebny 
formą, z której będą się rozchodzić dzbanki różne, a my je bę
dziemy duchem świętem nalewały“ . Natchnienie, jak z tego wi
dzimy, zastępuje teraz świadomą wolę, a od duchów zawisła nie- 
tylko treść, ale i forma poematu, odtąd tak różna od wszystkiego, 
co poeta stworzył dotychczas.

Dyalogi nabierają tu znaczenia wywodów religijno - filozofi
cznych, akcyę zastępuje wylew wzburzonych uczuć, rzeczywistość

*) Edward Dubanowicz, Słowackiego Ksiądz Marek. Studyum historyczno
literackie, Lwów, 1904.

2) Str. 248 zbiorowe wydanie listów.
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ustępuje cudowności, obrazy i porównania są na wzór biblii 
bardzo szczegółowo przeprowadzone. Język prosty, bez zwykłej 
u Słowackiego bluszczowości, mnóstwo przenośni i porównań, 
a w końcu jakaś głęboka tajemniczość i wyższy, bezpośredni pęd 
natchnienia, z którym występują bohaterowie—oto główne cechy 
formy u Słowackiego z czasu transfiguracyi, tesame cechy, które 
znamionują formę proroków izraelskich.

Biblię przypominają nam następujące miejsca:

AktI. w. 483. Więc się nie dziw, że tak błyskam 
Jak Mojżesz, duchem natchnięty,
Żem jest jako ów Jan święty,
Widzący to, co ja widzę.

Ksiądz Marek jest tedy Mojżeszem i św. Janem w jednej 
osobie. Czyni cuda jak Mojżesz od Boga natchniony i posiada 
dar jasnowidzenia. W akcie I. w. 637 czytamy:

Uchodzisz! Ksiądz poświęcony, 
I gdybyś twemi ramiony 
Mógł, co Samson z dawnych 

[czasów

Wyrwałbyś bramy z zawiasów 
I poniósł z sobą wydarte 
A potem przedawał ćwieki.

Jest to bardzo piękna ironia, przypominająca niezliczone mowy 
proroków przeciw kapłanom za to, że nadużywają swojego urzędu do 
niskich a samolubnych celów (Jeremiasz XXIII, Ezechiel XXXIV). 
Judyta porównuje Kossakowskiego raz z Goliatem, drugi raz 
z Judą Makkabeuszem ; w obu wypadkach porównanie jest trafne, 
gdyż w jednym chce scharakteryzować bezgraniczną dumę Kossa
kowskiego, w drugim zaś jego męstwo i odwagę.

Panie ! ty wczora z reduty, 
Jako Judasz Machabeusz 
Skoczył na moskiewskie działa 
Ja cię w mogiłek widziała

(a I. w. 829—33).

Śród panów choć ty chudeusz“

To ty chodził po dolinie —
Na koniu jak Goliat jaki 
Włos twój był jak ogień w grzmo 

[cie 1 (a. I. w. 834).

Niemniej trafne jest porównanie Kossakowskiego z Edo- 
mitą. Edomici (Numeri XX. 18) byli to potomkowie Ezawa. Od
znaczali się zarówno walecznością, jak dzikim charakterem.
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Patrz! on cały w prochu, w pierzu 
Z oczyma zapalonemi 
Jak Edomit (a. II. w. 178).

O płaczącej Racheli w Ramie juz kilkakrotnie była mowa; 
i w Księdzu Marku porównuje rabin swoją córkę do Racheli.

Dziewczyna ma serce ludzkie —
Może gotuje balsamy,
Szarpie strzępi dla szpitali 
Albo się w modlitwie pali
I płacze jak Rachel u Ramy (a. I. w. 1097 i n.).

Ksiądz Marek porównuje Polskę do Maryi Magdaleny (ob. 
Mateusz XXVI. 6).

Polsko, nie jesteś oszczędną 
Te klony, te jarzębiny 
Te brzozy — las cały młody 
Przyniosłaś sobie do miasta 

Wylała

Prawdziwie jak ta niewiasta 
Między Judejskiemi narody 
Sławna, że flaszeczkę całą 
Bardzo drogich aromatów 

na Zbawcę światów (a. II. w. 94).

Ustęp, w którym Judyta mówi o Bogu izraelskim, o swoim 
Bogu, w przeciwstawieniu do Boga w pojęciu Kossakowskiego 
przypomina najwspanialsze miejsca biblii i „wyróżnia się niepos
politą mocą i pięknością“ .

„Patrzajtyna mnie, człowieku! 
Jestem Izraelitką.
Mój Bóg nie wisiał na ćwieku, 
Nie pił octu i piołunów 
Ale stał na wielkiej górze 
Pośród dwunastu piorunów1)
W czarnej i ognistej chmurze 
I rozbłyskał się na całe niebiosa. 
Otóż ten Bóg teraz broni 
Każdego mojego włosa,
A pioruny trzyma w dłoni

I w słoneczne się 0 £

Bóg Izraela i Judy 
Pioruny nad twoją skronią 
A jak spojrzy to się góry pokłonią 
A jak błyśnie — to ślepota na

[ludy
A jak zagrzmi — to się groby 

[odsłonią
A jak śchichnie—świat się cały 

[odmieni,
A skrę rzci — to świat będzie 

[z płomieni
nie roztrzaśnie“ (a. II. 181—200).

J) O dwunastu piorunach biblia nie mówi, poeta używa prawdopodobnie 
tu tej liczby ze względu na 12 pokoleń izraelskich.
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Czytając te słowa w „Księdzu Marku“ mimowoli musimy 
zwrócić się w stronę psalmów. Psalm XXIX i XVIII, 8 —18 i Deutr. 
XXXIII roztaczają przed nami podobne obrazy wielkości i mocy 
Boskiej.

Drugi wspaniały obraz, który nam przypomina Biblię — to 
obraz księdza Marka w szpitalu. Wszystkie szlachetne zamiary 
Księdza Marka się rozbiły, wszystkie ofiary na nic się nie przy
dały. Bar legł, a wraz z nim znikła nadzieja zbawienia Ojczyzny. 
Jak płaczący Jeremiasz nad gruzami Syonu staje Ksiądz Marek 
nad ruinami Baru i słowami od Jeremiasza zapożyczonemi głosi 
upadek rychły, spowodowany samolubstwem, niegodziwością 
i zdradą,

„Ja sam jeden stoję w bieli 
I śmiem spojrzeć ku Panu ogni

jc ie ,
I zawołać nań o sprawiedliwość. 
Oto naród mój jak zwiędłe liście ! 
Oto zdrady i serc niegodziwość 
Oto pierwsza niewoli godzina

Co się przez wiek ciągnąć bę
dzie !

Oto harfa płaczu ta mieścina! 
Oto gołe kościoła krawędzie 
Przez które juz kozom skakać 
I rość trawie na dawnych mo

giłach“ .
(a. III. w. 645).

A teraz jeszcze kilka uwag o Judycie, bohaterce dramatu. 
Nazwą swoją i charakterem przypomina nam bohaterka Słowa
ckiego — biblijna Judytę. Stosunek Kossakowskiego do Judyty 
przypomina stosunek Holofernesa do biblijnej bohaterki. Judyta 
grozi Kossakowskiemu tąsamą śmiercią, jaką umarł Holofernes, 
zabity z ręki Judyty.

„Ja cię nożem przebiję

Łba twojego w żydowskiej miednicy 
Twoi słudzy obaczą przy nożu“ .

A i inne rysy charakteru przypominają nam biblijną Judytę. 
Obie Judyty są miłosierne, mają serce pełne litości, palą się 
w żarliwych modłach, jak „matka Rachel“ ; równocześnie z tymi 
rysami kobiecymi występują u obu kobiet: męstwo, odwaga 
i zdolność do poświęcenia. Ze w wielu punktach Judyta Słowa
ckiego odbiega od modelu biblijnego — to rzecz poety, ale przy
toczone analogie dowodzą, że przy tworzeniu „Księdza Marka“
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modelem bohaterki była biblijna Judyt, której rysy, jak i imię, 
Słowacki w swoim poemacie zachował.

Drugim dramatem z epoki towianizmu, na którym biblia 
wyryła swoje widome ślady to Sa mue l  Z b o r o w s k i .  Wpraw
dzie i w  Śn ie  s r e b r n y m  S a l o m e i  nie brak reminiscencyi 
i porównań biblijnych (ob. a. II. w. 66 ; a. III. 487 ; a. IV. 738), 
ale wzgląd na to, że pierwiastki biblijne nie wywierają tu zgoła 
żadnego wpływu na bieg akcyi lub działanie osób, zwalnia od bliż
szego rozbioru tego poematu. W Z b o r o w s k i m  akcya całego 
dramatu odgrywa rolę podrzędną; rzecz o którą przecie idzie — 
jest idea. „Ucho przywykłe do rytmów i rymów domagało się 
formy poetycznej“ , pisze Tretiak w dziele o Słowackim (II. str. 
93.); faktycznie bowiem jest Zborowski rozprawą, w której poeta 
rozwija tesame zasady, co w „Genezis z ducha“ , tylko we formie 
dyalogowej i nie prozą — tylko wierszem. Że zaś o stosunku 
biblijnego piśmiennictwa do Genezis z ducha będziemy mówili 
poniżej — dlatego ograniczymy się tu do kilku tylko uwag. Wiara 
w sny ma w Zborowskim, — jak zresztą w całej tej epoce 
u poety — wielkie znaczenie. Słowacki już od dawna okazywał 
skłonność do wiary w sny; skłonność zaś ta zamieniła się u niego 
po transflguracyi w pewność, że Bóg mu pisze swoją wolę przez 
sen i w ten sposób z nim się bezpośrednio porozumiewa. Temu 
przekonaniu daje poeta wyraz w listach do matki 1). Sen przy
biera u niego to samo znaczenie, co u proroka, — jest wska
zówką „wyższej woli“ . Wiadomo, że prorocy miewali swoje 
widzenia w snach i widzeniach nocnych (Genez is  XX. 3- 
XXVIII. I. N u m e r i  XXII. 8. Joe l  III. 1. Job IV. 12 i wiele 
innych miejsc). Nic tedy dziwnego, że poeta, który w tej epoce 
życia „twarzą cały był obrócony w świat ducha“ i uważał 
siebie za proroka, za wybrańca narodu, we snach dopatrywał się 
mocy Bożej i obcowania z nim ducha. Poeta wiarę tę w Zbo
rowskim znacznie rozszerza, i sen, nietylko proroka i wybrańca, 
ale każdego człowieka, uważa za wyraźny znak woli Bożej. Toteż 
czytamy w Zborowskim (w. 1187).

A miał sen, jak słyszę,
Miał sen, co go ostrzegał — Pan Bóg snami pisze

Naszą przeszłość i przyszłość. *)

*) List z dnia 2 sierpnia 1842.
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Jak się towianizm, a w szczególności Słowacki, zapatruje na 
stosunek ciała do duszy, określił poeta ściśle w listach do 
matki J) Staje co do tej kwestyi na stanowisku czysto biblijnem, 
że ciało to więzy duszy (Jezajasz LXVI. 2 i Marcus XIV. 38). 
„Niska podłość gliny uciska formę“ czytamy w Zborowskim (w. 
1843). Cel finalny bytu i ducha — oto pytanie, które Słowacki 
w Zborowskim, podobnie jak autor księgi Job albo Ekkleziasty, 
postawił do dyskusyi.

Więc cóż jest ducha ostatecznym celem?
Za co my bierzem męki, za co rany,
Czemu ten złotem, a ten krwią zbryzgaay 
A tego krwawca Anieli się boją. (w. 1906)

Po co i za co? te dwa odwieczne pytania ludzkości sfor
mułowane przez wątpiącego Joba ujął poeta i szuka na nie odpo
wiedzi. I dziwna rzecz! Rozwiązanie tu i w Jobie jest formalnie 
i istotnie to samo. W Jobie okazuje się Bóg i rozwiązuje zagadkę 
żywota ludzkiego, ale jak? Jobowi nie daje żadnej odpowiedzi 
na jego pytania, nie rozprasza jego wątpliwości — tylko wska
zuje na niezgłębione tajniki natury, na jej wspaniałe zjawiska, 
których człowiek wywoływać nie może i wobec których 
rozumie dopiero swoją nikłość; najlepiej tedy będzie dla niego, 
jeżeli się przed Bogiem ukorzy i drogą cnoty i bojaźni Bożej 
będzie szedł przez całe życie. Nie inną daje Chrystus odpowiedź 
w Samuelu Zborowskim adwokatowi, który poruszył kwestyę 
Jobową.

Siejcie duch, aby naród z pod ziemi wyniknął 
I do niebios prowadził prostemi drogami 
Gdzie ja jestem (2553)

Scenerya niebieska, zewnętrzne tło i jądro rzeczy, wskazują 
na to, że biblia nie pozostała bez wpływu zarówno na formalną 
jak i wewnętrzną budowę Samuela Zborowskiego. i)

i) List z 28 lipca i 18 listopada 1843.



46 Bernard Hausner

VI.

Genezis z ducha, List Apostolski i List do ] .  tt. Rembowskiego a biblia.
Z pism prozaicznych Słowackiego przeważna część poświę

cona jest filozofii. Poeta już oddawna czuł w sobie nieprzezwy
ciężony do niej pociąg. W  najwcześniejszej już młodości, 
prawdopodobnie pod wpływem Spitznagla, nią się interesował, jak 
się sam przyznaje w Godzinie Myśli. l )  A potem spotykamy 
poetę w Szwajcaryi oddającego się również filozofii, szczególnie 
niemieckiej. Echo tych studyów odzywa się w pismach proza
icznych z czasów transfiguracyi, kiedy to Słowacki uczuł w sobie 
powołanie „postawienia ludzkości na wyższym szczeblu“ i wy
powiedzenia tego, co stanowiło wedle zdania poety „alfę i omegę 
świata“ . Tak nazywa poeta Genezis z ducha. W dziele tern można 
rozróżnić rozmaite pierwiastki. Bardzo wiele śladów wskazuje na 
to, że teorya rozwojowa Lamarck’a znana już była poecie i jak
kolwiek mocno nią zabarwił swoją Genezis,  to przecież tylko 
do pewnej granicy poszedł za jej prawidłami. Słowacki wyjaśnia, 
dlaczego ta teorya nie zadawalnia go w zupełności; iść śladem 
ewolucyi nie można „dla wielkiej liczby utraconych ogniw w stwo
rzeniu“ , dlatego „o tajemnicach stworzenia ten się tylko dowie, 
kto z ducha pocznie rozglądać naturę“ . To oglądanie natury z du
cha prowadzi poetę do biblii, filozofii nowoplatońskiej i kabbały. 
Biblia jest też punktem wyjścia całej teoryi Genezis z ducha. 
Historya stworzenia idzie równolegle z genezą biblijną. Czas, 
porządek i rodzaj tworzenia z Genezis opiera się na Starym testa
mencie, wyłanianie się tworów jednych z drugich i przeobrażanie 
się kształtów dokonywa się pod wpływem teoryi rozwojowej; 
nauka zaś o pierwszej przyczynie tworzenia, o celach finalnych 
bytu, zaczerpnięta jest z proroków i Nowego Testamentu, gdzie 
zaś tych nie staje — tam braki te zakrywa filozofia nowoplatoń- 
ska i kabbała. Stwórcą świata jest wedle „Genezis z ducha“ Słowo. 
„Albowiem duch mój przed początkiem stworzenia był w słowie, 
a Słowo było w Tobie — a jam był w słowie“ . Oto początek 
Genez i s  z duc ha  po odliczeniu pierwszych pięciu wierszy 
wstępu. Ten początek przypomina nam początek ewangelii św. *)

*) Oni marzeniem księgi rozumieli ciemne 
Nie rozumiejąc myślą. Z dziecinnego piasku 
Na księgach Swedenberga budowali gmachy.
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Jana: „na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, a słowo 
samo było Bogiem“ . Teorya o Słowie — po hebrajsku maamor 
bierze swój początek w szkole aleksandryjskiej, a najznamienniej- 
szym jej przedstawicielem był filozof Filon, który na wzór pla
tońskiej idei udoskonalił naukę słowo — maamor po grecku logos.1) 
Pierwszem dziełem stworzenia wedle Genezis było światło. „A my 
Duchy słowa zażądaliśmy kształtów i natychmiast widzialnemi 
uczyniłeś nas Panie“ ... „Duchy więc, które wybrały za formę 
światło, odłączyłeś od duchów, które obrały objawienie się 
w ciemności“ . Jak z tego widzimy, nie tylko treścią, ale i stylem 
przypomina nam się biblijny zwrot „ i odłączył Bóg światłość od 
ciemności“ . Duchom do życia ziemskiego powołanym każe zstąpić 
poeta Jakóbową drabiną; „tu gdzie duchy, tąsamą co ja niegdyś 
drogą wstępują na Jakubową drabinę żywota“ . Według I ks. 
Moj. XXVIII. 17 nazwał Jakób miejsce, gdzie mu się okazała we 
śnie owa cudowna drabina, „bramą niebios“ . Brał tedy Słowacki 
ten wyraz zupełnie dosłownie i dlatego duchom do życia powo
łanym każe zejść na ziemię przez tę bramę i drabinę Jakó
bową. Słowacki chcąc w Genezis z ducha uzasadnić porządek 
stworzenia tak pisze (w. 342). „Albowiem idącemu na ziemię 
duchowi potrzeba wprzód ptakiem ją oblecić, potrzeba mieć syn
tetyczne poznanie natury, wiedzieć jak rzeki płyną, jaka jest 
lasów rozległość, gdzie idą gór łańcuchy. A przez natchnienie 
wiedział o tem pierwszy wódz Izraela, pierwszy śpiewak epopei 
stworzenia, że ptakom dane było pierwszeństwo rodu przed zwie
rzętami... że duchy ziemi na skrzydłach się wprzód podniosły — 
obejrzały przyszłe swoje stanowisko“ . Poeta stara się w ten sposób 
w Genezis z ducha połączyć teoryę ewolucyjną z kosmogonią 
biblijną, a ta dążność przebija się przez całą tę część Genezis, 
w której mowa jest o kosmogonii; i tak czytamy dalej w Genezis 
(w. 372). „Jakiż duch o Panie był piątego wieczora owym Noem, 
który do arki zbudowanej nie wpuścił jaszczurów i słoniów 
olbrzymich, ale będące teraz w harmonii i jedności... kształty,

») Naukę o stówie maamor przejął w zupełności midrasz i kabbała, które 
wyraźnie twierdzą, że „Bóg stworzył świat nie pracą, ani trudem żadnym, tylko 
słowem (ma“ mor), [które oddawna było u Boga“ (ob. Midrasz rabba I. Ks. Moj. 
3 rozdział). Opiera zaś midrasz to swoje twierdzenie na słowach XXXIII psalmu, 
które brzmią „Słowem Boga niebiosa zostały stworzone, a tchnieniem jego ust 
wszelkie ich zastępy“ .
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który wypracowały formę ludzką“ . Poeta rozumie przez to, że 
piątego dnia zostały stworzone ogromne jaszczury i olbrzymie 
słonie, ale one zaginęły; duch ich nie wpuścił do arki przecho
wania ; Arka tedy, o której nam biblia opowiada, miałaby 
wedle Genezis znaczenie symboliczne, którebj' znaczyło, że pewne 
twory zostały wpuszczone do arki, inne znowu nie, i musiały 
zginąć, jako takie, które się nie miały wcale przydać do uformo
wania człowieka; forma jego już z góry wprawdzie była ozna
czona, ale wydoskonalić się miała idąc przez inne twory 
wszystkich sześciu dni. „Z szóstym więc dniem zaczęła się 
w duchu myśl o człowieku, a najmniejsze źdźbło trawy już ją 
ma logicznie napisaną w kształcie swoim. Duch, robotnik ten 
Pański, zaczął tworzyć i postępował zwolna, albowiem w pracy 
tylowiekowej z materyą rozkochał się nieraz w kształcie, roze- 
złościł się i zaraził żądzą, powstając przeciw własnym prawom, 
które rządziły przeszłością. Nieraz zleniwiał i usnął na drodze 
twórczości, nieraz cofnął się, Panie, i pierworodzeństwo swoje 
sprzedał za jadło, za miskę soczewicy; drugi raz śmielszy, choć 
później urodzony, brał na siebie runo owcze i zyskiwał błogo
sławieństwo Ojca, w następstwie wyprzedzał potomstwo brata 
swoim potomstwem. Tak się ma rozumieć owa Mojżeszowa nie
sprawiedliwość, którą on czuł z natchnienia, że była w świecie 
duchowym sprawiedliwością. Albowiem w historyi ludzi powtó
rzyła się jak w zwierciedle cała historya ducha z przyrodzenia“ 
(w. 382 — 898). Żadne przeobrażenie z jednej formy w drugą nie 
dokonało się tak powoli jak przeobrażenie przedczłowieczej 
w człowieczą. A winne były temu powolnemu postępowi prze
szkody, nie z istoty ducha, ale z istoty materyi pochodzące. 
W opowiadaniu biblijnem o Ezawie i Jakóbie widzi poeta symbol 
tej powoli dokonującej się przemiany. Ezaw był pierworodny syn 
— i jako taki miał prawo do pierworodzctwa, ale się go wyrzekł 
za miskę soczewicy; tak samo czynił duch, którego zadaniem było 
ciągle przeobrażać się aż dojdzie do ostatniej formy — ludzkiej. 
Ale duch się opaźniał, jak Ezaw rozmiłowany w ziemskiej roz
koszy, za nic sobie mając wyższość pierworodzctwa, tak duch 
„rozkochawszy się w kształcie pozostał w niej dłużej niż powinien 
by ł“ . I gdyby było szło wedle ducha ezawowego, nigdy ludzkość 
formy by nie uzyskała. Ale duchowi ezawowemu przeciwdziałał 
duch jakóbowy. „Jakób wziął na siebie runo owcze i uzyskał
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błogosławieństwo“ , skąd poszło, żeJakób, choć młodszy, uprzedził 
w historyi rozwoju ducha starszego, gdyż istota ducha stanowi
0 wszystkiem, nie zaś przyrodzone prawa ciała. To, co poeta 
mówi, o Mojżeszu, należy tak rozumieć, że Mojżesz pisząc biblię 
przyznaje Jakóbowi słuszność, nie zaś Ezawowi, mimo że ten 
ostatni jest na pozór skrzywdzony; ale tu chodziło o wypełnienie 
misyi, do której Ezaw nie był zdolny. To egzegetyczne zapatry
wanie poety zgadza się w zupełności z mistycznymi poglądami 
midraszu i późniejszej kabbały na tę kwestyę. Co do duchów, 
to dowiadujemy się z Genezis, że poeta dzieli duchy nietylko 
na pilne i opieszałe (Jakób i Ezaw), ale na silne i słabe, za
leżnie od tego, jak się ofiarowały Bogu do spełnienia swej mi
syi; te, które Bogu robiły trudności, zostały ukarane i w swojem 
fizycznem ukształtowaniu okazują pewne braki, tak że muszą 
słuchać i ulegać duchom doskonalszym. „Lecz oto Ty, Panie, na 
duchach nawet, które zdały się w niewolę zaprzedane, położyłeś 
dłoń łaski Twojej szczególnej opieki“ ... „a w tej tajemnicy kryje 
się cała historya egipskiego Józefa, który mizerniejszy od braci
1 na służbę skazany, staje się potężniejszym w zaprzedaniu i wy
chodzi na dobroczyńcę własnej rodziny“ . To symbolizowanie opo
wiadań i figur biblijnych zbliża dziwnie Słowackiego do filozofii 
aleksandryjskiej, w szczególności do jej najznakomitszego przed
stawiciela Filona.

Duch poety, podobnie jak inne duchy ludzkie, leżał z po
czątku w krzemieniach i „uczynił ofiarę z kształtu i trwałości“ , 
myśląc, że z wieczności czyni ofiarę, innemi słowy duch się 
nie spodziewał, że kiedyś wyjdzie z tej formy; ale stało się 
inaczej. „O duchu mój przez tę albowiem ofiarę nietylko, że 
uzyskał (eś) w postępie wieków człowieka i mógł (eś) wykrzyknąć 
jak Ewa, człowieka Panu zyskałam,4) lecz Pan przydał ci jeszcze, 
to o czem ty nigdy nie śniłeś... udarował cię wiecznością odra
dzających się kształtów“ (w. 675). Ostatecznym celem wszelkiej 
pracy ducha jest sprowadzenie królestwa Bożego na ziemi, gdyż 
świat ciał nie może być celem stworzenia. „Wszystko przez 
Ducha i dla Ducha stworzone jest, a nic dla cielesnego celu nie i)

i) Poeta w tem tłómaczeniu wiersza 1 z IV rozdziału I księgi Moj. znacz
nie odbiega od tłómaczenia Wujka; widocznie że i z innego korzystał także 
przekładu.

Spraw. I I .  G im n. 4
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istnieje... a w j e d n o ś c i  w i e d z y  p o c z n i e  się j e d n o ś ć  
u c z u c i a “ . Jedność wiedzy to myśl czysto jezajaszowa, 1) zapo
wiedziana w czasach mesyanistycznych, a tej jedności wiedzy od
powiada w proroku jedność uczucia, bo powszechna zgoda i miłość 
rozlewa się nie tylko na ludziach, ale na całej ziemi, a więc 
nawet i na dzikich jej tworach* 2). Ideał głoszony w „Genezis z du 
cha“ da się urzeczywistnić przy pomocy dobrowolnej ofiary i zrze
czenia się. „Oto w księgach tych odkryta leży śmierci tajemnica 
i- zapisane jest wyraźne prawo następnej twórczości, to jest: 
o f i a r a “ (749). Drogą tedy niezawodnie prowadzącą do królestwa 
Bożego to ofiara.

Dalszym ciągiem „Genezis z ducha“ jest List apostolski, Wy
kład nauki i List do J. N. Rembowskiego. Podczas gdy w Genezis 
jest ogólny zarys teoryi, którą poeta filozof sobie wymarzył, to 
Wykład nauki i oba Listy wyłuszczają niektóre tej teoryi szcze
góły. Słyszymy tedy tu o kolumnach duchów, o „pan“ , o metam- 
psychozie, o sferach duchowych, o stosunku człowieka do „ewianej 
formy“ , o miłości emanacyi i. t. p. innych rzeczach. Biblia o tyle 
tu wchodzi w rachubę, że na sposób nomistów żydowskich albo 
filozofów średniowiecznych każdy dowód jest poparty cytatem 
biblijnym, odpowiednio wytłómaczonym. I tak czytamy w Liście 
apostolskim (w. 162) o nauce o „pan“, „Jako ów dzban cudowny 
oliwy, który Elizajasz prorok dał ubogiej wdowie, a ona zeń 
wszystkie dzbany pożyczone u ludzi napełniła, i lała zeń, dopóki 
dzbanów nie zabrakło, podobnie z Chrystusowego ducha napeł
niono są wszelkie ciała, pożyczone u grzesznych — i dostają 
mocy jednej i ognia jednego". Każdy tedy człowiek jest „dzban
kiem“ , w którego Bóg wlał swojego ducha, ale niejednakowo 
są wszyscy ludzie obdzieleni owym duchem jasnym. „Zaledwo 
dwaj zjawieńce, odwieczni jego na globie towarzysze i współ
pracownicy, duch Eliaszowy i duch Mojżesza, zdołają jaśnieć 
w tych samych co Pan rozpromienieniach“ (List do Rembowskiego 
w. 90). Duch Eliaszowy i duch Mojżesza są jak widzimy wedle 
poety emanacyą odwiecznego ducha Chrystusowego — zasada, 
która w Ewangelii niejednokrotnie się znajduje (ob. Mat. XI. 15,

*) „Nikt nie będzie psuł, ani nikt nie będzie niszczył na całej mojej świętej 
górze, pełna bowiem będzie ziemia wiedzy Bożej, jak wody morza napełniają“ . 
(Jezajasz XI. 9).

2) Jezajasz tamże (1— 11).
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XVII. 20 i na innych miejscach). Te trzy duchy tworzą zresztą 
jeden rząd duchów — trójcę duchów, najwyższą kolumnę duchów. 
Z miłości i woli ducha zrodzili się Aniołowie, o których upadku 
księgi Mojżeszowe nie piszą, (w. 170 Listu do Rembowskiego), 
ale tylko do czwartej formy szedł duch bez przeszkody, w czwartej 
bowiem formie duch „rozciepliwszy się w sobie nie zdobył się 
na większą miłość w głębi ducha poczętą“ , zgnuśniał, przeto ten 
Anioł globowy został strącony. Ta teorya o strąconym duchu 
globowym opiera się na nowym i starym testamencie. W Genezis 
VI. czytamy o „upadłych“ , przez których tradycya i Apokalipsa 
św. Jana (XII. 9) rozumieją z nieba strąconych Aniołów, ponieważ 
nie chcieli wykonać misyi poruczonej im przez Boga. Z powodu 
zgnuśnienia Anioła globowego cały akt stworzenia był narażony 
na zastój, ale dwa czynniki dopomogły duchom twórczym przy 
pracy: jasność i woda. „A  to mówi Mojżesz, gdy maluje wilgocie, 
zawieszone nad przepaściami stworzenia, nad któremi w błyska
wicach i w piorunach unosi się duch stworzenia, anioł składu... 
który formy żadnej nie czyni, ale w objawieniu się dalszą formą 
duchom globowym dopomaga“ . Duch boży unoszący się wedle 
początkowego zdania I ks. Mojżeszowej nad powierzchnią wody 
zamienia się u poety w „anioła składu“ , a woda staje się przeciw
wagą przeciw „wszystko trawiącemu ogniowi“ . Tak stara się 
Słowacki powiązać ze sobą teoryę naukową o powstaniu świata 
z nauką biblijną. Pierwszą i najwyższą formą, w której się duch 
twórczy zamknął, był Lewiatan. „Świat n. p., na którym Lewiatan 
jako król pierścień swój żelazny położył, nie mając w formie 
stworzenia wyższego nad siebie, musiał wprzód pod mocą Lewia- 
tana stanąć jako pod najwyższym sztandarem“ , (w. 300 Listu). 
Z potężnego kształtu Lewiatana rozwinęła się forma ludzka, 
ale ta forma człowieka, którą my dziś oglądamy, nie odpo
wiada tej, która była w planie. „Niepodobna wszakże wierzyć 
w to, żeby umęczona i tak długo cierpiąca globowa natura, słowem 
ówczesnym wzdychając, o formę tylko grzeszną, bezsilną i nędzną 
dzisiejszego człowieka prosiła“ (326). Dzisiejsza forma człowieka 
jest tak niska, iż twierdzenie biblii, że człowiek stworzony jest 
na obraz i podobieństwo Boga — „musiałoby pochlebstwem się 
wydawać ze strony Mojżesza“ ; dawniejsza, pierwotna forma 
ludzka zupełnie inaczej i doskonalej wyglądała. O doskonal
szej formie człowieka, istotnie na obraz Boga, czytamy w w. 354
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i dalej. „Dziś wszakże z pewnością powiedzieć możemy, ozem 
i jaki jest człowiek na obraz i podobieństwo Boże stworzony, 
bośmy go wyraźnie widzieli; a nie tylko już czystość moralna 
jego duchowej natury, ale moc twórcza, klórą w ciele okazał,
0 podobieństwo Jego z Bogiem (krom ciała) wyraźnie zaświad
czają“ .

Słowacki ma tu na myśli Chrystusa, któremu tę samą rolę 
w historyi ludzkości wyznacza, co Kabbała Metatronowi. l )  „Ty 
więc — odkupiciel świata — a przed światem stworzony, możeś 
już z Adamem w raju rozmawiał? Święty Paweł świadczył już, 
żeś Ty był skałą, która szła za Mojżeszem przez pustynie i wodą 
mu z łona swego wytrysnęła... C i eb i e  j a widzę w k r z u  
o g n i s t y m ,  że na pustyniach egipskich pokazujesz się Mojże
szowi. Ciebie widzę, że na górze Taboru wyświetlony Mojżesza 
przyzywasz i rozmawiasz z nim w powietrzu“ . „Powiedz o Panie, 
kto na wozie ognistym unosił żywcem porwane Izraela proroki?
1 kto je znów pokazywał po wiekach żywe — i na powietrzu 
stojące? Nie zaprzeczysz mi, o! Chryste, Tyś sam rzekł, że Boga 
Ojca nikt nie widział, a jeśli one słowa Twoje są prawdą, to 
oto i przytomność Twoja w raju wiarą nam widzącą stanie się — 
stary testament — i wszystkie ducha tajemnice rozjaśni“ . (List do 
Rembowskiego 384). To rozjaśnienie tajemnic — a więc komen
towanie starego testamentu odpowiada w zupełności mistyczno- 
kabbalistycznym poglądom. Że z Adamem w raju rozmawiał nie 
Bóg, że na górze Synaj (a nie jak poeta pisze Tabor, Tabor 
bowiem jest szczytem jednego z pasm górskich w samej Palesty
nie) ktoś inny, a nie Bóg, objawia się Mojżeszowi, że Eliasza 
unosi na wozie ognistym nie Bóg — twierdzi midrasz 1 2 3) a za nim 
kabbała (midrasz rabba do Exodus II. 8, Exodus XXVIII. 1, 
Księga Zohar u Jellineka w Bet-hamidraszu II. str. 115 i str. 173). 
Gdy jednak kabbała pracę tę każe wykonać Metatronowi, to 
Słowacki uważa Chrystusa za tego zjawionego posłańca Bożego,

1) Metatron, (z chaldejskiego, niektórzy zaś wywodzą pochodzenie etymo
logiczne z łacińskiego metator, inni zaś z greckiego peta 3,povov) najstarszy 
z pośród Archaniołów, który wyręczył Boga w obcowaniu z ludźmi; najbardziej 
wyczerpująco o tem Kerem chemed część IV. str. 197.

2) Midrasz jest to zbiór rozmaitych podań, legend, przypowieści i nauk
pochodzących z rozmaitych czasów. Takich zbiorów jest kilkadziesiąt, największym 
z pośród nich jest midrasz rabba w 10 tomach.
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czyniącego wolę Boga na ziemi. Tak midrasz jakoteź i Słowacki 
wychodzą z jednego i tegosamego założenia, a mianowicie ze słów 
b ib lii: „gdyż mnie nie może widzieć człowiek, któryby dalej został 
przy życiu“ (Exodus XXXIII. 20). Skoro tedy tak pisano w biblii, 
objawić się musiał prorokom i wybrańcom swoim nie sam Bóg, 
tylko ktoś najbliżej mu stojący. Kto to był ten „Najbliższy Bogu“ 
— słyszeliśmy powyżej.

Widzimy tedy zadziwiające podobieństwo myśli u Słowa
ckiego i w midraszu względnie kabbale. Trudno przypuścić, aby 
zachodził tutaj tylko przypadek, choć z drugiej strony Słowacki 
ani słówkiem nigdzie o tern nie wspomina, jakoby się zajmował 
kabbałą lub mistycyzmem żydowskim.

Najprawdopodobniejsze wydaje się przypuszczenie Tretiaka, 
że wpływ kabbały działał tu pośrednio przez Saint-Martina, ale i to 
przypuszczenie wymagałoby jeszcze dowodu, którego Tretiak nie 
przeprowadza. Faktem jest, że na całym systemie, który Słowacki 
nazwał „alfą i omegą“ , mistycyzm żydowski i kabbała wycisnęły 
głębokie ślady. Wystarczy wskazać na emanacyę, metampsychozę, 
naukę o sferach i na inne teorye, któremi Słowacki operuje 
w Genezis z ducha, Liście apostolskim, Wykładzie nauki, Liście 
do J. N. Rembowskiego i Królu-Duchu. Szczegółowy rozbiór 
każdego z wyżej wymienionych dzieł wymagałby wielkiego na
kładu pracy i osobnej rozprawy. Winienem na końcu dodać, że 
jakkolwiek w pismach prozaicznych Słowackiego wiele jest pier
wiastków nowotestamentalnych, mistycznych, a może i scholasty- 
cznych — to przecież powiązanie tych pierwiastków ze sobą 
i zabarwienie, jakie poeta nadaje całości, jest zupełnie oryginalne 
i odpowiadające artystycznej indywidualności Słowackiego.



Dr. Adolf Bednarowski

Słowacki jako tłómacz Homera.
W znanem dziele o polskich przekładach pieśni Homera po

daje prof. Ćwikliński tylko krótką charakterystykę przekładów 
Słowackiego, „wstrzymując się od krytyki tych ustępów, gdyż ich 
poeta za życia nie ogłosił i do druku nie przeznaczył“ , a ponie
waż były one najprawdopodobniej tylko przygotowaniem do Króla 
Ducha (Małecki), przeto „o domowych jego studyach wyroku w y
dawać się nie godzi“ 1). Omawiając zatem tylko ogólnie przekłady 
Słowackiego, ujmuje prof. Ćwikliński swój ostateczny sąd o nich 
następująco: „Słowacki zatarł w owych próbach cechę homerow- 
skiej epopei... gdyby je był ogłosił lub przygotował do wydania 
p. t. przekładów z Iliady, musielibyśmy protest założyć przeciw 
takiemu pojmowaniu i przerabianiu Homera, musielibyśmy zapro
testować nieodzownie przeciw nazwie i nawet Słowackiemu za
przeczyć prawa takiego modernizowania utworów ojca poezyi“ . To 
zdanie jest wręcz przeciwne ocenie, jaką podał Małecki o przekładach 
dokonanych przez Słowackiego, twierdząc, że poeta polski nigdzie nie 
przekroczył sposobu i nastroju pieśni homerowych, a czytelnik „nie 
pożałuje, iż i w taki sposób (jak to uczynił Słowacki) choć kilka 
tylko prób tej prastarej poezyi ukazano w naszym języku"* 2). Zda-

’) Ludwik Ćwikliński, Homer i Homerycy. Rzecz o studyach i przekła
dach Homera szczególnie w Polsce. We Lwowie 1881. (Przedruk z »Przewod
nika nauk. i liter.«) str. 123— 126.

2) Antoni Małecki, Juliusz Słowacki. Lwów, 1901, tom III str. 170 n.
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nie Małeckiego powtarzają inni1). Jak pogodzić tak sprzeczne zda
nia i które z nich właściwie jest uzasadnione? Jedynem wyjściem 
jest, zdaje mi się, zestawienie przekładów z oryginałem, wyka
zanie, o ile Słowacki oddał wiernie greckiego poetę, a o ile go 
zmienił, w jakim kierunku i na czem ta zmiana wogóle polega. 
Nie chcę tu bynajmniej zwalczać zdania jednego lub drugiego, 
ani też mojej ocenie przypisywać większej wartości, pragnę tylko 
rzecz całą zbadać dokładniej niż moi poprzednicy; prof. Ćwikliń
ski zestawia tylko trzy miejsca i to jedynie z pierwszej pieśni, 
o reszcie zaś wydaje sąd ogólny, Małecki zaś — jak się zdaje — 
wcale nie zestawiał przekładów z oryginałem, lub uczynił to bar
dzo pobieżnie. Dokładnemu zatem zestawieniu przekładów Słowa
ckiego z oryginałem greckim poświęcona jest niniejsza rozprawka.

Nasuwa się jednak pytanie, czy można zestawiać przekład 
Słowackiego z tekstem greckim, wiedząc o tern, że poeta nie tłó- 
maczył z oryginału, lecz z przekładu? Myślę, że można. Wpraw
dzie wiele miejsc zmienionych dowolnie znajdujemy już w tłóma- 
czeniu angielskiem Aleksandra Pope’a* 2), z którego Słowacki swego 
przekładu dokonał, jednak polski poeta nie trzymał się zupełnie 
niewolniczo angielskiego tekstu; wskazują na to liczne remini- 
scencye z innych pieśni Homera, lub nawet z innych autorów, 
znajdujące się u Słowackiego w przekładzie pieśni pierwszej, któ
rych nie ma nawet tak wolny przekład Pope’a, lub cały zastęp 
bardzo wolnych przekładów francuskich, dokonanych prozą

1) Por. np. Artur Górski, Pisma Juliusza Słowackiego. Kraków, 1908. 
tom I ,  str. „Przedmowa“ .

2) The Iliad of Homer. Translated by Alexander Pope. Przekład, dokonany 
wierszem, został ukończony w r. 1720. Słowacki tłómaczył prawdopodobnie 
z wydania z r. 1771, bardzo rozpowszechnionego podówczas (posługiwał sig 
niem także w swoim przekładzie Iliady Jacek Przybylski). Wydanie to składa 
sig z pigciu tomów: tom I: »Preface« str. 3—40, »An essay on the life, w ri
tings, and learning of Homer«. (Wstgp do przekładu Dmochowskiego opiera sig 
na nich); przekład pieśni 1—3; tom II :  przekład pieśni 4—8, dłuższy ekskurs 
o bitwach Homera str. 47—60; tom III: przekład pieśni 9—14; tom IV : prze
kład pieśni 15—20, omówienie tarczy Achillesa str. 237—261; tom V. zawiera 
przekład pieśni 21—24, nadto »An indeks of persons and things; poetical in
dex; index of arts and sciences«. Wszystkie tomy są zaopatrzone dokładnemi 
uwagami i rycinami.
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i wierszem 1), w których się Słowacki rozczytywał; ślady tego 
zostały w pismach prozaicznych poety, pochodzących z okresu 
ostatniego. Słowacki, znając Iliadę z przekładu Franciszka Dmo
chowskiego* 2), od dzieciństwa prawie utworzył sobie obraz 
bohaterów homeryckich zupełnie odrębny; bohaterowie ci przy
brali w wyobraźni poety nowe kształty, zaczęli żyć nowem 
życiem. — Te wyobrażenia przeniósł poeta później na pa
pier, a przekład angielski pomógł mu odświeżyć zatarte wrażenia 
i przypomnieć kolejne następstwo myśli. Przekład zatem Słowa
ckiego należy uważać za dzieło do pewnego stopnia oryginalne 
i z tego zapatrywania wychodząc, sądzę, że można go zestawiać 
z oryginałem greckim.

Zanim jednak przystąpię do szczegółowego omówienia prze
kładów, przedstawię krótko, jakie ślady zostały u Słowackiego 
z czytania Homera, nie zapuszczając się w zbyt dalekie, a czę
stokroć przesadzone, poszukiwanie wpływów i reminiscencyi poe- 
zyi homerycznej. Przytoczę tu tylko te miejsca z dzieł Słowackiego, 
które nam posłużą do skreślenia ogólnej charakterystyki przekładów.

Słowacki uczył się języka greckiego w szkole średniej, a na
wet czytał Homera w oryginale greckim w jednej z klas wyż
szych; poznał jednak „ojca poezyi greckiej“ w całości o wiele 
wcześniej, jeszcze jako ośmioletni chłopak, z przekładu Dmochow
skiego3). Oto, co sam poeta o tern pisze w „Pamiętniku z lat 
1817-1832“ 4):

') Np. prozą: L ’Iliade d’Homère, traduite en françois avec des remarques 
par Madame Dacier (Obszerny wstęp, uczone uwagi, z których korzystał Dmo
chowski); Oeuvres d’Homère avec des remarques, par P. I. Bitaubé (również 
bardzo popularne, tłómaczenie poważne); Oeuvres completes d’Homère (avec des 
notes littérales, historiques et géographiques...) par M. Gin, Wierszem: L ’Iliade 
d’Homère traduite en vers avec des remarques par D. R. (przekład wolny, bar
dzo zbliżony do przekładu Słowackiego) ; L ’Iliade d’Homère, traduite en vers 
(avec remarques... d’un examen de la philosophie d’Homère) par M. de Rochefort i i.

2) O tem niżej.
3) Iliada Homera przekładania Franciszka Dmochowskiego. Tom I. i II- 

w Warszawie 1800 (zaw. przekł. pieśni 1—12 i 13—24 z »przedmową wyjętą 
z dzieła Barthélémy pod tytułem : Podróż młodego Anacharsysa do Grecyi«) 
(stron 13); tom III., w Warszawie 1801, »zamykaiący wiadomość o życiu Ho
mera, iego dziełach, tłumaczach, i uwagi nad Iliadą; na końcu »Wykład al
fabetyczny imion właściwych oznaczających miejsca, lub osoby, wspomniane 
w Iliadzie Homera« str. I—LVI.

*) Dzieła Juliusza Słowackiego, wyd. Br. Gubrynowicz i W. Hahn. We 
Lwowie, 1909, tom X : str, 432 w. 25 nn.
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„Liczba książek zamkniętych w szafce mojej matki wyczer
pała się; brałem się do najnudniejszych — lubiłem małe ksią
żeczki—pochlebiało mi to, gdy całą przez dzień mogłem przeczy
tać... Dowiadywałem, się ciągle, czy niema jeszcze innego takiego 
dzieła, jak Iliada. Matka moja obiecywała mi dać Eneidę W irgi
liusza. Z jakąż niecierpliwością czekałem tej książki; dostałem ją 
nakoniec, lecz mamże wyznać? Znudziła mnie okropnie i dotąd 
jeszcze usypiające ma dla mnie skutki, gdy Iliada Homera dotąd 
mnie zachwyca, nie jako obraz wojen, ale jako wzór poezyi i unie
sień ludzkości“ . Należy pamiętać, że słowa te pisał Słowacki dnia 
17. lipca 1831 roku w Dreźnie, odnosząc je do roku 1817.

Jak wysoko cenił Słowacki Homera, jakie mu przyznawał 
pierwszeństwo przed Wirgiliuszem, może pouczyć miejsce z „W y
kładu Nauki“ (II. w 776 nn.): „Heliona „duch homeryczny“ przy
obleka inne ciało w Rzymie. Czy może bierze na siebie postać 
Wirgiliusza, narodowego poety rzymskiego?“ Odpowiedź na to py
tanie daje Słowacki w następujących słowach: „Jednak ty (roz. 
Helionie, w którym jest duch Homera), co z nowych rzeczy... 
z tęczy niby przedstworzenia, wydobywałeś na jaw pierwsze poe- 
mata, nie mogłeś żyć zewłokiem ducha własnego... Martwy głos 
Wirgiliusza przejął cię trwogą i smutkiem... Jakto rzekłeś: więc 
nic niema nowego na ziemi ?... Więc moralizowanie ciągłe i reto- 
ryzmu szermierstwo mają na zawsze panować nad światem bez 
żadnej twórczości?“ Wirgiliusz nie cieszył się zatem sympatyą 
naszego poety, a jednak ten „szermierz retoryzmu“ wywarł wpływ 
na Słowackiego i to właśnie swoim retoryzmem w przekła
dzie Iliady!

Zdawałoby się, że przy tym zachwycie dla poezyi Ho
mera, pochodzącym, jak się pokazuje, od najwcześniejszej 
młodości poety, znajdziemy wiele śladów Homera już w pierw
szych utworach Słowackiego. Tymczasem po dokładnem studyum 
wszystkich dzieł Słowackiego możemy stanowczo stwierdzić, że 
w pierwszym i drugim okresie twórczości poety, to jest mniej- 
więcej do roku 184-2, możemy wykazać nie wiele wyraźnych remi- 
niscencyi z Homera. W okresie pierwszym panuje niepodzielnie 
Byron, niema miejsca dla spokojnego opowiadania epika greckiego; 
w drugim okresie twórczości jest Słowacki więcej tragikiem, epos 
zajmuje go ciągle, lecz w rodzaju Danta lub Ariosta — remini- 
scencye zaś z Homera ograniczają się do krótkich wzmianek,



58 Adolf Bednarowski

które poecie mogły być znane również skądinąd. Najczęściej wspo
mina poeta rzeki Lete i Styx1), znane mu zresztą także z Enej- 
dy, i to w drobnych wierszach, w formie przenośni. Z mieszkańców 
podziemia homerowskiego utkwił w pamięci poety Charon, ale i ten 
wzięty jest prawdopodobnie raczej z Enejdy niż z Iliady. Umieścił 
go Słowacki w pięknym wierszu do Zenona Brzozowskiego* i 2):

„Charon 
Niechaj nie prędko 
Złowi Cię wędką,
I na łódź wsadzi,
I tam prowadzi,
Gdzie idą inni 
Bo iść powinni.

Olimp homerowy z bóstwami, obcującemi z ludźmi, zajmo
wać będzie Słowackiego bardziej w okresie ostatnim, w okresie 
„Króla Ducha“ ; obecnie wspomina tylko Jowisza i Apollina3), z bóstw 
drugorzędnych Eola4) :

„O straszny Boże burz... o ty, Eolu,
Coś ze skał wiatry wypuścił na Fryga,
Dziś pomieściłeś wszystkie Akwilony
W grobach... i z mogił twoich dmiesz szalony“ .

Lecz i tu Wirgiliusz przemówił raczej przez usta poety niż 
Homer.

*) Porów. Dzieła Juliusza Słowackiego, wyd. B. Gubrynowicz i W . Hahn, 
tom I. str. 37. „Paryż“ w. 78 nn.; str. 73. „Pieśń na Nilu“ w. 5 nn.; str. 64. 
„Do Teofila Januszewskiego“  w. 51 n.; tom II. „Podróż na wschód“ IV. w. 
135 nn., VIII. w. 127. Nie wymieniam tu licznych miejsc z „Beniowskiego“
i „Króla Ducha“ , o czem niżej!

2) Tom I. str. 86 w. 19 nn. — porów. str. 156. Odpowiedź na „Psalmy 
przyszłości“ w. 400 nn., tom II. „Podróż na wschód“ I. w. 220 n.

3) Tom I. str. 246 „Do Ludwika Norwida“ w. 55 n.

„...choćbyś była podobna 
Jowiszowi z brwią zmarszczoną 
Mgłami idejskiemi srebrna,
Nakryta gromów koroną.

Porów, tom II. „Podróż na Wschód“ VIII. w. 199 nn. Pewne podobne wyraże
nia znajdziemy w przekładzie I. p. Iliady.

*) Porów, tom II, „Podróż na wschód“ IX , w. 135 nn.
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Z pomiędzy bohaterów trojańskich pierwsze miejsce w poe
matach Słowackiego zajmuje bezsprzecznie „szerokowładny Atryda“ . 
Mam tu na myśli „Grób Agamemnona“ . Na tym utworze można 
najdobitniej wykazać, że się tak wyrażę, idealny wpływ Homera 
na Słowackiego. Poeta nie opiewa wprawdzie sławy „przywódcy 
ludów“ , lecz z każdego wiersza, powiedziałbym z każdego słowa, 
czuć potęgę Atrydy tak, jak ją Homer wrażał w pamięć swoich 
słuchaczy. Rozumie się, że i Ajschylosa tragedya dostarczyła Sło
wackiemu wiele wspomnień, stąd wzmianka o Elektrze i o zbrodni; 
lecz przedewszystkiem Iliadę miał poeta w pamięci, gdy tworzył 
strofy „Grobu“ . Poeta zrywa „jeden liść z czarnego kuszcza“ , 
przez tę szparę wbiegło słońce :

„...i do nóg mi padło.
Zrazu myślałem, że ten, co się wdziera 
Blask, była struna to z harfy Homera —
I wyciągnąłem rękę na ciemności,
By ją ułowić i napiąć i drżącą 
Przymusić do łez i śpiewu i złości 
Nad wielkiem niczem grobów — i milczącą 
Garstką popiołów! — Ale w mojem ręku 
Ta struna drgnęła i pękła bez jęku“ 1).

Oprócz Agamemnona wspomina Słowacki często Hektora 
i Achillesa: pierwszego jako obrońcę ojczystego miasta* 2), dru
giego jako ideał rycerza3). Śmierć Hektora z ręki Achillesa (Iliada 
ks. XXII.) wywoływała płacz u poety 4) :

„Tyś uśmiechała się, to było wczora,
Kiedyś mię smętnym w dzień znalazła inny 
Zapłakanego nad śmiercią Hektora.
Nie był to głupi płacz, ani dziecinny,
Głupsze są teraz łzy, co lecą skorsze
Gdy wspomnę los mój, ach! łzy stokroć gorsze“ .

*) Tom II. Podróż na wschód : Grób Agamem. w. 67 nn.
2) Tom I. str. 224 „Poeta i natchnienie“  w. 60; tom I I .  „Podróż“ VI. 

w. 148.
3) Tom I. str. 284 „Przypowieści i epigramaty“ nr. 39.
ł ) Tom II. „Podróż..“ VIII. w. 172 nn.
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Raz znajdujemy wzmiankę o Ulissesie i Flneju *), Parysie 
i Helenie* 2), tudzież Antinoosie3) ; żartobliwie wspomina poeta 
Cyklopa, nadając to imię przewodnikowi, którego spotyka na 
brzegu4) :

„A  ty, co trworzysz maleńki Cyklopie,
Zamiast nas pożreć, zatrzymanych trwogą,
A może miłych jakiej Penelopie,
Prowadź nas w miasto — albo lotną nogą 
Spiesząc przed nami, na stołach bez Harpii 
Postaw nam zrazów, bifsteku i karpi“ .

Rozumie się, że arcydzieło epiki, jakiem jest opis tarczy Achil
lesa w XVIII. pieśni Iliady, nie mogło ujść uwagi Słowackiego. 
Wspomina więc poeta tarczę kilkakrotnie. W „Podróży naWschód“ 5) 
porównuje żartobliwie, odpowiednio do wesołego nastroju chwili, 
kapelusz Piichlera z tarczą Achillesa:

„Podróżuj w twoim wielkim kapeluszu,
Co tak wygląda, jak żagiel na wodzie,
W górach jak tarcza okrągła Pelida,
Nad ruinami bogów... jak egida“ .

Później, w ostatnim okresie życia, wspomina Słowacki tę tarczę, 
ale inaczej; innemi słowy wypowiada wrażenie, jakie nań sprawił 
mistrzowski opis arcydzieła „kulawego Hefajstosa“ . W „Genezis 
z ducha“ powiada6): „Tu, gdzie za plecami mojemi palą się złote 
i srebrne skały nabijane mikowcem, niby tarcze olbrzymie przy- 
śnione oczom Homera“ ... W  słowach tych nie wydał poeta wszyst
kiego co czuł, lecz czytelnik znający Homera łatwo „dośpiewa“ 
sobie w duszy znaczenie tych słów. Że tarczę Achillesa, a nie co 
innego miał poeta na myśli, potwierdzają wstępne wiersze aktu 
drugiego „ Agezylausza“ 7) :

*) Tom II. »Podróż...« VI. w. 211 n.; por. IV, w. 29 n.
2) Ib. V. w. 34 n.
3) Tom III. Wacław, w. 457.
4) Tom II. »Podróż...« IV. w. 19 nn.
5) Ib. p. V. w. 151 nn.
6) Tom X. »Genezis z ducha« w. 19 nn.
7) Tom IX. »Agezylausz« akt II. w. 1—7.
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Chorus:
„Jako na tarczy Achilla 
Malowidło Homerowe,
Na srebro ogniem różowe,
Tęczą żywota wybiegło...

Podobnie ta spartańska — jasna życia chwila 
Zda się cudem !...“

Nie wspomniałem dotychczas ani słowem o remimscen- 
cyach z Homera w „Beniowskim“, a jest ich tu stosunkowo 
najwięcej. Słowacki nie zamierzał nawet prawdopodobnie rozcią
gać poematu na „czterdzieści cztery pieśni całych“  ̂ lecz już to, 
co napisał, jest rzeczywiście olbrzymiem dziełem. Otóż „mając 
w planie“ dłuższy poemat, porównywał go żartobliwie z wielkiemi 
epopejami greckiemi.

„...Czterdzieści cztery pieśni całych!
Czterdzieści bowiem cztery w planie stoi —
Bowiem, do rzeczy dążąc zawsze śmiałych,
Zacząłem epos tak, jak śpiewak Troi“ 1)

Bohaterów swoich zestawia Słowacki często z homerowymi. 
Sawa — to Dyomedes:

„Sawa, co w pieśni mej gra Dyomeda 
Rolę, i może zająć długie księgi,..“ * 2)

o Beniowskim zaś mówi:

„Rycerz mój rąbie, zabija, kaleczy,
Nakształt Hektora, Ajaksa, Orlanda“ 3)

Wogóle wspomina S ło w a ck i Hektora często w „Beniowskim“ . 
W znanem miejscu pieśni piątej4 5) parafrazuje Homera słowy:

„Legnie przedemną twych poetów Troja 
Twe Hektorowe jej nie zbawi męstwo“

na innem zaś miejscu6):

!) Tom lit. »Beniowski« pieśń III. w. 121 nn.
2) Ib. pieśń VI. w. 177 n.
3) Ib. pieśń III. w. 611 nn.
4) W. 559 nn.
5) Pieśń X . w. 300.
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„gdy kraj obronisz jak Hektor“ .

Często też spotykamy imię Achillesa W pieśni czternastej1) 
przytacza Słowacki dwa wiersze z pierwszej pieśni Iliady, porównu
jąc Potockiego z Achillesem :

„To mówiąc, w takich był Potocki żarach,
Takiego dostał na policzkach kwiatu,
Jak Achil, kiedy mieczem chce ciąć głosy,
A duch Minerwa chwyta go za włosy“ .

Na jedno miejsce w „Beniowskim“ chcę szczególnie zwró
cić uwagę. Są to w. 97—110 w pieśni ósmej:

„Dwie są albowiem podług Niemców (roz. dusze);
[jedna

Duchowa, leci od ciała daleko ;
Druga się błąka tu nad ciałem, biedna 
Płacze, Styxową przedzielona rzeką 
Od siostry... aż kto pacierzem wyjedna 
Lub ją anieli od ciała odwleką 
Za włosy z cichej, różanej mogiły,
Tak kocha ten dom młodości i siły.

Ten wiersz z Homera kradnę, ten ostatni,
Niegdyś płakałem nad nim... zdaje mi się
0 Sarpedonie mówi... śpiewak bratni 
Mickiewiczowi — ale miał w kirysie 
Rycerzy, którzy byli bardzo stratni
1 szafowali siłą, życiem“ .

Słowacki pomieszał dwa piękne opowiadania Homera: o śmierci 
Sarpedona i Patroklosa. W szesnastej pieśni Iliady pada z rąk 
Patroklosa dzielny wódz Licyjczyków, Sarpedon. Śmierć jego bu
dzi powszechny żal wśród Trojan, co Homer nader pięknie opo
wiada* 2). Apollo unosi ciało Sarpedona na rozkaz Zeusa z pola 
walki do Licyi3). Niema więc tu wcale mowy o „dwóch duszach“ , 
jak to wspomina Słowacki. Natomiast w pieśni dwudziestej 
trzeciej (w. 65 nn.) zjawia się dusza Patroklosa u Achillesa i prosi

') Frg. II. w. 49 nn.; por. przekł. Iliady pieśń I. w. 245 nn.
2) Ilias XVI, w. 502 nn.
3) Ib. w. 666 nn.
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go, aby kazał pogrzebać ciało, gdyż inne cienie umarłych nie chcą 
jej wpuścić do Hadesu. Zegna się przytem z Achillesem po raz 
ostatni, gdyż „nigdy już więcej nie będę mógł wyjść z Hadesu“ , 
powiada, „gdy ciało moje ogniowi oddacie“ (II. XXII. w. 75 n.); 
nie będzie też odtąd powiernikiem planów Achillesa. Jest w tern 
pewien ukryty żal za życiem na ziemi, żal za przyjacielem. Ten 
epizod, jakoteż śmierć Sarpedona, utkwiły głęboko w pamięci Sło
wackiego i wywołafy wyżej przytoczone strofy „Beniowskiego“ .

Nie będę tu wyliczał miejsc z „Beniowskiego“ , gdzie 
Słowacki wspomina jużto o Homerze samym *), jużto o bogach 
i boginiach, znanych mu z Homera* 2); Słowacki znał Homera do
kładnie, na każde zawołanie, że się tak wyrażę, zjawiał się poeta 
grecki z całem bogactwem opisów i porównać w wyobraźni poety 
polskiego, a stąd powstały takie miejsca w „Beniowskim“ jak na 
przykład w pieśni trzeciej w. 305 nn.:

„...z tych jeden stary (kozak)
Zrąbany z konia, Bogu oddał duszę,
I poszedł, mówi Homer, między mary“

lub owa znana wspaniała inwokacya, zatytułowana przez poetę 
samego „Iliadą barską“ . Stworzona w sposób zupełnie Słowac
kiemu właściwy przypomina jednak żywo inwokacye wielkich 
epopei greckich3):

„Teraz mi pozwól Boże te Barszczany 
Śpiewać... co bili się za imię Twoje,
Których Ty bole widziałeś i rany,
I wielkie bardzo — a rozpaczne boje...
Pozwól, o Panie... niechaj że ja w sobie 
Odczuję ludzi tych wielkich uczucie,
I niechaj rymem maleńkim zarobię 
Pomiędzy niemi mieć pośmiertne życie“ ...

1) Np. pieśń III. w. 487; V. w. 125 nn.; w. 407 n.; VI. (Odmiany tek
stu tom III. str. 394); XIV, w. 5 n.; frg. II. w. 49 nn.; frg. III; w. 121 n.; itd.

2) Np. pieśń III. w. 107; w. 537; VIII w. 237 n.; w. 414; w. 433; X II: 
w. 5 n .; XIII, w. 105 n. itd. (wiele wśród »Odmian tekstu«).

3) Tom III. str. 432 n. (Odmiany tekstu); porów. Ign. Matuszewski, Sło
wacki i nowa Sztuka. 1904, str. 64.
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Homer u Słowackiego po r. 1842.

W ostatnim okresie twóczości Słowackiego coraz częściej 
spotykamy się z imieniem Homera, i to nie tylko z cytatami 
z dzieł jego, lecz przedewszystkiem z symboliczno mistycznem 
tłómaczeniem osoby greckiego poety i jego poematów. Przejdźmy 
najpierw prozaiczne dzieła Słowackiego. Homer jest tu przedstawi
cielem wszystkich poetów-wieszczów, którzy jeszcze „przed cu
dem Matki Boskiej“ , kiedy „cała ziemia i wszystkie duchy na
pełnione były snem niby i przeczuciem, że raz na ziemi prawo 
rodzącej trójcy... ma być przez miłość do Boga wylatującą prze
łamane... — jako czulsi na ten głos proroczy, zaludnili kraj ima- 
ginacyi mnóstwem takich cudów, jakoby już dopełnionych — 
i przeczucie prawdy rozdzwonili harfami złote mi po całej ziemi...“ 
Cud spełnia się wreszcie w Nazaretańskiej chacie. „A skoro się 
stało — duch niby ziemski uspokoił się... sen swój widząc spraw
dzonym. — Wizya białej Ledy i opruszonej złotym deszczem 
Danai nie spadła już nigdy na ciemne źrenice Homerów“ . *)

Wprost do Homera odnosi się miejsce inne w „Wykładzie 
nauki“ , * 2) które zostaje w najściślejszym związku z zasadami gło- 
szonemi w „Genezis z ducha“ . Miejsce to jest illustracyą do 
wyznawanej przez Słowackiego metempsychozy i stopniowego 
emancypowania się ducha z pod przewagi materyi, powolnego 
„składania się“ ducha ludzkiego. W tern miejscu przechodzi Sło
wacki od wierzeń Egiptu w pozagrobowe życie do Grecyi. 3) Cie
kawe jest między innemi symboliczne tłómaczenie ślepoty Homera, 
które według Słowackiego było konieczne, jeśli poeta grecki miał 
wyśpiewać „marzenia przeszłości“ , niezajęty „obzieraniem natury 
i ludzi“ współcześnie z nim żyjących. Ustęp ten, odnoszący się 
do Homera, przytaczam w całości z wyjątkiem kilku zdań mniej
szego znaczenia.

„Zdaje mi się, że jeśli położę miłość ludzkości i nieśmier
telność duszy za cel przed Chrystusowej pracy ducha, to mi 
przyznasz, że wszystko co ku temu celowi dąży, będzie czynić 
sprawę Bożą... Powiedzże mi, jakież są szczeble do tych dwojga 
pojęć duchowych?... Oto widzisz w Homerze, że każdy duch

*) Tom X, „Wykład nauki“ . 1, 445—462.
2) ib. I I ,  577 nn.
3) porów. w. 574 n.
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ludzki, był jeszcze bardzo niezłożonym... ale każdy człowiek był 
jakoby rozwinięciem się i formą jednej lub dwojga cnót zwierzęcych,., 
np. Achillesa duch jest to gniew i odwaga w ciało piękne ubrane... 
Ulisses składa się z podstępu i z rozsądku... W Nestorze niby 
jakaś przychylność ku ludziom i rozwaga... Agamemnon, jako 
wódz, czyli forma duchowa, będąca rządem... łączy w sobie 
wszystkie swoich wodzów cnoty... wszystko zaś Bogom poddane... 
to jest takim samym duchom co do ducha natury, jak Achilles, 
Ajaks, Nestor i Agamemnon... ale wyższym mocą... i odesłanym 
gdzieś w niewidzialne Olimpu krainy... Przypuśćmy, żeś ty Helio
nie bił się niegdyś w wojsku Greków i znałeś tych ludzi... słabsze 
od twego ducha i młodsze... wyprzedziły ciebie... a ty... siłę ducha 
twego traciłeś prosto przez usta, przez oczy ciekawe świata... 
a w uszy wspuszczałeś wszelkie posłuchy ze stron dalekich zala
tujące. Oto więc duch twój ma ogromną masę wiadomości wnętrznych 
i wchodzi w ciało Homera.. Jeszcze bynajmniej nie wiesz, co 
w głębi twego ducha znajduje się... ale już w dzieciństwie prze
bywając poprzednie żywoty — oćmiony jesteś wizyami przeszło
ści... bity niby przez jakieś zewnętrzne błyskawice... Nie wiesz 
co to znaczy... powołanie twoje rewelatorskie jest ci niewiadome... 
lecz oto duchy Jazona, Greków Trojańskich, Orfeusza... które są 
bez organizacyi — czując, że praca ich na ziemi byłaby bez 
owocu na przyszłość... powiadają do siebie... jeżeli temu człowie
kowi pełnemu wiedzy, przelanemu ducha potęgą... nie zamkniemy 
oczu błękitnych... to zaprawdę, ten duch jedyny, który jest naszej 
mocy i wiedzy... spędzi znów życie na ciekawym obzieraniu 
ludzi i natury i nigdy w duchu swoim nie dowie się o mocy, 
którą posiada. Duchy więc, a jak ty mówiłeś Bogi, skazały cię 
na ślepotę... A tyś zaczął spełniać misyę rewelatorską poety. 
Poemat twój... który już teraz działa jako forma piękności, w na
rodzeniu się swoim, wyższy będąc z ducha nad wiedzę i czucie 
narodu... podnosił to oboje do siebie...“

Dalszy szczebel w rozwoju stopniowym ducha widzi poeta 
w przyjaźni Patroklosa z Achillesem, wyższy w przywiązaniu 
Trojan do miasta rodzinnego, najwyższy w rozbudzonym patryo- 
tyzmie Greków. „Miłość więc ojczyzny stworzyłeś w duchu swoim, 
pchnąłeś do niej całe masy greckich narodów... Byłeś więc pier
wszym rewelatorem ducha Bożego w ludziach albowiem
patryotyzm jako cnota zupełnie duchowa, nigdzie prawie o na-

5
Spraw . I I .  G lm n.
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grodę ziemską nie oparta, a przymuszona łamać instynkta naszej 
cielesnej natury •— jest pierwszym znakiem, żeśmy przez podnie
sienie ducha modlitwą, zaczerpnęli wyższej nad nas samych siły 
— i już tą siłą na świecie działamy. Ty więc, a po tobie inni 
poeci i rzeźbiarze i rycerze kończyli sprawę bożą, to jest dopro
wadzili wiedzę do wiedzy Sokratesa“ . J)

Helion zatrzymuje „ducha Homerycznego aż do zmartwych
wstania Chrystusa“ . 1 2)

O tern wcielaniu się ducha Homera wspomina Słowacki 
dwukrotnie w swoim Raptularzu. 3) Poeta omawia dogmat nie
omylności papieża, „który od samego Chrystusa przez udzielanie 
i wkładanie rąk, ducha dostał świętego...“ Słowacki przez usta 
„sługi ewangelii“ twierdzi, że „Ducha Chrystusowego daje Chry
stus tym, którzy czynią sprawę jego i cierpią dla ewangelii prze
śladowanie“ i wyjaśnia swą tezę następującą przypowiastką: 
„Żebrak pewien smyrneński, największym duchem poezyi napeł
niony — oddał go w spadku ludziom swego narodu. 1 zdarzyło 
się — że ten duch przechodząc przez kilku żebraków — dostał 
się Eschylesowi — a potem Sofoklesowi — a potem Eurypide
sowi — a potem go miał ostatni Platon... a następnie wziął go 
znów jeden z żebraków filozofii... i oddał któremuś z nieznanych 
włóczęgów.. A włóczęgi... podawali sobie ducha nieprzerwanym 
sposobem... upijając się i brudząc ducha własnego, a już nie 
będąc poetami. I zawsze cytowali Eschylesa moc — Sofoklesa 
piękność — Platona mądrość — i temi ludźmi bronili się przed 
światem jakoby chcąc zakryć nieudolność własną. Zawsze więc 
jeden z nich, nazywał się pierwszym świata poetą... i dziś... 
między cygany znajduje się król poetów świata... i ludzie, którzy 
wszelkiej innej mocy słowa gotowi przeczyć są — jeżeli nie od 
tego poety wzięta“ .

Tę samą myśl poruszył Słowacki już przedtem bardzo krótko 
w Raptularzu. 4 *)

Zanotował tam bowiem poeta następujące zdanie: 6)

1) „Wykład nauki“ II. 648—671.
2) ib. 768.
3) Tom X. „Notatki i zapiski w Raptularzu“ , w. 1577 nn.
*) w. 1463.
6) w. 1342 n.
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„Rząd przez Homera dany Bogom dziś zrealizowany (konsty
tucyjny)“ . Co Słowacki chciał przez te słowa wyrazić? Jak pojmo
wał „rząd przez Homera dany bogom“ i kto są ci bogowie? Oto 
na te pytania daje wyczerpującą odpowiedź w „Drugim liście do 
Adama ks. Czastoryskiego“ (X. 275 n). Z samego „listu“ dowia
dujemy się, że napisał go poeta w r. 1847: „Oto już szesnasto
letnie, a bez żadnej idei prowadzone prace emigracyjne powsta
niem krakowskim zjawione wyszły na korzyść carowi...“ (w. 466 
nn). Notatka zatem w „Raptularzu“ odnosi się do tego samego 
czasu.

Słowacki przeprowadza porównanie między rządami króla 
Ludwika Filipa we Francyi, a „rządami danemi p*rzez Homera 
Bogom“ w szczególności Zeusowi. Homer i Hezyod „w natchnie
niu boskim wyosobieni — ujrzeli przez mgłę — dwudziestu wie
ków — króla Ludwika Filipa — który pod księgą twardą losu 
siedzi, przełamać jej nie może, a jednakże wolą swoją piorunuje 
Tangier... Izbę ma krzykliwą bogów w swojem prawie Olimpijskim 
pałacu, bogom owym radzić i bić się pozwala, a wszakże gdy 
gniewny jest, Thiersem jak wulkanem rzuca z tulieryjskiej góry 
(dotąd huk) — albo wszystkim bogom izb obu każe uczepić się 
złotego łańcucha — i prawą ręką podnosi te brzemię — ...Ujrzał 
Homer i półbogi, to jest obierane i obieralne obywatele, którzy 
razem i do śmiertelnych i do nieśmiertelnych należą“ . Słowacki 
zebrał w tych słowach, tłómaczących przenośnie zgromadzenia 
bogów w Iliadzie i ich czynny udział w walkach, wiele miejsc 
z poszczególnych pieśni Homera. Ponad Zeusem jest jeszcze siła 
wyższa, przeznaczenie, któremu nawet „najwyższy z bogów“ 
podlega; tak król jest związany przysięgą na konstytucyę. Bogów 
zwoływa nieraz Zeus na zgromadzenia i wzywa ich do wysłu
chania swego rozkazu, czasem im grozi; w gniewie zrzucił Hefaj- 
sta (u Słów. Wulkan) z Olimpu (Horn. II. I. 590 nn., XVIII. 395 
nn); aby wyobrazić swą potęgę, pozwala zawiesić z nieba łańcuch 
złoty, którymby „wszyscy bogowie i wszystkie boginie nawet 
z największem wytężeniem nie mogli Zeusa, najwyższego władcy, 
ściągnąć z Olimpu na ziemię“ (II. VIII. 18—22 i n.).

W najściślejszym związku z takiem pojmowaniem osoby 
Homera i jego poematów, jakie poznaliśmy w rozprawach pro
zaicznych poety, pozostaje całe mnóstwo miejsc z dzieł poety
cznych trzeciego okresu twórczości Słowackiego, a właściwie mó-
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wiąc przez nie stają się te miejsca dopiero zrozumiałe. Tak np. 
to co poeta powiedział w wyżej cytowanem miejscu z „Wykładu 
nauki“ o Danai i Ledzie powtarza się prawie dosłownie 
w „Królu-Duchu“ : * 2)

Potem — tysiąc lat po strasznym przymusie 
Rola rodząca cudy odpoczywa;
Tylko wieść jakaś — jak sen — o Chrystusie 
Świat omiesięcznia i wiarę zdobywa. .
Tam na Danai zbłysło się lamusie;
Ówdzie -— pomiędzy łabędziami pływa 
Duch boży; wieszczom roją się na ziemi 
Dziewice śćmione deszczami złotymi“ .

Myśl tę rozprowadza Słowacki dalej w następnych zwrotkach, 
całość jednak staje się zrozumiałą dopiero po zestawieniu z tern, 
co poeta powiedział w „Wykładzie nauki“ .

Albo miejsce następujące z „Króla-Ducha“ : 3)

Nagle rzuciłem od łona jak węża 
Tę mieszczkę — i z krwią błyskającą w oku 
Krzyknąłem: by jej znaleziono męża,
A dano posag! A wzrok mój w obłoku 
Widział to, co świat Homera zwycięża :
Bogi w płomiennym rozemdlone mroku,
Piorun wcielony do niebios szkarłatów,
Sen gwiazd — i nagłe urodziny kwiatów“ .

Co to wszystko ma znaczyć? W jakim związku jest tu 
„świat Homera“ zwyciężony z „bogami rozemdlonymi“ i „urodzi
nami kwiatów“ ? Na to daje Słowacki odpowiedź w „Liście do J. 
N. Rembowskiego“ : 4) W pierwszym dniu rajskim „wszystkie 
twory upojone niby szałem rodzenia, ludzkiemi już przemawiały 
językami... Śpiew był na ziemi — woń mocna — ognistość jakaś 
parna i elektryczna. Czarodziejstwo płomienne. Homer poczuł tę 
cudowną chwilę tworzenia się rajskiego, gdy maluje Jowisza

*) Tom X. „Wykład nauki“ I. 445 n.
2) Pisma pośmiertne Juliusza Słowackiego wyd. Małecki, t. I I .  wyd. 2. 

„Król Duch“ raps. I I I .  pieśń I. strof. 8—11.
3) raps. V. pieśń I I .  strof. 28.
ł ) Tom X. „List do J. N. Rembowskiego“ , w. 320 nn.
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schodzącego się z Junoną w obłokach na Idy rozognionej wierz
chołku. Pas wenusowy, przewiązujący boginią, zdaje się przema
wiać gadającemi błyskawicami, które wylatują z rozgrzanych 
drogich kamieni. Jowiszowi wpół sennemu piorun w rękach top
nieje. — Oboje w błyskach i w ciepłych parach rozemdlewają, 
a mnóstwo kwiatów na Idzie rozwija się zarazem z szybkością 
niespodziewaną. — Genezyjski to duch przyniósł staremu ślepemu 
żebrakowi to gorące aż rajskiemi krajami natchnienie, a on rzeczy 
te w tęczach półuśpienia widziane w olimpijskich niebiosach 
umieścił“ .

Homer jest u Słowackiego „starym ślepym żebrakiem“ . 
Widzieliśmy, jak poeta tłómaczył sobie jego ślepotę jako ko
nieczną, aby mógł „spełnić powołanie rewelatorskie“ ’) We wstępie 
do Balladyny, o owym pięknym apologu, opowiedzianym rzekomo 
„nad Salaminy zatoką“ , który jednak najprawdopodobniej powstał 
w fantazyi Słowackiego przez pomieszanie podania o Orfeuszu, 
nazwał poeta Homera „starym ślepym harfiarzem z wyspy Scio“ . 
Ta nazwa powtarza się kilkakrotnie w „Królu Duchu“ , a również 
w „Samuelu Zborowskim“ w kilku miejscach : * 2)

Ten ślepy harfiarz, który tu, pod moim tronem 
Śpiewał... nowym językiem, nowym ducha tonem 
Utkwił mi i zejść z oczu nie może. Ja w jego 
Głosie słyszałem, Magu, coś nieśmiertelnego“ .

Król Mieczysław porównywa swoją ślepotę ze ślepotą Ho
mera: 3)

„Jam przyszedł, król-duch, zwany Mieczysławem 
Z króla zarazem dolą — i z Homera,
Bo kolorami ten świat tak przyjemny,
Nie błysnął moi oczom — byłem ciemny“ .

Nie będę się zastanawiał nad porównaniami i wstępami 
w „Królu-Duchu“ , które są często bardzo podobne do homeryc- 
kich,4) ani nad znaczeniem „wód letejskich“ , i nad drobniej-

1) Porów. „Wykład nauki“  I I .  w. 577 nn.
2) Tom VIII. „Samuel Zborowski“  w. 137 nn; por. w. 166; 205, 525 i i-
3) „Król-Duch“ . raps. IV . pieśń I .  strof. 2.
*) „Król-Duch“ . raps. I .  1. strof. 1. str. 5; str. 19; rap. I I .  str. 1; rap. 

I I I .  1. str. 1; rap. I I I .  1- str. 2; 2. str. 10; raps. V. 1. str. 1, 2, 3, 4 i i.
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szemi reminiscencyami z Homera — nie stoi tó bowiem w związku 
z założeniem rozprawki — chcę jeszcze tylko zwrócić uwagę na 
to, jak Słowacki pojmował homeryckich bohaterów.

W „Królu-Duchu“ wspomina poeta raz tylko Hektora 
i Ulissesa; * 2) o tym ostatnim powiada:

„Ulisses poszedł w prostego oracza,
Aby odpocząć po swych wędrowaniach
Tak ludziom Pan Bóg zmęczonym wybacza!
I odpoczywać daje w zmartwychwstaniach !

O obu Atrydach jest mowa w „Zawiszy Czarnym“ . 3) Sło
wacki przedstawia krótko przez usta „Chóru“ życie szlachty 
ukraińskiej, „królów teraz naszej sceny“ ; wyobraża sobie dwóch 
sąsiadów - szlachciców, mieszkających blizko siebie „jak Argos 
król — z królem Myceny“ . Wypoczywają po trudach wojen
nych. Tak niegdyś wodzowie Greków — według Słowackiego — 
musieli zażywać wczasów wiejskich, jak ci olbrzymi z pod Grun
waldu.

„Pieszo mógł Agamemnon... a laurowym gajem
Jeśli gorąco... cieniem idąc i powoli
Po południu wyszedłszy... gadać z Menelajem
0 sprawie Greków — albo o pługach na roli
1 przed zachodem słońca być u siebie w domu,
0  przechadzce królewskiej nie mówiąc nikomu“ .

Miejsce to jest równocześnie ważne z innego jeszcze powodu 
oto możemy zeń wnioskować, jak się poeta zapatrywał na 
powstanie poematów homeryckich; Słowacki uważał je za pieśni 
ludowe, wygłaszane przez „starego, ślepego harflarza“ , coś w ro
dzaju „lirnika ukraińskiego“ . Ze Słowacki zajmował się „kwestyą 
homerycką“ mamy na to dowód w „Podróży na Wschód“ , 4) 
gdzie powiada żartobliwie:

„Most pod Tamizą jest kupców Iliadą —
1 wiele będzie do sprzeczki powodów,

*) raps. I. pieśń 1. strofa 29.
2) ib. strofa 7.
3) tom IX . „Zawisza Czarny“ w. 484 nn. (Chorus).
4) pieśń I. strofa 32 w. 187 nn.
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Czy jeden Rotszyld, jak wieszcz nad Helladą, 
Czy też brzęczących kompania rapsodów 
Autorem mostu...“

Przekłady z Homera.

Jeżeli porównamy ze sobą reminiscencye z Homera co do 
ilości i jakości we wszystkich trzech okresach twórczości Sło
wackiego, to musimy przyznać, że w okresie trzecim jest ich 
o wiele więcej niż w dwu poprzednich razem wziętych. Jestto 
dowodem, że Słowacki zajmował się Homerem ęo roku 1842 
bardzo wiele i studyował go bardzo dokładnie. Nasuwa się pyta
nie, czy tę lekturę Homera należy przypisać jakiemuś specyalnemu 
celowi poety, czy może Słowacki czytał Homera dla poezyi samej. 
Otóż na podstawie reminiscencyi, pochodzących przedewszystkiem 
z pism prozaicznych, możemy stwierdzić stanowczo, że Homer był 
dla Słowackiego tylko poprzednikiem „w spełnianiu misyi rewelator- 
skiej“ . Jak Homer był tłómaczem jednego ogniwa w nieprzerwa
nym łańcuchu „pracy objawiającego się ducha“ w dziejach Grecyi, 
tak Słowacki uważał się za „rewelatora ducha Bożego“ w dziejach 
Polski. Homer miał nauczyć Słowackiego, jak tę „rewelatorską 
czynność“ przedstawiać oczom zwykłych śmiertelników. Słuszne 
jest przeto zdanie, *) że rozczytywanie się w Homerze było dla 
Słowackiego przedwstępnem przygotowaniem do „Króla-Ducha“ ; 
na tym samych zresztą kartkach znajdują się urywki „Króla- 
Ducha“ i przekładów Homera. Przekłady te były zwykłem ćwi
czeniem poety. „Chodziło poecie o dobranie sobie najwłaści
wszego toku i tonu językowego, a więcej jeszcze o dobór odpo
wiedniego... wiersza i rymu“ . Z przekładów Iliady zachowały 
się trzy urywki: z pieśni pierwszej w. 1—624, odpow. Hom. 
1—492 (z wyjąt. w. 78— 100); z pieśni siedemnastej w. 1— 133, 
odpow. Hom. 1— 131 ; z pieśni dwudziestejpierwszej w. 1—66, 
odpow. Hom. 342—396.

Przekład pieśni pierwszej.
Wstęp w. 1 — 16 u Słowackiego odpowiada w. 1— 11 ory

ginału greckiego. Gdy porównamy przekład Słowackiego z tekstem

i) A . Małecki, Juliusz Słowacki t. I I I .  str, 171,
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greckim, uderzy nas użycie przez poetę polskiego prawie w każdym 
wierszu przymiotników, nadających wyrazom większej siły 
i jaskrawości; podczas gdy Homer nazwał gniew „zgubnym“ , pomór 
„strasznym“, a w wierszu trzecim podniósł, że gniew ten „wiele 
zepchnął duchów rycerskich do Hadesu“ , to Słowacki dodaje: 
„ciemne piekło“ (w. 2), „całe zastępy“ (w. 5), „czarne sępy“ (w. 
6), „czarny Memnon“ (=Agamemnon w. 8), *) „nieszczęsnej 
godzinie“ (w. 9), „kłótnia nieświęta (w. 10), „okropną zarazę“ (w. 
12), „niesłychany mór“ (13—14), „trupów całe kurhany“ (14). Oprócz 
tego dodał do wyrazu „bogini“ charakterystyczne dopowiedzenie: 
„bogów śpiewaczko i wieków“ , przez co określił i podniósł zna
komicie znaczenie Muzy. Ażeby zaznaczyć dobitniej winę Ąga- 
memnona i zgubne jej skutki, dodał poeta od siebie w. 15 n:

„A to wszystko, aby król krzywdzący kapłany 
Ujrzał się sam — w cierpiącym ludu ukarany“ .

Słowacki umiał bezsprzecznie początkowe wiersze Iliady 
w przekładzie Dmochowskiego na pamięć i stąd wziął kilka wyrażeń.

Poznać to łatwo, gdy się zestawi pierwsze wiersze obu 
przekładów. U Dmochowskiego czytamy:

„ A c h i l l a  śpieway, Muzo, gniew zgubny, co szkody 
Nieprzeliczone ściągnął na greckie narody:
Co mnóstwo dusz, p r zed  czasem,  wtrącił do Erebu,
A na pastwę dał sępom i psom, bez pogrzebu,
Walaiące się trupy rycerskie w ś r ó d  p o l a “ .

U Słowackiego natomiast:

„ A c h i l l a  gniew — i klęski zeń spadłe na Greków 
Śpiewaj bogini, bogów śpiewaczko i wieków:
Gniew śpiewaj, który w c i emne  p i e k ł o  zaprowadził 
Tyle dusz i p r zed  czasem tylu męży zgładził,
Na po lach trupem całe położył zastępy,
Psy zwołał, i na ciała rzucił c za r ne  s ę p y “ .

Najbardziej uderzające jest wyrażenie „przed czasem“ , 
„sępy“) „ciemne piekło — Ereb“ , i „wśród pola -— na polach“ .

*) Porów, niżej pieśń I .  w. 465.
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Wiersze 17—64 odpow. Hom. w. 12—42; o 17 zatem wierszy 
więcej u Słowackiego niż u Homera. Wierszy tych użył poeta 
na podniesienie nastroju w całym ustępie. Homer opowiada 
krótko: „Chryzes przybył do szybkich okrętów greckich z wielkim 
okupem, aby uwolnić córkę“ , a zaznaczywszy kilku słowy, że 
zjawił się w stroju uroczystym, powiada: „prosił wszystkich 
Achajów, najbardziej zaś obu Atrydów, dowódców ludów“ . Sło
wackiemu to nie wystarczało. On twórca takich postaci jak 
Derwid i Lilia widział tę scenę w żywszych barwach ; toteż 
Chryzes jego to nie osoba spokojnego eposu, lecz postać wzięta 
z jakiegoś dramatu.

„...Chryzes, kapłan Apollina,
Któremu wzięta była przez Greki dziewczyna,
Jedynaczka, najmilsze dziecko, córka droga,
W płaczu wzniósł naprzód ręce, niosąc je do Boga,
A potem się przed ludźmi rzucił na kolana...“

Nastrój ten potęguje się jeszcze w odpowiedzi Agamemnona, 
który „dumny w brance rozkochany,

Odepchnął klęczącego starca przed kolany
I rzekł: „Precz stąd, żebraku, włóczęgo i szpiegu“ !
Precz od greckich namiotów i srebrnego brzegu!

Tego wszystkiego niema u Homera i być nie mogło. Epos 
greckie ma w sobie chwile bardzo dramatyczne, lecz nigdy nie 
wybuchają one w tak gwałtowny sposób, jak u Słowackiego. 
Nawet tak uczuciowa pieśń szósta („Pożegnanie Hektora z Andro- 
machą“ ) utrzymana jest w tonie spokojnym.

Wspomniałem tu umyślnie pieśń szóstą, tę bowiem miał 
poeta w pamięci, gdy przetwarzał wiersze 47 i 8 pieśni pierwszej.

„ A  wtenczas... te dziś dziewczę kochane i młode,
Poślę do Argos... płótno myć i nosić wodę“ .

W pieśni szóstej (w. 456 nn.) temi słowy przemawia Hektor 
do Andromachy:

„I może w Argos dla innej prząść będziesz lub nosić wodę“ . 
Słowacki przeniósł te słowa do pieśni pierwszej. Tłómaczenie 
angielskie jest w tern miejscu zgodne z oryginałem.

i) Pope, Iliad I. V . 43 ss. (zwłaszcza) 45 i 6.
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Kończy się ta scena modlitwą Chryzesa. Słowacki oddał 
dość wiernie treść oryginału, z wyjątkiem wierszy poprzedzających 
modlitwę, nastrojowych, które dały poecie sposobność odmalować 
żywiej boleść ojca, odprawionego z niczem, i ból obrażonego ka
płana (w. 49—57). Ustęp ten, jakoteż modlitwa Chryzesa, należą 
do najpiękniejszych w całym przekładzie.

W następnym obrazie, przedstawiającym gniew Apollina 
i zarazę, wszczętą przez niego w obozie greckim (Słów. w. 65 — 
76 =  Hom. 43—52), zgadza się Słowacki prawie dosłownie z Ho
merem. Dodał tylko poeta w. 65 n. „i zaraz ćmy sakramentalne

Opuściły Olimpu mgły i czoła skalne“ .

Niema tego dodatku ani Pope ani Homer, u którego czy
tamy: „A Fojbos Apollo wysłuchał (kapłana) i zstąpił zagniewany 
z wierzchołków Olimpu“ (w. 43 n.); niema też u Homera „ogni
stego łuku“ (Słów. w. 67), ani „srebrnych strzał“ (w. 72), ani 
dodatku „pod nim flota, nad którą staje bóg wspaniały“ (w. 71).

Dla podniesienia wrażenia dodał też Słowacki dwa wiersze: 
(„strzały na nim brzęczą)

I smętną wróżbę niosą na doliny klęte“ (w. 69) 

tudzież wiersz 74 n. (powietrze rumiane)

„We mgłach ciężącą parą oddechy naciska“ .

Następnej sceny nie przetłómaczył Słowacki w całości, lub też 
może część ta zaginęła. W obecnym stanie tekstu mamy: zgroma
dzenie, zwołane przez Achillesa, Słów. 77—96=Hom. 53—67 
i część odpowiedzi Kalchasa: Słów. w. 97 — 110=Hom. 68—79. 
Niema zaś przekładu wierszy Hom. 80— 100.

Sam przekład ma w kilku tylko miejscach zmienioną nieco 
myśl oryginału. Zmiany te powstały wskutek tego, że Słowacki 
dobitniej chciał wyrazić myśl greckiego poety.

I tak u Homera czytamy (w. 53) :

„Przez dziewięć dni latały pociski boga po obozie“ .

Słowacki dokładniej (w. 77):

„Przez dziewięć dni i nocy trupy wożą blade“ .

U Homera unosi się Achilles gniewem, kiedy Agamemnon
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mu grozi, Słowacki zaś miał ciągle rozgniewanego juz „syna srebrnej 
Tetydy“ przed oczyma; stąd zaraz przy pierwszym jego wystę
pie powiada o nim (w. 80 n .): (Achil sprasza Achiwów)

„I tak na Atrydy,
Króle wyprawy, zaraz powstający z góry“ .

Zmienione są też pierwsze wiersze przemowy Achillesa 
(Sł. w. 82 nn.): u Słowackiego Achilles wprost zachęca do po
wrotu do Grecyi; to co Homer powiedział w trzech wierszach 
(w. 59—61): „Atrydo, teraz sądzę, że błąkając się wrócimy do 
domu, jeżeli tylko unikniemy śmierci, równocześnie bowiem wojna 
i pomór dziesiątkują Ach.“ , to Słowacki przywdziewa w poetycz- 
niejszą szatę (w. 83—87):

„Długoż tak zapatrzeni na trojańskie mury 
Na tym fatalnym brzegu mamy podle ginąć?
Nie lepiej nam do miłej ojczyzny odpłynąć,
Póki mamy do rudla ludzi i do wiosła,
Niż czekać, ażby trupem zaraza wyniosła 
Ostatki ludu, Troi mieczem niewycięte?

W następnych wierszach stosunek Słowackiego do Homera 
jest ten sam; Słowacki używa więcej słów niż poeta grecki i stara 
się myśli wyrazić poetyczniej: np. Hom. w. 67 „czyby nie od
wrócił od nas zarazy“ odpowiada Słów. w. 96:

„Że zdejmie te ze słońca i ciał sine plamy“ .

W odpowiedzi Kalchasa (w. 97—110), której część tylko 
mamy w przekładzie, postać wieszcza występuje u Słowackiego 
plastyczniej niż u Homera, wskutek kilku dodatków, których niema 
u poety greckiego. Słowackiemu nie wystarczyło powiedzenie Ho
mera o Kalchasie: „najdzielniejszy z wróży (w. 683), który znał 
teraźniejszość i przyszłość i przeszłość“ .

„...Kalchas, ksiądz grecki sędziwy,
Pan ofiar i rozlewacz przeświętej oliwy,
Jasnowidzący starzec, któremu mogiła 
Nigdy nic nie wydarła i nie zasłoniła,
Bo przeszłości i całej przyszłości był świadom“ .

Tak samo podniósł Słowacki nastrój wierszy następnych, 
oddając zbyt wolno myśl Homera: poeta grecki zwolna i spokoj-
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nie przygotowuje słuchacza na to, że Kalchas wskaże na Aga 
memnona, jako główną przyczynę gniewu Apollina (Hom. w. 78); 
Słowackiego przeróbka jest bardziej podobna do sceny wyjętej 
z dramatu, którego rozwiązania nikt przewidzieć jeszcze nie może; 
stąd powiedzenie Słowackiego (w. 110):

„Choćby to obraziło króle i magnaty“ .

Następuje teraz scena bardzo żywa, gwałtowna wymiana 
słów między Achillesem i Agamemnonem, tudzież przemowa Ne
stora (Słów. w. 111—382=Hom. w. 101 — 303) zatem 69 w. 
jest więcej u Słów.

Scena ta była jakgdyby stworzona dla Słowackiego. Dwaj 
potężni wodzowie w największem uniesieniu ścierają się ze sobą. 
Rozumie się, że owo „umiarkowanie“ greckie znikło u Słowac
kiego zupełnie: zaledwie myśl Homera została. Słowacki użył 
wszystkich piękności swego bogatego języka do odmalowania 
gniewu Agamemnona, któremu chcą wydrzeć skarb najdroższy. 
Jak dalece polski poeta nie troszczył się o wierne oddanie oryginału, 
poznać łatwo stąd, że Agamemnon „powstaje na błyszczącym 
tronie“ (Słów. w. 112), chociaż zgromadzenie odbyło się koło 
okrętów na polu walki, nie zaś w pałacu!

O sobie używa Agamemnon wyrażenia „syn szatana“ (Słów. 
w. 125), jakgdyby pierwszy lepszy bohater byronowski, Kalchas, 
to „dumny starzec“ (w. 120), „dziad“ (w. 123), który usiłuje spra
wić by „Jęli wierzgać i bunty podnosić Grekowie“ (w. 122). Chry- 
zeida, o której Homer powiada (w. 114 n.), że „w niczem nie 
ustępuje Klitajmnestrze, ani postacią i wzrostem, ani rozumem 
i zręcznością“ jest Słowackiego: „niebieską dziewczyną“ (w. 128), 
„dzieckiem sztuk umiejętnem — białem i różanem“ (w. 130), „cza
ruje wonią — błyskawicą“ (w. 132).

Charakterystyczne dla przekładu Słowackiego są wiersze 
następne: „Lecz mimo to zgadzam się na oddanie je j“ , powiada 
Agamemnon u Homera (w. 116—120), „jeżeli tak jest lepiej, gdyż 
pragnę dobra dla mego ludu a nie zguby. Lecz zaraz przygotuj
cie dar inny dla mnie, abym sam jeden nie był bez daru, gdyż 
się nawet nie godzi; widzicie zaś wszyscy, jaki dar tracę“ .

Porównajmy to miejsce z przeróbką Słowackiego (w. 
134— 146):
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„Wszakże... gdyby dziś sprawa nasza na tym stała,
Abym ja miłośnicy tej ustąpił komu,
Zgodzę się: niech ma ojciec! niech wraca do domu,
Jeśli tego wymaga sprawa pospolita —
Choć kochana, choć moja, choć mieczem zdobyta,
Niech jedzie!... Słusznaż jednak jest rzecz, mówcie sami,
Aby ja jeden, pierwszy wódz i król nad wami,
Miał utratę? i wszemu panując ludowi,
Sam jeden próżne serce miał — i namiot wdowi?...
Byćże to może, aby bez żadnej nagrody
Król został — i ponosił wszystkie wasze szkody?
Krew wylewał — i królem był — a tak jak sługą?...
Nie, za tę brankę — Grecya musi mi dać drugą“ ...

Obraz ten wypełnia dalej Słowacki w odpowiedzi Achillesa 
(w. 137—158), wspominając kilkakrotnie o brankach; podczas
gdy Homer nazwał Agamemnona „najchciwszym łupu“ , Słowacki 
każe mu „zajętemu ciągle tylko zuchwałą grabieżą zagarniać 
dziewczyny i bogactwa wśród płomieni, posoki i wrzasku i pła 
czu, a inni dym łykają tylko, paląc grody“ .

Odpowiedź Agamemnona (w. 159—177) wypadła u Słowac
kiego mniej więcej zgodnie z oryginałem; powiadam mniej więcej, 
gdyż razi nas użycie przez poetę polskiego wyrażenia „półboże“ 
o Achillesie (w. 161).

„Że silny, to już myśli, że jakie półboże“ .

Achilles rzeczywiście był „półbogiem“ po matce!
Również nie mógł Agamemnon żądać, by mu Grecy za 

Chryzeidę „odliczyli złota góry spore“ (w. 165), ani też nie znaj
dziemy u Homera takiego powiedzenia w ustach króla ja k :

„Choćbyście się w ś c i e k a l i ,  nic to nie pomoże . (w. 169).

Aby umotywować gwałtowny wybuch gniewu Achillesa, do
dał Słowacki bardzo charakterystyczne słowa do mowy Agame
mnona; Achilles ma odwieźć brankę, aby ubłagać bogów, a może 
„ i siebie razem uspokoi“ (w. 177). Takimi dodatkami potrafił Sło
wacki podnieść gwałtowność sprzeczki do najwyższego stopnia, 
co szczególnie uderza w następnej scenie (w. 178—212). Wpraw
dzie i Homer nagromadził w tym ustępie obelżywe nazwy na
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Agamemnona, lecz osłabił ich ciętość przez to, że porozmieszczał 
je na różnych miejscach: w. 149: „bezwstydny, mający tylko zysk 
na myśli“ , w. 158 „o bardzo bezwstydny“ , w. 159 „o oczach 
psich“ ; Słowacki zebrał wszystko to na jednem miejscu (w. 
178— 183):

„Na to Achilles •— stokroć chmurniejszy, niż plaga
Niebieska — do zachwianej podobny kolumny,
Tyranie! — krzyknął — żółcią zaprawny i dumny!
Niewolniku łakomstwa własnego i zbytku !
Wiecznie tylko swojego patrzący pożytku,
Podły — a nam rycerzom włażący na plecy!“

Piękność przeróbki Słowackiego stanowią również przymio
tniki, pododawane przez poetę (w. 190 n.): tłuste stada pasą się

„W  c i c h y m  kraju, gdzie jedno sam brzeg odpowiada
Grzmotowi s r e b r n e j  fa li ,  z ł o t e  żniwa stoją“ ...
Przeciw Trojanom zjechało się „całe p ó ł świata“ (w. 195).

U Homera żali się Achilles, że ciężar wojny spoczywa po 
większej części na jego barkach, przy podziale zaś łupu dostaje 
część mniejszą od Agamemnona; lecz i tern jest zadowolony (w. 
165 n.).

Zupełnie inaczej brzmi skarga „syna Tetydy“ u Słowackiego. 
Trojani nie zyskali nic

„Tylko guzy i ciała okryte ranami,
Lub podłe fraszki, które trzeba było kupić 
Krwią własną“ .

Achillesowi zaś, z którego „tylko morze krwi i potu“ p ły
nie, jak złoto do namiotu Agamemnona

„to oddają, czego wszyscy nie chcą,
I miłość własną próżnym kadzidłem podłechcą“ .

W końcowem przemówieniu Agamemnona (w. 213 — 236 =  
Horn. 172—187) zgadza się przekład Słowackiego dość ściśle 
z oryginałem.

Następny ustęp (w. 237 — 311=Hom. 188—247), zjawienie 
się Ateny, która uspokaja Achillesa w gniewie, doznał znacznych
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zmian w przekładzie Słowackiego. Już pierwszych wierszy niema 
w oryginale greckim, zresztą łatwo poznać, że są one własnością 
poety polskiego :

„Słysząc taką mowę Achilles skamieniał,
Drżał cały — na przemiany potniał i czerwieniał,
Pierś mu się podnosiła — wściekłość i rozwaga
Walczą w nim, jak dwie wiedźmy... Gdy pierwsza przemaga,
To oczyma jak ognia pieczęciami piecze,
Już, już na króla leci, zda się, że rozsiecze —
I znowu go rozsądek gdy zimny zatrzyma,
Stoi... i tylko błyska po Grekach oczyma“ .

Zmienił też Słowacki myśl słów, któremi Achilles zwraca 
się do Ateny. U Homera pyta Achilles, zdziwiony nagłem zja
wieniem się bogini, poco przybyła, czy by widzieć niecne postę
powanie Atrydy ; u Słowackiego Achilles wzywa Atenę sam, by 
była świadkiem, „co od ludzi znosi“ i od Atrydy. Z odpowiedzi 
Ateny opuścił poeta ważne miejsce; nie wspomina, że Atena 
rozkazując Achillesowi miecz schować do pochwy, zezwoliła rów- 
nocześn e na walkę słowną, którą też Achilles po odejściu bogini 
rozpoczyna (w. 280 nn.).

Pięknie oddał Słowacki słowa Ateny: „i powiadam tobie, 
a to się z pewnością spełni, kiedyś w trójnasób odda (roz. Aga
memnon) ci wspaniałe dary za tę krzywdę“ (w 212 n.). Słów. 
w. 266 n.

„A zawierz mi niebieskiej, która mą źrenicę 
Niebieską wtrącam w złotą przyszłości świetlicę 
I czytam jasno w przyszłej życia twego zorzy ;
Zawierz, że ci Atryda tego upokorzy
Czas i wypadki same — tak, że przed namiotem
Ujrzysz go z pokłonami dla ciebie i złotem“ .

Te myśli przeniósł Słowacki tutaj z dalszych pieśni Iliady 
(ks. XVI. i XVII.).

„Atena odeszła“ , powiada Homer, (w. 221 n.) „na Olimp“ , 
u Słowackiego (w. 277 n.) Achilles patrzył

„ciągle w oczy miesięczne zjawienia,
Aż się cień boski w kręgi tysiączne rozprysnął 
I wrócił w niebo“ .
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Po odejściu bogini rozpoczyna się kłótnia na nowo (w. 281 
nn.). I znowu, jak poprzednio, (w. 180 nn.) wkłada Słowacki 
w usta Achillesa całe mnóstwo obelg, których niema u Homera.

Agamemnon

„Greków to wstyd i ziemi tej całej ohyda“ , 
„Straszydło z różnych jędz uwite“ ,
„Za tyłem zawsze wojska, jak szatan się w iła“ ,

gwałciciel itd. Znaczniejsza różnica jest w przysiędze Achillesa: 
u Homera przysięga Achilles na swoje berło (w. 234 n.), „że na 
jęki greckie zamknie ucho“ , u Słowackiego powiada Achilles: 
(w. 299 n .):

„Na Styxu ognie przysięgam rumiane,
Na Jowisza tron złoty — na Olimpu chmury“ ...

Są to reminiscencye częścią z dalszych pieśni Iliady, częścią 
z Odyssei i Enejdy.

Achilles rzuca w końcu berło „ozdobione złotymi gwoź
dziami“ (Horn. w. 246), Słowacki zaś widzi błysk złota i dodaje 
(w. 360):

„Rzekłbyś, że z garści rzucił złotemi gwiazdami“ .

Następuje przemówienie Nestora i zakończenie kłótni (Słów. 
w. 312—382 =  Hom. 247-303).

Spokój, z jakim przemawia Nestor, oddał Słowacki bardzo 
pięknie ; samą postać króla odmalował zupełnie zgodnie z Home
rem. Starość i rozwagę pylijskiego króla zaznacza poeta do
datkami, jak w. 312 n .:

„A wtem dźwignął się z krzesła zwolna Nestor stary
Pylijski król — szanowny i mądry bez miary.
Który ten świat oglądał młody i gorący
Hamujący od dawna te rycerzy szybkie“ .

Homer powiada krótko (w. 247 n.): „między nimi powstał 
wymowny Nestor, głośny mówca pylijski“ . Jeszcze charaktery
styczniej sze słowa włożył Słowacki w usta Nestora w w. 345, 
(niema ich wcale u Homera):

„Bywało, ci bohaterowie
Nieraz mówią: słuchajmy, co nam Nestor powie“ .
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„Z ust jego“ , powiada Homer dalej o Nestorze, „słodsza od 
miodu płynęła mowa“ . Słowacki dodaje inne jeszcze określenie: 
„Słowa mu z ust płynęły, jak miód, słodkie, lipkie... przy szme
rze tej słodkiej wymowy dwa pokolenia przeszły“ .

Nestor boleje u Homera nad tern, że ziemię achajską wielki 
ogarnia smutek wskutek kłótni dowódców, u Słowackiego wska
zuje już na zgubne skutki, jakie „przeciwne duchy“ spowodo
wały, na „rozerwaną rzecz publiczną“ ; jest w tern powiedzeniu 
jakgdyby jakieś wspomnienie z dziejów Polski. — Słowacki nie 
zapomina, że jego słuchacze nie są tak obeznani z mitologią 
grecką, jak słuchacze Homera; to też wyliczając, imiona kilku 
herosów, dodaje każdemu epitet, którym słynął (w. 331—335).

„Któż dziś śmiało
Z dawną Pirotousa porówna się chwałą?
Z Dryjanterem odwagą, wziętością z Kneuszem,
A cóż rzec z cudownikiem owym Tezeuszem,
Albo choć z Polyfemem ?...

Tak samo dokładniejszym jest Słowacki w opisie walk, ja 
kie staczali wymienieni bohaterowie. U Homera czytamy (w. 
266 n.):

„Najsilniejsi ci byli z ludzi śmiertelnych, bardzo byli silni 
i z bardzo silnymi walczyli, z potworami leśnymi i te strasznie 
tępili“ . U Słowackiego (w. 339 nn.):

„Straszni to byli ludzie — straszne w’ojowniki
I łowcę, czy to poszli z oszczepem na dziki,
Czy na potworne w pustyni straszydła
Wpadli, tnąc łby centaurom, smokom z ognia skrzydła“ .

Pięknie kończy u Słowackiego Nestor swe przemówienie. 
Przypomniawszy zgromadzonym ważne zdanie (w. 350) „Niech 
król będzie nad nasze serca i rozumy!“ zwraca się jeszcze raz 
do Agamemnona i Achillesa temi słowy (w. 355 n .):

„Złączcie więc razem, złączcie niezgodne umysły!
Niech siłą i powagą wejdą w związek ścisły“ .

W ogóle postać Nestora, którą ogromnym wdziękiem oto- 
czył Homer, wychodzi z pod pióra Słowackiego jeszcze pełniej
sza, milsza i szlachetniejsza.

Spraw . I I .  Grimn. 6
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Jeszcze raz zabiera głos Agamemnon, lecz już spokojnie, 
i po raz ostatni odpowiada mu ciągle jeszcze podniecony Achil
les (w. 361—382). Zmian zasadniczych niema u Słowackiego, 
wyjąwszy jedno miejsce (w. 378), gdzie Achilles oświadcza, że 
„walczyć nie będzie za żadną kobietę“ , rozumie się ani za Bry- 
zeidę ani przedewszystkiem za Helenę, podczas gdy Homer (w. 
298) ma tylko Bryzeidę na myśli. Druga zmiana dotyczy w. 
370—373:

„Przerwał mu Achilles i krzyknął: Tyranie!
Mam za to, żem ci służył — żem wkładał na szyję
Twój łańcuch — nie zapomnę tego, póki żyję.
Żem dekretom bezprawnym ulegał, mam zato
Idź i rozkazuj sługom — nie mnie autokrato“ .

U Homera odpowiadają tym słowom w. 292—295: „Temu 
przerywając odpowiedział boski Achilles: Zaprawdę ściągnąłbym 
na siebie zarzut tchórzowstwa i podłoty, gdybym we wszystkiem 
ci ustępował, ilekroć tego zażądasz. Innym dawaj takie rozkazy, 
a nie mnie“ .

Podnieść należy, że Słowacki oddał znakomicie grę wyra
zów (w. 364 — 367), jaką ma Homer (w. 287 n.) w wierszach, 
opisujących dążenie Achillesa do wywyższenia się ponad innych.

Następne wiersze: 383—400 (Horn. 304—317) są prawie do- 
słownem tłómaczeniem.

Nader pięknie przetłómaczył Słowacki znany, powtarzający 
się wiersz Homera: „tłuszcz zaś tryskał wirując w dymie ku 
niebu“ „ i wstęga dymu czarnowłosa wonności miłe bogom unosi 
w niebiosa“ (w. 399 n.).

W i e r s z e  401—436: (Horn. 318—348): Heroldowie Aga- 
memnona zabierają Bryzeidę Achillesowi. W tej scenie miał Sło
wacki więcej sposobności do odstąpienia od Homera. Zwykłym 
swoim sposobem dodaje Słowacki do obrazów nieco jaskrawszych 
barw. Za słabe wydaje mu się powiedzenie Homera o heroldach; 
że ci szli „niechętnie“ do obozu Achillesa, to też dodaje (w. 410).

„Idzie brzegiem heroldów para zadumana“ .

U Homera zastają heroldowie Achillesa siedzącego przed 
namiotem przy czarnym okręcie, a zobaczywszy króla, zatrzy-
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mują się, nie śmiejąc wyrzec ani słowa (w. 329—332); u Sło
wackiego :

„Namiot widzą do głębi otwarty —
Rycerz siedzi ponury, cichy, o broń wsparty —
Oba stanęli cicho w milczeniu na boku,
Nie śmieją ust otworzyć, ani pomknąć kroku — 
Spuścili laski — niby zgaszone pochodnie —
O! piękny wstyd..“

Achilles pierwszy przemawia do heroldów; w tern miejscu 
Homer ma silniejsze wyrażenia niż Słowacki (Słów. w. 417 n. 
i Horn. w. 334 n.). Natomiast w dalszych wierszach, gdzie Achil
les miota przekleństwa na Agamemnona i przysięga, że w bitwach 
udziału brać nie będzie, „chociażby Grecya ginęła“ , przewyższa 
Słowacki znacznie gwałtownością Homera. Achilles naszego poety 
w tern miejscu wcale nie jest Grekiem, nie mógłby znaleźć miej
sca w poemacie Homera; u Słowackiego unosi się on do tego 
stopnia, że mu słów nie staje do dalszego przeklinania (w. 428 n.)

„to Achill tu jak trup, jak skała,
Tu...“

Ten gwałtowny wybuch gniewu łagodzą wiersze następne, 
któremi Słowacki oddał homerowe: „ona niechętnie szła z nimi“ :

„Ona żałosna w uciszonym smutku pogrążona 
Idzie — żałosne dziewczę...“

Wiersze 437—555 =  Hom. 348 — 430. Skarga Achillesa-Te- 
tyda. Słowacki zmienił znacznie ten ustęp. U Homera Achilles 
„płacząc, usiadł zdała od swych towarzyszy na brzegu płowego 
morza i zwraca swój wzrok na nieskończone morze“ ; poeta pol
ski jaskrawiej przedstawia tę chwilę: u niego Achilles nie zo
staje „w próżnym namiocie“ , lecz

„Idzie na brzeg n a j d z i k s z y  — s i ada  p r z y  fal
g rzmoc ie ,

W błękit oczy utapia i siedzi, ja k  s k a ł a “ ...

Z większą też siłą niż u Homera skarży się Achilles przed 
matką Tetydą. „Długo błagał matkę drogą, ręce wyciągając“ , po
wiada Homer. Słowacki natomiast, tłómacząc homerowe wyrażę-
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nie „morze“ przez „błękit“ , dodaje bliższe określenie i myśl roz
szerza :

„Z tych to błękitów niegdyś jego matka wstała.
On też nad niemi — we łzach — serdecznej goryczy
Siedzi i do krzyczących fal tę skargę krzyczy“ .

Skargę Achillesa słyszy Tetyda i „wytryska z fal tak nie
spodziewana jak widmo z mgły; do syna po fali przybiega“ . 
Rażą nieco w tłómaczeniu Słowackiego pierwsze słowa Tetydy 
(w. 457):

„Zwierz mi się, mówi, bożku p r z e s r e b r n e g o  l i c a “ 

tudzież odpowiedź Achillesa (w. 459 n.):

„wiadomo ci pewnie
Wszystko wiedzącej Bożce,  Olimpu królewnie“ .

Homera wyrażenie jest w tern miejscu naturalniejsze (w. 
361) „synu, dlaczego płaczesz“ ? i (w. 365) „wiesz, poco ci mam 
to powtarzać?“

Następne wiersze (Sł. 461 n.—Horn. 366 n.) dość dokładnie 
oddają treść oryginału — różnica polega w tem, że Słowacki 
przedstawia wszystko w jaśniejszych barwach niż Homer. U niego 
Achajowie „zdobyli gród Apolla jasny — Tebę złotą“ , zdobycz 
jest „krwią żołnierzy i Greków czerwona“ , zaś Chryzeis

„Najcudniejsza dziewczyna — panna — Chryze młoda,
Boskie stworzenie, bogom ulana do miary...“

Są to stosunkowo małe odstępstwa od oryginału; na wię
kszą zmianę, i to rażącą, pozwolił sobie poeta w wierszu 465. 
Słowacki tłómaczy:

„W  tym podzielę dla Agi naszego Memnona
Przypadła“ (roz.. Chryzeida).
Przypominam, że poeta już raz zmienił nazwę „Agamem- 

nona“ , robiąc z niego „czarnego Memnona“ w omawianym prze
kładzie pieśni pierwszej w. 8. „Achilla z czarnym skłóciwszy 
Memnonem“ . W tem miejscu pomieszał poeta dowódcę wyprawy 
trojańskiej, Agamemnona, z innym bohaterem, biorącym 
udział w wojnie po stronie Trojan, Memnonem, królem Etyopów 
(stąd dodatek „czarny“), synem Jutrzenki. To połączenie wyra-
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zów: „czarny Memnon“ wziął Słowacki z Wergilego Enejdy pie
śni I. w. 489 : „Aeneas adgnovit

„Eoas acies et n i g r i  M e m n o n i s  arma“ .

W ogóle Słowacki mało zważał na to, że wprowadza do 
przekładu myśli znane mu z innych pieśni Homera, lub nawet 
z innego autora. Używszy raz wyrażenia „czarny Memnon“ łatwo 
zidentyfikował go z jakimś tureckim „Agi“ , zwłaszcza, że był 
„czarny“ i stąd powstała nazwa: „Agi Memnon“ !

U Homera opowiada Achilles matce całe zajście, począwszy 
od przybycia kapłana do obozu greckiego aż do gręźby Agame- 
mnona, dosłownie powtarzając początkowe wiersze pieśni (w. 
12—16 i 22—25=370—379), Słowacki zmienił przekład (porów, 
w. 17—24, 33—37 i 469—476). Tym razem opowiada poeta to
nem spokojniejszym, prawdziwie epicznym, zbliżającym się 
więcej do poważnej dykcyi Homera. Przedtem Chryzes „rzucił 
się przed ludźmi na kolana“ (w. 21 n.) „wlókł się z upodleniem 
i żebraczym wstydem za wszystkimi“ (w. 23 n.) i w namiętnej 
prośbie żądał zwrotu córki (w. 25 — 32); Agamemnon zaś „dumny 
w brance rozkochany odepchnął klęczącego starca przed kolany“ 
(w. 35 n.) — teraz zaś (w. 472 n.):

„Przyszedł — starzec kurzawą okryty podróżną;
Chciał płacić — błagał — jęczał; lecz wszystko napróżno
........Atryd był na prośby głuchy...“

Oto próbka charakterystyczna, jak Słowacki ten sam ustęp 
zmienił, stosownie do sytucyi w pieśni samej.

„Oburzony starzec odszedł, a jego prośby wysłuchał Apol
lon“ , opowiada dalej Homer (w. 380 n.). U Słowackiego 
Chryzes „zaklina boga swojego i duchy“ , a „bóg słońca mściwy... 
w słońcu zaćmionym stanął“ (w. 477 n.). Dokładnie też powta
rza Słowacki zwołanie zgromadzenia, przemówienie Kalchasa 
i groźbę Agamemnona (w. 480—488), podczas gdy Homer z więk
szym artyzmem zaledwie wspomina o tern, gdyż wszystko to 
dobrze już znane słuchaczom. Dla przykładu porównajmy Horn. 
w. 391 n. i Słów. 488 n.T

Achilles skarży się, że „Bryzeidę, którą mu dali synowie 
Achajów, właśnie co uprowadzili heroldowie z namiotu“ . U Sło-
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wackiego natomiast powtarza Achilles do znudzenia to samo, 
cośmy już kilka razy słyszeli (w. 489 n .):

„Bryzeidę, co była moich ran zapłatą,
Moich namiotów światłem — porywa mi w złości 
Przeciwko wszelkiej wierze i sprawiedliwości 
W obliczu Greków!... I gwałt taki krwi nie zrodzi?...“

Achilles prosi Tetydy, aby zniewoliła Zeusa do niesienia 
pomocy Trojanom; przypomina jej, jakto raz ocaliła tron Zeusa, 
gdy olimpijskie bóstwa usiłowały związać najwyższego „władcę 
bogów i ludzi“ . Ustęp ten przypomniał Słowackiemu bunt anio
łów z biblii; poznać to łatwo z kilku wyrażeń jak (w. 498 n.)

„Pod Olimp wysoki
Podniosły zbuntowanych aniołów obłoki“

dalej w. 502 „zapalone straszną dumą duchy“ . Z tą „dumą“ stoją 
w ścisłym związku wyjaśnienia, dodane przez Słowackiego (w. 
500): „pawie skrzydła“ , które „podnieśli przeciw Panu Juno, 
duch mądrości i Pozejdon“ . Niema też u Homera bliższego okre
ślenia, czem wzbudził Ajgajon postrach wśród zbuntowanych 
bóstw Olimpu; Słowacki dodaje od siebie (w. 510 n.):

„Sam się Neptun cofnął przed tym chłopem,
Sama Juno — gdy on przez obłok róźnotęczny 
Zaczął swój ruch okropny, wichrowy, sturęczny 
Cofnęła się — ukorzył się wnet Olimp cały,
Duchy się zlękły, Boga jednego wyznały.
Łańcuchy upuściły,..“

Po raz ostatni przemawia Achilles w tej pieśni przeciw Aga- 
memnonowi (w. 520—524) i znowu, jak przedtem, nie szczędzi 
mu „serdecznych“ życzeń, których u Homera niema wcale. Zdaje 
nam się, gdy. czytamy te słowa, że mamy przed sobą scenę z ja
kiegoś nowoczesnego dramatu.

„Niech sobie tego króla, sprawcę nieszczęść, zbrzydzą! 
Niech go samego wreszcie przymusi niedola 
Spuścić głowę nad smętnią przegranego pola!
Niechaj krwawe — żałobne myśli go przymuszą 
Wyznać się względem ducha mego — niższym duszą!...“
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0 ile prościej wyraża się w tem miejscu Homer (w. 
410—412): „aby wszyscy (Achajowie) doznali nieszczęść z po
wodu króla, tudzież by poznał Atryda szerokowładnący Agame
mnon swoje oślepienie, że nie uszanował najdzielniejszego 
z Achajów.

Znaczne różnice wykazują wiersze następne. Odpowiedź Te- 
tydy, która u Homera mieści się w 18 wierszach (413—430), 
rozszerzył Słowacki na 31 wierszy (525—555). lo  rozszerzenie 
powstało dlatego, że Słowacki dodał tu wiersze pokrewne treścią 
z innych pieśni Iliady, szczególnie z pieśni XVIII., gdzie podobnie 
skarży się Tetyda przed Nereidami (Horn. w. 54 nn. i Słów. 531 
n.). Nadto wyjaśnił poeta „obcowanie“ bogów z Etyópami, o czem 
Homer wspomniał tylko kilku słowy (w. 423 n.): „Zeus poszedł 
na ucztę nad Ocean do szlachetnych Etyopów, a z nim udali 
się wszyscy inni bogowie“ . Słowacki szeroko o tem się rozwo
dzi (w. 539—547):

„Jowisz teraz z bogami odszedł nieba stropów,
1 udał się na ucztę — aż do Etyjopów,
Aż na kraniec ostatni gorącego świata,
Gdzie zwykle na dwanaście dni co roku lata 
I widzialnie z duchami między ludźmi gości 
Dla niesłychanej tego ludu niewinności,
W której się dziwnie kocha... Czekaj więc aż z onych 
Puszcz złotych — ludów czarnych — granitów czerwonych 
Bogi wrócą...“

Wogóle cały ten ustęp jest bardzo piękną poetyczną para
frazą Homera; ta Tetyda „sypiąca łzy żywe, perły oceanowe“ 
lub „rzucająca się w otwarte fale zielone“ , które „ją wieńcami 
kapiącego śniego zarzuciły“ jest u Słowackiego o wiele czulszą 
dla Achillesa niż u Homera ; poeta polski dodał jej więcej natury 
ludzkiej.

Podczas sceny, rozgrywającej się między Achillesem a Te- 
tydą, Odysseus przybywa z Chryzeidą na wyspę Chryzę (Słów. 
w. 5 5 5 — 6 1 9 =  Horn. 430—487). Na tym ustępie można najłatwiej, 
jak to zobaczymy, wykazać wszystkie właściwości przekładu 
Słowackiego. Kilka razy już zaznaczyłem, że poeta polski podnosi 
nastrój w poszczególnych scenach, że opuszcza to, co mu się 
wydaje zanadto prozaiczne. Tak też postąpił w tym ustępie. Ho-
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mer opowiada dokładnie, szczegół za szczegółem, jak Achajowie 
przybywają do portu, zarzucają kotwicę i wychodzą na brzeg 
(w. 430—438); Słowacki oddaje te wiersze w kilku słowach:

„Ulisses przybywa
Do Chryzy — dna złotego kotwicą zarywa,
Żagle powiązać każe; potem ofiar stada 
Wychodzą na brzeg...“

Za to w przemowie Odysseusa (w. 563—568) i w modlitwie 
kapłana (w. 577—584) jest Słowacki hojniejszy niż Homer: 
„Chryzesie, posłał mię władca ludów Agamemnon, bym ci oddał 
córkę, a Fojbosowi złożył w ofierze hekatombę za Danaów“ 
powiada Homer; u Słowackiego przemawia Odysseus uroczyściej :

„Witaj, święty kapłanie! w kościół poświęcony 
Wchodzę jako suplikant od Atryda strony“

następnie oświadcza, że zwraca dziewczę bez okupu, a nadto 
przywozi hekatombę, kończy zaś życzeniem:

„Bóg daj, aby się anioł tern ubłagał biały“ .

Skąd Słowackiemu przyszło na myśl nazywać Apollina 
w tem miejscu „aniołem białym", nie łatwo powiedzieć!

Jaskrawszemi też barwami odmalował Słowacki scenę spo
tkania Chryzesa i córki, tudzież przygotowanie do ofiary. Home
rowemu : (w. 446 n.) „on zaś przyjął z radością kochane dziecię“ 
odpowiada u Słowackiego: (w. 569 nn.)

„a ojciec przyciskał już dzieweczkę oną 
Próżno odszukiwaną, boleśnie straconą 
Rozradowany...“

Homerowska „hekatomba“ zmieniła się u polskiego poety 
w „tłuste byki i skopięta“ , a mąka jęczmienna, którą sypano 
między rogi zwierząt ofiarnych, w „słone placki ubłagalne“, (w. 
574). To samo jednak wyrażenie tłómaczy Słowacki kilka wierszy 
dalej (w. 586) prawie zgodnie z Homerem „zboże pomięszane 
z sobą“ . Modlitwę Chryzesa, w której Homer powtarza dosłownie 
pierwsze wiersze z poprzedniej prośby kapłana (por. Horn. w. 
37 n. i 451 n.), Słowacki oddaje innemi słowy niż przedtem (por 
w. 57 n. i 577 n.) i oddala się bardziej od greckiego oryginału.
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Opis ofiary i powrotu Odysseusa (w. 585—619) jest, z wy
jątkiem kilku nieznacznych zmian, dość wiernie oddany. Najwaź- 
niejszem odstępstwem od Homera jest wiersz 596:

„W  około (roz. ołtarza) młódź w złocone instrumenta dzwoni“ .

Homer mówi w tern miejscu o „młodzi“ (w. 463), lecz 
u niego „trzyma ona rożny o pięciu zębach“ , na których piec 
się będą kawały mięsa. Słowackiego „złocone instrumenta“ po
wstały prawdopodobnie z niezrozumienia tego miejsca. Achajowie 
zabawiają się u Słowackiego wśród śpiewu nawet i po zachodzie 
słońca, gdy u Homera udają się na spoczynek równocześnie 
z zachodem. Homer krótko powiada, że Grecy śpiewali „piękny 
pean“ na cześć Apollina, Słowacki dodaje nadto:

„Już słońce zaszło w mroczne, mgliste oceany,
A oni jeszcze ciągną długie swe peany 
I wyciągają długie, smętne nuty z ducha...“

Przekład tego ustępu jest bardzo piękny, wyrażenia dobrze 
rzecz oddające, a przytem poetyczne, jednem słowem Słowacki 
dorównał prawie w tern miejscu Homerowi.

Opowiadanie wraca do Achillesa, „w którym okropne gniewy 
nie ustają“ i na tern urywa się u Słowackiego przekład pieśni 
pierwszej (w. 620—624=Hom. 488—492).

Przekład pieśni XVII.
Z pieśni XVII Iliady mamy w przekładzie Słowackiego 

tylko początek (Horn. w. 1 — 131). Wiersze te stanowią dla siebie 
całość: Euforbus, syn Pantoosa, usiłuje zedrzeć zbroję z poległego 
Patroklosa, lecz pada z ręki Menelausa. W tej samej chwili nad
biega Hektor na czele Trojan, zdziera zbroję z Patroklosa, lecz 
cofa się przed Ajasem. Na tern urywa się przekład Słowackiego. 
Dalszy ciąg tej pieśni stanowi żywy opis walki między poszcze
gólnymi bohaterami greckimi i trojańskimi, i to, mojem zdaniem, 
spowodowało Słowackiego do przekładu tej pieśni. Zobaczmy, 
o ile Słowacki odstąpił od oryginału. Pomijam fakt, że poeta pol
ski łączy wiersze oryginału, należące wprawdzie do siebie, lecz 
w oryginale przedzielone inną myślą, jak n. p. w. 4 i 5; u Sło
wackiego brzmią one:
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„Menelaj...
Staje przy trapie, tarczą złotą go zakłada,
Broni, a kopią w ręku miedzianą pobrząka“

u Homera zaś odpowiadają w. 3 i 7; między te wiersze wsuwa 
poeta grecki porównanie. Jestto nic nieznacząca zmiana, a Słowacki 
przejął ją z przekładu angielskiego; lecz inne ważniejsze odstąpienie 
od oryginału muszę tu podnieść. Oto Homer porównywa Mene
lausa, stojącego nad trupem Patroklosa, z owcą, która „poraź 
pierwszy porodziwszy jagnię, stoi nad niem, głośno becząc, nie 
znała bowiem przedtem macierzyństwa“ (w. 4 n). Pope tłómaczy 
to miejsce prawie dosłownie za Homerem ; Słowacki robi z tego 
porównania zupełnie co innego (w. 6—8):

„Tak łani zabitego gdy widzi jelonka,
Matka biedna — przybiega i łzami go rosi,
Pyszczkiem dzieciątko swoje rusza i podnosi“ .

Znacznej też zmiany doznały w przeróbce Słowackiego 
pierwsze słowa Menelausa (w. 17 nn. =  Hom. 18 nn.). „Menelaj“ 
Słowackiego unosi się gwałtowniejszym gniewem niż u Homera, 
u którego „Menelaos bardzo rozgniewany“ woła : „Ojcze Zeusie, 
nie godzi się tak nadmiernie chełpić“ (roz. jak Euforbos); u Sło
wackiego natomiast:

„W  Menelaju się na to złość zagotowała,
Wzgarda wytrysła, podniósł do Jowisza dłonie ;
„O! jak ty się tam musisz, krzyknął, śmiać na tronie!
Ty Boże na piorunach siedzący czerwonych,
Ilekroć się tu ludzie chełpią z dzieł kradzionych“ “ .

Ta gwałtowność cechuje i dalsze słowa Menelausa ; co do 
treści jednak tłómaczy Słowacki dość zgodnie z oryginałem grec
kim, z wyjątkiem takich wyrażeń jak „potomstwo nędzne Pante- 
usza“ (w. 27), „próżna istoto“ (w. 32), którychbyśmy napróżno 
szukali u Homera. Dodać też należy dla dokładności, że home- 
rowe: „ani też gwałtowność dzika strasznego nie jest taka“ (w. 
21), zmienił Słowacki w w. 24 n. na:

„Ani niedźwiedź — pasterskiej przestrach okolicy
Nie dmie się tak, jak próżni ludzie — śmiertelnicy“ .

Porów. Book X V II. w. 5 n.
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Następuje opis walki Menelausa z Euforbem i śmierć osta
tniego. (Słów. w. 36—79=Hom. 33-81). Cały ten ustęp robi 
w przekładzie Słowackiego nader miłe wrażenie, zwłaszcza w dwu 
bardzo pięknych porównaniach. Słowacki rozszerza je, dodaje to 
i owo od siebie, może nawet za wiele, nie zmienia jednak myśli 
zasadniczej.

Euforbos ugodzony śmiertelnie włócznią Menelausa pada, 
„a jego włosy“ powiada Homer (w. 51 n.), „podobnie jak u bogiń 
wdzięku, pięknie ułożone, przetykane złotem i srebrem, krwią się 
zbroczyły“ . Słowacki przekłada te wiersze w następujący sposób:

„Upada — we krwi swej włos rozsypuje złoty,
Kamionkami i złotą przetykany nicią —
Włos, który wodne nimfy z ulotną kibicią 
Prawie mogłyby za swój wpleść w pereł korony —
Teraz na ziemi — w prochu i we krwi zbroczony!...“

Wspomniałem, że szczególną pięknością odznaczają się dwa 
porównania. W pierwszem z nich (w. 53 nn.) porównał Homer 
Euforbosa z drzewem oliwnem, w drugiem (w. 61 nn.) Menelausa 
z lwem. Poeta grecki użył tu barw najprostszych, a jednak obraz 
wraża się silnie w pamięć czytelnika, czy słuchacza; Słowacki 
natomiast czaruje pięknością wyrażenia, ożywia obraz przez do
datki: jużto widzi poruszające się liście w powiewach wiatrów, 
jużto słyszy świergot ptasząt, zwabionych pięknością drzewka. 
Homer opowiada — Słowacki odczuwa piękność i dzieli się nią 
z czytelnikami, (w. 52 nn.) :

„Tak w pięknej okolicy, gdzie oliwne drzewko 
Tańcem listków i kwiatów i ptaszęcą śpiewką 
Wesołe — na błękitach jak wymalowane 
Stało, od źródeł w ciągłą zieloność ubrane —
W tern wionął wiatr z północy — a oliwka ona 
Leży odarta z liści i wykorzeniona;
Już nie ozdoba, ale gościnna zawada...“

W drugiem porównaniu odstąpił Słowacki od oryginału grec
kiego w tern, że naprzód wysuwa część pierwszą porównania, 
gdy Homer umieszcza ją później. U Słowackiego porównanie 
zyskuje przez to na jasności, u Homera jest bardziej artysty
czne. U Greka czytamy (w. 60 nn.): „Atryda Menelaos za-
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biwszy Euforba, zdarł z niego zbroję. Jak gdy lew górski, silny, 
porwie wołu z trzody... a pasterze i psy straszą go krzykiem 
zdała, lecz nikt się nie odważy doń zbliżyć, tak nikt nie miał 
odwagi stanąć do walki z okazałym Menelaosem“ .

Słowacki łączy te wiersze w takim porządku (w. 59 nn.) :

„Atryd ku niemu (roz. Euforbowi) przypada,
Zbroję zdziera — podnosi w górę — dumą płonie,
Pierzchają przed nim ludzi szeregi i konie,
Pierzchają, jako kiedy z gór królewskie zwierzę,
Lew schodzi...“ i t. d.

Po tern porównaniu nie wspomina już Słowacki ani jednem 
słowem o Menelaosie, gdy Homer z naciskiem podnosi postrach, 
jaki wznieca bohater grecki w przeciwnikach. Tak samo postąpił 
Słowacki przy trzeciem porównaniu w tej pieśni w. 107 nn. 
(=Hom. w. 108 nn.).

W dalszych wierszach przekładu nie znajdujemy wielkiego 
odstępstwa od oryginału. To tylko zaznaczyć należy, że Apollo 
zjawia się u Słowackiego (w. 70 n.) :

„Postać wziąwszy na się Hektorowi znaną,
Menteja, stanął zdała mgłą wymalowaną“ .

Z tem łączy się wiersz 80:

„Bóg ulotnił swe mgły piękne, blade“ .

U Homera niema ani słowa o mgle, lecz Apollo zjawia się 
rzeczywiście w postaci Mentesa.

Zanadto wolno i blado wypadły w przekładzie Słowackiego 
słowa Menelaosa, rozmyślającego, czy ma wobec nadchodzącego 
Hektora bronić trupa Patroklosa, czy się cofnąć (w. 92 nn.); wiersz 
zaś 99:

„Przebacz mi więc, o Grecyo, jeśli cofnę kroku“

w ustach Menelaosa brzmi nieco dziwnie i nie mógł go wypo
wiedzieć bohater Homera.

Za długo także u Słowackiego przemawia Menelaus do 
Ajaksa (w. 119—124) wobec nacierającego nieprzyjaciela! U Ho
mera krótko przedstawia Menelaus położenie (w. 120—122) i obaj 
bohaterowie wracają do walki. Na ich widok, a zwłaszcza Ajaksa,
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„z tarczą jakgdyby wieżą“ „cofnął się Hektor w tłum towarzyszy 
i wskoczył na wóz“ , aby odjechać (Hom. 129 n.); u Słowackiego 
wóz Hektora jest „złoty“ (w. 131). Tem kończy się fragment 
pieśni siedmnastej.

Przekład pieśni XXI.
Z tej pieśni zachowały się w przekładzie Słowackiego wier

sze 342—396. Są to dwa obrazy: w. 342 — 382 (Słów. w. 1—50): 
Hefajstos poskramia ogniem rozgniewanego boga rzeki Xanthos, 
któremu przybył z pomocą Simoeis; drugi obraz przedstawia walkę 
bogów: w. 383-520; z tego przełożył Słowacki tyJko 14 wier
szy (Hom. 383—396 =  Słow. 51-66). Nasuwa się pytanie, dla
czego to miejsce właśnie wybrał poeta. Pociągnął go bez wątpie
nia barwny i żywy opis walki „ducha elementarnego“ (Hefajsto
sa), z „Wodą“ , stanowiący pod względem siły przedstawienia 
najpiękniejszą część pieśni XXI. Walka bogów, luźnie tylko łą
cząca się z opowiadaniem (nawiasowo zresztą dodam, nie pocho
dząca od Homera), nie potrafiła zająć poety; została przeto w prze
kładzie fragmentem.

Przypatrzmy się bliżej przekładowi1). Pierwsze cztery wier
sze przekładu, odpowiadające trzem wierszom tekstu greckiego 
(bez wtrąconego w. 334, „liczne (roz. trupy) leżące na równinie 
w wielkiej ilości, które pomordował Achilles“ ; wiersza tego niema 
u Pope’a, więc niema go i Słowacki) doskonale malują pośpiech, 
z jakim Hefajstos („duch elementarny“ u Słowackiego, u Pope’a 
„power ignipotent“ ) wypełnia rozkaz Hery.

„Zaraz ją wysłuchawszy, duch elementarny
Błysnął złotym płomieniem, dym wyrzucił czerwony,
Biegnie, zapala trupy — zwiędniałe wywędza;
Wodę w wrątek zamienia, w koryto odpędza .

Homer oddał szybkie zastosowanie się Hefajstosa do roz
kazu Hery stopami daktylicznemi, Słowacki krótkiemi zdaniami; 
musiał więc tę samą myśl, rozdzieloną na dwa zdania, powta
rzać. Stąd dodał poeta za Popem: „dym wyrzucił czarny“ (w. 
2), „zwiędniałe (trupy) wywędza“ , „wodę w wrątek zamienia“ (w.

ł) U Pope’a : book XXI. w. 398—463.
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4); homerowe natomiast: „najpierw na równinie ogień zapalił się“ 
(w. 343) oddał jednem słowem : „biegnie“ (roz. ogień w. 3) *).

Następuje prześliczna interpretacya rozszerzania się ognia 
i jego walki z wodą (w. 5 — 32). Bogaty język Słowackiego za
jaśniał tysiącami barw najpiękniejszych, prawdziwych perełek poe- 
zyi. Ta piękność jednak została okupiona wiernością przekładu. 
Wprawdzie myśl ogólna całego ustępu została nienaruszona w prze
róbce Słowackiego, lecz zato prześcignął poeta w tym ustępie 
Pope’a, dodając wiele od siebie, czegobyśmy napróżno szukali 
u Homera. I tak proste wyrażenie poety greckiego; „jak gdy je
sienny Boreasz łatwo osuszy świeżo nawodnione pole, cieszy się 
rolnik — tak wyschła równina cała, spalił trupy“ (roz. ogień) 
oddał Słowacki bardzo pięknie, ale też w bardzo wolnym prze
kładzie :

„A jako pod jesiennym Boreasza tchnieniem 
Srebrzą się pola letnim spalone płomieniem,
Podobnie grunt się szarzy i kościami biały 
Świecił w ogniu, już cały żałośnie zwiędniały“ .

To samo musimy powtórzyć i o dalszych wierszach prze
kładu. Słowacki opuścił to wszystko, co mu się wydawało za 
prozaiczne, jak n. p. w. 349 „on zaś ku rzece zwrócił jasny płomień“ ; 
zato powtórzone przez Homera kilka razy słowo „paliły się“ (w. 
350, 351, 356, 361) przybrało u Słowackiego najrozmaitsze odcie
nie: „płomień chwyta się“ (w. 9),

„drzewa się p o p a l o n e  węg lem,  p r o c h e m  w a lą 2)
lilie w i ę d n ą  — czarne tamarynty pa lą
Cyprys w p i r a m i d a l n e  z a m i e n i a  się z g l i s z c z e “ 3)

Aby powiększyć wrażenie bierze poeta wiersz z innego miej
sca (w. 356 „paliła się rzeka“ ) i tak go tłómaczy:

.„Ogniem dotknięta woda burzy się, wre, świszczę,
Zajmuje się płomieniem“ .

’) Pope dokładniej (w. 399): »Wide o’er the plain he pours the boundleis
blaze«.

2) W. 11-13.
3) Temi słowy oddał Słowacki angielskie: „cypress rising in a spire“ 

(w. 410).
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Gdzie Homer widzi „gęstwinę nad pięknymi nurtami rzeki“ 
(w. 352), tam Słowacki dostrzega „pierścień ognisty oplatający 
rzekę“ (w. 10). Zamało wyraźne wydawało się Słowackiemu 
powiedzenie Homera, że „węgorze i ryby były dręczone ognistem 
tchnieniem Hefajstosa“ (w. 353 nn.); dodaje więc częścią za Po- 
p e ^ 1), częścią od siebie: ryba po długiem szukaniu zimnych nur
tów „wywrócona, brzuchem wychodzi na fale“ (w. 18).

Następuje miejsce charakterystyczne dla przekładu Słowac
kiego, jedno z tych, na których najdokładniej można wykazać, 
jak poeta polski podnosił nastrój poematu. Homer powiada (w. 
356 nn.):

„Paliła się potężna rzeka, (wtedy bóg rzeki) przemówił: He- 
fajście, nikt z bogów nie może się z tobą równać, ani też ja nie 
mogę walczyć z tobą, gdy tak ogniem pieczesz. Zaprzestań walki, 
Trojan zaś niech natychmiast boski Achilles z miasta wypę
dzi“ itd.

U Słowackiego brzmi to miejsce następująco (w. 19 nn.):

„...nareszcie duch rzeki sitowianą głowę 
Podniósł, spojrzał ogniowi w oczy, schwycił mowę 
Razem z krótkim oddechem i rzekł: „Ognia Boże!
Któż twoim płomienistym skrzydłom dotrwać może?
Słabszy — mdleję. Niech będzie los, niech Troja kona!
A ty zdejm ze mnie twoje ogniste ramiona“ .

Tak samo postąpił Słowacki z wierszami następnymi (Horn. 
362 nn.), w których Homer porównywa wrzenie wody rzeki z k i
piącą wodą w saganie. Homerowe proste wyrażenie: „kocioł wrze 
wewnątrz, rozgrzany silnym ogniem“ itd. przemienia się u Sło
wackiego w piękny, poetyczny obraz, oddający zaledwie myśl 
greckiego oryginału.

„Tak ogień, gdy miechami ofiarnymi wzmagan 
Otoczy pełny wody i tłustości sagan,
Obwija go tysiącem jasnych, złotych węży,
Jęczy sagan, wytryska para — w dymach cięży:
Podobnie woda ogniem Wulkana dotknięta 
Huczy, wytryska, staje, zdębia się cofnięta“ . i)

i) Pope w. 412, zwłaszcza w. 413 »twisting« !
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U Homera czytamy (w. 365): „tak jego piękne nurty palił 
ogień, wrzała woda“ .

Nieco dokładniejszy jest przekład w Horn. 369—382 odpow. 
Słów. w. 35—50 ; powiadam „nieco“ , gdyż i tu znajdujemy wy
rażenia, których Homer użyć nie mógł. Nie można nawet pomy
śleć, by Hera homerowa przemawiała do Hefajstosa tak, jak Ju- 
nona Słowackiego „wstrzymuje ognistego mordercę“ (w. 46 n.).

„Stój, rzekła, za śmiertelnych ty nie walcz, archanioł,
Przeciwko archaniołom!“ 1)

Nieco przedtem zgadza się Xanthosnato, by zostały z „Troi 
gruzy i mogiły“ (w. 38) lub otoczyły „Ilijon pożarne kręgi i wie
żom porobiły warkocze i włosy“ (w. 42 n.). Tego wszystkiego 
niema u Homera i być nie mogło, niema też u Pope’a. Natomiast 
wiersze 48 nn.:

„Ogień zaraz stanął,
A fale w spokojniejsze powróciły życie
I znów słodko zagrały w mruczącem korycie“

są prawie dosłownym przekładem z tłómaczenia angielskiego.
Z walki bogów przełożył Słowacki tylko pierwszy ustęp: 

w. 51—66, odpow. Horn. w. 383—398. Przekład tego ustępu w ni- 
czem nie różni się od wszystkich innych: tak samo nastrój pod
niesiony znacznie, tak samo pełno wyrazów nieodpowiednich po
ważnej poezyi Homera.

Zakończenie.
Chcąc podać na zakończenie ogólną ocenę przekładów Sło 

wackiego z Iliady, musimy zająć podwójne stanowisko: inaczej 
oceniać je, wychodząc z założenia, że były one dla poety „jednem 
z przygotowawczych studyów do poematu o Królu-Duchu“ * 2), ina
czej zaś, gdy je mierzyć będziemy bezwzględnemi wymaganiami 
przekładów wogóle, a zwłaszcza z literatury starożytnej.

*) Rozumie się, że nie ma tych wyrażeń tłómaczenie Pope’a.
2) Małecki str. 171. Jest bardzo prawdopodobnem, że przekłady z Ho

mera były »ćwiczeniem« do Króla - Ducha, znajdują się nawet na tych samych 
kartkach, były zmieniane i poprawiane; jednak zajęcie się Homerem i rozczyty
wanie się w jego utworach miało dla Słowackiego cel daleko donioślejszy, jak 
to poznajemy z pism prozaicznych poety.
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Jako „studyum przygotowawcze“ , w którem „chodziło poecie
0 dobranie sobie najwłaściwszego toku i tonu językowego“ do 
Króla-Ducha, należą przekłady do najlepszych rzeczy, jakie wy
dał potężny geniusz Słowackiego. Z każdego wiersza, z każdego 
słowa, czuje się mistrza języka, który olśniewa niewyczerpanem 
bogactwem wyrażeń i zwrotów, u którego powstają wiersze lek
kie, a jednak poważne, wiersze, umiejące wydać najrozmaitsze, 
najsubtelniejsze odcienie myśli. Z tych powodów nie zawahałbym 
się zaliczyć wielu miejsc w przekładach Słowackiego do pereł 
poezyi polskiej; i nie dziw, że wielu, nie znając Homera z orygi
nału, daje się porwać czarom poetycznych przekładęw poety pol
skiego, i sądzą, że tesame myśli nie mogły okazać się w równie 
królewskiej szacie słowa, może mniej okazałej na zewnątrz, skrom
niejszej z pozoru, lecz zato bardziej odpowiadającej treści. Rozu
mie się, że przekłady Słowackiego przewyższają o całe niebo tłó- 
maczenie angielskie pod względem wartości poetyckiej.

Inne zdanie musimy wypowiedzieć o przekładach Słowac
kiego, gdy je ocenimy bezwzględnie jako tłómaczenia Homera 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. W tym wypadku musimy prze
kładom poety odmówić stanowczo wszelkiej wartości. Są 
wprawdzie nieliczne miejsca, zbliżające się do ducha poezyi Ho
mera, na co w ciągu rozprawy zwróciliśmy uwagę, lecz całość 
nie ma nic wspólnego z greckim poetą.

Słowacki podniósł znacznie nastrój w swoich przeróbkach ; 
ze spokojnego opowiadania Homera nie zostało nic, są to raczej 
sceny jakgdyby wyjęte z jakiej tragedyi. Tej zmiany nie przejął 
Słowacki z przekładu angielskiego, który przy całej swej wolności 
tłómaczenia stara się zachować spokojny tok opowiadania, lecz 
stworzył ją samowolnie, powiedziałbym nawet, była ona koniecz
nym wynikiem psychiki twórczej poety. Słowacki w ten sam spo
sób byłby postąpił, gdyby był nawet przekładał wprost z orygi
nału greckiego. W ścisłym związku z podniesieniem nastroju 
zmienił Słowacki charakter osób występujących w poematach. 
Z wyjątkiem Nestora, który jest podobny do Nestora homero- 
wego, inni bohaterowie przemienili się w bohaterów poematów 
nowożytnych. Dotyczy to w pierwszym rzędzie Agamemnona
1 Achillesa, których nawet porównać nie można z osobami tego 
samego nazwiska u Homera. Nie mniejszej zmianie ulegli Kal- 
chas, Odysseus, Tetyda, a przedewszystkiem bogini Pallas Atene.

7Spraw. I I .  G im n.
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Podniesienie nastroju nastąpiło wskutek dodania poszczegól
nych słów, wierszy, nawet scen całych, którychbyśmy napróżno 
szukali u Homera; dodatki te są często w rażącej sprzeczności 
z czasem, w jakim powstały poematy greckie; kilka zaś razy 
zmienił Słowacki myśl oryginału bądźto z powodu niezrozumienia 
miejsca lub też może świadomie. Zresztą jak mało, a właściwie jak 
wcale nie troszczył się Słowacki o wierność przekładu, dowodzą remi- 
niscencye z innych pieśni Iliady, a nawet z innych autorów, znaj
dujące się w przekładzie pieśni pierwszej. W oddaniu porównań 
i przemówień osób zbliża się Słowacki bardziej do Wirgiliusza niż 
do Homera.



J. W. Rollauer.

Słowackiego „F an tazy“  („N ie p o p ra w n i“ ) a „T asso “  Goethego.

Podobieństwa, na jakie pragnąłbym wskazać, nie są takie, 
iżby z nich wnioskować można o niewątpliwej zależności jednego 
poety od drugiego. Są one natury ogólniejszej.. Niemniej przeto 
i charaktery osób głównych i ogólne ugrupowanie całej fabuły 
wykazuje takie analogie, że trudno powstrzymać się od zazna
czenia rysów, jakie obie sztuki zdają się obopólnie posiadać.

Historycy literatury wykażą, czy zachodzą w tym wypadku 
wpływy literackie. Jeśliby one nie odgrywały tu żadnej roli (co 
jest dosyć prawdopodobne), pozostanie rzeczą ciekawą, jak się 
zeszły w ogólnych konturach poetyckie typy, przedstawione 
przez Goethego i Słowackiego, i jak obaj pisarze, celem 
uwydatnienia tych podobieństw, otoczyli obu synów Apollina 
odpowiadającemi sobie gronami osób, i jak wprowadzili ich w ana
logiczne fabuły a nawet sytuacye.

*

*  *

J) Korzystam tu z łaskawej informacyi Dra W. Hahna, że sprawą tą 
jeszcze się nie zajmywano. Nie zwrócił też na tę kwestyę uwagi M. Bienenstock 
w rozprawce: O wpływie niemieckim na twórczość Słowackiego uwag kilka 
(Schiller i Goethe). Spraw. gimn. w Wadowicach 1909.

Przytaczam według wydania Małeckiego: J. Słowacki, Pisma Pośmiertne. 
Wydanie drugie... Tom III. Lwów, Gubrynowicz i Schmidt. 1885,

oraz z biblioteki Philipp Reclam: Torquato Tasso. Ein Schauspiel von 
W. v. Goethe. Leipzig. U.—B. Nr. 88.
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Gdyby nie zamysły matrymonialne Fantazego, hrabina 
Idalia nie miałaby powodu do rozpoczęcia knowań u hrabiostwa 
Respektów. Odpadłaby wówczas pierwsza część intrygi. I gdyby 
nie było zamiarów matrymonialnych Fantazego, major nie wpadłby 
na pomysł porwania Idalii, i druga część intrygi stałaby się bez
przedmiotową. To wreszcie, że pod koniec sztuki Dafnicki stał 
się zupełnie innym, aniżeli był na początku, że jest „człowiekiem 
ochrzczon“ (a. 5. sc. 4. str. 185. w. 13. z g.), wystarczy, aby 
stwierdzić, że poeta Dafnicki jest główną osobą „dramatu“ p. t. 
„Niepoprawni“ . W dramacie Goethego również poeta jest „boha
terem“ .

Obu poetów spotykamy w atmosferach, przepojonych kulturą, 
uwielbianiem poetów i poezyi. Źe u hr. Respektów dzieje się 
to często z komiczną przesadą, a na dworze księcia Ferrary 
z wytrawnem znawstwem — upodobania jednak są analogiczne.

W „Niepoprawnych“ mówi się ciągle to o cmentarzu, jako 
„najmilszej grzędzie ogrodu“ (a. 5. sc. 1. str. 172. w, 15—16 
z g.), o „łabędzim duliecie“ (a. 4. sc. 8. str. 168. w. 6. z g.), 
o „antologiach“ , „chrestomatyach“ (tamże sc. 9. str. 169. w. 2. 
z g.), „strasznych aktorach na miłości scenie“ (tamże sc. 7. str. 
166. w. 10. z g.), „różanych uczuciach, owiniętych girlandą kwia
tów i gwiazd“ , o ludziach uzbrojonych „nakształt murzyna 
Otellowego“ , o „pościeli granitów rzymskich“ , „różach Cezarów“ 
t(amże sc. 5. str. 163. w. 9—10, 14— 15, 26—28 z g.), „Orlan- 
dach“ (tamże sc. 3. str. 159. w. 2. z d.), „cudownych rycerzach 
z Ariosta“ (a. 2. sc. 3. str. 123. w. 10. z d.). A nie są to bynaj
mniej słowa jakiegoś Fantazego, lecz powiedzenia osób innych, 
Idalii, jej służącej, lub starego Respekta.

I w „Tassie“ Goethego inne osoby niż bohater - poeta mają 
(na ustach słowa, pochodzące ze świata kultury i poezyi. Leonora 
Sanvitale nazywa księżniczkę „uczenicą Platona“ (a. 1. sc. 1. str. 
10. w. 4. z d.), mówi o dworze ferrarskim jako miejscu, gdzie 
„wesoło zapłonęło piękne światło nauki, niekrępowanego myślenia, 
gdy jeszcze barbarzyństwo świat okrywało ciężkiemi mgłami“ 
tamże str. 6. w. 6. z d,), księżniczka prawi o „znajomości starych 
języków“ , o „gracyi na ustach mówcy“ , „sławie i chęci posia
dania jako przedmiocie badań myśliciela“ (tamże str. 7. w. 2. z d., 
str. 8. w. 20—23. z g.).
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Alfons powiada do Antonia: „Und wer der Dichtkunst Stim
me nicht vernimmt, Ist ein Barbar...“ (a. 5. sc. 1. str. 81. w. 4—5 
z g.).

W końcu Antonio, skończywszy swą apoteozę Aryosta,
prosi:

„Vergebt, wenn ich mich selbst begeistert fühle, 
Wie ein Verzückter, weder Zeit noch Ort,
Noch was ich sage wohl bedenken kann:
Denn alle diese Dichter, diese Kränze,
Das seltne, festliche Gewand der Schönen, 
Versetzt mich aus mir selbst in fremdes Land“ .

(a. 1. sc. 4. str. 24. w. 12—7.

Oto jak Goethe kreśli sytu- 
acyę pierwszego aktu :

„Gartenplatz, mit Hermen der 
epischen Dichter geschmückt. 
Vornan der Scene zur Rechten 
Virgil, zur Linken Ariost“ (a. 1. 
sc. 1. str. 5.).

d.).

a jakim Fantazy znajduje 
dom Respektów (do Rzecznic- 
kiego) :
„Widziałeś Wąsan, jakie w przed

pokoju
Hamadryady, Laokonty, Psylle

Stoją . . . .  ?... nie tyle
Lokajów ile posągów!“
(a. 1. sc. 1. str. 91. w. 1—5. 
z g.)-

Zestawmy jeszcze miejsca ze sceny pierwszej aktu pier
wszego „Tassa“ ‘ z wyimkami scen trzeciej i czwartej aktu pier
wszego „Niepoprawnych“ .

Leonore: ...mit Vergnügen seh
[ich

Uns beide hier so ländlich aus
geschmückt. 

W ir scheinen recht beglückte 
[Schäferinnen 

Und sind auch wie die glückli
chen beschäftigt. 

W ir winden Kränze...
(str. 5. w. 5—9. z g.)

H ra b in a :  ...Stelko...

. biało

Ubierz się cała i ...tam nad
[stawem

Pod brzozą naszą płaczką — 
[stań pod skałą

I wab łabędzie.
(a L sc. 4 str. 96. w. 7—11. z g.).



102 J. Rollauer

F ü rs t in : Die Zweige, die ich in 
[Gedanken flocht,

Ich setze sie Virgilen dankbar
[auf.

(Sie kränzt die Herme Virgils) 
Leonore: So drück ich meinen 

[vollen, frohen Kranz 
Dem Meister Ludwig auf die hohe

[Stirne
(Sie kränzt Ariostens Herme)

F r . :  W ir können... stundenlang 
Uns in die goldne Zeit der Dich- 

[ter träumen

L eo n .: .........................................

der Schatten dieser immer grünen
[Bäume

Wird schon erfreulich. Schon 
[erquickt uns wieder 

Das Rauschen dieser Brunnen;
[schwankend wiegen 

Im Morgenwinde sich die jungen
[Zweige;

Der blaue Himmel ruhet über uns. 
(Początek pierwszej sceny aktu 
pierwszego).
L eon .: Und dann . . . .  
Ruht unser Ohr und unser innrer

[Sinn
Gar freundlich auf des Dichters 

[Reimen aus, 
Der uns die letzten, lieblichsten

[Gefühle
Mit holden Tönen in die Seele

[flößt.

H ra b in a : Każ zapędzić trzody 
Na małą łąkę w ogrodzie! Niech

[stary

Anton zapuści swoją sieć do
[wody

I sam pod wierzbą siądzie obok
[pary

Chłopiąt plotących koszyki — 
[jak w Tassie. 

Opodal żeńców postawić gro-
[madę

I niech śpiewają! Anna niechaj
[pasie

Kozy na skałach... Ach! puścić 
[kaskadę!

Pamiętaj, puścić kaskadę wie
czorem >

Wprzód nim wstaniemy od stołu!...
Ach, jeszcze 

Powiedz Dubynie, niech stanie 
[za dworem

I pieśń Padury śpiewa.
(a. 1. sc. 3. str. 94. w. 7— 1. 
z d., str. 95. w. 1—5 z g.).
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Ich halte mich am liebsten auf 
[der Insel

Der Poesie in Lorbeerhainen auf.

H ra b in a  (do Fantazego):
Pana opisaniom
Rzymu winniśmy bardzo miłe

[chwile!
. taki ogień w piórze 

I tyle serca, entuzyazmu tyle! 
Ach! te listy Pana... to są na 

[marmurze
Pisane la w ą ! .............................
Te dwie fontany, co przed 

[Watykanem 
Jak duchy, tęczą opasane ranną — 
Ten krzyż drewniany w Cyrku... 
(tamże, sc. 2. str. 93. w. 3— 1. 
z d., str 94. w. 1—6. z g.).

Samą poezyą jednak ani Respektowa z córkami, ani Leonora 
z księżniczką zadowolić się nie chcą. Pragną zbliżyć się do poety, 
posiadać go nawet; jedne, jak pani Sanvitale i księżniczka, posia
dać go chcą w obcowaniu, nie pozbawionem jednak pewnego 
gorętszego zabarwienia, chociażby tylko bardzo dyskretnego, jak 
tego pragnie księżniczka; w drugim wypadku poeta ma stać się 
członkiem rodziny, mężem Dyany.

I teraz obaj, Fantazy i Tasso, stoją pomiędzy dwoma kobie
tami; Tasso odwraca się od starszej, zamężnej Leonory, kobiety 
sprytnej, życiowo doświadczonej i popędliwej. Ta chciałaby 
wyzyskać sytuacyę egoistycznie i we wszystkich wmówić, że 
Tasso powinien z nią wyjechać. Wie dobrze, że księżniczka nad 
tem będzie bolała. Ze wszystkich jednak skrupułów ma ją roz
grzeszyć wzgląd na rzekomą niezdolność księżniczki do wielkich 
namiętności:

„...ihre Neigung zu dem werten Mannę 
Ist ihren andern Leidenschaften gleich:
Sie leuchten wie der stille Schein des Monds

(tamże, str. 8. w. 14—7. z d.). 
Leon. (o Tassie):

Sein Ohr vernimmt den Einklang 
[der Natur;

. . . . sein Gefühl belebt
[das Unbelebte. 

Oft adelter, was uns gemein er
schien.

(tamze, strona 9. w. 13., w. 
17-18 z g.).
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Dem Wandrer spärlich auf dem Pfad zur Nacht;
Sie wärmen nicht, und gießen keine Lust,
Noch Lebenstreud umher“ , (a. 3. monolog, str. 57. w. 

8—13. z g.).

Zapomina o rzewnych wynurzeniach księżniczki z drugiej 
sceny aktu trzeciego; wie tylko, że to będzie wielka rozkosz, 
z nikim nie dzielić się już upragnionem towarzystwem Tassa; 
zna tylko jedno hasło: „Du mußt ihn haben!“ (tamże str. 57. 
w. 7. z g.).

Równie popędliwą jest hrabina Idalia. Tak samo jak Le- 
onora nie jest ona pierwszej młodości, a nadto rozwódką. Stara 
się tak jak Leonora odwrócić afekty poety od konkurentki, by je 
skierować wyłącznie ku sobie. A ta konkurentka, to w polskiej 
sztuce postać podobna znowu do siostry Alfonsa, niewiasty, która 
już we wczesnej młodości nauczyła się cierpieć z godnością:

„...Geduld, ...Ueben könnt ich die
Von Jugend auf. Wenn Freunde, wenn Geschwister
Bei Fest und Spiel gesellig sich erfreuten,
Hielt Krankheit mich auf meinem Zimmer fest,
Und in Gesellschaft mancher Leiden mußt
Ich früh entbehren le rn e n .........................................

Da wurden Leiden oft Genuß und selbst 
Das traurige Gefühl zur Harmonie...“

Tak donosi księżniczka o swej młodości (akt 3. sc. 2. str. 
53. w. 7, 12, w. 17—18. z g.).

Zaś Dyankę, starszą córeczkę Respektów, znajduje Fantazy 
„...wybieloną wiatrem na Sybirze...“ ; powiada o niej, że

„ . . . czarnymi oczyma
Widzi tam jakieś mogiły i krzyże,
Słyszy tam jakieś łańcuchy i trzyma 
Ręce na piersiach, jak posąg słuchania 
I bólu...“ .

że „Pod ruinami gmachu, jak kolumna 
Ostatnia trzyma wysoko swe czoło“ ,
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że „...czuje cale gladjarstwo 
Nędzy domowej .

A cierpliwością wypłacić się musi“ (a. 1. sc. 6. str. 
102. w. 6—1 z d., str. 103. w. 1 — 11. z g.).

I ona w przeszłości przebyła swoje cierpienia. Mówi o tern 
Fantazy:

„Radbym dowiedzieć się, jaki to smutny 
Upiór, nad srebrne gdzieś sybirskie fale 
Pierś pokazuje i łańcuch okrutny 
Wstrząsa, i w panien tych *) ładnej pamięci 
Staje z ranioną piersią i brylantem 
Tej łzy, co mu się w oczach mglistych kręci
Próżno roniona .........................................
................................... Ta dawna zażyłość
Sybirska — chmura to błękitno blada 
Szronu złotego, która go * 2) obwiewa —
Te pod nim jary, pełne wilczych kości —
Te nad nim czarne sosny, straszne drzewa 
I to nieszczęście czarne...“ (tamże, str. 100. w. 7—22.

z gO-

A w scenie siódmej aktu pierwszego Stella:

„...Dyjanka — tak blada,
Jakby opłatek, wzdryga się gwałtownie 
I drży jak w febrze i z nóg, zda się, pada“ ; (str. 103. 

w. 2—1. z d., str. 104. w. 1. z g.).

Wreszcie i Dyana lubiła — jak księżniczka z „Tassa“ — 
cierpieć w samotności. Stella (tamże, str. 106. w. 8—12. z g.):

„ ........................ często
Wieczorem, kiedy w łąkach derkacz krzyczy,
A staw nakryty mgłą srebrną i gęstą, 
................................... a głos słowiczy

................................... za stawem jęczy:
*) t. j. Dyany i Stelki.
2) t. j! Jana.
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Często Dyjanka księdzu Lodzę gada 
O tobie, *) o tej śnieżno złotej tęczy,
Która świeciła, gdyście wy Cyganki 
Na Sybirze się o wasz los pytali“ .

łdalia pożąda Fantazego z podobną intenzywnością, jak Le- 
onora Tassa, pożąda go tak, że oczy jej

„ ....................... piorunem strzelą
Na czoło tego zmiennika! sztyletem
Przebiją serce jego!“ (a. 1. sc, 8. str. 107. w. 3 — 1

z d.).

Wszak ją „żaglami złotymi płynącą, rzuciła tu * 2) krwi fala 
na brzeg...“ , ją, co „rozgłoszona już miłością sławniej, niżli nie
jedna Neapolitanka sztyletem romans kończąca“ (a. II. sc. 3. str. 
124. w. 4— 1 z d., str. 125. w. 1 —3. z g.).

Gdy Leonora celem przeprowadzenia intrygi porzuca szcze
rość w postępowaniu i będzie głuchą na cierpienia przyjaciółki, 
łdalia daje potajemnie cały swój majątek jako stawkę, by wstrzy
mać Fantazego od małżeństwa (a. 2. sc. 3. str. 128.).

Ale w rachubach tych obie kobiety nie uwzględniły nale
życie — decydującego czynnika, temperamentu poety. A ten 
temperament to czynnik główny, to temat obu dramatów.

Bo F'antazy nie zawsze może mówić:

„...same jakieś światła
Chodzą po mojej głowie — jak u dzieci —

. . . . różne jakieś tony,
Z których ton każdy mi coś przypomina 
Smutnego. . . . . . .

Zda się, upiory piękniejsze, że smętne —
Zda się, kwiaty smętniejsze, że ścięte“ (a. 1. sc. 6. 

str. 102. w. 1-14).

Bo Tasso — „der wunderbare Mann“ — nie zawsze krążyć 
będzie „in diesem eignen Zauberkreise“ ; przyjdzie czas, gdy on

*) t. j. o Janie.
2) t. j. do pałacu Respektów.
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odrzuci „Sein reizend Leid, die selge Schwermut...“ (a. 1. sc. 1. 
str. 9. w. 21 i 20; str. 10. w. 9 z g.).

Fantazy, podrażniony, potrafi (w scenie z Dyaną przy końcu 
aktu pierwszego) stać się nad wyraz przykrym, brutalnym i obraź- 
liwym. Czuje wprawdzie (przesadnie), że „to podłość“ , ale go „ja
kiś szatan wnętrzny kusi“ (a. 1. sc. 6. str. 103, w. 13—14 z g.). 
A jak przykro go potem dotknęło zachowanie się Dyany!

„Duchowi memu dała w pysk i poszła!“ „W ichry! burze! 
Jestem szalony!“ (Koniec aktu pierwszego, strona 116 w. 4. 
i 10 z d.).

Tasso, wpadłszy raz w szał, odrzuca bezwzględnie delikatną 
wskazówkę księżniczki, jaką otrzymał przy końcu sceny pierw
szej aktu drugiego:

„...Viele Dinge sinds,
Die wir mit Heftigkeitt ergreifen sollen ;
Doch andre können nur durch Mäßigung 
Und durch Entbehren unser werden.
So sagt man, sei die Tugend, sei die Liebe,
Die ihr verwandt ist. Das bedenke wohl!“ (str. 34. w. 

7 — 2 z d.).

Porwany temperamentem jak przez dzikiego rumaka nie 
zważa na etykietę dworską, na wyjątkową sytuacyę, w jakiej się 
znajduje, sytuacyę, nakazującą zastosowanie zdwojonej dawki 
ostrożności, i chwyta przerażoną księżniczkę w swe objęcia — 
czyniąc się przez to w następstwie ogromnie nieszczęśliwym!

Nie pomoże Tassie rozsądny Antonio, obrany przez dwór 
w Ferrarze przyjacielem poety. Chłód i rezerwa tego doradcy 
w sprawach państwowych mrozem przejmuje młodego wieszcza 
zaraz od pierwszego spotkania:

„Ich will dir gern gestehn, es hat der Mann,
Der unerwartet zu uns trat, nicht sanft
Aus seinem schönen Traum nicht aufgeweckt“ , (a. 2. sc. 1. 

str. 25. w. 13— 15 z g.)

„Wie lehrreich wäre mir sein Umgang, nützlich
Sein Rat in tausend Fällen! Er besitzt 

alles was mir fehlt.
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D o c h .....................................................

Die Grazien sind leider ausgeblieben;
Und wem die Gaben dieser Holden fehlen,
Der kann zwar viel besitzen, vieles geben,
Doch läßt sich nie an seinem Busen ruhn.“ (tamże str. 30 

w. 9—17 z g.).

Jeszcze ostrzej wyraża się Fantazy o tym, którego sam obrał 
przyjacielem. Gdy mu Rzecznicki przerywa scenę marzenia, rzuca 
się na niego (a. 1. sc. 6. str. 100. w. 2—1 z d .; str. 101 w. 
1 -1 0  z g.):

„Przeklęty człowieku,
. . . . . O ! ćwieku
Z byronowego krzyża! O ! baranie,
0  którym niegdyś w mistycznem widzeniu 
Śnił Sancza Pansa, w niebie niespodzianie 
Ujrzawszy bydło! O ty co w płomieniu 
Wiekowym głupstwa jest Salamandrą
1 w ogniu będąc, tyjesz...

O Kasandro
Przedkontraktowa! ...................................
................................... O ty, sekaturo“ !

Niesłychana drażliwość, niedopuszczająca nigdy głosu roz
sądku, fantazya. co sytuacyę każdą wyolbrzymia — to motor na
czelny wszystkich działań Fantazego. Dotknięty do żywego, 
że kiełkującym zaledwie uczuciom jego ku Dyanie Respektowie 
nadają charakter targu, mającego się jak najszybciej do
bić, mści się brutalnie, mimo, że nie zna wcale szlachet
nych uczuć tej dziewczyny. Upokorzony, postanawia general
nym odwrotem zdobyć obrażoną. Doznawszy ponownych przy
krości ze strony fałszywego baszkira, złośliwie, lecz na własną 
rękę działającego, domyśla się w tern niesłusznie ręki „Idasi“ 
i staje się tak podejrzliwy, że obwinia nawet poczciwą Stelkę 
o współudział (a. 2, sc. 3. str. 134. w. 5—7; str. 135. w. 4—7 
z g.). Ta podejrzliwość przecież (posunięta u Tassa — jak wia
domo— nieomal do manii prześladowczej) nie skłania Fantazego 
bynajmniej do ostrożności wobec Idalii. Gdy się dowiedział, że
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dawna wybrana za nim mdleje (a. 3 sc. 3. str. 139 w. 9 z g.), 
wybiega do niej gwałtownie, a przerażoną Respektową zosta
wia w salonie. Ale gdy zoczył jak „baszkir przeklęty“ porwał 
Idalię na cwałującego konia, wstrzymać go już nie zdoła żaden 
obraz Dyany, żadna „intercyza, dawno podpisana“ , ani okrzyk 
Rzecznickiego: „Widzę, że wziął rzecz z poetycznej strony!“ (a. 
3. sc. 5. str. 143. w. 8. z d.), i goni za nią w niesłychanym po
spiechu, chociażby na skraj śmierci. W gwałtownem uniesieniu 
powoduje Fantazy, spotkawszy majora, ostrą sćysyę, ba nawet 
brutalne starcie, które ma w następstwie życiem przepłacić. Tern 
gorzej, że niepotrzebnie.

Z podobnych, fatalnych dla poety nieporadności, które są wy
nikiem nadmiaru temperamentu, składa się wstrząsająca fabuła 
dramatu niemieckiego. Uważanie Antonia, człowieka, coprawda 
zbyt może chłodnego, za zdecydowanego wroga, a łagodne obej
ście obowiązujących ustaw przez Alfonsa za szczyt bezlitosnej 
złośliwości — oto główne dwie przesady w postępowaniu Tassa.

Obaj jednak — tak Fantazy, jak Tasso — kapitulują 
pod koniec. Pierwszy, gdy się przekonał, że rozum prak
tyczny majora, choć mocno rubaszny, iść może w parze z praw
dziwą szlachetnością, odzywa się do starego liberała rosyjskiego: 
„Rozkazy twoje są jak aniołów“ (koniec aktu ostatniego str. 185. 
w. 1—2 z g.). Tasso zaś widzi w znienawidzonym niegdyś An- 
toniu jedyną ostoję, jaka mu w nieszczęściu została :

„Zerbrochen ist das Steuer, und es kracht
Das Schiff an allen Seiten; berstend reißt
Der Boden unter meinen Füßen auf!
Ich fasse dich mit beiden Armen an!

• So klammert sich der Schiffer endlich noch
Am Felsen fest, an dem er scheitern sollte“ . (Sześć ostatnich 

wierszy z „Tassa“ ).

A jednak sympatye — tak Słowackiego, jak Goethego — 
nie tkwią bynajmniej z jednostronnym naciskiem w tak zwanym 
„zdrowym rozsądku“ . Widać to — między innymi — chociażby 
z ogromnego ośmieszenia Rzecznickiego, tego uosobienia trzeźwości 
(a. 3. sc. 6. str. 148—152; a. 4. sc. 1, 2, 3; a. 5. sc. 1. str. 
173. w. 14—1 z d. str. 174); widać to także z wymówek, jakie 
czyni Leonora Antoniowi w scenie czwartej aktu trzeciego, widać



110 J. Rollauer

wreszcie z chłodnej rezerwy Alfonsa w scenie piątej aktu 
drugiego.

Leonore: „Du bringst uns Krieg statt Frieden: scheint es
[doch,

Du kommst aus einem Lager, einer Schlacht,
Wo die Gewalt regiert, die Faust entscheidet,
Und nicht“ . . . . . . .

A n to n io : „Ich muß den Tadel, schöne Freundin, dulden,
Doch“ ...............................................................................

(str. 57. w. 16. z d. i nast.).

A nt.
„Er fühle sich gestraft, und strafen heißt
Dem Jüngling wohltun, daß der Mann uns danke“ .

A lp ho n s : „Er ist gestraft! ich fürchte, nur zu viel“ (str. 47, 
w. 13—11 z d.).

A lphons  : „So schien
Mir euer Streit, und was ich gleich gedacht,
Bekräftigt deine Rede mir noch mehr.
Wenn Männer sich entzweien, hält man billig 
Den Klügsten für den Schuldigen — Du solltest 
Mit ihm nicht zürnen . . . . .“ (str. 48 w.

1- 6).

Z obu sztuk wyrasta raczej postulat jakiejś idealnej harmonii 
między zdolnością do intenzywnego czucia a kierującą mądrością.

W wyniku naszych dochodzeń widzimy zatem podobieństwo 
obu dzieł: po pierwsze w środowisku (przesiąkniętem kulturą 
i rozmiłowaniem w poezyi), po drugie w stanowisku poety po- 
między dwoma kobietami (jedna starsza — zamężna, rozwódka — 
temperamentem gorąca, zdolna do intryg, a nie doznająca miło
ści ze strony poety; druga młoda, cicha, umiejąca cierpieć, cier
pieniem piękna, ciesząca się miłością poety), po trzecie podobień
stwo w niedojściu do skutku afektów miłosnych poety (Dyanka 
wychodzi za Jana; księżniczka wyjeżdża, zostawiając Tassa), po 
czwarte w niechęci poety do osób, odznaczających się t. zw. 
„zdrowym rozsądkiem“ (Antonio, Rzecznicki, a potem nieliczący



Słowackiego »Fantazy« a »Tasso«. 111

się z uczuciami rycerskości i gościnności major Wołdemar), po 
piąte w tematach głównych (poeta, spychający sam siebie z nad
miaru wrażliwości nad brzeg przepaści), po szóste w kapitulacyi 
„orłów“ przed „zdrowym rozsądkiem“, względnie prostotą w spo
sobie myślenia, wreszcie w widocznej sympatyi Słowackiego 
i Goethego do „bohaterów“ obu sztuk.

Wypada jednak podkreślić również główne różnice, jakie 
zachodzą pomiędzy obiema sztukami. Oto Słowacki nadał — 
jak wiadomo — swemu tematowi zabarwienie wybitnie satyryczne, 
Goethe dramatyczne. Następnie Słowacki rozszerzył charakterystykę 
przesadnej uczuciowości jeszcze na inne osoby satyrycznego „dra
matu“ (Respektowa, Idalia) i poddał przez to samowolnie przez 
Małeckiego obranemu tytułowi „Niepoprawni“ uzasadnienie. 
W końcu obie fabuły obracają się wokoło różnych centrów, które 
możnaby z grubsza wprawdzie, lecz krótko, ująć w wyrażeniach 
„niedoszły maryaż“ dla dramatu polskiego, a „niedoszła przyjaźń“ 
dla sztuki niemieckiej.



Zygmunt Bromberg-Bytkowski

Słowacki jako Dramaturg.
Fragment.

„Stary i ślepy harfiarz z wyspy Scio 
przyszedł nad brzegi morza Egejskiego, 
a usłyszawszy z wielkim szumem łamiące 
się fale, myślał, że szum ów pochodził 
od  z g i e ł k u  l u d z i ,  k t ó r z y  się 
z b i e g l i  p i e ś n i  r y c e r s k i c h  p o s ł u 
chać.  — Oparł się więc na harfie i śpie
wał pustemu morza brzegowi: a kiedy 
skończył, zadziwił się, że ż a d n e g o  
l u d z k i e g o  g ł osu ,  ż a d n e g o  we
s t c h n i e n i a ,  ż a d n e g o  p i e ś ń  n i e  
z y s k a ł a  ok l asku. . .  I odszedł od 
harfy swojej smutny Greczyn, nie wie
dząc, że najpiękniejszy rapsod nie w ser
cach ludzi, ale w głębi fal Egejskiego 
morza utonął“ .

Słowacki, dedylcacya Balladyny.

Tragicy wielcy wszelkich krajów i wszelkich czasów, two
rzyli, o ile dozwolone im było dojść do pełni rozwoju, świadomie 
i wyłącznie dla sceny. Dla świętych uroczystości dyonizyjskich 
przygotowywali podniosłe swe utwory Eschyl i Sofokles, aby 
w dnie święta narodowego wobec tysiącznego tłumu stawać do 
walki. A kiedy protagonista wołał w wielkiej boleści i „słowa 
wyrzucał namiętne“ , kiedy w kunsztownej strofie chór bolesnym 
rozmyślaniom dawał pole, i z gestem tragicznym zawodził, to 
tłum ten wespół z nimi płakał i bolał i wiedział, kto to na Olimp
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wstąpił i jego bogi na ziemię przedeń sprowadził, kto do chwały 
i przeszłości pełnej świetności sięgnął i stamtąd mu jego herosów 
przywiódł. Zywem, gorącem słowem, przemawiał przez usta akto
rów twórca do widza, źywem gorącem uczuciem ten mu odpo
wiadał i z zapartym oddechem i tętniącą skronią patrzał i słu
chał ; i spływało nań natchnienie twórcy i szła ekstaza do ekstazy 
i wracała od niej, rosnąc w nieskończoność. I kiedy wyrok dzie
sięciu szczęśliwemu zwycięzcy wieńcem skronie ozdobił, to cały 
wielki tłum ten, jak morze skłębiony i rozkołysany, wraz z nim 
upajał się radością jego i rozkoszą. I miał twórca świadomość, 
że jest ulubieńcem bogów i ludzi, od tamtych biorąc‘dar natchnie
nia, tych wzajem darząc, że jest pierwszym w narodzie—jego ar
cykapłanem idei i piękna.

Dla sceny ojczystej również życie całe tworzył wielki Lo
pe, a z takiem upragnieniem czekano na jego utwory, z taką 
szybkością wchodziły na widownię, że niewyczerpany ten twórca, 
uwielbiany „Feniks Hiszpanii“ , mimo monstrualną swą płodność, 
mimo z góry półtora tysiąca dramatycznych płodów pióra, 
nie mógł nadążyć gorączkowemu pożądaniu teatru. Dla sceny też 
z niemniejszem poświęceniem pisali znakomici jego rodacy Tirso 
de Molina i zadumany Kalderon, dla niej tworzyli klasyczni tra
gicy francuscy Kornel i Rasyn, na jej usługach rzucał na papier 
nieśmiertelne swe pomysły wieszcz z Awonu, ją miał na oku 
Schiller i Wagner, Hebbel i Ibsen. Dokądkolwiek spojrzeć, wszę
dzie świadome tworzenie dla sceny, pisanie w tym wyłącznie 
celu, aby wykonawcy dzieło przekazali w i d z o w i  — nie c z y 
t e l n i k o w i .

Inaczej też być nie mogło. Sztuka bowiem dramatyczna wy
różnia się bardziej od innych sztuk słowem się posługujących, 
niż n. p. rzeźba od malarstwa. Co więcej ; dawniej tworzono w ogóle 
jedynie z myślą o wykonaniu i jego efekcie ostatecznym, przy- 
czem wzgląd na materyał, z którego dzieło miało być utworzone, 
na okoliczności, śród których miało działać, i na wszystkie mo
menty, związane z jego przeznaczeniem, rozstrzygającą miał do
niosłość. Rzeźbiarz tworzył wprost na zamówienie, wiedział, gdzie, 
w jakiem otoczeniu i w jakiem celu rzeźba jego ma być umie
szczona, z jakiego materyału i w jakiej wielkości wykonana. Tak- 
samo budowniczy, malarz, złotnik i wszyscy inni. Ale nawet 
mistrz słowa i pieśni, śpiewak-liryk, czy teź rapsod-epik, truba-

8Spraw. I I .  Gtimn.
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dur czy skald układali swe zwrotki lub pieśni tak, aby były śpie
wane lub recytowane, sami często dorabiali nutę i sami swe pie
śni wygłaszali. Dramaturg zaś tworzył nie tylko dla teatru w ogóle, 
ale zawsze prawie dla pewnego, oznaczonego teatru. Jakąż zasadę 
bytu miałyby chóry sopoklesowskie bez względu na ich wyko
nanie w greckim teatrze śród pewnych tradycyą nakazanych form 
i okoliczności ?

Ten stosunek prosty i bezpośredni formy dzieła do jego prze
znaczenia uległ jednak z czasem pewnemu przesunięciu i nieje
dnemu wypaczeniu. Pierwsza epika przestała posługiwać się ży- 
wem słowem, za nią poszła liryka, a za ich przykładem i dramat. 
Książka wsunęła się między twórcę i jego słuchaczy. W liryce 
i epice ku pożytkowi obustronnemu, w dramacie częścią ku jego 
wielkiej szkodzie. Autor dramatyczny już to nie mając dostępu do 
sceny, już to pragnąc, chwilowo czy stale, od niej się uniezależ
nić, zaczął pisać, nie oglądając się na możliwe wystawienie utworu. 
Z dramaturga stał się poeta. Tak samo widz zmienił się w czy
telnika. Ilość bowiem przedstawień, w których śród najlepszych wa
runków można uczestniczyć, nieodpowiada w najmniejszej mierze 
ilości utworów, których działaniu pragniemy się poddać. Nie wy
starczałoby też jedno przedstawienie dla każdego utworu. Nadto 
i z innych powodów musiała się publiczność uczynić niezależną 
od przymusu związanego z teatrem.

Książka stała się więc surogatem sceny, niezaprzeczenie ko
niecznym i wygodnym. Wygoda jest jednak w sztuce rzeczą wy
soce niebezpieczną. W tym wypadku sprowadza ona tak w auto
rze jak i w publice zanik poczucia formy, w autorze szczególniej 
zanik pewnych sił twórczych.

Jeśli bowiem w liryce i epice słowo w duszy wymówione 
znakomicie zastępuje słowo żywe, a nawet je w efekcie swym 
często przewyższa, to w dramacie rzecz ma się całkiem odmien
nie. Po pierwsze dlatego, że dramat nie posiłkuje się wyłącznie 
słowem jako środkiem działania, lecz owszem wieloma innymi, 
działającymi zarówno za pośrednictwem oka jak i ucha. Co naj
ważniejsza jednak, dramat jest sztuką, którą w myśl mego po
działu sztuk na k o n t e m p l a c y j n e  i e k s t a t y c z n e  nazwać 
trzeba par excellence e k s t a t y c z n ą 5).

i) Podział mój sztuk na k o n t e m p l a c y j n e  i e k s t a t y c z n e  nie po
krywa się wcale z podziałem Nietzschego w »Geburt der Tragödie« na dyoni-
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W sztuce takiej polega doznanie na bezpośredniem działa
niu wykonawcy na doznającego (z wyjątkiem liryki, gdzie obaj 
są teraz jedną i tą samą osobą). Wykonawca, który w począt
kach sztuki był swym własnym widzem i słuchaczem 1), udziela

zyjskie i apolińskie. Polega on na spostrzeżeniu, że doznanie i rozkosz este
tyczna, płynąc w każdej z tych kategoryi z innych zupełnie źródeł, ma też od
mienny całkiem charakter i różni się co do swojej istoty. Dla wyjaśnienia przyta
czam z rozdz. IX. dzieła mego »Gerhart Hauptmanns Naturalismus und das 
Drama« (Beitr. zur Ästhetik v. Th. Lipps u. R. M. Werner, ßd. XI. Leop. Voss, 
Hamburg 1908) co następuje:

Z j a w a ,  którą stwarza sztuka, może być dwojakiego rodzaju. Może to 
być zjawa r z ec z y  lub z d a r z e ń , p o z a  nami  istniejących lub zaszłych. Obrazy 
na kamieniu, płótnie, opowieści o niezwykłych wydarzeniach. W takich wypad
kach mamy doznanie k o n t e m p l a ty  w n e. Doznający widzi o b r az y ,  jużto 
stworzone widocznie przed nim, już to wywołane zapomocą słowa w jego wyo
braźni. Są one czemś, znajdującem się po za j e g o  j a ź n i ą ,  na co p a t r z y  
z zajęciem, ale i spokojem. Z a s a d a  p r z e d m i o t o w a  góruje.

W innych wypadkach z j a w a  stwarza zdarzenia* lub przemiany w e 
wnę t r zne ,  albo przynajmniej takie, w których bezpośredni zdajemy się brać 
udział. N. p. dziecko bawiąc się udaje płacz lub śmiech, kryje się, jeździ na 
patyku lub krześle, odgrywa rolę ojca, matki, żołnierza, nauczyciela. Człowiek 
dojrzały wykonywa tańce wojenne, walki pozorne przy biciu w kotły i innej 
muzyce, albo też śpiewa, wykrzykuje radośnie, gra. Rozkosz i doznanie este
tyczne są tu inne. Człowiek nie pa t r zy  na coś poza nim będącego, lecz sam 
daje się p o r w a ć  w i r o w i  u po j eń  a. Cos wykrzykuje z jego duszy, czy to 
radość, czy ból, czy tęsknota. Jest uniesiony, ogarnięty z a p a m i ę t a n i e m ,  
jego cała istota doznała przemiany w inną. Stan ten jest tedy stanem z a p a 
m i ę t a n i a ,  czyli e k s t a z y .  W wykonaniu pewnej sztuki znajduje on bezpo
średnie u z e w n ę t r z n i e n i e .  W doznaniu więc panuje z a s a d a  p o d m i o -  
t ow a.

W pierwszych wypadkach p a t r z e n i e  stanowi główną treść naszego 
stanu duszy, w drugich u c z u c i e  i wo l a ,  a więc gniew, trwoga, rozpacz 
i walka. W pierwszych wypadkach jesteśmy jakoby ponad  ż y c i e m,  w dru
gich nurt jego nas porywa. Rzecz jasna, że w dalszym rozwoju sztuk oddzielił 
się od wykonawcy (tańca, muzyki) widz lub słuchacz, a w dalszym ciągu 
i twórca. Doznanie jednak estetyczne, które w tych Sztukach panuje, pozostało 
to samo, polega na pewnem z a p a m i ę t a n i u ,  eks taz i e,  tak jak w tamtych 
posiada ono charakter k o n t e m p l a c y i ,  w i dzen i a .

Stosownie do tego więc dadzą się sztuki podzielić na k o n t e m p l a c y j n e  
i eks t a t yczne .  Do pierwszych należałyby sztuki plastyczne, architektura, orna
mentyka i ep i ka ;  do tych taniec, muzyka, l i r y k a ,  retoryka i sztuka d r a m a 
t yczna .  Bliższe szczegóły i uzasadnienie tamże w rozdz. IX.

i) Por. n. p. początki tragedyi greckiej.
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doznającemu coś z swego stanu ekstazy1), tak, że tenże zarówno 
z tamtym przeżywa uczucia, myśli i koleje osoby wyobrażonej2). 
Dlatego też udziału w przedstawieniu dramatycznem nie można 
porównać z udziałem podczas czytania powieści poetycznej. Tam
ten udział jest e k s t a t y c z n y ,  ten k o n t e m p l a c y j n y 3). Zer
wanie tedy łączności autora (za pomocą aktora) z widzem znaczy 
tyle, co podwiązanie naczyń krwionośnych dla organizmu, co za
sypanie krynic ożywczych twórczości. Bo autor nietylko daje, ale 
i odbiera. Zasila on swą twórczość wrażeniami przedstawień swych 
własnych utworów, z upojenia widzów czerpie swe własne na
tchnienie na przyszłość, gdyż dzieło jego dokonane jest właściwie 
dopiero w chwili, gdy zostało wystawione. Nietylko słowa grają
cego zamieniają się na ciche, ale wszystko to, co oko widza ma 
widzieć, a ucho słyszeć, blednie w odtworzeniu, które sobie czy
telnik czyni w wyobraźni, wiele zaś ginie na tej drodze bezpo
wrotnie4).

Tragik bez teatru, to strategik bez wojny, to wołający na 
puszczy.

Dramaturg bowiem tworzy przedewszystkiem dla wielkiego 
tłumu widzów. Dramat to sztuka dla skupionej rzeszy.

Dlatego też poza indywidualnością twórczą pewnego narodu 
warunki konieczne powstania dramatu są podobne do warunków 
powstania igrzysk i widowisk w ogóle. Jednym z nich jest sku
pienie, czy to stałe, czy też peryodyczne, wielkich rzesz w pewnych 
ogniskach, a więc silny rozwój miast lub powtarzające się obchody 
narodowe lub religijne. W związku z niem rodzi się zwykle za
miłowanie do masowych wzruszeń ekstatycznych, jak u Greków, 
Rzymian lub Hiszpanów. Jeśli na tern tle mimoto dramat nie po-

J) Nie wchodzą, tu w grę uczucia aktora jako takiego przy odtwarzaniu. 
Przy k r e a c y i  p i e r ws z e j ,  a raczej p r z y  c a ł o ś c i  k r e a c y i ,  przemienia on 
się w osobę, którą przedstawia, doznaje więc p r z e m i a n y  swego stanu.

2) Widz przytem w dziwny sposób rozdziela s ię; jest kolejno i Lirem 
i Kordelią, Balladyną i Aliną, i jest równocześnie poza nimi, a jednak porwany 
akcyą.

3) Udział przy czytaniu d r amat u  jest jednak również e k s t a t y c z n y ;  
my sami bowiem wówczas w duszy g r a m y .  Jest to wszelako wielkie osłabie
nie ekstazy.

*) Zupełnie płonną n. p. jest nadzieja wyobrażenia sobie przy czytaniu 
s iły  dramatu greckiego lub opery Wagnera, i to w ostatnim wypadku nie tylko 
dla braku muzyki.
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wstanie, to winien temu będzie brak odpowiednich zdolności twór
czych1). Ważnym atoli współczynnikiem jest także tradycya, t. j. 
na sile przyciągania i zmyśle naśladowniczym oparty rozwój pe
wnej sztuki z słabych zawiązków2).

W Polsce nie było podstawowych warunków powstania dra
matu. Nie mogła się też rozwinąć tradycya. Miasta nigdy nie do
szły do większego rozwoju i znaczenia, a raczej poczęły podupa
dać, zanim miały czas się rozwinąć. Nadto decydujące warstwy 
społeczne nieskupiały się w miastach. Potem nastąpiły klęski naro
dowe, częściowo dalszy upadek miast, rozdarcie organizmu i roz
strzelenie sił. Źe na emigracyi po roku 1830 nie było miejsca dla 
powstania dramatu, to wobec powyższych wywodów zrozumiałe.

Nie zrozumiał tego jednak i nie mógł zrozumieć ten, którego 
cała organizacya twórcza przeznaczyła do dramatu. W czasie, 
w którym Słowacki żył i tworzył, estetyka dramatu, mimo zasad
niczych roztrząsań Lessinga, Schillera i innych, była tak niejasna, 
że na ogół nawet najwięksi twórcy nie mieli zbyt silnego poczu
cia, że dramat i poezya to rzeczy odrębne3).

Jaki zresztą teatr może mieć na myśli samotny emigrant? 
Marzy więc jedynie o sławie śpiewaka narodu. Tworząc dramaty 
nie pragnie wawrzynów dramaturga lecz sławy poety:

„A za to imię moje słyszane będzie w szu
mie płynącego pod górą potoku“ ...

Z myślą o przyszłych tragedyach, mówi wprawdzie o słu
chaczach, ale ma przytem na oku czytelników:

*) Nie należy jednak zapominać, że naród to osobnik zbiorowy, często 
bardzo różnorodny nawet pod względem rasowym, rozciągający się w miejscu 
i czasie, że zatem w jego obrębie, mimo właściwości wspólne, jest jeszcze dość miej
sca na właściwości ściśle osobiste. Indywidualność narodowa jest też rzeczą 
z różnych innych jeszcze powodów tak nieuchwytną, iż dopiero na podstawie 
jak największej pełni spostrzeżeń można o jej zdolnościach w pewnym kierunku 
wnioskować.

2) Do powstania tradycyi potrzeba korzystnych warunków, niekoniecznie 
jednak muszą one ją stworzyć. Czasem sztuka pewna nie rozwinie się, bo z ja
kichkolwiek powodów nie zeszło pierwsze ziarno.

3) Zamieszanie i złudę sprowadzają dziś jeszcze pewne okoliczności błę
dnie tłómaczone, jak n. p. ta, że wielki liryk lub epik może też być dob
rym dramaturgiem, lub stworzyć dobry dramat, że bezwarunkowo może być 
tragikiem. Tragizm bowiem nie musi koniecznie tylko w dramacie znaleść 
wyraz, jakkolwiek dramat jest jego najwłaściwszem polem.
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„...tylko ty, Irydyonie, nie opuszczaj 
mnie śród zimnego świata słuchaczy...“ ,

bo mówi dalej:

„...usiądź na ułamku jakiej dawnej 
ruinj', albo pod cieniem Wirgilowego 
lauru i niech cię gwarząca moja 
przeszłość otoczy — usiądź nad 
kryształową jaką i smętną wodą...“

W dedykacyi Balladyny wprost powiada: „Balladyna jest 
tylko epizodem wielkiego p o e m a t u  w rodzaju Ariosta“ .

Żali się więc na „otchłań milczącą, która dwa pierwsze jego 
tomy połknęła“ . Skarga na to, źe nie miał i nie mógł mieć nigdy 
nadziei, aby swe utwory zobaczył na scenie, aby przemawiał do 
narodu właściwym środkiem dramaturga, p r z e d s t a w i e n i e m ,  
taka skarga nie zrodziła się nigdy w goryczy pełnym umyśle sa
motnika.

Że jednak czuł dobrze swoje powołanie do dramatu, to nie 
ulega wątpliwości. Jeszcze chłopcem prawie będąc siedział raz 
w ciemnym pokoju na kanapie i marzył o tragedyach, jakie 
w przyszłości pisać będzie. W r. 1828 marzyła ma się tragedya 
o Mahomecie, a w r. 1829 napisał dramat Mindowe. Do jakiego
kolwiek nowego miasta przybył pierwszą myśl odnosił do teatru. 
W Anglii teatry mu się bardzo podobały, zachwycał się Keanem. 
Z Paryża pisze do matki: „Przez kilkanaście dni, które poprzedzą 
mój wyjazd, będę c i ą g l e  z w i e d z a ł  t e a t r  a, bo mi się zdaje, 
że do Paryża nieprędko, a może nigdy nie wrócę“ . Z Genewy 
znowu pisze: „Teatr tutejszy jest szkaradny“.

Wszystko zdało się pociągać go do teatru, wszystko przeć 
do formy dramatycznej. Tę umiłował przedewszystkiem. Jedną 
z pierwszych kreacyi młodości jest dramat. Bezwarunkowo Sło
wacki pisząc dramat Mindowe oddechał atmosferą Grażyny. Czyż 
nie musi zastanowić, źe ten młodziutki „bluszczowy poeta“ wy
brał samodzielnie własny kształt — kształt dramatu? Podobnie 
w Konradzie Wallenrodzie, Walterze Stadyonie, Mazepie, wątki 
czerpane z dzieł epickich znajdowały ucieleśnienie dramatyczne. 
Ilość sama dramatycznych utworów i pomysłów Słowackiego
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świadczy najwymowniej o instynktownej potrzebie wypowiadania 
się w tej formie tworzenia.

Oznaki te jednak zewnętrzne zejść muszą na drugie miej
sce wobec zasadniczego założenia i przeważnego charakteru twór
czości Słowackiego. Nosi ona w całości swej piętno wybitnie tra
giczne i dramatyczne.

Słowacki miał przedewszystkiem tragiczny sposób patrzenia 
i widzenia rzeczy tego świata. Polega on na tern, że nie widzi 
się innych stron bytowania jeno ciemne, że się ma wytężone oko 
i ucho na wszelakie tragizmy życiowe, na to, co boleć i szarpać 
musi, na nieszczęście i jego źródła, na zarodki wszelkiego roz
łamu ze światem lub ze sobą, niedostosowanie się jednostki wy
bitnej do narzuconych jej przez los warunków istnienia, zbytnie 
jej wybujanie.

W liryce Słowackiego znajduje wyraz smętny i bolesny to, 
co jest podstawą tragicznego widzenia: pesymistyczny nastrój 
duszy, pesymistyczne odczuwanie przykrości wszelkiego życia, 
pesymistyczne pojmowanie przeznaczenia wszelkiego jestestwa:

„Głuche cierpiących jęki, śmiech ludzki nieszczery 
Są hymnem tego świata — a ten hymn posępn}', 
Zbłąkanemi głosami wiecznie wniebowstępny,
Wpada między grające przed Jehową sfery,
Jak dźwięk niesfornej struny. Ziemia ta p r z e k l ę t a ,
Co nas takim piastunki śpiewem w sen kołysze.
Szczęśliwy, kto się w ciemnych marzeń zamknął ciszę,
Kto ma sny i o chwilach prześnionych pamięta“ .

Błędnie powszechnie tłómaczono ten pesymistyczny ton mło
dzieńczej poezyi Słowackiego. Pojmowano go jako odbicie wpływu 
Byrona, jako naśladowanie i pozę. Przeczy temu cały dalszy ro
zwój jego poezyi i całe jego życie. Oto pochód rozwojowy tak 
twórczości samej jak i kolejnego kształtowania się jego świato
poglądu świadczy o wytrwałem zdążaniu od podłożowego pesy
mizmu do optymizmu, własną duchową pracą krwawo zdobytego. 
W dramacie znamionuje znakomicie ten pochód kolejne górowa
nie wpływu Byrona, Szekspira i Kalderona. Taki zaś pochód od 
pesymizmu, jako refleksu pierwotnego na działanie świata zew
nętrznego, do optymizmu jako ostatecznego tonu zasadniczego
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pewnego światopoglądu, jest pochodem rozwojowym prawdziwego 
tragika. Tragiczny światopogląd bowiem jest syntezą pesymizmu 
i optymizmu.

W epice Słowackiego ujawnia się już to, co go bezwarun
kowo musiało przeć do dramatu: zdolność wyczucia i ujęcia pro
blemu tragicznego w wydarzeniach i kolejach ludzkich i energicz
nego ukształtowania, uwypuklenia go. Dlatego można ją omawiać 
tu łącznie z dramatem. W epice tej znajdujemy często motywy 
wschodnie. Gdy się im przypatrzymy, spostrzeżemy, że barwny 
świat wschodu wabił Słowackiego ku sobie nie tyle czarowną 
swą krasą, jako bajeczna kraina lśniących miraży, pełnych cu
downości i niezwykłości, lecz raczej jako najwłaściwsze pole po
nurych kolei i tragicznych konfliktów.

Jego Arab mówi:

„I łzy i rozpacz są skarbnicą moją 
I z tej skarbnicy lud podły obdarzam.
Śmierć niosę nędznym, co się śmierci boją 
Wesołych cierpień widokiem przerażam;
Gdy na mej twarzy ujrzą boleść srogą 
Szczęśliwi, bladną i śmiać się nie mogą...“

Konając modli się :

„N ie ! nie chcę raju — lecz proszę proroka,
Niech mojej duszy da stepy bez końca,
Dzikie i puste, bezbrzeżne dla oka,
I wiecznie wrące promieniami słońca...
Niech tylko żaden, żaden człowiek żywy,
Tej samotności przerwać się nie waży“ .

W samotnej celi klasztornej umierający mnich spowiada się. 
Rzucił wiarę ojców, poszedł między obcych:

„Ty mówisz, mnichu, że to dzieło cnoty?
Ale Bóg ciężką zesłał na mnie karę.
Dni moje gorżkie zatruły zgryzoty,
Wszyscy odbiegli, bracia się zaparli,
Sam ojciec przeklął... „Idż, wyrodne dziecię!
Idź w świat i zostań sam jeden na świecie!“
Przeklął — i wszyscy przedemną pomarli“ .
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Z jaką stanowczością ujęty jest tu przez młodzieńczego 
poetę tragizm samotności i jego odmiana: tragizm odstępstwa! 
Wraca doń Słowacki w Bieleckim, w Żmiji, w Mindowem i po. 
niekąd w Lambrze, W tragizmie osamotnienia miał Słowacki szcze
gólne upodobanie. Brzmi on jako ton zasadniczy we wszystkich 
prawie utworach. Z wielkiego tłumu tragicznych postaci Słowac
kiego każda niemal jest albo samotną z przyrodzenia, albo przez 
los osamotniona. Samotni są Mnich i Arab i Żmija, Lambro i Min- 
dowe :

„Ach matko! ciężkie! ciężkie było moje życiek
Czułem, choć twarzą boleść wskazywałem rzadko,
Nikt mnie nie kochał!“

W Maryi Stuart samotność zaciężyła nad Darnlejem i Riz- 
ziem, nad Maryą samą i Botwelem i nad biednym Nickiem. Dla 
tej jednej postaci, mimo całą jej zależność od Szekspira, możnaby 
nazwać Słowackiego tragikiem z urodzenia. Jakże wymowną jest 
jego skarga przedśmiertna ? Są w niej dzieje całe tego smutnego 
życia zawodowego śmieszka. I on woła z przeraźliwą boleścią: 
„Matko! jak mi źle było na świecie!“ Tragika samotności zawi
sła także nad Kordyanem:

„Teraz mój synu, przed wieczności drogą
Nie masz co komu przekazać na ziemi?
K ordyan  : Nic
K s ią d z : I nikogo na ziemi ?
K o rd y a n : Nikogo.
K s ią d z : Nie byliż ludzie przyjaciółmi twemi?
K o rd ya n : Nikt.
K siądz : T y ś  mi t eg o  nie p o w i e d z i a ł  g r zechu !
Z l i t u j  się nad n im , Boże!  W i e l k i  B o ż e ! “

Tragika samotności dotyka w Mazepie Amelii i Zbigniewa, 
samotne są Balladyna i Roza Weneda, w Horsztyńskim Szczęsny. 
Jako posąg osamotnienia stoi na tle arabskiej pustyni Ojciec za- 
dżumionych.

Nie ulega wątpliwości, że tragizm ten był osobistem dozna
niem życiowem Słowackiego:

„Ludzie w nim mieli druha, w myślach świat miał wroga...“
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Jednakże nie z tego osobistego doznania zrodziły się wszyst
kie te samotne postacie. I Mickiewicz bowiem również doznał 
tragizmu samotności i wcielił go w postaciach Wallenroda, Gu
stawa i Konrada i Jacka Soplicy. Lecz jakże różny jest właśnie 
i sposób doznawania i sposób wcielania tego tragizmu u obu 
poetów. Postacie Mickiewicza są tak jak postacie Goethego pewnego 
rodzaju konfesyami. Czy to Gustaw, czy Konrad, czy Jacek, czy 
wreszcie Wallenrod — zawsze to w pewnej mierze poeta sam, 
który z tych postaci widnieje. On s a m w nich żyje, czuje i bo
leje, j e g o  doznania życiowe są podstawą ich doznań, nadają im 
treść i zabarwienie i natężenie.

Słowacki stał dalej od życia, pracował więcej wyobraźnią 
niż doznaniem życiowem i osobistem uczuciem, doznawał jedy
nie jako artysta:

„Dziecko z czarnemi oczyma 
Młodsze wiekiem, natchnieniom dało myśl skrzydlatą,
I w y p a d k a m i  m y ś l i  żyło w siódmem niebie.
Młodszy marzenia stroił czarnoksięską szatą,
A potem silną wolą rzucał je od siebie,
I stawały — i w i d z i a ł  p r zed  s o bą  ob r az y ,
Od k t ó r y c h  s ię o d ł a m a ł  z i m n i e j s z y m  rozumem. . .  
Więc przeczuł, że marzeniom da kiedyś wyrazy,
Że się zapozna m y ś l ą  z m y ś l n y m  l u d z i  t ł umem. . .

...Wszystkie czucia skarby 
Ognistej wyobraźni rzucił na pożarcie 
Wyobraźnia złotemi rozkwitała farby,
I kładła się jak tęcza na ksiąg białej karcie;
Lecz niebyło w niej w i a r y  w szczęście ani w Boga“ .

Nie było w i a r y ,  to znaczy nie było osobistego doznania 
życiowego 1).

i) Odczuwali różnicę tę dobrze i Słowacki i Mickiewicz. Tak należy ro
zumieć wyrażenie Mickiewicza o „pięknej świątyni, w której jednak niema Bo
ga“ . „B ó g “  podobnie jak powyżej „w ia ra “ znaczy tu u czu c ie , o s o b i s t e  
d o z n a n i e .  Sąd ten trafny byłby też dopiero wtenczas, gdyby można wyłą
czyć z niego wielką niesprawiedliwość, którą implicite mieści. To tez Słowacki, 
który nie odrazu ją spostrzegł, cieszył się nim z początku. Ze Mickiewicz mu
siał być niesprawiedliwym wobec Słowackiego, wypływa właśnie z całej jego 
istoty jako twórcy pracującego uczuciem. Podobnie Goethe był wobec „przeciw
nych bogów“  niedostępny, co odczuł boleśnie nawet Schiller, a stokroć boleśniej
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Twórcy pierwszego rodzaju nie mogą być tragikami, nato
miast mogą stworzyć Dziady drezdeńskie lub Fausta, twórcy dru
giego rodzaju łatwiej się wczuwają w obce uczucia, mogą więc 
być tragikami. W związku z tern pozostaje poniekąd okoliczność, 
ze poezya Mickiewicza jest w tak wysokim stopniu patryotyczna, 
podczas gdy poezya Słowackiego jest nią w znacznie mniejszej 
mierze. Ale nie sama tylko przewaga serca u jednego a wyobraźni 
u drugiego na to wpłynęła. Słowacki jako tragik nie mógł się 
ograniczyć na oddawaniu bólu ojczyzny i bólu patryoty, gdyż 
miał zmysły otwarte na wszelaki ból wszelkiego istnienia. I dla
tego też tragizm samotności jego postaci odmienny »jest zupełnie 
od jego własnego tragizmu.

Tragizmowi samotności pokrewny jest tragizm niezwykłego 
człowieka-zbrodniarza. Jest to dusza żyjąca w rozłamie z otocze
niem, samotnik, który jak owe słonie, żyjące w odosobnieniu, 
zdała od gromady, druzgocą wszystko, cokolwiek im wejdzie 
w drogę. Jak one niebezpieczniejsze są częstokroć od całej gro
mady, tak wielki zbrodniarz-samotnik więcej siać może zniszcze
nia od hordy złych ludzi. Wypowiada on walkę otoczeniu, sam 
się świadomie od niego odłącza i sam się go wyrzeka, a jednak 
odczuwa on boleśnie ciążącą na nim klątwę samotności. „Ża
dne stworzenie mnie nie kocha, gdy umrę, nie pożałuje mnie ża
dna dusza“ , skarży się Ryszard Gloster.

Słowacki, jak rzadko kto krom Szekspira, przeniknął duszę 
takich ludzi. I Mindowe skarży się, jak widzieliśmy na swe osa
motnienie. Skarży się również na krzywdę od losu mu wyrzą
dzoną :

„O Litwo moja! syn twój na ciebie się żali,
Zdradzasz go...“

Mimo całą świadomość zbrodniczej swej natury, swego 
krwiożerczego okrucieństwa, skarży się:

Henryk Kleist. Naodwrót Słowacki jako twórca pracujący więcej wyobraźnią -miał 
mimo nieokiełznane napaści na swego wielkiego przeciwnika na ogół bar
dzo subtelne zrozumienie wartości i piękna jego poezyi. Trafniejsze też 
jest jego zdanie:

„A  tak się żegnają nie wrogi,
Lecz dwa na słońcach przeciwnych — Bogi“ .
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„Zamku! na wysokiej górze,
Byłeś ty gniazdem orła, orzeł ciebie wsławił,
W tobie zasypiał, w tobie zwykł łupy pożerać,
I nieraz cię krwią ofiar niewinną zakrwawił;
Ale czyż orzeł w gnieździe powinien umierać?“

Najwspanialszym typem zbrodniczym w dramaturgii Słowac
kiego i jedną z najwspanialszych postaci dramatycznych w ogóle 
jest Balladyna. Nie bez słuszności przywiązał się autor tak bar
dzo do swej kreacyi. Czuł on, że był w prawie powiedzieć, iż 
„natchnienie jego nie było gorączką, ale skutkiem tej dziwnej 
władzy, która szepce do ucha nigdy wprzód niesłyszane wyrazy, 
a oczom pokazuje nigdy niewidziane istoty“ . Jakkolwiek Balla
dyna pochodzi w prostej linii od córek Lira, to demoniczna jej 
wielkość jest własna. Tamte są niewdzięczne i złe, ale są przy- 
tem dość zwykłe kobiety o niskich jedynie instynktach; są to ko
biety gminne w królewskich szatach, gdy Balladyna jest królową, 
acz zrodzoną w chacie wieśniaczej. Tamte nienawidzą siebie wza
jem, ale czynią to z zawiści, z prostej zazdrości, nie mają one nic 
bohaterskiego w sobie, są gminne. I Balladyna nienawidzi sio
stry z zazdrości. W  nienawiści i zazdrości tej mieści się jednak 
pogarda i oburzenie. Nie lubi siostry, bo czuje nieświadomie, że 
ta istota, przy całej swej słodyczy niższa od niej, w codziennej 
walce o byt sprawnością i szczęściem ją wyprzedza. Wprawdzie 
wedle słów matki Balladyna „pierwsza jest w kościele i wszę
dzie“ , ale „Alina także pierwsza“ i słusznie przestrzega siostrę : 
„bo wiesz, że ja zawsze uprzedzam ciebie i mam pełny dzba
nek“ . Alina, jako bardziej przystosowana do warunków codzien
nego żywota, jest optymistką. Dlatego w przeciwieństwie do pesy- 
mistki Balladyny marzy o swem szczęściu.

„Wszędzie maliny! maliny! maliny...“
Nie obawia się o los swój, bez trwogi myśli o walce, bo 

trybem przeciętnych, ale dzielnych ludzi, wierzy w powodzenie 
zdobyte trudem. Przedewszystkiem zaś jako optymistka, i zgodna, 
dobra, życzliwa istota znajduje łatwo możność pogodzenia wła
snego szczęścia ze szczęściem siostry:

„O! moja siostro... wszakże to na niebie,
Jeśli nie słońce, to gwiazdy nad głową;
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Jeśli nie będę panią Kirkorową,
To będę pani Kirkorowej siostrą“ .

Podobnie zapewnia później:

„Bo widzisz, siostro, są inni rycerze.
Jak będę panią, to ci znajdę męża“ .

Inaczej Balladyna. Nieskłonna do uczuć tkliwych, bo stwo
rzona do samotności, jak orzeł, który niezmierzonych potrzebuje 
przestrzeni, widzi, jak Messyńscy bracia u siebie wzajemnie, 
w siostrze jedynie tę, która jej zasłania słońce i zabiera powie
trze1). W samotnych swych rozmyślaniach nieraz musiała marzyć
0 lepszym losie, ale się z temi marzeniami nie zwierza, gdyż nie 
myśli o możności ich spełnienia się. I w miarę zjawiania się
1 wzrastania widoków zmiany na lepsze, niewiara ta i trwoga 
z rosnącem równocześnie pożądaniem i nadzieją nieustanną sta
czają walkę. Więc gani siostrę: »Co ty tam słuchasz, jak się 
matce marzy ?“ Lecz zaraz potem ogarnięta niepokojem, pod któ
rego powierzchnią dziwne tlą się nadzieje, woła pełna podnie
cenia :

„Ach! słychać jakiś turkot na rozłogu,
Jedzie gościńcem dwór jakiegoś księcia.
Pięć koni... złota kareta... ach kto to ?“

W chwilę jednak później, jakby gwałtem własne gasiła na
dzieje, śmieje się z matki: „Ot właśnie pan poi konie na drodze 
po prostu...“ I znowu z wielkiem rozdrażnieniem woła-

„Ach lampę zaświeć ., ach lampę .. co żywo...
O ! gdzie mój grzebień ?“

Na pukanie Kirkora powiada krótko: „Niech siostra otwo
rzy“ . Potern niecierpliwi się, gani matkę: „Matko, daj panu mó
wić“ , potem w nadziei i zamiarze zdobycia szczęścia z naiwną 
obłudą zapewnia Kirkora o swych uczuciach 2).

1) Motyw powaśnionego rodzeństwa rozpowszechniony jest w literaturze 
dramatycznej, bo jest tragiczny. Tragiczną okolicznością dla pretendenta do 
tronu lub spadku jest samo istnienie drugiego kandydata do dziedzictwa.

2) Zapewnienia te zalatują nieco Lirem.
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Następnie widzimy ją już opętaną czarnemi myślami, małomó
wną, podczas gdy Alina jest wylana. Idzie na schadzkę z Grab
cem, snując gorzkie myśli: „Niechcę rady od głupiej siostry“ . 
Kiedy następnego ranka obie w las się udały, Balladynie ani 
przez myśl nie przemknie, by w walce z siostrą mogła zwycię
żyć. Ogarnęła ją niemoc i poddanie się losowi. Niemoc ta psy
chicznie znakomicie uzasadniona. Wiara i niewiara w powodzenie 
decydują również o samem powodzeniu. Kto jej nie ma, w tym nie 
rodzi się nawet pokusa o osiągnięcie tego, co drugi bez wysiłku 
niemal zyskuje. Często zaś człowiek zdolnościami uprawniony 
do większych nadziei popada właśnie w taki brak wiary w swe 
powodzenie. Z niego płynie owo wielkie rozgoryczenie, które rodzi 
myśli zbrodnicze.

Balladyna też zamiast postanowienia zebrania większej ilości 
malin, zdobycia ich choćby podstępem, roi o czemś innem. Myśl 
pozbycia się niewygodnej siostry musiała w niej lęgnąć się od 
wieczora. Skierka zapewnia Goplanę, że widział w niej więcej niż 
zazdrość. Bierze nóż ze sobą. Po co ? Z pewnością nie wie sama. 
Ale jagód nie zbiera. Nie umie się zdobyć na wysiłek woli, po
trzebny do tego, aby w tak rozstrzygającej chwili zająć się rzeczą 
wymagającą żmudy i cierpliwości. Śród jagód chodzi jak obłąkana 
i ma krwawe widzenia.

Jak czynu dokonała? Samaby nie umiała powiedzieć. 
Działała pod wpływem czegoś, co było silniejsze od niej. Przy
musowa idea nią władnęła. „I ja się boję“ mówi nieprzytomnie, 
a ręce jej tłoczą siostrę, a zbielałe wargi szepczą: „połóż się na 
ziemi... połóż! ha!...“

Natychmiast następuje reakcya:

„Co moje
Ręce zrobiły?... 0!...
Kto to?... zawołał ktoś? czy to ja sama i)

i) Balladyna nie wierzy w powodzenie, gdyż wewnętrzne jej powołanie 
do wielkości znajduje się w nazbyt jaskrawej sprzeczności z skromnymi warun
kami jej bytu. Alina nie ma tego powołania, marzy o szczęściu, nie o wiel
kości, niepożąda tak gwałtownie wywyższenia, ale umie sięgnąć po owoc, który 
sam się nadarza, gdyż jej siły znajdują się w pewnego rodzaju harmonii z jej 
pożądaniami. Niewzruszona wiara w gwiazdę powodzenia ludzi takich jak Ale
ksander, Cezar lub Napoleon, płynie z wyjątkowej pełni sił życiowych i ich 
harmonii z warunkami bytu. Tej harmonii brak u Balladyny.
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Za siebie modliłam się?... Żmija,
Kobieta, siostra — nie siostra... Krwi plama 
Tu — i tu — i tu — i tu. — Któż zabija
Za malin dzbanek siostrę?.......
Wczorajsze serce niechaj się za ciebie 
Modli. — Ach jam się wczoraj nie modliła.
To źle! źle! — dzisiaj już nie czas... Na niebie 
Jest Bóg... zapomnę, że jest, będę żyła 
Jakby nie było Boga.“

To postanowienie rozpoczęcia nowego życia, jakby nie było 
Boga, t. j. sumienia, to straszne pytanie: „któż zabija za malin 
dzbanek siostrę?“ ... znakomicie uwydatnia odstęp Balladyny od 
wyrodnych córek Lira. Tamte nie pytają nigdy sumienia, bo go 
nie mają.

Córki Lira wiedzione są jedynie instynktami i żądzami, którym
czynią zadosyć, skoro się tylko sposobność nadarza bez skiupu- 
łów. Nie patrzą nigdy za sobą lecz tylko przed Siebie. Stąd ta ich 
pewność postępowania, której u Balladyny mimo jej demoniczności 
nie ma. I nad nią władną żądze, ale władztwo to muszą sobie 
zaciętą zdobywać walką. Jest samolubną bez granic, bo na dnie 
jej uczuć i myśli żyje zawsze tajemne przekonanie, że jest przez 
los pokrzywdzoną. Więc umie być podstępną i skrytą, gdy potrzeba, 
umie być bez serca i okrutną, gdy tego wymaga chwila. Zyskać 
serca dla nikogo na dłuższy czas nie może, szczególnie odkąd 
los sam błysnął jej przed oczyma możnością wywyższenia, wy
dobycia jej z zapadłych dolin istnienia, i odkąd poddana tej idei 
działa jak we śnie. 1) Porzuca i zabija później pieiwszego ko
chanka, Grabca, tak samo porzuci i zabije Kirkora, który ją w y
wyższył, i Kostryna, który za nią walczy, w końcu matkę, któia 
się dla niej poświęca. Może ich nawet kochała po swojemu. Ile 
ją męka matki kosztowała — widać w scenie końcowej, widać 
też, że niezbyt jej obojętny Grabiec i Kostryn. Ani Kirkor nie 
był jej widocznie całkiem obojętny, skoro zależy jej na odszu
kaniu jego ciała.

i) Słusznie też wskazał Małecki na bliższe pokrewieństwo tego charakteru 
z Makbetem, aniżeli z córkami Lira. Myli się jedynie w tern, że ją porównywa 
z Ledy Makbet, która jest całkiem inną organizacyą psychiczną. Tamtej sumienie 
spi, a kiedy budzi się, to niszczy cały organizm psychiczny. Ta zaś jak Makbet 
do ostatniej chwili zacięcie walczy z sumieniem.
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Jest więc i coś z miłości w duszy Balladyny, bo i siostrę 
kocha i nienawidzi razem, ale jest ona jak owe pająki, które 
mimo miłość wzajem się zjadają. Spożywa wszystkich i wszystko, 
co jej stoi w drodze w pogoni za marą wielkości.

I spożywa w końcu siebie samą. Bo sumienie, wiecznie 
żywe, goni za nią wszędzie, jak starożytne Eumenidy. Jak ciężką 
i niestrudzoną walkę stacza z sumieniem, widzimy w jej nie
zrównanych monologach. Zajmują one niewątpliwie pierwsze 
miejsce między monologami całej literatury dramatycznej. Nie 
tu miejsce na ich rozbiór, wskażę tylko na nie, nadmieniając, 
że są bardzo liczne, a wszystkie znakomicie, wprost wzorowo, 
ujawniają szczególny stan rozdwojenia w duszy bohaterki, już to 
przed czynem jakimś w walce z opornymi popędami woli, aby 
się w postanowieniu utwierdzić, już to po nim w walce z sumie
niem. *)

Powiedzieliśmy, źe sumienie Balladyny jest zawsze żywe. 
Jest ono i subtelne: „Któż zabija za malin dzbanek siostrę ?“ 
W głębi duszy jest surową wobec siebie, bezwładną jedynie wobec 
demona, który ją prze. Więc chciałaby zatrzasnąć drzwi za sobą, 
umknąć swemu wczoraj i nowe rozpocząć życie, a każdą nową 
zbrodnię uważa jedynie za dalszą ofiarę, rzuconą swemu złemu 
duchowi w uc i eczce  p r zed  nim.  Jej straszna tragiczna po
myłka polega tylko na tern, że sądzi iż mu umknie, „że życie 
pełne trudu przetnie na dwie połowy korona i przeszłość odpadnie 
jak od płytkiej stali“ , że można być razem i wielkim i małym 
i sprawiedliwym i podłym, skrytobójcą i sędzią i zbrodniarzem. 
Więc kiedy osiągła już wszystko, kiedy przeszłość zdała się już 
być zamkniętą w grobach, każe „wojennym brańcom rozkuć pęta“ , 
zastawić stoły na rynkach stolicy i dawać co dnia dla żebraków 
strawę.

I, królowa w każdym calu, okazuje teraz dopiero całą wiel
kość swej duszy:

') Por. moją rzecz o monologu w wyż przytoczonem dziele, w szczegól
ności zaś „O monologu dramatycznym“ w „Lamusie“ , 1909, III, gdzie dałem 
dokładny rozbiór monologów Słowackiego. W oddawaniu monologów grzeszą 
często artyści nasi brakiem zrozumienia wyjątkowego stanu duszy, polegającego 
na rozdwojeniu jaźni pod wpływem sprzecznych popędów woli. W każdym razie 
niewolno przy tern krzyczeć, bo jest to rozmowa z sobą.
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„Ja o sławę
Nie dbam, a wyższa teraz nad sąd ludu,
Będę, czem dawno byłabym, zrodzona 
Pod inną gwiazdą...“

Każe obwołać sąd. I oto siedzi na tym sądzie, najwspanial
szym, jaki wymyśliła wyobraźnia poety, a kat „z jej ciała zrobił 
sercu torturę“ . I oto oczyszcza się w końcu, wydając na siebie 
trzykrotny wyrok śmierci.

Czy jej omyłka była nią istotnie? Czy nie miała raczej słu
szności, twierdząc, że inni gorszych dopuścili się zbrodni, a wszakże 
mogli rządzić sprawiedliwie i dobrze? Tak, ale tacy nie mieli jej 
sumienia. Ono ją zasądziło i w tern jej wielkość.

Innym od tragizmu silnie napiętej woli, która się łamie 
i zakrwawia w walce z wrogiemi warunkami bytu, jest tragizm 
n i e d o m o g u  wo l i .  Tu walka więcej zstępuje do wnętrza. Jest 
to problem Hamletowski.

Słowacki wraca do niego częściej. Był to problem niejako aktu
alny, odpowiadający w wysokim stopniu ówczesnemu stanowi duszy 
ogółu w kraju i na emigracyi. Było to wyczerpanie po daremnych 
wysiłkach, niemoc, w której drgały niewczesne, bo zbyt słabe, 
porywy, bolesny stan „smutnego półrycerzy-żywych“ . We wstępie 
do Lambra Słowacki o takim typie powiada: „jest to człowiek 
będący obrazem naszego wieku, bezskutecznych jego usiłowań, 
jest to wcielone szyderstwo losu, a życie jego jest podobne do 
życia wielu mrących teraz ludzi, o których przyjaciele piszą, czem 
by być mogli, o których nieznajomi mówią, że nie byli niczem“ . 
Tragikowi patrzącemu na swe bezmocne otoczenie musiał się ten 
problem nasunąć. Pierwszem jego dramatycznem wcieleniem jest 
Kordyan. I tu widzimy znowu różnicę między twórcą, u którego 
góruje uczucie, a twórcą o przemagającej wyobraźni. Mickiewicz 
cały ból swego czasu przejął w siebie i oddał wizyę walki z prze
mocą przeciwnych losów w scenie o najwyższem napięciu liry 
cznemu 4) Słowacki unosząc się nad życiem dojrzał niebawem 
niezdolność spółczesnego pokolenia do takiej walki. Niezdolność 
tę smagał biczem namiętnych wyrzutów i cierpkiej satyry w grobie 
Agamemnona i ucieleśnił w postaciach jak Kordyan i Szczęsny. 
Kordyan podobny jest do Hamleta, ale tylko częściowo; zresztą * 9

i) Por rozbiór improwizacji: „Lamus“ , 1909, III, „O monologu dram.“
9Spraw. I I .  G-imn.
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jest on własnością Słowackiego. Hamlet wie, coby mu czynić 
należało, ale się na czyn  zdobyć nie może. Kordyan nie zdobywa 
się nawet na pragnienie określone. Ma jeno niejasne pożądanie 
wielkości, zaważenia na szali istnienia, nieprzejścia po świecie 
bez śladu, które się potem dopiero rozwija w pożądanie sławy, 
i w końcu w chęć poświęcenia się za ojczyznę. *)

„Zamknięty jestem w kole czarów tajemniczem,
Nie wyjdę z niego... Mogłem być czemś... będę niczem...“

Jest to choroba woli nurtująca głębiej niż Hamletowska. 
Jest to tragizm talentu bogatego, któremu jednak brak twórczego 
popędu. Sam mówi o tem:

„Talenta to są w ręku szalonych latarnie,
Ze światłem idą prosto topić się do rzeki.“

Podobnie Szczęsny w Horsztyńskim cierpi na niemoc twórczą, 
niszczącą zbytnie bogactwo talentów. Wpleciony jest nadto w tryby 
nieszczęsnych okoliczności, które niszczą w zarodku wszelki popęd 
do czynu. Gardzi wielkością, do której go chce powieść ojciec, ale 
nie z tego powodu, że ją zdradą okupić trzeba; on gardzi wszelką 
wielkością w ogóle. Poczucie etyczne nie jest u niego zawsze 
żywe. Jest pewna odrobina „morał insanity“ w jego charakterze, 
a wszystko to płynie z jednego źródła — z niemocy woli.

Wielce czułe miał Słowacki oko na tragizm sytuacyi. Jest 
to tragika niezasłużona, t. j. taka, której źródło płynie nie tyle 
z konieczności, jako wynik pewnej organizacyi duchowej, lecz 
bardziej z konieczności stworzonej przez zewnętrzne warunki. 
Jest to tragizm pokrewny tragizmowi biednej ofiary. Tragizmowi 
takiemu podpada w pewnej mierze Nick i Marya. Jemu podpadają 
obie Amelie, do pewnego stopnia i Zbigniew, Wojewoda i Mazepa. 
Pewnie, że konflikt płynie i z charakterów tych osób, głównie 
jednak dany jest w samej sytuacyi. Dlatego Mazepę nie można 
nazwać tragedyą zazdrości, tak jak nią nie jest Otello. Bo ani 
Otello, gdyby mimo swych cnót nie był Paryasem, ani Wojewoda, 
gdyby nie był starcem, a żona jego młodziutkim kwiatem, niepo- 
padliby w takie paroksyzmy zazdrości. Cudownie oddał autor 
grozę tego położenia, niebezpiecznego samego w sobie, stwarzając

*) W drugiej części choroba woli u Kordyana ustępuje.



131S ło w a ck i ja k o  dram atu rg .

nastrój, w którym jak przed burzą wszystko oczekuje nadejścia 
dzieła zniszczenia. Wskazuje na nie każdy zwrot, każde słowo 
niemal, w tym niezrównanym potoczystością, ciętością i giętkością 
dyalogu, który tryska dowcipem a w nim raz wraz jakoby głuche 
grzmoty odzywają się zapowiedzi przyszłych nieszczęść.

Pomnikiem tragizmu sytuacyi jest cała Lilia Weneda. I tu 
rozbiór charakterów wykazałby przyczynową zależność upadku 
po jednej stronie i zwycięstwa po drugiej od charakterów obu 
ludów — jednego bez wiary w przyszłość, drugiego pełnego samo- 
wiedzy.

Na tych przykładach musimy poprzestać; wskazują one jak 
bogatą w tragiczne problemy jest dramaturgia Słowackiego. Do
kładne zestawienie wykazałoby, że bogactwo to wyczerpuje się 
potem, i dlatego nie jest już tak wielkie, jakby po autorze 
Balladyny spodziewać się było można. Dlaczego się tak stało, 
na to znajdziemy odpowiedź w końcowych wnioskach.

Tragiczne widzenie rzeczy samo przez się wiedzie do dra
matu. Wszelki tragizm bowiem polega na konflikcie, a dziedziną 
konfliktu jest dramat, którego akcya jest obrazem ścierania się 
sił sobie wrogich.

Nietylko to jednak parło Słowackiego do twórczości drama
tycznej. Cała istota i organizacya jego uzdolnienia i wszystkie 
jego znamiona, od głównych do ubocznych, przeznaczały go do 
dramatu. Już z tego, cośmy przy sposobności omawiania tragicz
nych problemów mogli zauważyć, widoczna, że Słowacki miał 
dramatyczny spobób koncepcyi charakterów. Polega on na 
tern, że się widzi naprzód nie charaktery pewne jako takie, 
by z nich wyprowadzić czyny, lecz widzi się naprzód pewien 
konflikt, walkę, ruch i czyny, a z nich kształtuje się charaktery. 
Tamto odpowiada kontemplacyjnemu, epickiemu patrzeniu, to eksta
tycznemu, dramatycznemu. U Słowackiego charakter wypływa 
zawsze z funkcyi i zadania, jakie pewna osoba ma w walce 
dramatycznej spełnić i które też bez zarzutu spełnia. Jest to 
koncepcya wysoce dramatyczna. Widzimy to już w młodocianych 
utworach, gdzie ręka kształtująca charaktery nie jest jeszcze zu
pełnie pewna. Tak powstały charaktery Mindowego, Trojnata, 
Rognedy lub Hejdenricha, tak charakter Maryi i Darnleja, 
Botwela i Rizzia, a nawet Nicka. Tak ukształtował się również 
charakter Kordyana, jakkolwiek mogłoby się zdać, że tu rzecz się
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miała przeciwnie. Naprzód był problem: nierówna walka chorej 
woli z zbyt wielkiem zadaniem, potem dokształtował się charakter, 
który— rzecz jasna —jak wszędzie brał barwy indywidualne z obser- 
wacyi autora u siebie i u drugich. Musimy sobie niestety odmówić 
wykazania tej tezy rozbiorem pomienionych charakterów i ogra
niczyć się na daniu pewnych wskazówek. Z tego n. p. sposobu 
powstawania charakterów pochodzi, że u Słowackiego i u Szek
spira charaktery układają się często przeciwstawnie, a zarazem 
i dopełniająco. Jak u Szekspira n. p. dwie starsze córki Lira 
i Kordelia, Edmund i Edgar, książę Albanii i Kornwalu, i znowu 
w innem przeciwstawieniu Lir i Kordelia, Gloster i Edgar, Makbet 
i Banko, Otello i Desdemona, Hamlet i Fortinbras i t. d., — tak 
i u Słowackiego charaktery dopełniają się często przeciwieństwem. 
W mniejszym więc stopniu dopełniają się Mindowe i Trojnat, 
Darnlej i Botwel, w wyższym już Mazepa i Zbigniew, Amelia 
i Wojewoda, Kirkor i Kostryn, Wenedzi i Lechici, Lech i Gwinona, 
najwspanialej zaś Balladyna i Alina, Roza i Lilia. Podobne to 
w zupełności do odpowiedników w dobrym mechanizmie, ruch 
bowiem, jakim jest akcya dramatu, wymagać się zdaje w wyż
szym jeszcze stopniu niż spoczynek odpowiedniego ustosunkowa
nia i ugrupowania sił. Balladyna nie mogłaby stać się nią, gdyby 
jej siostrą nie była Alina, jak starsze córki Lira nie mogłyby 
oszukać ojca, gdyby nie charakter Kordelii; Edmund bez Edgara, 
Wenedzi nie mogliby doznać swego losu bez Lechitów, ci zaś nie 
mogliby odnieść zwycięstwa, gdyby napotkali na bardziej ufnych 
w przyszłość od Wenedów. Ani Roza, ani Lilia Weneda nie 
oddałyby jedna bez drugiej charakteru Wenedów. t)

Znakomitem uzupełnieniem tej celowości i konsekwencyi 
w kształtowaniu charakterów jest celowość języka dramatycznego, 
o którym można by napisać osobny rozdział. Najwybitniejszą jego 
cechą jest wielka jego sprawność. Stosownie do potrzeby umie 
być ciętym, męskim, twardym, dosadnym, zwięzłym i miękkim, 
poetycznym. Przebywa on pewną ewolucyę od Mindowego, gdzie

’) Niezawodnie i trwanie w spoczynku wymaga należytego ustosunkowania 
sit, nie jest bowiem niczem innem jak utajonym ruchem; epika jednak, której 
dziedziną jest trwanie, nie zwraca tyle uwagi na istotę i przyczyny stanów, ile 
na ich wygląd zewnętrzny. Stąd tam, gdzie jak w epopei daje całokształt życia, 
tam musi się również ujawnić należyte ustosunkowanie sił. Widać to w Ilia
dzie lub Panu Tadeuszu.
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jest jeszcze przerosły romantyczną deklamacyą, przez Maryę 
Stuart i Kordyana do doskonałości Balladyny, Mazepy, Horsztyń- 
skiego, Złotej Czaszki, aby potem zwolna tracić swą dramatyczną 
siłę na korzyść liryzmu, którego początki pewnie widoczne są 
w Lilii Wenedzie. W okresie Kalderonowskim i następnym traci on 
swą sprawność a nabywa nadewszystko lirycznego spadku i cał
kiem oryginalnego patosu, ttacąc na mocy i zwięzłości, której prze
błyski jednak raz wraz się ukazują. Ciekawą jest rzeczą, ze język 
w ogóle zmienia się kolejno, w każdym niemal dramacie jest
inny. , . • , ,  - . -

Chcielibyśmy na jedną jeszcze jego właściwość zwrocie
uwagę, mianowicie na malowniczą efektowność. Słowacki, 
jak słusznie wskazuje Matuszewski i ), nie troszczy się o kolory 
lokalne, zastępując je barwami symbolicznemi, opartemi na analo
giach. Co do mnie, nie wyciągam stąd wniosków korzystnych dla 
Słowackiego, nie mogę się jednakże wdać tutaj w bliższe wywody; 
nadmienię tylko, że w ostatecznym wyniku takie transpono- 
wanie i szukanie sztucznych efektów prowadzi do powtarzania 
się, do wyczerpania nadmiernie napiętej siły suggestywnej, do 
zmęczenia ciągle kierowanej wyobraźni, w końcu do zubożenia 
samego źródła efektów, którego nie zasila ciągła i dokładna 
obserwacya. Nas w tern zjawisku zajmuje co innego. Słowacki 
ucieka ze świata rzeczywistego w świat fantastyczny kolorów, 
w świat sztuczny, teatralnie przybrany w blaski pożyczane drogą 
analogii. Że takie posługiwanie się strojem gotowym, czerpanym 
z teatralnej niejako rekwizytorni, jest w pewnej mierze niearty
styczne, tego zamilczeć nie można. Stoi ono jednakowoż w związ
ku z scenicznem, dekoratywnem widzeniem. Słowacki miał wizyę 
rzeczy dekoratora, widział je teatralnie przybrane i ułożone. Przy
kłady takiej wizyi w poezyi i dramaturgii Słowackiego spotykamy 
na każdym kroku. Zwracam uwagę na opowiadanie towarzysza 
o kazaniu Księdza Marka, którego niestety przytoczyć nie mogę.

Słowacki sam wyznaje, jak wielką rozkosz znajduje w te
atralnych obrazach: „sądziłem że dodawszy do stworzonego już 
przez poetów świata jedną taką postać, jak n i m f a  u w i e ń c z o 
na j a sk ó ł ka mi . , . ,  j e dn ą  t ak ą  postać ,  j a k  n i m f a  uwią-

') Ig. M a t u s z e w s k i ,  Słowacki i  nowa s z t u k a  s t r .  135 i  n.
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zana  r ą c z k a m i  za ł a ń c u c h  s m u t n o  g w a r z ą c y c h  po 
n ieb ie  żórawi . . .  można te Ateńczyki obrócić na niebo oczyma“ .

To też roi się od scen malowniczo efektownych i posągowo 
dekoratywnych w jego dramatach. Całe założenie Lilii Wenedy 
jest scenicznie efektowne. Podnosi to autor w dedykacyi. Podobnie 
Anhelli zawiera czynniki wysoce dekoratywne.

We wszystkiem tern przejawia się ogromna zdolność i nie 
przezwyciężony pęd widzenia i stwarzania obrazów o wysokiej 
wartości dekoratywnej.

Przechodząc do zastosowania języka w dramatach nadmie
niamy, że dyalog Słowackiego płynie wartkim strumieniem, zdąża 
konsekwentnie do celu i ma dramatyczne zacięcie, w potrzebie 
dowcip i humor, to znowu smętny nastrój elegii, odznacza się 
lekkością i śmiałością, jest często przesycony wonią przyszłych 
wypadków, co mu nadaje tragiczną grozę. Monologi Słowackiego 
są wprost wzorowe, szczególnie w Balladynie. *) Dają one jak- 
najwierniejsze odbicie walki sprzecznych popędów w duszy jednej 
i tejsamej osoby.

To samo, co o dyalogu i monologu, da się powiedzieć
0 kompozycyi. Odpowiada ona w zupełności celowi, jest prostą
1 przejrzystą. Zwartość i rozmach jej dosięga szczytu w Ballady
nie, która ma Szekspirowskie widnokręgi. Potem, po Mazepie, już 
się rozluźnia, raz jeszcze w Księdzu Marku wzmaga się w siłę 
i gubi się w końcu w lirycznej rozlewności.

A jest ten przebieg odbiciem stałego wzrostu i późniejszego 
obniżania się wartości utworów dramatycznych. Język i dyalog roz
tapia się również w okresie pokalderonowskim w nieskończonych 
okresach, zatłoczonych przepięknymi nieraz, ale i przejaskrawionymi 
obrazami. Piękna, zdrowa, dosadna retoryka dawna ustępuje nowej, 
sztucznej; nie można wprawdzie odmówić jej przedziwnego czaru 
i wdzięku, ma bowiem dziwne blaski i suggestywny spad słów, 
jest jednak bardziej patetycznie liryczną aniżeli dramatyczną.

Dawne bogactwo charakterów ustępuje miejsca jednostron
ności, sztuczności i przesadzie.

I oto dzieje się rzecz ciekawa. W miarę zanikania bogactwa 
właściwej twórczości dramatycznej, patos zdarzeń i bogactwo 
obrazów przenosi się niejako w język, w mowę, która od nich 
wzbiera w nieskończoność. Jest to jakby wewnętrzne krwawienie. 1

1) Por. j. w.
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Jakaż tego przyczyna? Odpowiedź znajdziemy we wstęp
nych wywodach. Tragikowi powołanemu, jak to z całego przed
stawienia rzeczy wynika, przedewszystkiem do przemawiania ze 
sceny, odebrana była możność wstąpienia na nią. Dramaturg musiał 
ustąpić miejsca poecie, a gwałcona siła twórczości dramatycznej 
szukała sobie przemocą upustu w przepięknem owem krwawieniu.

Słowacki poeta — mistyk zabił Słowackiego dramaturga; oto 
w krótkich słowach dzieje rozwoju wiodącego od Mindowego do 
Samuela Zborowskiego. Czy dobrze, iż tak się stało, na to nie 
śmiem odpowiedzieć. Wiem jedynie, że n i edob rz y ,  że owszem 
s m u t n o  jest, gdy wrodzone zdolności wrogą siłą okoliczności 
zmuszone są do zamilknięcia i do krwawienia. Możemy wiedzieć, 
jak wielki tragik odsunięty tu został od przyrodzonego pola dzia
łania?
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3HaBn;eBH yKpaiHCBKoi nrrepaTypn X IX . b. ne BH;i,acTB ca 
flHBHHM <|>aKT, m;o b  Hiił ,n,na CjiOBaipcoro ne MHoro 3HaHnmo ca 
Micn;a. 3aB/i;aKH c b o im  nepBopa^HHM TBopn,aM HacKpi3B fleMOKpa- 
THaHa, Bce BpaaoiHBa Ha ronocH s k h t 6b h x  noTpeS, 3aBcir,n,H aKTy- 
anbHa i BH?e t h m  caMHM He n im  b  c b o im  3 m 1c t i  ane i  b  cBoiit 
mobi, HaBiTB y flo6i poMaHTH3My, peanicTHHHa — yKpaiHCBKa ai- 
TepaTypa CKopnie Moraa yaarTH BnamaM Han;ioHanBHO-noaiTH- 
h h o i  i  c y c m n B i i i in ,B K O i,  a HaBiTB aio^OBO -  poMaHTHHHoi h o j ib c b k o i  

noe3Hi, mac niH™ nmaxaMH 6aT&Ka nonBCBKoro MOflepHi3My. Ha- 
BiTB yKpaiHi30BaHi noeMH CnoBan,Koro b  poMaHTHaniM c t m j iio  He 
6ynn npHHa ,̂oio ftna Hei. B h h x  yKpaiHCBCKHH c b b I t  b h h h i o b  

CKpHBneHHH TaKcaMo, h k , npHMipoM, yKpaiHCBKa MOBa xnoniB 
y „Śnie s r e b r n y m  Salomei“ .

6^,hhhm TBopoM yKpamcBKoi nrrepaTypH, m,o 3flpafl,3Kye no- 
eTHHHi KOHH,enn,Hi CbiOBapKoro — to KyninieBa noeMa „Mapyca 
BorycnaBKa“ .

^obanyiO H H  KapHKaTypHicTB HaBiTB b yKpaiHCBKiM CBBim 

M h k o j ih  Porona, Kynim He Mir i b  ChiOBapKoro no3HHaTH KpacoK 
AJia MaaBOBaHH YKpaiHH. Aae ciaBiim b cboix cycninBHHn,BKHx 
nornaa,ax peHHHKOM m,n,iBi,ii;yani3My, a b pejiiYifiHHX onepmHCB 
na eTHKy CrnHopn, BiH .y CaoBau,Koro M i r  yste B3aTH fleaKy no- 
3HHKy. TaKoio H03HHK0K) a BBaacaio nepe,n,OBciM uoMHcn npe#- 
CTaBneHa OcMaHa I I .  i  KairreMipa .ąoSpofliaMH yKpaincBKoro Ha- 
po^;a, mo, SHayiOHH noro, bnay.iOTB no jiioSobh, b CBBî oMOCTH 
CBoro KyaLTypHoro nocnaHHHii,TBa. Miac ix  ra^KaMH b  „Mapycn



CaoBan;KHH b yKp. nepeKnaaax.

B o r y c n a B ip i “  a  r a ^ K a M n  I l o n e n a  b  „ K r ó l u  D u e l i u "  M o a tn a  B H K a - 

3 a T H  n , in i r a  p a A  ÍH T e p e C H H X  n a p a n e n B .  & k  I lo n e rn  C n o B a n K o r o ,  

T a K  K y n i m Í B  O c M a H  a s  K a m r e M ip  b  c b o íh  acopcTO K O C TH  h b h h io t b  

c a  o p y R H H M H  b h c h i o í  c h h h , C B B iflO M H M H  C B oe'i 3 a A a a i.  C a n o r o ,  

m o  n a H y e  H a A  ü o n e j i e M  i  f i o r o  A 'in a M H  e B o n n o a e H n n  b  h í m  

K o p o i B - ^ y x ,  m ,o  M a e  B e cT H  n o n B C B K n n  H a p o A  a o  c o B e p -  

m e s c T B  a ,  x o a 6n  n  A o p o r o r o  CT p a a tf f la H B  s a B A a B a n n x  p y n a M H  

ü o n e n a .  C u n o io  - a i ,  a K Í t  c b b ía o m o  c n y a t a T t  O c M a H  i  K a m e M i p ,  

e n p  a B a  a , a o  K O T p o i b o h h  M a iO T B  s a B e p x a T H  y iíp a iH C B K H H  H a -  

p o A ,  h k a o  K y J i B T y p s ,  x o a 6n  M e a e M  i o r n e M . ^ I  h k  K o p o n b -  

^ y x  C a o B a n K o r o  B o n j i c r y e T i ,  c a  b  p ia t H H x  o c o u a x ,  T a K  i  K y n i -  

xu e B a  n p a B A a  p i s a d  o c o S n  h h h h t b  c b o í m h  c n y r a M H .  A n e  e 11 p i -  

H iU H A H  m íj k  K O H A e im H H M H  ABO X  n o e x iB .  I ü k t o o  k o a h  K o P o a b - 

^ y x  B o n n o a y e T B  c a  b  p i s a d  o c o 6n  no a e p 3 i  i B o n n o a y r o a n c B  

Bn 6n p a e  c o 6i  p i s a d  o p y A n a ,  p a 3 a io p c x o K o r o  Ilo u e n a , A p y m n  

p a 3 n a r iA H o r o  M e a n c n a B a ,  b í  a h o b í a h o  a o  T o r o ,  a i-cy a e c n o x y  A n a  

o c a m e n a  c o B e p m e H C T B a  T p e S a  b  H a p o A 'i b h p o 6h t h , K y n im e B a  

n p a B A a  p ÍB H o n a c H O  K n S n p a e  c o 6 i  n  n o  id jr .B K a  c n y r ,  m ,o  3 a B c 'í rA n  

HBJIHIOTB c a  i i íA ÍB ÍA y a M H  c io t b h h m h  —  Í IK  He p y K O K ) TO rOJTOBOIO. 

T a  M O A Í$ ÍK a H ,H fl K O H n ,e n n ;H i C n o B a n ,K o ro  B i in n i i n a  b  K y n i r n a  3 n o r o  

n o n a x a  n p a B A n .  - 3 k  b  e x i n p  C n ÍH o n ,n  x a K  i  b  K y n i r n a  H a  c b b ít 'í  

e n n m  O A n a  n p a B A a :  T B o p a o ro  c a n o r o  e n ro ó o B , h k o í  n p o a B a M H  

e n a A  i  ra p M O H 'ia ,  a  n o r y Ó H o r o  c a n o r o  e  H e n a B H C T B , in ,o  b c a c  3 a  

e o S o io  y n a A O K  i  p y ' i n y .  K y . a B T y p n y  m í c h i o  c e p e A  n a p o A a  b h - 

n o B H io e  t o e , x t o , S H a io n n  n p a B A y ,  n e  A o n y c n a e  n a p o A a  a o  a K T iB  

H a n , io n a jiB H O Í n n  n o n r r n n H o i  a n  p e n i í i n H O i  H eH aB H C T H , B A e p a c y e  

t o r o  b  K a p 6a x  n a A y ,  b c a o  a o  a K T ÍB  n ro S o B H . ,0 ,0  x a K O i K y n B x y p -  

h o 'í  M Í CPU c n o c i6n i  n n m  c h a b h í  o a h h h a 'í , m ,o  H a  c b o k > c a n y  p y n n  

h h  y M a  o n n p a r o a n c B ,  M o r a n S  H e  n e p e 6n p a T i i  b  c n o c o S a x .  1  T o M y  

K y n im e B a  n p a B A a  B n S n p a e  c o 6 i  T a r i  c j i y n i ,  h k  O c M a n a  i  K a n x e -  

M ip a ,  h k  C x a im c J ia B a  S K o n K e B C K o ro  3 „ f o j io b o io  B e n n i-co ro , a c n o io  

i  p o 3y M H O io “ , h k  —  HaBÍTB —  M O C KO BC BKO ro n ;a p a  -  AecnoTa .

H e x a i í  H a A  c b b ít o m  t o h  r o c n o A a p io e ,

B K o r o  A y m a  M Ín ;H a  b  M in ;H O M y  t í j i 'í ,

X x o  npaBAy n p a B H M  h h c t h m  c e p n ;e M  aye,
X to b  c n a B Í  a e c T e H  n e n o x n S e H  b  y i n i .

T h m  noacHioeTB ca i  Bce $anBniHBO KOMeHTOBana Kynim eBa 
aHTinaTna ppst Kosaaannn i  nonBCBKOl n inaxxn 3 to r o  enana-
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thhm h  jin n  BCHKoro, b Koro 3iiaiiin.!iaci> 6h ciuiLHa pyaa uh  ro- 
noBa p,o noBe^eHa YKpaiHH nuiasoM n a ^y  i  icyjiBTypH. Bi,ąBepTa- 
iotih  o Tin  eKCTpeiiiB caMOBOJii', u i ri: 3BepTaB ix  ;;o eKCTpeMiB
A,icn,inniHH. HeHaBH^aiH HeHaBHCTB, bxh HeHaBHp,iB e i y  boix  <|>op- 
Max — hk b Han,ioHanBHiii i  noniTHuriiM TaK i  b p e n il i i iH ii i.  3  x bh - 
neio, kohh b pepKBy bxo,h;htb $aHaTH3M, Bona nepecTae 6yTH 
n;epKBOK) - xkht6m , a CTae n;epKBOK> - .homobhhok), hk e i Bace M IIIe B - 
aeHKO Ha3BaB.

I  ^na  penii'iHHHx norjia,n,iB K y n in ia  ,n;aBÓH He o^H y inrooTpa- 
HHio CjioBan,KHH, kojih 6 m i  He 3HajiH, ih;o K y n iiu  M ir 3auepTH 
ix  paHine Bace i  3 BaMpoHOBoi noe3Hi, nepeKJia,n;aiouH „HaMnB- 
PapaitBAa“ a me Simbine 3 IHemreeBoro „B yH Ty Icn a M y“ , aKOMy 
i  „ K r ó l  D u c h “ CaoBapKoro Moace 3aBflaayBaTH ,n,ern,o. H a  „ByHT 
Icn a M y“ hk Ha o,n;HO 3 acepen peniliM HHs norna^ iB  K y jiim a  BKa- 
3ye <|iaKT, iu,o Bm b3hb 3 Hboro pa30M 3i CneHcepiBCBKoro CTpo- 
$010 TaKoat homhcji npe^CTaBjieHH 3KeHin,HHH e^HHOio ho^ bhjkhh- 
n,exo HaHBHcnioro 3aKOHa, HaHBHcmoi p e n i l i i  jiioóobh, cnociÓHoio 
HaTXHyTH nioóoBiio i  HaHMoryTriiMinoro b cboih hcopctokocth KaH- 
TeMipa Ta Moro OKpyaceHe. Kyn im eBa „M a p yca  BorycnaBKa“ — 
to I IleajieeBa H,iTHa —  to anorreo3a JseHmiHH, hk nepBoi pe- 
npe3eHTaHTKH jiioóobh.

f lo  Bcero CKa3aHoro HaneatHTB flo ^a ra , m,o h k  „ByH T 
IcjiiiMy“ H lennea, h k  „K ró l Duch“ CnoBapicoro, TaK i  „M a pyca  
BorycnaBKa“ K y n im a  He e icTopnuHoio noeMoio, asa ni,n,nara- 
na - 6 amM - ne - 6y,o;B ic T o p u u iiiii npoB ipp i. I c t o p h u h h h  M arepnaji, 
h k h m  BOHa onepye — ce t u i b k h  ei noeTHUHa HiaTa. 61 icTopna 
3aueprra  He 3 icTopnuHHx k h h t  i  k y m  0 ht  Ib , ane 3 noeTOBoro
Ayxa. ToM y i  CKa3aTH Moaoia npo Hei Te, m;o CnoBapKHH CKa3aB 
npo CBoro „K ró la  D u c h a “ : „T p y ^ y  3a3Haeni, uHTaiouH o t c k > 

noeMy, a 6op6y  npuił;;eTB ca Toói BiftÓyTH, ,nyxy UHTana, 3 p,y- 
x o m  noeTa“ . l ip x i noBepx:oBiii±\i UHTaHio „M a p y c i B orycnaB im “ 
K y n iiu  Koac.noMy Mońce npe,ii;cTaBHTHC6 TaK, h k  npencTaBHB ca, 
npHMipoM, C. ToMaiuiBCBKOMy: „ B  icTopni — i^ e o n u o i'693 c h h - 

Te3H, y  (|>inBoco(|)ii — ^aHTacT 6e3 i,n;ei, b  cycninBHiM h c h t io  —  

Hapo^HHK 6e3 AeMOKpaTH3My, b  Han;ioHanBHiM —  KyJiBTypHHK 
6e3 po3yM ina x o fly  icya i/ryp ii, b  noniTHniiiM  —  yKpaiHCBKHH na- 
TpioT, nj;o neHaBH^HTB Yupa iH y 3 h k>6obh .ąjia Hei, a HeHaBHąauH 
— i h k o ^ h t b  iM“ . 1) Otcg o n im a , 3 aKOio i  aBTop „Króla Ducha“

4) C. ToMaiuiBOBKHM: Mapyca BorycnaBKa b yKpalHCBKifi niiepaTypi. 
J bbib, 1901, ct. 59.
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b  I I o h b i p h  C T p iu a B  c a  p y a c e  poBro, a  a n a  K y n i i n a  s a B p a K H  I c t o -  

p u K a M  y K p a iH C B K o i a iT e p a T y p n  n e p e c m p y e  M pocn .
3  a K o r o  a a c y  p a T y e T B  c a  3H a M o M ic T B  K y n i m a  3 n o e 3n e io  

C j io B a p K o r o ,  H e  p a c T B  c a  03H a u H T H . A n e  n p n  3 a 3 n a u e H io  C J iip iB  

„ K r ó l a  D u c h a “  b  „ M a p y c u  E o r y c n a B p i “ , B a p r o  s a n i™ ™ ,  ip o  

K y n i n i  nouaB n u c a T H  e’i  6e 3n o c e p e p H O  n i c n a  CBoro o c T a H H o ro  

n o ó y T y  y  J I b b o b I ,  p e  3 n p n a T e n e M ,  T e o i jp n e M  I I I y M C K H M  p y a te  

u a c T O  o ó ro B o p iO B a B  H e  h h i h  c u p a B y  h o h b c b k o  -  y K p a iH C B K o i 3 r o p n ,  

a a e  M iH T e p e c H iM n i i  K B e c T H i 3 i io j ib c b k o l  i  y K p a iH C B K o i .a r r e p ą -  

T y p n .  3  n c u iB C B K o i n iT e p a T y p n  n p e p M e T O M  p p y s u m s :  p o 3 M O B  K p iM  

n u c a H B  A a .  C B B 6H T 0X 0BCK0r 0 6 y B  T a K o ac  „ K r ó l  D u c h “  C j io B a p -  

K o r o .  3 r a p y B a B  c e  M e h i  c a n  T e o i j j i j iB  IH y M C K H H , p o n o B H io io iH

H O B H M H  p p iÓ H H H K a M H  T i  iH < j> O p M a p H l, S K H M H  H U O K O pH C T yB aB  CH,

HHniyuH npo Moro 3 HaKOMCTBO 3 KyainieM. )
I I l H p n i o M y  o o r o B o p e m o  K y n im e B o i  „ M a p y c i  B o r y c n a B K u “

3 n o r n a p o M  H a  „ K r ó l a  D u c h a “ C j iO B a p u o r o  h o c b b h t h b  a  n i p  

K O H e p B  1908. p . T p n  B H K J ia p H  y  H B B iB C B K iM  „ A K a p e M i u m i  T p o -  

Mapi“.
Be3 ranS u io ro  3p o 3y M iH a  t o '1 noe3Hi CnoBapKoro, ipo b h -

X 0P H T B  B H B O rO  B n O B H l HOBOIO i  O p J liin a J Ib H O IO , y K p a iH C B K H M

n o e T a M , 3 b h h h t k o m  o p t i o r o  K y n i m a ,  r o p i  6y .n o  3 B e p u y T H  y B a r y  

H a  H e 'i. He 3B e p T a n H  -  ac H a  H e i i  b  n o n B ip n  y B a r n  t u i b k o , i p o ,  

n p H M ip o M ,  H a  n o e s H io  M ip K e B H u a .  I H p - H H O  n i p  b h j ih b o m  r c p n -  

t h h h h x  c T y p iM  A. M a n e p K o r o  6y p n T B  c a  n e p e p o B C iM  c e p e p  r a -  

j i h p b k h x  y K p a iH p iB  3a iH T e p e c o B a H e  p n a  n o e 3 H i C n o B a p ic o r o .  l a  

3a c M a K O B y io T B  b o h h  H e  B T H X  n o e M a x  M o ro ,  ip o  n p n  i x  u H T a H io  

p y x  H H T a u a  M y c H T B  S o p o T H  c a  3 p y x o M  n o e T a .  I m  H a M ó h iB n i n o  

H y r p y  n p n x o p a T B  „ O j c i e c  z a d ż u m i o n y c h “  i  „W  S z w a j c a r y i  . 

3 a p e p u p y B a i ia  i  T y T  n e p e p o B C iM  n o J iB C B K a  K p H T H K a .

B 1 8 7 6 .  p. BnepBe noaBnaiOTB ca pBi Ha3BaHi noeMH b ne- 
pej;;iapax Ha y u p a iH C B K e . 0 6 i  nepeiaiaB łBan BepxpaTCBKHH. Hep- 
u ih M nepeKJiap bhMhlob KHHaceukoio b  3 0  CTopiH <j>opM arr y  1 6 - k h  

h 3. „3  a p a ty  m ne  h h x ,b 6 a t b k o“ . [HoeMa lO n ia  C jioBapuoro. 
Ha pycniM aai.iKT, nepenoffiHBH IlBaiLT. BepxpaTCKiM. H ,hna : 2 0  

Kp. a. b . y  JIbbobM, 1 8 7 6 .  H aiu iapoM i. nepeBoppa. 3 b  THnorpa- 
(jtin CTaBponuriMcKoro HHCTHTyrra, nopn  aapapoMa. Ct. TyuKOB-

i\ g mypaT: £o icTopnl ocraHHoro uo6yiy II. Kyainia y JlbBOBi.
JIbbIb, 1898, ct. 14 i /(&Jibmi.
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CKoro]. T oh nepeitnap 3aocMOTpeHHH BCTynHHM cjiobom 3 paTOio: 
y  JI&BOBi, 11. c m a ,  1876. IlepeKJiap noeMH „ B i .  H lB e H p a p iH 11 
neiaTaB ca b „ ^ o h h h p h “ . [ I I h c łm o 'HHTepaTypHo - HayKOBe n o p i. 
pepaupieio 0BaHa BepxpaTCKoro. B b CTaimcjiaBOBi. 3 i,  neiaTHp 
IlBaHa ^aHKeBHia. 1880. i .  19 — 28]. I l i p  nepeicnapoM 3a3HaaeHa 
paTa: y  JIebobI, b pbBiTHH, 1876. IlepeKnapHHK nipnHcaHHH 6y- 
kbok) A., ipo, TaK arc i  6yKBa B, dyna KpmTOHiMOM łBaHa Bepx- 
paTCBKoro — KpinTOHiMom 3 no ro  nceBflom M y: «JIiodapT PopoB-
CKHH 1) .

XapaKTepHOTHiHHM pna neperuiapanKa i  noro  nomrapy Ha 
noe3Hio CnoBapKoro e Koro BCTynHe cjiobo po nepercnapy „O jca  
za dżu m io nych “ . IIopaK) noro  b  pinocT ii, 3MiiiK)i0HH jihhi npa-
BOHHCB :

„ K ona  BaacHiMmi TBopu Haiuoro le m a  T. U le B ic iiK a  c ip  
nonbci.KHX nircaTeniB (Cobhhbckhh, PopacairiHHbcKHK, OspoKOMna 
i  h .) 3icTanH 3 3anio6oBaHeM nepeBepem Ha H3HK hohbckhh — 
koph HHTaiOHa nydnHHHicTB nonBCKa Morna aepe3 Te dmranie 
ni3HaTH TBopa iojkho - pycicoro Biipa —  y  Hac poci Mano nepe- 
BepeHO TBopiB nepBiMniHx npepcTaBHTeniB m ie p a T yp n  houbckoi. 
A  Bace-ac a a c -n o p a  i  HaM dnH3ine no3HaKOMHTiicb 3 TBopaMH 
B iipym B h h ih h x  niTepaTyp, a nepepoBCiM m repaTyp cjiaBHHBCKHX 
i  ycBoiTH Haram cjiobochocth Te, ipo  KpacHe, B3Hecjie i  podpe. 
Toro rapicoio BepeH b3hb ca a 3a nepeBip noeMH „O jc ie c  zadżu- 
m io n y c h “ .

„CyTb b n iTepaTypax TBopn 3HaMeHHrr i,  KOTpi MaroiB cTiM- 
HicTb He nnine pna Hapopy, po KOTporo aBTop HaneacHTb, h o  

Bciopa i  y  bcix  HapopiB M oran 6h  3aHara noaecHe Micpe. jl,o  Ta- 
k h x  TBopiB 3aaHCJiHTH degnepemo noeMy „O jc ie c  z a d ż u m i o n y  c i i  “ 
ID a ia  CnoBapKoro, OTToro noTyacnoro le n ia , KOTpnK nod ia  M i-  
pKeBjna i  KpacHHBCKoro HaneaciiTb po nepBOCTynHeBHx BeJiuieii 
HOBiMnioi n iTepaTypti uojibckoi.

„ l i p o  B a p T i c T b  n o e T H i H K )  T B o p y  „O jc ie c  za dżu m io nych “ H e  

C T a H y  po3BopHTHCb. ^ o c h t b  d y p e  n p H B e c T H  T o e ,  r p o  npo „ 3 a p s c y -  

MJieHHx daTBKa“ roBopHTB p-p  A . ManepKHH b KpHTHaniM p in i 
o lO.niio O n o B a p K i M .  C r i p H o c T r o  i  B j i a c T H B o i o  c o d i  a p e p H O C T K )  

r O B O p H T B  T O H  y a e H H H  M y a c  B  H O M H H y T i M  p i j l l  :

' )  I 1 b . E m . P e i i i n p d ń  : T a n .  -  p y c .  ónC>.Tiio r p a < i> i i i  X I X .  C T O . i l i T i i i : „ Y i c a -  

3 a T e a j . “  s . v .  B e p x p a T C K i H .
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„ T p y A u a  s a g a n a  K p H T H K H , p iH y B a T H  f l i n o  n i #  k o j k a ® “  3r n a -  

,n,OM M a io a e  n p a B O  H a3H B aT H C &  n p e B o e x o A H H M  b  c b o im  p o A i-

0  nO X B a J IH  T p H B Ía J IB H Í i  B H K a 3 y B a H 6  O AH H HH H  pfl&  K o a c ^ o ro  B H A -

h h x  b  T a K ÍM  p a 3y  x o a h t h  H e  Moace. 3a M Írr ÍB  n e M a  a c a A H o ro  

n o n a .  H e  o c T a e  T o r ^ i  n e p e A  „3 a A H c y M n e H H X  6a T B K O M u h i t o , h k  

u r n ę  c k j io h h t h  n o n o  i  B ÍA K J ia f la iO H H  n e p o  H a  6 í k  c K a a a T H , m ;o  

h i  M e jK H  C n o B a p K o r o  T B o p a M H , h i  b  p in iM  n r r e p a T y p i  n o j iB c r d i i  

n e n a  p i a n ,  K O T p a -6  A o n e p in e H O C T K ), s b h s k o c t io , c h j io io  n p a B f tH

1 M ÍC T 6 P T B 0 M  H e 3p iB H a H H M  b  y p o 3 J iH H H e H io  i io ^ p o o n o c T H í i  n e p e -  

B H C in a j ia T y  C T p a n iH o 'i r p o 3H  n o e n y .  H h m  cTaTH H ,a  J la O K O O ira , t o m  

i ' p y n a  H'íoóh  b  p Í 3B6 i ,  t h m  t o s  b  n o e 3H 'i.

„ n o e M y  „ O j c i e c  z a d ż u m i o n y c h “  n e p e a o a c H B  a  T a K  3B aH H M  

C TH XO M  6 ÍJ IH M , T . 6. H e p H M O B a H H M , yAC HBH IH  HMÓa H HTHCTO HHO rO

[u _  | | u _ | w | w — ], hko MeTpa b HaraiM H3HH,'i, mena Moei
s y M K H ,  H a S S in B in e  f l o  h o a í ó h h x  T B o p iB  n p n r o A H o r o .

„ H e p e K J ia A  m h o io  B H C T a B J ie m r ii c c t b  M a n a c e  a o c h o b h h h  —  

a  60 3H a M Íp H B  n o  m o h c h o c t h  B ip H O  o a a b t h  rá A * c y  n o e r a  .

XapaKTepucTHHHe «na iiepeKJiaAHHKa TyT HOĄaBaHe p a ipu  
nepeKna^y, b h k ím  He apTH3M TBopy HBJiaeTb ca b h x ía h h m  ̂ n yun - 
TOM. XapaKTepncTHHHe «na norjiaa,y n o r o  Ha noewy HiTOBane 
cjiíb M a n e n p o r o .  A  i r a iixa p aicrephcthm h ih ma mobk , Ha h k íh  chh- 
c a n o  BCTynHe cjiobo. T a  3aKH npo Ty MOBy Ae 111,0 CKaaceTB c a , 

M o sce  Kpacrae 6 yfte  hoahte S ia tine  3pa3KÍB e i -  ne nposoBOi 
Bate, He 3 nepercaaAy BCTyny CnoBan,Koro «o noeMH, a 3 nepe- 
Knafly caMoi noeMH. HoflacTB c a  th m  chmhm  Bace f i 3pa3KH apra- 
cthhhocth b nepeKnaflanio BepxpaTCBKoro.

TTTo  -  ac 6y a o  -  6 iH T e p e c H i f im e ,  h k  H e  n o a a T O K  ? O T ace  3 n o -  

H a T K a , 3M Ín io iO ’ iM  3 H O B y  J in n r  i i p a i io n i ic . B :

S m í h h b  c a  T p H H H  M ic a n ,B  o u io n u n i i i ,

H k  H a  n i c K y  t í m  a  p o 3 H H B  n ia T p o .

M a n e  a h t h  K o p M H J ia  m h  a c e n a  —

K p i.M  H e r o  T pB O X  C H H ÍB  i  T p b O X  AOHBO K 

y c a  p o A H H a  A H e 0 B  n o x o p O H e H a  

3o m h o b  n p n ó y n a ;  A eB S T L  A P 0M e A a p i B 

TTTo  a h h  x o A n a o  H a  n i m a m  r o p ó n  

C ic y Ó T H  H a T H H y  H a A M o p c K o r o  i p y .

A Bcaep T y T  y c i  B ÍH n ;e M  a a ra u iH ,

T y T ,  Ae o r o H B  AaBH0 nace H e  ro p H T B .
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XoflHJIH flOHKH BOfty 6paTH O ^,36aHKOM,
M o ï cHHOBe BaTpy po3KJia,n,ajm.
JKeHa c chhohkom npn  rpy,ąax Bapnjia.
Yce to h h h ï TaM — fle Ta Mornaa 
IlanKOMy cohu,k > c y M H O  o.n,CBMixaecB —

Bce TaM neatHTB n i#  Konyaoio I l le x a .
A  a oflHH BepTaio — Taacae rope ! —
B ík íb  npoasHBniH ÆOBrax Tpnaa copoK
Û,0 M06H BlflKinB nOnOTHHHOH XâTII

B  t íh  KBapaHTaHHÏ bhïhxixob aurea 3Mopn.

I  3 cepe^HHH m,e:

^OHBKa ! ne ra^aB o h ïh  !
0  Hio He p y n n jia  Tpißora rpyipa.
(jHa 6yaa TaK Monona i  rapHa,
Taica Beceaaa, kojih cKpaHB m o d

JIhh 'í Shhm h  pyaaaMH xoaoAHna,
K onn  Í3 HIOBKy 3na^,HBIHH OCHOBy 
B ana  KeflpHHH 6 iraaa no pacTÏ 
M ob iiayaoK cnoBaioancB poôiTHHH !
TAthub  ! i  Toil noac Mi'ii S jiacKyniu i cbbítjio 
OHa poßrnia i  t í CMyTHÍ ohh 
OHa py6n;aMH bjiothcthx naaocÍB 
Taa npHcaoHaaa, rpo Ha n o  ; i,hbhií ca 
IJko na poacy KpÍ3B cjrBoay i  coupe.
A x , BHa 6yaa 3opeio Moro flOMy !
OHa, mob cbbítuhh  a rre a  xopoimTear,
^H Ta  b KoaHcpï ßeperaa HaHMeHine
1 fle HKHH naaa Bayna, TaM cnim naa ;
OnaaKana Bce jnoxe Haine rope,
Baajia  b c ï Hanii cjilosh na Boaoce.

Ko.:m Bace b mobí BCTynHoro c.iiOBa flpaatHHan yxo  to/rí 
noaoHÏ3MH, aK : B 3 H e c a e ,  p o 3 B O ^ a T E c t ,  b i  ih, á , Tani phbo- 
raa^H , h k : n p e s o c x o j H H M ,  O f l j i a i i l ,  y p o a n H i n e n i ) ,  
H O A p o Ô H  OCTÍH,  a6o Taid Heoaori3MH an : c t a t h  n; a , to 
b nepeKJiaflï noeMH, i-cpÎM ho,zi;í 6hhx  a3HKOBHX hohb, Ki-rparoxB ca 
B OHM IiepepOBCÏM He3ripHi 3 HOeMOH) C.TOBapKOrO CIien;iia,'nJTIO- 
cth raanpBKHX p,aaaeKTÍB : m h  (da tiv ), m o s h , h k >, b i  i  a  b ,
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n o j i o T H o o a ,  a HaBiTt Taici BumyKaHi b th x  AHajieKTax cnoBa, 
h k : h  a t h  h  y  (c liw ast) a6o p y n n n a  (g ryz ła ), K0Tpux 3HauiHe 
Mano - xto i  3po3yMiB6H, He 3arnHHyBniH a°  nonncBKoro TeucTy. 
TaKHMH „papirracaM H“ nepeKJiaflHiiK y  n,iniM nepeKnahi npaMO 
HOHHcyeTB ca. I  unran, 3aMicTB HHByBaTH ca Kpaci iioean i, m i -
M O x iT B  ftH B y e T B  CH IgO  -  p a 3  S in B H ie  flH H J ieK T O J IO liaH H M  iH B eH U ,H aM

nepeKnaAUHKa, a iHKonu TaK Tana h  ocroBnie. Bo i i  aK He octob- 
niTH, BHMtiTyioan ra n ę : 0  hio He pyrrana TpiBora r p y ^ n !  — a 6 o .

fliT e a  ru,e n p i K  TpiBaB — y c i uoTHpe.
[Reszta m ych  dz iec i ż y ła  — w szys tko  czw oro.]

Hap, jiojKeM m a t h , n ro n b k  o 10 Ah th h h .
[N ad m a tk i łożem , nad dziecka ko łyską .]

Ofl,HaK Ha 3 a B T p a  rpoM npiiiiHOB B^apiiTH,
[A le  n a z a ju trz  g rom  p rzyszed ł uderzyć.]

K o rn i t e p  3 a n u  6oni io y d ii iu i.
[K ie d y  ją  bóle ta rg a ły  zabójcze.]

H i t  s i i e a  b c i  b  r p o S i !
[N ie  masz dz iec i w  g ro b ie !]

A  hk ne CKaue c 6 o p  b i  e m  na 6ep ir,
^ j ia  Teóe m  u  m  p  h  t  b  nn in  — a ^ h Mene nnaue.

[A  k ie d y  z w ich re m  na  b rz e g i n ie  skacze,
D la  cieb ie  szemrze ty lk o  — d la  m n ie  płacze.]

Yce, m,o Mano zmm 3 a  i  6 uonoBiica.
[W szys tko , co m ia ło  ty lk o  tw a rz  cz łow ieka ]

3,n;anocB M e n i  3a m y B i p y  h o c k o t o m .
[Z daw a ło  m i się za b u rz y  łosko tem ]

y a t a c E a  C M e p T i  H e p y x o M o c T i m .
[N ieruchom ością  śm ie rc i p rz e ra ź liw a ]

K o t o m  BepHyB ao n o n o T H H H o n  A y TI 
[P o tem  w ró c iłe m  do p łó c ienne j n o ry ]

B houh riemu n e p e p a 3 H i  b o i .
[Po nocy  h ye n  p rze ra ź liw e  w yc ia ]

Bcero Toro AEBa uapoónna Ananeicronotia, cnoMorana b paAH-
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ro flH  i i  nojiBCBKHM na,n;oM peueHB. I  poiTB ca n;inHH nepeKnaA 
TaKHMH AHHn6KT0BHMH <|>opMaMH, h k : MHOB,  BOf lOB,  r o ,  HH 1, 
n p e A >  s t i j i o , a t u i C Ł M O ,  b e b o i o m , 6 i u n  i  t . n. A  Te 
cbm Itb 3 t i m  nypi3MOM, m;o BHmyKye HaM6in&uii He3BHaaHHOCTH, 
cKna^aioTB ca pa30M na TaKy MOBy, n p n  aiciH i  HeBiaBHHaa a °"  
cnoBHicTB nepeKJiafly 30bcim  He npHUHiiagtb ca ao Moro Kpacn. 
TaKcaMO ne upnunimeTB ca ao s e i aM G iaim ił TaKT CTHxa, xoa 
i  BH6paiiHH b ih  Ay®e ru,acaHBO. IlepeKnaAUHK 3h h iii,hb yc io  My- 
3HKanHBHicTB aMÓiaHoro TaKTy (jtanniHBHM aKn,eHTOBan6M cniB, 
hk : nÓBHTi, BHAÓpaa i  t . a -; 3hhih ,hb e i M tekem  ibHopoBaneM 

a;e3ypH, hk  y  CTHxy:

Toac BiiHaropoAHB My B o r  3a tos.

BaÓHpaioaH SinnM cthx 3aMicTŁ pHMOBaHoro, nepeKnaAUHK 
HaBiTB H e  AOraAyBaB ca, ih,o OMHHaroaH CpHanio, HacKOUHTB na 
X apn6Ay- H e  3HaB Toro, m,o SianM cthx Mychtb CTpaaeHHH uap 
pHMiB HaAonyacHTH aapann  noeTHUHoi i  My3HKanBHoi m o bh . 3a- 
MicTB noneKHiHTH co6i TpyA HepeKnaAy BnSopoM 6 iaoro  CTHxa, 
bvh hoaboib Moro TiaBKO i  —  ne noKOHaB. Ce, m;o b ih  noMiinaB 
a<eHCBKi 3aKinaeHa cthxib  3 MyacecBKHMH (GinoanniM — rnaTpó) 
Ha nraoAy HacTpoeBH o p n iin a n y , Moama - 6 yace M He 3raAyBaTH. 
Bo hh  boho 6yao - 6 chk hh  TaK, Moro nepeKnaA 3aBAaKH cboim

3aMiTHlHHIHM npHKMeTaM BCe TaKH SyBÓH THM, HHM i 6 — „B03- 
3piHH6M CTpamHnHin,aa.

IIoeM a „B  HlBeMn;apHi“ b nepeKaaAi BepxpaTCBKoro piac- 
HiiTB ca b !a  Moro nepeKaaAy „3aAasyMneHHx GaTBKa11 xn6a t h m , 

ih,o BOHa Ba«e pHMOBana. HyAOBHH HacTpiM o p iilra a n y  nponaB 
y  nepeKaaAi pa30M 3 Moro My3HKaaBH0CTK>. HacTpiM b t l k  nepeA 
KOMi3MOM MOBH, a My3HKanBHlCTB nepeA AHKHM aKHeHTOBaH6M
caiB. MoBa nepeKnaAy BH3HauaeTB ca M TyT TaKHMH AaKi BCŁKHMH 
CHeAHaaaMH, h k : B 0 3 i i e T i T H ,  a p o 3 ,  b o c x h t h t b , H M i n a ,  
n o n o x a  (p łocha), 3 a b o u: a a  h  , b o  h i , E E T i B a j i i ,  n p o s p n -  
c t h x , b i A c e i B ,  i  3 y  m  h  a a. He 6paK i  tkkh x  KaacHHHHX 
Micn,B, aK b noeMi „3aAacyMaeHHx SaTBKo“ :

I  6yB6M TaK aK toM, m,o coh ataxHe neHeio
[ I  b y łe m  ja k  ci, co się we śnie bo ją .]

J Ik >6bh  BiaHe Ma OBiaao ypoue.
[P ow iew  m iło ś c i o w ia ł m ię  u ro czy .]
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JleTio^HH ycBMimoK 33ienyB ,n,o mh  Ha c ra r .
[ N a j p i e r w s z y  u ś m ie c h  j e j  p r z y l e c i a ł  d o  m n ie ] ,

M ob ryHH roa yd iB  Ha rp y ^ b  moio Taić cnann.
[ N a  s e r c e  s p a d ł y  j a k  g o łę b i  c h m u r a . ]

jHeKyflH BapBapcTBOM p in e  hojibcbkhit naji; peueHs, hk : 

H i f l  a  c n o  to a y ra  b KpacKH doraTOB dpaMOB,

a6o:
Chhhbh  03epa dyna BHa rocnoaceio, 

ado HopT 3Hae aica dy/jOBa:

T a  7J ,o iK H /i,a jia  aac ia ih ^e m  i3 H O T e K a .

T a  ocb i  B3ipn,i nepeKna^y. 

r ło a a T O K :

BiAKinB m h  SHiiKiiyna mob6h  coh BOJiOTuii,
B c u x a io  i3 a c a a io ,  BMjiiBaio i3 TyrH.
H e  3H a xo , 3 noneniB u o M y  M o a  ¿ ly n ia  

3 a  H eB  ro a H r e n iB  u e  p a u e  b a e d e c a ,

H oM y He nojiHHe raM 3a Hedecm rp a ii i  
^ 0  acHoi 3opi, raM ,n;o M o e S  KoxaHoM.

I  TaKHH y c T y n ,  o,zi,hh  i3 necorip iHHx iu ,e  :

H a  r o p a  a  inioB c y M H H H , ^ p ia c a n H i i ,  x n a p H i i  —

I  aopm  03epa, dypTH, c n irn  i  XMapii,
K p y a c a a a  i3 opaiB Ha CHHBOMy nefti,
I  conpe darpoe, mob KpoB, Ha 3axofli,
0,a;HienBHHKa ,zi,omok cHiraMH 3aMeTaHHH,
I  H a  CTopoacu nca orpoM Hii dpHTaHH,
H a  Kenui KpecTHK, ;j,e c iflana  C H iryp i,
I  Henna, epeMiT CTapnii, mmiT-i b n im i —
Y a c e  to h h h i Bce rro,n;idHoe mob CHy. —
I  naMHTyio nm n, ih;o np0MiHi> 3axo,n,y 
11,'ijinii ca na nHn,e CnaciiTeita m ctbb ,
K ohh na nanepB e ii mob 3 n e ^y  3h m h h h  KJiaB 
H  nepcTiHB. —  — — —

O Tace i  TyT, KpiM y c ix  odroBopeHnx Bace npuKMCT nepe- 
icna,n,y, CTapaHe 0 HMdiHHHH TaKT po3diiJio c a  o HeyMieraicTB opy- 
7i,0BaHa h h m , o  HeyMieTHicTB Bii;i,opacaHii n,e3ypH. A  pHMOBane, 

Spraw. I I .  G im n. 10
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3a M ÍC T B  n i A i ic c T H  K p a c y  n e p e r c j ia A y ,  t h i b k h  m e  6i j iB in e  o 6h h 3h j io  

e ï .  I l o M H H a iO ' i H  B æ e  n e s r i f f H e  3 H a c T p o e M  o p u l m a n y  M i i n a H e  

SC eH C B K H X  p l IM ÍB  3 M yH C eC B IC H M H , T O R Ï ^ O Ó a ’ IH T H  K p a c y  B T a l t ÎM  

p H M O B a H K ), h k : 30J I0 T H I  —  Í 3 T y m ,  r  p  a  h  ï  —  K O x a H o f i ,

X M a p i t  —  X  M  a  p  h  , n e  f l ï  —  3 a x  o a  ï  > c u y  3 a x  o a  y . A  e  

b  n e p e K J ia f l ï  f i  T a K i  p H M H ,  a i e :  p o 3J i i o 6 j i e H  i i í h , M u n y s -  

i h o c t h  —  r o n y ö i ,  b  0 31 e t  0 m  —  30 n  o  t o  m  , H e b a n e m  — 
n  o  T  e  K  a  i  t . n. T pe6a 6y T n  h k  n e H B  r n y x n M ,  a h k  h í h  c j i ï h h m , 

111,06 y  T a K H x  n a p a x  c .h î b  u i a H a i i a T i i  p u M H .  I  k o j i h  B e p x p a T C B K H f i  

T â K H M H  p H M a M H  n o n n c a B  c a  b  n e p e K J ia A ’ï  n o e M i  0 n O B a n ,K o ro , t o  

b o h o  T H M  f lU B H Ï f i in e ,  m o  b í h  a k  p e A a K T o p  3a c n n a B

e ï  n ÿ n H M  p i i ; ; o M  o p H i in a m > n H x  c o H e T ÎB ,  T p io n e T ÍB ,  M a ^ p n l a n i B ,  

p O H Ä  i  la S e J IB  —  3H a H H T B , f i lU B M  p a ^ O M  IIO e'J ’I I ' IH H X  (|)O p M , 

B h ic h x  n e p B o p i i f t i i y  p o m o  r p a e  A K - p a 3 H iT y K a  p a M O B a n a !

Aac b Ti  o t i í  p t i  a i i  i j,a tb mît n icna nepeKJiaAÎB BepxpaTCBKoro 
hohbhb ca b yiîpaÏHCBKifi n rrepaT yp i hobhh: nepeKJiaA noeMH Cno- 
BanKoro. B  1890 p. B ojioahmhp Kanaôa nepeKJiaB y  Apyre  noeMy 

B  II lB a fiA a p ü “ . [B  I I  ÎBafiu,apiï. IIoeMa TDn. CnoBanKoro. I le -  
peBiB BonoflHMHp KojiBÔa. H hkjiaaom 11 o j u t k. i . t a  11 n. k tt . y  J Ibbobi 
1890. 3  ApyKapm  T ob. ím . IïïeBHeHKa. IB  a  3ap«AOM K . EeAnap- 
CBKoro. Ct. 22 <|>opMaTy 32-k ï ï .]

H k  3pa3KH uepeKaaAy i i o a a m  t í  caMÍ ABa ycTyira , m,o i  3 ne- 
peKJiaAy BepxpaTCBKoro. Oïace nanepeA noaaTOK :

B ía k ú ib  nponana Haae coh o paio,
3 a c a rn o  a coxHy, 3 T y ra  O M J iÏB a io .

H  He 3HaK ), H O M  Ta A y m a  b  a o m o b h h h  

Miac A y x a  6o a c i 3a H e B  H e  n o n a n e  ?

B o m  r e H B  3a  ne6a H e  H e c y T B  efi K p n n a ,

TaM Ae ônaaceHHa, TaM A e  moh MHna.

I  A p y r e  MÍcn,e:
3  fiinoB nonypHH, TpeMTaan Ha ro p n  —
XM apn, C H Ï r n ,  6 y p ra , 03epa a o p m ;
3 o p jx ÎB  lipnaH AH  n a  ônaKHTii lm j i b o a 'ï ,

CoHH,e ’lepBone h k  KpoB o 3a x o A Ï ,

MoHaxa xaTa cnïraMH 3acnaHa 
I  CTOpOæi ABa BeJIHTH - ÔpHTaHH.
XpecTHK, Ae cÏAae c a ïry p  Ha icenï,
Kena, cTapeHBKHfi m o h h x , KHHra b  h h j i ï  —
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Bce to Bace hhhi no,n;i6He hhhi chobh.
I l iM H y  Bace TiaBKO, Igo npoM iHB 3 3axoa;y 
H(u ih h  n a  na p ę  ca KH,n,aB XpHCTOBH,
K o n a  Ha naaen,B e ii 3hmhhh, hk  3 aB o^y  
K jtaB  a o S p y iic y .

„ B ib ia n  H p o n a a a . 3aaHHae nepeicna.nHHK. Bace no TiM 
ofln iM  cnoBi „B ie n ia s “ [Mae 3HaaHTH „o d k ą d “ , a anaaHTB B a a -  

cthbo „z k ą d “ ] MoacHa-6 3MipicyBaTH, igo nepeKaa/ryiiK Kopnc-ry- 
BaB ca nepeKaaji,0M BepxpaTCBKoro. Ta b ,a,pyriM 3an;HTOBaHiM 
ycT yn i CTpiaaeTB ca caoBO, HKe CTBepflacye ce 30bcim 6e3cyM- 
hibho. IIoaBCBKe „g ła z y “ nepeKaa^eHO Ha „6 y p T n “ —  TaK, hk 
i  b BepxpaTCBKoro. „B y p T “ — caoBO aya-ce piffKO yaciiBane; 
3HaanTB y  caoBapn JKeaexiBCBKoro nepe,n,OBciM: H au fe n , E rd - 
łia u fe n . CayaaiiHO TaKcaMO, hk  BepxpaTCBKHH, noaBCBKoro „g ła z y “ 
aepe3 „ b y p ra “ Kaanba He M ir nepeKaacTH. B in  TaKH nepeKaa- 
j ,om  BepxpaTCBKoro noKopHCTyBaB ca.

MoBa nepeKaa,n;y Kanada xn6a thm piatHHTB ca Bi,n, mobh 
B epxpa rrcBKoro, m,o nepeBary b hih MaiOTB hohohi3mh. Bace 
b aanytTOBamM ycTyni e 'ix ,n,ocHTB : a  b o ,a I , n  i  m  h y , k  e a i, 
K e a a ,  n o ,n; i  6 h e aura c h o b h , a t o j y .  A b n,iaiM nepeKaąfl,i 
ix  aac 3a SoraTO. 6  HaBiTB: M p y a c y ,  oSh o k o m , BapKoaax,
Tj i yMOM,  MOflp HX, E H ,  K H H a p i c i B  B0H1, 6aeCTHHX,
o 6 p a 3 H a  (w yo b ra źn ia ) i  t . h . H e 6paic i  raaHn;BKHx npoBm-
n, ioHaa'i3M iB : H), e i ,  H e n ,  M a ,  M y ,  b h  a , 6 p  a m o b , m h a o b , 
K a c n a f l O B ,  M I I O I ,  3 h  a b e m  , 6 o m , h i h h h c b m o , T a n -  
c b m o , / i ; e c BMO,  i ą o c B M O ,  x T i a a  i  t . 6  i  .naiciBmHHa: 
n a i H a e ,  n p e n p o 3 p a H H i c T B ,  6 a  e c k  a y H H .  n o d ia  nonn- 
CBKoro aa,ny penem , CTpiaaeTB ca iiaH ;j,H B iiiiiH ii nyneHH 3aiMen- 
HHKa ca: c a  3 a j n o 6 i J i n ,  c a  b a jk e , c a  a a k  a e , n a p a  M y  

3 h  i  3 ,n; p  a c p i S a n c T o r o c B  C T e a i T b ,  n , i a a  c a  n a a i o B  
B K p n a a ,  3 a  3 i p  c a  a a H H , y x H  B n i n  Han, x t i b c b , p o  3- 
t o h h t b c b , p o j i ; i t c b ! Ele npoM axnycB , ko hh  3aM iay, m,o
o, a,HOK) 3 npHHHH Toro 3 acBMiaeHa mobh i  cHHTaKTHHHoro Heaaa,y 
e pHMOBaHe. ,EI,aa phmIb iiepei;aa;yiHK neBicihiinao ^epacHTB ca 
ne riaBKH noaBCBKnx caiB, aae M noaBCBKoi CKna,n,Hi TaK, in,o 
BKmgH i pHMH opniinany, xoa i chbbho noKaaiaeHi, KOHcep- 
Bye. npHMipoM:
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Do swego gn iazda, do p e re ł i  ró ży  ;
A  g d y  zobaczy ł, że oczów  n ie  m ru ż ę . .. 
f to  CBoro rHi3,ii,Ka, so n e p i  i  ao p y f f i i ;
A  CKopo igo OKa ue M p y a c y . . .

Z  pod czarne j gazy  p a trz a ły  c iekaw e,
N a  p ó ł za m kn ię te , św ieże jeszcze, ł zaw e ;
3  n if l  u o p h  o i i  iJa3u rJ iaA ijm  n, i  k  a b o ,
H a  niB 3aMKHeHi, cbbIhu ige, c i B 0 3 a B  i.

I  k tó ż b y  w ie ż y ł w  p rzeczuc ia  co straszą,
G d y  w y o b ra ź n ia  ca ła  szczęściem d u m n a !
G d ym  z g ó ry  s p o jrz a ł na  d o linę  naszą,
S za le t się oku  w y d a w a ł ja k  tru m n a .
I  XT03K 6h  BipHB b npouyTTa m,o C T p a m a T B ,
K ojih b Hac o 6 p a 3 h  a bch igacTeM A y  M H a • 
K o h - m  3 r ip  rnaHyB Ha ^o n n u y  h a m y  
U la jieT  c a  oicy jui^aiiaB hk t p  y  m  h  a.

G ir la n d y  z o rłó w  na  b łę k itn y m  lodz ie ,
Słońce czerwone ja k  k re w  o z a c h o d z ie ...
3  opaiB t ip n a n flu  Ha SnaKUTHiM n B o p ,'i,
CoHge uepBoue hk upoB o 3 a x o s ' i .

W szys tko  to  d z is ia j ju ż  podobne s n o w i . . .
P am ię tam  ty lk o  że p ro m ie ń  zachodu 
C a ły  się na  tw a rz  rz u c a ł C h rys tu so w i,
K ie d y  na palec je j  z im n y  ja k  z lod u  
K ła d łe m  p ie rś c io n e k . . .
Bce to Bace m m i n o p ; i 6 H e  a s m  c h o b h  —
H i M H y  Bace Turnico, in,o npoMiHB 3 3 a x o p , y  
TTTjthh  Ha JiHU,e c a  K H ^ a B  X p H C T O B i ,
K ona  Ha naneu,B e il 3h m h h h , hk 3 J i n o s y ,
K jiaB a oópyuKy.

Cjiobu, (jjpasH i  pHMH Basiiaueni b gHTOBaims Micn;HX po3- 
CTpineHHM npyicoM — Bce to ho xh6kh  b i i acjiiAO k HeBuiBHHUoro 
mspcKcra^aHii. 11 pu  tu k im  nepeKnap,aHio, po3yM ieTt ca, My3HKanB- 
nicTB  noaBCBKoro CTHxa nepeMmioeTB ca b HeMHnocepAne Tapax- 
Kaire, AapMa ih,o nepeKJiaflmiK „CTapaB ca 3ap;epacaTH MeTpyM 
MimaHe [rrpo xe i i  aM<j>i6paxH], aKe bctb b o p n ii i ia n i“ [? !J.

Oji,h hm  aura KopacTuo BłipiacHioeTB ca nepeKJia/i, KanBOH
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Bi# nepcKJTa#y B epxpaTctKoro  : HeMa b h im  Toro KOMiHHOro ene- 
MeHTy, HKoro hobho b BepxpaTCBKoro, b Moro (j>pa3ax em iM a- 
THHHoro xapaKTepy. B  nepeKna#ï Kam, 6 a xti6a  #yace yBajK iniii 
HHTaH noKHBae ronoBOio i  oCBMixnexB ca i ip i i  TaKHx e r iix a x  :

B e coJiOBeiiKa reHb Ha He6y HyTH,
MoHaxa sbîhohok 6yno i3  r ip  ayTH.

Bo M b î#eh  cojiOBeHKO B3SB ca Hapa3 „Ha He6y“ ? X n 6 a  
Bi#TH, in,o nepeKna#HHKOBH He no#o6aB ca HOMycB hojibcbehM 
„s k o w ro n e k “ . TaKHx „q u i p ro  q u o “ 3HaMnuiocB6jr y  nepeE.)ia#ï 
K a jn .o ii 6in&me, âne ïm  #aneEO in,e #o ejihchhhocth BepxpaT- 
CBKOrO.

B  <j>eMneTOHax „ f lü ia “ , b cïhhh  1897. p. hobbub ca m îh  
nepeEJia# „O jca  zadżum ionych“ h . 3.: „ByM a b E j iB - A p im “ . 
IlepeApyKOByioaH Moro Tenep 3 #pi6HHMH cnpaBKaMH Ha m p  
ceï po3Bi#KH, ra#E y npo hbobo nnina io  HHTaieBn.

KopoTeHBEi ypHBKH 3 „O jca  zadżum ionych“ i  „W  Szwaj- 
ca ry i“  uepeKJiaB TaKOHC Cn#ip TBep#oxnï6.

I 3 noeMH „ W  Szwaj c a ry i“  TBep#oxnï6 nepeanaB ycTyu  I X  
i  KOHen;B ycTyna X Y I I  Bi# c ruxa  : Szedłem posępny i  d rżący  
na g ó ry  [IIpHBe3eHO 3ÏJiJia 3 Tpox r ip  Ha Bec'inna. . .  M oao#a 
M y3a, 5. JIb îb , 1907. 3  ,,3aranBH0Ï #pyEapHÏ“ ]. Ocb y p n B O K  

3 X Y I I  ycT yna :

XMapHHH M TpeMTioanM imoB a Ha r o p n . . .
03epa, XMapn, cHÏr, ôypTOBi Hopn,
Kpyacana 3 BipniB Ha ae#ax chhhbhx ,
CoHge in,o racno y  nyHax KpiBaBHX,
A n axo p e ra  ManeH&Ea ocena,
C'ropojKa # box paônx bojiutib, Kena,
XpecT, #e 3JiÏTa.:in CHÏrypHKH 3 E pura ,
ChbhM n y c T H H H H K , cnopom eni E m irn  —
Yce Te h h h ï piBHaeTB ca c h o b ii. . .
I  TaMaK) tMib k h  3arpaBy orHeHHy :
3 a x i#  KH#aB ca b oônnne XpucTOBH,
K ojeh a KJiaB ïM Ha, pyany CTy#eny
TLIaioôiiy oÔpyaEy . . .

B  yMHCHO 3an,HTyBaB ceM ypHBOK, m,o6 UHTau M ir nopiBHaTH 
Moro 3 nepeKJia#aMH BepxpaTCBKoro i  KajiBÓH. ’ l a  TBep#oxjiï6
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nocjiyryBaB ca npn  nepeKnaflanio o6oMa AaBHiiłniKMH nepeiuia- 
AaMH, He 3Haro. A ne  cjiiah  nepeKaa^y BepxpaTCBKoro, hk 
y  K a jibón, TaK i  b H to ro  B iip a s m : „ÓypTOBi hoPh “  [c$a6pHKO- 
saHi 3 SypTiB] i  Ti „Kpyacana 3 BipniB“  [g ir la n d y  z o rłó w ], ko- 
Tpnx KaroSa ne Mae. H h h ih m h  ctcapóaMH mobh T BepAOx,ni6 
y  BepxpaTC£Koro He 3ano3HHHB ca. 3^,o6yB ca Ha BJiacHy Kna- 
CHHHicTb. Be3 opH tiH any h ix to  b cbBiTi ne Bra^aB 6h , hi,o boho 
raKe Ta „cTopoma abox pa6n x  BerarriB“ . I 0 ,o - hho o p u tm a ji hob- 
hhtb  Hac, iu,o „paÓHMH BenHTaMlt“  nepeKnaflHHK oxpecTHB „o g ro 
mne b ry ta n y “ . B o My  „ p h ó h m h “  ? TpeSa 3Ham  CTapmy y KpaiH- 
cbKy niTepaTypy. T pe6a SHara jiirepaTypH O ro „Pabica“  — repoa 
noeMH ApTeMOBCbKoro „ I la H  Ta coóaica“ , a TOfli i i  cenper n rre- 
paTypHoi TBopaocTH TBepAOxni6a BHaBHTb ca. K o ro : M aron nec 
—  PaÓKO, to „o g ro m n e  b ry ta n y “  —  „p a 6i  BenHTH“ . Ca kjih- 
c i i in a  T Bepa;oxni6oBa iHBeHgHa hobhhhći cTaTn ca 6e3CMepTHOio.

3  „ O j c a  za dżu m io nych “  Tnep;i,oxjii6 nepeKnais nacTHny 
n. 3.:  „C M eprb r aT$H“  b i a  cn iB : „A c b  ona b y ła  m ło d a “  a o  

ca iB : „P rz y s z li nadem ną p ła k a ć “  [ „C in “ . AnbM anax b naMaTb 
4 0 - h x  poKOBHii ocHOBana ToBapHCTBa „C m “  y  B is H i. 3 i6 p a ro  
i  B lidam i a -P 3eHOH Ey3ena i  Mmcona BaMKiBCbKHfi. Y JIbbo bi, 
1908]. H obhx HHCTKiB ao BiHAa 3Ao6yToro n p n  homohh „p a 6n x  
BenHTiB“  Tołi nepeiłnaA yace He ao khh6. HaBrrb BiA  nepeKnaAy 
BepxpaTCBKoro B in BiAÓir. MoBa cnpaBHinma, xoa pHTMiKa aica 
BAacTb ca. rl i iT a ilmo K irona cTHxiB:

MonoAa óyna y  MeHe! BpoAJiHBa!
BT in iea , hk  6pana n iA  5®ap m o i cKpaHi 
BxonoA3K.yBa™  B n en iiiH i aojiohi ,
K ona  3po6HBHiH cniatH i moBKOTKaHi, 
j^oBKoaa seApy cHyBanacb óhcojioio,
Bce p o 6o T a m ,a  b  6e 3J iio A H iM  B H r o H i .

Bate 3 Toro MoatHa M ara HOHaTe npo Aaronie. lI h  o6pa3 
TpyAam,oro naByHKa Tpeóa 6yno  3acTynara oópa30M oacoro 
„ b  6e3nioAHiM BHroHi“ —  ce KBecraa, Moaie h  He A y 3®6 saacHa, 
ane b  kohcaim pa3i Taiia caMa, hk i  Te, hh  MoacHa $ p a 3 y : „L e cz  
na co z boleścią się szerzyć“  nepeKnaAara <]>pa30io : „Ha b i h i ,o  

AapeMHe m an ira “ . A  TaKHx KBecraM nacyBaera ca npn  HHTaHio 
TBepAO ^ióoBoro riepeKJiaAy S irom e. Ta  n yp  I m  !

3 3aKopaohhhx  Y K p a iiiiiiB  aoch nepeKiraAHHKOM CaoBan;-
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Koro 6jb j ih h i M. CTapimBKHH. HepcKJiaB, a panine nepecBniBaB 
,n,Bi Moro noeMH HanionaciBiio - noniTHHHoro s i ia / i in a : „ K u l ik “  
i  „H y m n “ , .naBina n e p m iii 3aronoBOK „noi3.ii;“ , n p y r if i  „nca no M “  
[n o e 3Hi M . n . CTapnn,BKoro, K hI b , 1908, ct. 56 i  100]. „noi3,n,“ 
— to ^eKynn flOBOJii BipHHH nepeKnan „ K u l i k - a “ . I  36epeaieHa 
b  pHTMiua opn liH any, xou y Sy^OBi CTHxa e 36oneHa Bin 
H to ro  b HanpaMi yHi<$opMOBaHH. Ocb noaaTOK n1151 n p u M ip y :

Ot i  MacHun;i. . .  Bcthjk kohi 3 6nua !
KoaceH Becennii, KoaieH Ma 36poio,
Jim ie no 6 ok>, h i6h - to 3 6ok> —
3  6p'a3KiTOM n ia S e a B , 3 cbmkom 3a 3Buaan. . .
^ a n i r e n ! IIT n a p a e ! Cen He M ra a ra  :
3 6 y A H M  3 a c u a n H x ,  B i3 B M e M  n o  c e 6 e !  

r o ^ i  B Ó epa T H C B  b nunraii n ia T H ,

A  h i  acanoSn, C M y T K y  H e  T p e 6 a !

B TiM, a K  3acTann, ^a n i T a i ł  n a n i !

I I k  KepyBaTiiHi - at ? Aac no Kopnony !
3 o p i H a M  c a iotb n a  oSopouy —
ByneMO n in i b  sarani.

OcTaHHHMH TpOMa CTHXaMH nepCK.TaneHO Tani nOHBCBKi 

CTHXH:

A gdzie  s ta n ie m y  ? aż nad g ra n icą  . . .
G w ia zd y  nam  świecą,
S tan ie m y  c a l i .

KopoTm i c t h x h  o p u r i n a j i y  n p o n o B H c e n o  3 0 b c i m  3 a iłB H M H  

B C T a B K a M H : n a  o f i o p o E y ,  b  3 a  r  a  j i  i .

^a n u in e  b n e p e K n a n i  uHTaeTB c a :

BpHCKaioTB k o h i, Hcne Hac B o n s n a ;
3  6m ia He jiacKair, chhtb x a ił Te jlhxo.
XyTKO no m aaxy, mob Ti u p h b  ii n u, a,
JIhhbmo  6ea KpHKy, thxo  Ta thxo .

P a 3aTB TyT yxo  nnRi cnoBa: n orang a, iip iiB iinna . I x  3Ha- 
niHH HaBiTB noranaTH ca BaacKO. 3a t h m  b opiiT inaa i 3HOBy finyTB 

KopoTmi i  acHBiHmi c t h x h  :
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N iec ił sanki świszczą 
Jak  b łyskaw ica,
W  okrąg księżyca 
Z ło te  m g ły  koło,
Kagańce błyszczą 

C h a ! cha! cha! ja k  nam wesoło!

A  b CTapngBKoro:

Xaii rpaiOTB caHH, hk  6jiHCKaBHH,'i,
A  MicaneHBKO, k h s 3b óinonnn,HH,
B  MlfflCTin KOpOHl, h i6h  to b Ty3'i. . .
Xa, xa ! B k  BTiniHO, Beceno ,n,py3i !

3HOBy yHl(|>OpMOBaH6 CTHxiB.
Ta m;e CBobi^nifin ie noBO^HTB ca CTapngBKnn 3 opmJHanoM 

flanBHie. CnoBan;KnH ,n;ae pa#  K a p ra li: Becine, noxopoH, r p y  
b  Kapra, MacKapa,ąy, n y c ra y  b  xaT'i. CTapnn,BKHii nopa,n,OK th x  
KapTHH Mimae, po3noanHaioaH Bi# rp n  b Kapra, a MacKapa^y 
nponycKae 30b c im .

IlepeKna^; , ,H y m n -y “  can CJ'rapngBKiiii Ha3BaB „nepecniBOM“ . 
3HaanTB, B in m,e C BoS i/B iiiiiiin ii niac nepeKnaj], „ K u l ik - a u. Ile p e - 
cuiB TaK nonunaeTB ca:

Boi’opo;;jTii,e i  ^ ib o ,
Mara Bossa IIpecBBaTa,
B ayh  ncanoM nam  mhjiocthbo 
K pan IIpeaHCToro X p e c T a :
T on  ncanoM 3aneKJia KpoB,
Toii ncanoM GaTBKiB cToraaHHH,
Cepga BinBHoro pimaima,
Jlro^y BinBHoro jhoóob !
X a ii JIGTHTB BOHa, OrHHCTa,
3 roaocHHM Ta BinBHHM abbouom 
Jlp  ocena T b o ix , IIpeaiiCTa,
A  r a  3aoHiHm nepe,ą TpoHOM 
Bora npaBflH, Bora bojii 
Hami cjibo3H, Hami 6o jii!

Mae ce Bią,noBifflara opnimaaBnoMy:
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Bogarodzico! D z iew ico !
S łuchaj nas M atko Boża,
To ojców naszych śpiew.
W olności b łyszczy zorza,
W olności b ije  dzwon,
W olności rośnie krzew.

Bogarodzico !
W olnego ludu śpiew 
Zanieś przed Boga tron  !

B  o pu rlH a jii c iu ia  i io jic ry  b  c n o B a x  i  b  c rr u x a x ; u a u iT c  

y  p n M a x  B enB ra . B  n e p e c n iB i  —  p o 3 M iH H H e  H a  gpibHy M o n e r y .

M a b y iŁ  BHCTaHe Toro, rgoó MaTH hohhto  npo cnocib nepe- 
mragaHa uh nepecniByBaHa OTapngBKoro. ^ o  o pn linan iB  BiH Big- 
h ic  ca 6 e3u,epeMOH'ihuie huk  rajiHH,BKi nepeKJiaguHKn. B ohu  
b  noro  nepepibKaz B n iin inn  ba ig i. A  Bce Tanu He TaK CKaHgajiBHO, 
b k , npHMipoM, y  BepxpaTCBKoro i  b n o g ib n ifx  -iioMy. CTapngB- 
3h h  gaB bbiBine noeTHunoro xncTy, hihc b o h h . Te, igo B i i r n io  
3 n ig  noro  nepa, MOHCHa bogaii npouHTaTH.

3aKmuyiOHH CB0 1  3aMiTKn npo gOTenepiniui nepeKnagn noeM 
CnoBan,KOTO na yKpamcBKe, 3aHorry io  igo  i i  „A n h e lli“  goueKaB 
ca nepeKJiagy b pocnncBKin YicpaiH i. IfepeKjraB iio ro  IlaBno 
OTeSHHgBKnn (IlaBno C n y  to k). flpyKyBaHO b „J I. H . BicT- 
HHKy“ .

3  nanHOBinnioro uacy noxogHTB M iii nepeiaiag Testament-y.
BnnnB CjiOBapKoro Ha n u u iiu n n x  yKpaiHCBKnx noe-riB gyace 

He3HauiHH. Mosce CKpinnTB ca, cKpinnBmn ca b I I ohbui,i i .
TijiBKO BBastaB a iioTpiGiiHM cKa3aTn. B k Ha cTaTio, m,o 

Mana b y m  BCTynoM go m o ix  gBOx nepeKJiagiB, Mosce h  Toro 
3a Miioro.

Wil i i  3 A ii 0 B I T.

B  3 BaMH h c h b , CTpaacgaB i  nnaKaB He ro g n n y .
ByB ó a a ro p o g iir iii x t o  — He óyB MeHi b a f ig y s c H H H .  

jlg jecb  Bac uHiiia jo, i ig y  — b t i h b  3 gyxaMH Bace jin n y  ; 
HeMoiióii i  6yno TyT igacTe — n u n y  Tysuinn.
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He hojihhihb  a TyT Haem,n,HiiKOM iiÍK oro  
h 'í  MOMy iMeHa h i po3noaaTÍH híchh :.
TaK ím h  nepeiím ao, hk GjiHCKaisKa b mpinory, 
i  HK IIOpOHCHHH 3ByK Ha« poflaMH nOBUCHe.

Ta bu  — xto  3HaB MeHe — nepeKaHÜTB npaB«HBO, 
ipo a « jih b íth h h h  noTpaTHB k >h í ro« n . 
n.nHB KopaSeat y  6iM — a «o m oran  6i r  jkhbo, 
b íh  ixoTanaB — na«  hhm h  pa30M cnaecan bo«h .

K ojihcb 3a;i,yMaim ii Ha« npHKpHMH cy«B6aMH 
Moe'i b íth h h h  npH3HacTB, xto 6aaropo«HHÍí, 
mo M am ; HeBHaceGpaHHH MaB m íM « y x  míhc BaMH, 
a acHHH óancKOM npe«KÍB, hk 'ix CTar Hapo«Hnfi.

H exa fi « p y n i b hohh  3ÍM«yTB ca n icaa CTpaTH 
í i Moe ciíop6oTH9 ceppe cnoneaaTB b aaoi 
h  nexa ii Moro t íM 3BepnyTB, b í« hko 'í  B3aTe — 
to MaTepaM b í«  CBBÍTa naaTa — «ocTa M to í.

HexaM « p y rn  3aca«yTB n p n  n y ra p i b MHpi 
M m íh  noxopori 3annBmH, TonaaTB BaacHe rope. 
K oaa  a «yxoM  6y « y , noaBaiocB na n n p i;  
ne 3BÍaBHHTB B o r b í«  Kapn, He HpHH«y Ha 36opa.

Ta n p o 6 i! xto hchbhh, He KH«aHTe H a« ii!
HeciTB nepe« Hapo«OM cbbítoh ano Mora.
H « it  aepro io  M Ha CMepTB, kojih Bani aac Hacnie, 
hk KaMÍHB KH«aHHH Ha Baa pyKOio B ora .

A  a — Maay «pyacHHy TyT anniHTH Moacy, 
t h x , ih,o ílm noaioGiiaocB rop«e  cepn,e b MeHe. 
Baacny M TBep«y chobíihb  a, bh«ko , cayacSy Soaty 
i  3 ro«HBCB MaTH TpyMHO TyT naaaeM He TKHeHe.

X to 3ro«HTB ca Mth  TaK Sea onaecKÍB, 6e3caaBHo 
i  TaK, hk a, 6aM«y}KHÍCTB cbbítobh noKHHe ?
X to, HOBeH «yxÍB  noBeH B«epatyK)HH cnpaBiio,
TaK thxo  B Í«a irraB 6h  reTB, hk « y x , m,o auné ?

Ta hhh ih tb  ca b í«  M6He m íh ,b nenoSopiiMa, 
aKa SKHBOMy 3aHBa —  CKpaHB Kpacoio rUOOHTB, 

no CMepTH-ac «aBHTH Bac 6y«e  neBH«HMa, 
ajK 3 Bac, b h , x jií6oí« h , aureain uopoÓHTB!
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WMA B Eyib -APiLU.
Bace 3HOTIIH M Íc a n ,B  o ö h o b h b  c a  b  Tpei'e, 
h k  a noKnaB Ha c ï m  n icK y HaMeTH. 
ir.'ieicaaa acÎHEa TyT Many ÆHTHHy.
K p i M  Heï M a B  a  T p n  c h h h  h  T p n  f l o a im .  

n , ü i y  Tenep n o x o B a H y  p o ,n ,H H y  

n p H B iß  3 coSoio. ^ e B H T B  Ä p o M a ^ e p iß  

111,0- f f lH H  ilXUXH H a  n ic K O B l ro p Ô O H K H  

C K yÖ T H  H a ^ ,M o p c i> K Í ö y p a H H  a e p iß ,  

a Beaep b c ï  n a r a n H  T y T  B m ic a M H ,

T y T ,  p,e oroHB Bace He ropuTB b í ,h; flaBHa. 
Itn jiH  no BOAy AOiKH 3Í 3ÖaHKaMH.
C h h h  o r o H B  po3naniOBanH c n p a B H O .

3  C H H KO M  npn  r p y / ; H  a d H K a  ï m  B a p n j ia .

A  h h h ï  Bce Bace TaM, ,n,e T a  Mornna 
BCBMÍXaeTB CH ,KpÍ3B COHÏHIHe npOMÎne. 
H am o  Bce n i#  Beæeio H Ie xa  h h h ï .

A  a B e p T a io  can  —  H a  r o p e  -  C M y T K H ,

B ÍK ÍB  T p H  p a 3 H  COpOK aCHBHIH T y T K H ,

3 aacy, aK b  x o p o M H  c ï  h o o io t h h h í  

aB H B  ca anre.n C M e p T H  —  b  K B a p a H T a n ï.

H e3HaHa nioflaM MyKa ca Beanica, 
ana m í c t h t b  ca h h h ï  b  cepn,H MOMy !
H a  «ÜHBaHOH i f ly  «o CBoro ;;oMy —
H a  o 6 í h c t k » B æ e  H O M a p a i i ' ia  f lH K a  

C H H T ae  : c n a p a e ,  ffleac h o ^ ï b  t h  a ï t h  ?

Ha 06ÍHCTK) AOHOK - HOKÍHHHH,B KB1TH 
CHHTaiOTB : CTapae, ,n,e ho^'íb  th  æ ohï?
C h HÏ X M a p H H O H K H  H a  J lH B a H O H Ï —  

i i  BO H H  C H H TaiO T B , RO CHH H , f le  H íÍH K a ,

AÏ™ ) 1H,0 H O X O B aH Í BC Ï H H H B K a

T a M , n i,n ; 3j io b í ih ;o io  Besceio IH exa .
I  b c ï  M e n e  n H T a i’H  -  M y T B  —  b c ï  e x a ,  

b c ï  j i io ^ h  —  a n  3 ^ ;o p o B  B e p H y B  ; n p o  b í c t h  

H O B Í C H H Ta iO T B . I I  í,o ; k  ï m  b í a h o b í c t h  ?

H p iioyB  HaMCTOM Ha nicKax cTaB. Crraya,o 
m o ï x  B e p 6 n iO A ÍB  noKJiairocB. ^ h t h t k o , 

H 6 M 0 B  na oöpaaon ty  aureJiHTKo, 
flaBano ï c t h  B o p o ß ip iM ,  111,0 pa,n,o
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i l iu m  TpoxH - mo He flo  pyK a h t h h ï 
H h Saamn cefi ManHÜ p yaa n  b flonan ï ? 
B if l  HBoro HaHMOiio^ina — mob n,apißHa — 
ÆOHBKa 3 BOflOIO HHUia, HK TpOCTa pißHa. 
IIpHHniJia .no BaTpH i i  Ha 6paTÍB, macnHBO 
BCBMixaiOHH OH, 6pH3HyHa BOflOK). 
HaMcTapmHH 3 æapoM b on,ï, BCTaBinn hchbo, 
3a 30aH XBaTHB TpeMTHHOK) pyKOK) 
i  Kaace : b B o ra  6y,n,B to6í  3anjiaTa !
H k  nca nanHTB MeHe 5Ka>Kfla b c ïh  x b h j ih . 

0Ka3aB i  B oay b h h h b h ih , 6 e3 c h hh  
TyT  noBajiHB ch, H a ie  najiBM a CTHTa. 
Ili,n,6 i r  Ha h o m íh  h — 6 yn o  3a nÍ3H0. 
X o tïj ih  cecTpa iünyBaTH  6paTa.
H e BaiKTecB ! — KpHKHyB h CKaHioimii rpÍ3H0 
i  cToposKaM p,aB T p y n a ,  m,c6 ao hm h  
Ta ra n  Moro 3ejiÏ3HHMH ranaMH, 
j] ,e  im epiHHx Ha ayM y xoBaioTB cnyrn .
A  nicJiH to ï hohh  rop a  h  T y rn
,h;hïb  copoK Maß h TyT npoacHTH b A pyre -

Hl^e Toïac hohh P a ^ iie  i  AMÍHa 
noMepnH, b  aiaíKy neacaan n p n  co6 i.
A  TaK cnoKÜiHO yMHpann 061,
n;o a no cM epra CTapmoro Base cima,
71,0 CHy hobík  He ciuieÏB iiiH  b acanoöi,
He ayB, kojih i  hk noMepnH o6 i  !
I  HaBiTB M a m  He M o m a  n o m y t h ,
xoh —  3 H a io  — pißHOJK H e  M o m a  3 a c H y T ii.

H  paHO o6i, hk 3enÏ30 c h h ï,
HyMOK) b6h t í ^OHeaiai e /m ni 
Ka3aB 3a6paTH CTopoacaM. U p o iia n ir 
6 e3H0 B0 p 0 TH0  i  Ha b ík h  ! . . .  A n e , 
hk i  ano ca CTapniHM, 3eMJiK> nepine 
SaTBKaM BOJ10C6 M 3aMe.n1, noMepniH.

H h  oaajiiH  coHH,e b Heöi Jia3ypoBÍM ?
TTTn - una boho BCTae b n'ícKy najiBMOBÍM, 
m o-ffH a  narae Beaep 3a ropo io ,
Bce He6o TyT HecnnaMneHe ím jio io .
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Memac toa ’ï , i n  3 ropa  i h  3 TypSoTH,
Bace h  cornue Birmano ca MeHnxe bjioto,
Bace He Tanę, aK B iepa, acHe, roace, 
a 6 í j i b h i  Ha coHpe - onnpa noxoace.
A  HeSo, in,o flHBHno ca Ha 3 ry6 y
f lÏT O K  —  M 0 6 Ï  p i f lH O Ï  p O A H H H ,

MeHÏ b  ra n y  m a y  onüiocB rp y ö y , 
b  rraKÍ Hopc|)ipH COHH,H H 3 e M H Í napn,
111,0 a H e  3 H a B , h h  ronoc m í h  ^oanne 
f l o  l la n a -B o ra , m,o c x o b b b c b  3a  x M a p n .

TaK necaTB .h h ï b  M im yao. x o i  He h c h b o . 

OcTaHHHx aeTBepo nrroK — Ha ; ; h b o  —
HCMO. I  jieKme ceppe Mana acÍHKa.
I  H a H M O J I O f l f f l l i  CHH —  Mana f lH T H H K a  

acHJia, k b í t k o m  He x o t h h h  BcnxaTH.
B kíhh ;h  Bace i ł  caM  noaaii a BÍnnwxaTH ;•
He B ÍpH JIO C B , 111,06 T p H  3 a 6 p a B H IH  k b í t h ,

B o r b c ’í  c x o t ïb  3 a 6 p a T H  b  M e H e  ^,ï t h  !

T o M y  M n e K e n b H a  t o  o y j i a  r o n e r a  a, 
k o j ih  a C M e p T b  y 3 n p Í B  n a  n H H K y  b  C H H a, 

b  H a H M e H B H io ro  ! A x , a K o a c n 'íc B K y  x B H U B K y  

6 ep ir Moro ! H a n n iK y  n e p n iy  rniHMy —
H ÏX T 0 -6  H e  B 3H ,p ÍB  —  A O Ö a iH B  S aTbK O  t íj i b k o .

B  m o í x  oaax b í h  m í h h b  ca TaKcaMO,
a ie  11 e  p  b  o  p  o  n  b  h  i i  T p y n  —  m í h  c h h  H e m a c H H H ,

acHÏB i  6a'ín i  3 hob pouHB ca h c h h h .
^HBnrocB : Ha m rncy  CKpÍ3B 3em3HÍ n jra M i. . .
H k  cicpHKHy : cMepTB b  HaMeTi, 3 h o b  m íh c  h 8 m h  ! 

i  b x o h h b h i h  3 a p a a c e H y  n n r a n y ,

Ha CTen noHÏc i  míhc BepCjiioniß KHHyB, 
u;oñ TaM Moro Mom a CMepTB noKOHaTH, 
m,o6 Ha cío CMepTB Bace M He nHBHJiacB Mara,

I  ÜJLM3BK0 M H  6 y n H  n p H  C K O H Ï C H H a ----

a i  Bcpójiiona — BnaBiHH Ha rcoaraa.
H  r o n o c H B ,  s a J i a i i y i o a r  p y K H  :

K06 6 y ß  H e  B M e p  ! k o 6  H e  p o n H B C B  H a  M y K í i  !

A  M Íc a p B  —  Toro 3 n a M a r a  H e  C T e p T n !  —

H a n  n a n B M H  b h h j ih b , n p r i r n a n a B C B  t í i i  CMepra
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3 HeMHUOCepAllHM BHfflOM. I  ne 3Haro,
HK BÍH aHBHTHCB Mir Ha Te flO Kpaio.
K oJIH CKOHaB MeHÏ B OÖiÜMaX, TÏJIO 
B OrOHB H BKHHyB, HI,o6 B OrHH 30T.IIÏJT0 ; 
o^saK HeABH oroHB npoGir no man, 
a BHpBaB Tpyna i ßiaaaB CToposcn ;
,n,Ba rp a G a p i b3Hjih n o r o . . .  I  Moace 
i i o M y  TaM anim e n p n  cecT p a x , n p n  6paT Ï.

A  niCJIH TOÏ CMCpTH H TOÏ CTpaTH 
ÆHÏB COpOK 3HOBy Maß H TyT OCTaTH.

n ia , coHaeM Hane cKynaHHM y  KpoBii 

i  n ia  HaMeTOM n i'rKHeHHM nyMoio 
MH, HK HÍMÍ, 3KHJXH 6e3 CJIÍB, 6e3 MOBH,
HeMOBÖH nepea CMepTHio canoio 
CMepTB yaaBann, B o ra  oaypnTH 
raaaiOHH i nomecTb BÍaaaHHTH.
BepHyna ca ! — BepnyB ca anren cM epra !
Ta cnï3 He Maß a ii cep ne Maß po3ftepTe.
B ianyT H  CBBÍHíHH ri i.JIB H6 MaB a c ir.-1II
n  Ka3aB: Hexaii B o r Bce 6epe b cïh  x b h jiii !
B  MaB ana cana TpeTBOro Tepnma 
6e3 cn ï3 nOBÍKH h  cepne MaB 3 KaMiHa.
B íjib  CTaB HacyinHHM XJ1ÏÔOM B Ty roaHHy.
B  M o ix  oaax m íh  cepeay innn  r n n y B  ;
3i  Bcix HaHMeHBme jiidGjm hhS b p oann ï —
3 i  bcïx  HaHMeHBme CMyTKy Hac naGannc ;
3a Test hopo i  H an  - B ir  He ocTaBHB,
6o THxy, 3HMHy CMepTB nocjian anTHHÏ.
B e3 MyK, 6e3 Gonio b íh  a i^ ff l8,3 CH CKOHy, 
aK KaMiHB CTBepa i  CKOCTeHÏB 6e3 CTOHy. 
CTpamHHH MaB Bna ! 3aaB ano ci> , b íh  hc xone,

TTTnG CJIÏ3 no HÏM a aP®MH3X nHTH p iK H ,
3 aaBanocB, b íh  jih u i BpHTH paa Gh  b ohh, 
b cepna n enya i BHa cbíh , i no6 Ha b ík h  
OCTaTH B naMHTH GaTBKiB no CTpaTÏ 
3 jiiineM , m,o K jra ie  3aeaao: npoKnaTÜ

CKOHaB. Toai a ayMaB 0 p°3nyK0 •
mo cKopo h  apyrHM  B o r nonine Ty w yny,



CjioBaąKHH b  yfcp. nepeEaa3ax. 159

nomne f i  no ,n;pyrHx am ena norySn,
Bi3BMe ^HTHHy, admcy — Bce, in,o nioSe 
Syno Mem f i  Mene no3Be ro ce6e —
AOHBKa! —  TyT Bace BpHBanacB ra^Ka i i  MOBa; 
JKypHTHCB H6K) H He MaB IIOTpeSłt.
Toac MOJiOfla Syna f i TaKa Hy,n,OBa 
i i  Beeena Bce, kohh nono ropane 
Mem b neneax - p y ’ieribKax CTy^nna, 
kojih ochobh 3 HiOBKy nopoSnna 
i i  .ąoBKona Ke,n,py Sirana nenane 
Toii naByaoK TpyA a iip tfi no M ypaBi! 
l i  cefi noac b Sjihckh npnSpaHnfi acKpaBi 
BOHa poSnna — f i  icynepi 3jiothct]
BOIia Ha OHH CMyTKOM npOMeHHCTl
cnycKana rraK, m,o a hcmob Ha poncy 
rnH,n,iB 3aKpHTy cpiSnoM cni'3 i  comjeM.
I  MaB a 3 Hei namo flOMy roacy, 
in,o amenoM aceHHHM oSoponijeM 
Bce 6eperna HanMeHBinoro ahthth  —
Ae nnan hkhh  noayjia , 6 irna , f i r o c k  

onnaicana bci nam i ropa  - CTpaTH 
i  nam i CHB03H bci B3ana Ha koch.

M nHyao p,ecaTB AHi-B i  hohhh b ro p a x ; 
3,n,aBaaocB, cMepTB Syna Bace ,n,ecB Ha 3opax.
I  3HOB MHHyjIO fteCHTB £H1B i  HOHHH, —
Ha^ia KHHyna npoMme Manę.

I  ihkc npHTHX no ,n,iTax nnan Hcmonmi,
i  MH B3Ke TpH M IJ,aT B  paHKiB Ha/IIHJJTirjIH.
B  K iH H ,n , n o 36y B n in c B  n a M a r a  i  o h j ih , 

a n a r b hohh  f i  3acHyB. I  b coH n iii x b h j ii 
y 3aj»ib  c n o B H T i y  nere iiB id  X M a p n  

o 6o x  M 01X a o i o k  -  n o ic iH H H U ,B  MapH. 
r ip u M n in H ,  n o S p a B m n  ca 3 a  p y ic n ,  oSi
i i  BHTaronn MeHe cnoKoeM b rpoS i,
iAyTB 3 OHHMa apKHMH
A,o A p y rn x , mo b iiaMerr i  cnjiaTB. I  Shhsbko 
CTaioTB npn  h h x , cxHJiaioTB ca Ha# h iim h ,
HaA MaTipio i  nap, AHTHTeM, HH3BK0;
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a TaM yo HaiiMonoymoi fiyyT b  y o n i 
i  chhi Bpa3 KaayyTb na h ih  y o a o m . . .
H Sydney ca i  BMepai y i r a  3 KpitKOM 
KJieHy i  „PaTiJ'e! TaT(|)e!“ Ka iray ynKO. 
IIpH H in jia  aK HTaniKa thxo  no KOBepnyr, 
py'IKaMH IHHK) B MeHe oSiHMHJia 
i  a iio ’iyB  —  acHBe me TaT^e M raa, 
me cepye SeTb ca i l l  na MOMy cep 11,11.
Ta pano rp iM  npHHinoB 3 BaatKHM yyapOM. 
^ O H tK a ! ! !  — Ta no in,0 6iab n m p H T ii yapoM ? 
3a6paaa b  MeHe CMepTb i  Ty yHTnuy !
1 Ty a CTpaTiiB youe 'iicy e y m iy !
A  HancTpanmiiimHH aac to 6yB iip n  ckohi. 
YG iiiaH ii 6 iab tomhb  e i 3aB3aTO.
Cnacafi MeHe, cnacaS — 6 aaraaa — TaTy !
I  Majia ycTOHbKa Toyi nepBOHi, 
hk Moaoya, aeyBH poaBHTa poaca.
I  TaK noMepna Ta yiBHHHa rosea, 
mo cepye Maio Ha HBepTKH po3yepTe —
Kpaca - sk 6 yaa to aHreaa — no CMepi’H !

U p n i:hirjra cTopoaca, 111,06 nay, ne6opaKOM 
3annaKaTH, 3a6paTH b  MeHe Tiao.
HeocToposKHi! saneminH raKOM . . .
BnaB ran  Ha rpvy r. TBepyy, o ep yra y , 6 i;ry.
I  TyT — 6oyaM6H, hk i  a, He BM epan! — 
b M oix TaKH oh ax ei poayepjnr.
Tn ce im , Bosee, c t h m h ih ! I I  Ha ciiny 
caM b 3hb  e i i  caM ya u ic  b  M orrniy.

HaBxpecT shoskhbhih pyKH, HepyxoMa 
n,innx Tpn yHi enyiaa  MaTH yoMa.
IIosKOBKJia nano yepeBo. / ^ hthtko 
noSaiyao, CTaao acaaicHe 6iyHHTK0,
60 M mohoko aao Bace BHcnxaTH 
y  MaTepn. Bee naan i  naan ynTHTH !
IlycTHHa ca —  yiTOK He Maem b  rp o S i! —  
To6i  Bee b  HHinin BnyacTb ca n oyo 6i,
Beceaa Mosee, acaa, npoMeHHCTa? 
f la a  MeHe nemioM piBHHHa ca hhcth !
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H o ciM nycTHHH, no nicKax nycTHHi 
Taran m o ix  ^.ito k , ix  Tpynn c ih i .
A  TaM na n p n ro p i, ^;e Mope Mpie,
To6i inyMHTL boho — Meni nnm  Bne; 
K o n n -a i Ha 6eper 3 BiTpoM iu,e He cKaie, 
rro6 i Bce rpae, a M e m  Bce imane.
K orn i npnH m jia  B e n ip H a a  r o / p m a ,  

hj,o flHHHH nyB a cniBH Mye3HHa —  
mob 3 r a a H y B in n c B  H a #  floneio t ie m ,a c H H x , 

C M y T H in m e  CTaB i  b M o n H T B a x  Bace B J ia cH H X  

o n o B iiH ,a T n  3 nici-coBoro C T o ra  

H e n i,a o H O M y  B iT n ;e B n  —  B e n n a  Bora.
By,n,B cnaBen A n n a ! rnyMaMn noateaci, 
ih;o oSepTae ropo^H  b pyiHH, 
i  ApoHtero 3eMni, hi,o hhhi,htb  Beaci, 
n  ayMoio, m;o Bia; Hei pi,ą M in rnHe, 
mo 3 nona MaTepi c m iB  3a6pana.
0  A n n a ! T h  BeniiEnn ! Aic6ap - A n n a !

Bce, 111,0 nnn i Mano moncBKyio nofloSy,
MeHe MEHaTH nonano b Ty p,o6y.
B  n iaTpi nonoTHa — .noHemcn ix  npann  —  
BJKe Ha p oc i caopmnH i  3iBann, 
no^epnn c a ; nereceHBKO HanaTi 
6ynn  HeMOB nopoxHa 3 TpyMHa s h h t i.
C nifln  ayMH BHflmnn Ha HaMeTi,
1 3Haeni ? Bopo6u,i, m;o B nepeneni 
cioflH cOTKaMH nnHynn, ih;o6 cicth 
M nonopnaTHCB b nicKax, OKpyxn 3’ic th ,
BJKe i  h o j k h b h  BnpeKnncB no c m  eprm  
m o i x  a ,iT O K  —  B T iK a n n  B i f l  H a M e n y .

B n  ix  nai-cano nonoTHo non,epTe, 
nu MOHie BHa M iii 6iflHHH. n ik n ą ć  neTy 
Bace h i - OflHH He cnnHioBaB ca Tym n.
B  SannB ce n  MeHe oScinn CMyTKH.

B  hhtb flHiB no h,ohh —  B ohcg ! Boace! -  
Bace 3 Beaepa po3ÓypxanocB Ha ropę. 
MpaaHHH K pyr coHn;a 3axoBaB ca b t ih h , 
h a ne6 i 3 nopHnx XMap 3Hann ca c tih h .

Spraw. I I .  Grimn.

Mope

11
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IIpH H inna h í i , 30CH b naMHTH orn^Ha, 
caïna, BÍ,n; aepiseHH rpoMÎB na in  BH3 Ha.
TTTe h h h ï yxoM ayro, 6aay okom, 
hk 30m, na m îM naMëT na3e hotokom , 
il K BÍH 3HÏMeTB CS, UieneCTHTB C06010 
h  KOJiHineTŁ ca y h ít b m í Haa,i mhoio , 
aepBOHHH n iflaac  rpoMOBax y,o,apÍB, 
neMOB neaenani M orana noæapÎB.
8 ,n,aBajio ca, m,o 3a HaMeTOM, 3 6y p i 
a ayB s h th h í ronoca  noHypi.
Taa acanicHO bcï oaaBanacB, rnyxo, 
in,o a HanpyacyBaB i  cepn,e a yxo 
i  3 acaxoM po3BaacaTH cxaB caM b co6 i. 
aa TaM b Tap.y nia 3 'ÏTOBKaM y rpo6 i.

A hí TyT napa3 !... HoMyac ce CMepTB Ta 3pa;u ia  
B iaaina Taii thxo  a Í3  HaMeTy pa^aa  ? !
3a rpoMOM rpÎM  B3apaB, MarTÏJia ôjihckh, - 
b t ím  ayTa nnaa 3 3HTHB0Ï kojihckh.
A  6yB tob; naaa Maßyi'B CTpaniaaM BapaaoM,
60 3 apa3 MaTa a a, 060e pa3 0 M 
MeTiiyjiacB m b , 30 aepBaaoK cnaSeHBiiaii.
A  xoH i  6yB Toa ana a TaKail TaxeHBKaa,
7T.Ti.iT Hac b îh  ro jio c  m »b TaKail M Oryaaii,
TaKHB po3 3 epTBB i  TaKail ôojnDaail,
3 TaKOÏ rn y ô a a a  nyTpa aisHHTaa,
TaKail po3yMHBH i  TaKaa apoiataTaa, 
in,o MH, mob rpoMOM paæeHi H03BÍHH0,
6e3 naMHTBt BHce ô irna , 6 e3HaflïiiHO !

H e oÖMaHyno npoayTe atanoôa: 
noMepno 3 to ïhî, a jo  i  t í , xopoôa, 
i  apa  cecTpax, ßpai’ax boho caoaaao,
Moe ocTaHHe, ö inaaie bcïx  neHi,eHe !
CMepTB aopaa BKHHyaa aoro  b M o ra jiy .
He BepHeTB ca, He BapocTe,311a M ea e . . .
M ia  31M aoro  Bæe ne y 33paTB ! — H ïkojih  
He BepHCTB ca ! — Moa p03iiyK0 - 3011e !
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I lp n i i iu j ia  Hi^i p p y ra  3 3opHMH. 3 i miioio  
Syna b HaMeTi MaTH. CMepra acepTBa 
neatajia Ha ctojii — pHTHiia MepTBa,
CTpanraa B iiie  HepyxoMOCTK> caMoio.
3  ^HBJiaHHCB Ha tijio rre, MaB rapny, 
ipo jihih  6h  TaK ocTano ca phthtko  
na BiKH 3 HaMH — XOH TaKe HO CMepTH —  
a niB po3nyKH M ir 6h  3 ceppa CTepTH.
A  to Bace — h i iiocMepTHi c n y m  Spann, 
i i i  a ho hic  b Kamrapio IIIe x a , ane 
neipacHa MaTH BJiacHHMH pyKaMH 
caMa Hecna noro  b Ti CMepTHi 6paMH.

B  HaMeTi 3 aciHKOio ocTaB a Bnepme.
Ta hh  niHMein t h ? SaMicTB nac o6oe 
36jih3hth  — ropę, jioho HaM po3pepnm, 
b ceppa OTpyTH Hajinao ipKoi, —
Tenep xn6a ix  t ii oShobhhi, Boace!
H an i cyM, mob ipoci. 3 ucHaBHCTio Bace cxoace, 
CTaB noMiat Hann noptiHH i  BenHKHii 
i  p03JiyiHB CaMOTHHX Hac Ha BiKH.
I  MH H6 MOBHJIH pO Ce6e H CJIOBa, —
6o, caM cKaącH, HKa Morna po3MOBa 
noBCTaTH b cim  HaMeTi noMiac HaMH,
MMC THMH, ipo yTpaTHJIH BC1 piTH ?
CxopHno coHpe orHeHHO paHKaMH, 
xoBano ca ipo p h h h h  b Tiac SaaKHTH, 
h 6mob noacapHHH cmojiockhii orHeHHnii.
TaKHH 6e3piTHHM TpHBOK 6yB — ipOpeHHHH.
H a  Hani iaM eT THina jiarTM Bace BCTiirna, 
x n 6a pe m h h i b m n MicaaHy npoSiraa, 
a 6ipBHi h i 3oiiKy, HienecTy, h i nyTim  — 
i  TaK pHlB COpOK BHacpaJIH MH TyTKH.
Bace KBapaHTaHni n inap i hbhjihcb — 
rnapaTB Ha n am i Tewni napa Sanno 
I x  3pHByBaHe SamiB a — phbhjihcb, 
hk a nocHBiB, noxHJiHB ca 3HanHO.
A  adHKa 3 acypS, 3 6e3COHHHX hohhh  aacTHx 
Syna aiOBTifima BOCKy Ta SypniTHHa,
Ha ronoBi bojioch oppoSnHa

*
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CHBÎna ca h  npn  pyMHHpax H ernacrax
ro p in n  o ra  öaHCKOM 6jiHCKaBHn,ï,
aK B TÏ1X, mo nyCTHTB ÏX Ha CBBÍT 3 TeMHHpï
JIÏKap BeaÏB oôcTyKara Hao bcioah ,
TaM, ,ne 3 apa3 a M e a e  nep in i OTpynH — 
a 6yB 3flopoB. —  HoBÎpHTeac bh  m o a h  ? 
ü ,  hi,o y c ï oßipjiyBaB 6yB Tpynn, 
no KBapaHTanï 6yB 3AopoB ! — A  Mara, 
aKm ne a ^ b a h  hohobhhh B3a ra , 
nonafl rpyABMH yAapHBHiH oa, 3 MyKH 
noônÏAaa, MoMana, Bnana. i l  Ha pyKH,
Ha BnacHi pyKH B3aB toh Tpyn acmoanM,
3aHÏC B HaMeT i  KHHyBmH, B TÍH XBHHH 
caM, aK MepTBGAB ynaB npn  h ïm , 6e3 chjiii 
h  npoKHHyB ca — Ha copoK a ïü b  i  h o i i h  ..

Bate nepeA CMepTHio npH3HanacB MaTH, 
m;o 3 rp o 6 y  HaËMonoAHioro ahthth  
xoTÏaa xoh6h  Ka.MÍHB, K B Îr a y  B3ara, 
na c iio m h ïï 3hothh bojiocok b o6py'in,ï 
h  Ta naMaraa no BMepniiM HeMOBnara, 
toh o6pa3en,b, in,o 6yB y  hbobo b p ya iü , 
t í  bojiockh, CBBari jq m  MeHe h h h ï,
3 roaoBKH B rp o 6 i 3 a6 paHÍ a h ™ h í  —
6o 6ÍAHa MaTH Mana tíhbko  chjih,
111,0 BMMHJia B H0HH A 3 MOrHJIH, 
3HaHHina in,e cBBÍace Tino, hk no ckoh'í , 
non,ïnyBaaa b ycTOHBKa aepBOHÍ 
i  3H0 B 33I 01KH3ia  B 3eMJIK> TpyH CBÍM pÍAHHH
t í naMaTKH, toh nopïnyH iio c jiïa h h îî 
yKpaAem y  3a3Apoï M ornnn,
MeHÏ 3a6 paaH acmay, MaTÏp BÔHan.

3 h O B  JIOHO THX níCKÍB npHHMHHO acepTBy.
I  noxoBaB a MaTÏp MepTBHX MepTBy, 
a caM BepHyB ca b hojiothhhí Hopn 
cxoBaracB b t ïh h , hk h íh h í noTBopn.
H ï coHu;a a He 6aaHB Ha ôaaKHTÏ,
HÏ sate MeHe He öaaHJiH Hä c b b ît ï,
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M ob CTapen,B, a .h h t h h h h h  CTaB, He th m h b  
napa SKHBoro. J Ih ih  t i c m ii h jih m h , 
h h ih  T i CTpameHHi mapa S an iB  3 rp o S y , 
ii],o ix  a yH a  3aS pana ! B  Koacpy poSy,
B SnaKHTHHH peHB, B H0HH, B rn y x y  TOflHHy
a b c im  HaMeTi mhb p in y  p o p ra y , 
i  y  p03M0BaX, BHflyMaHHX MHOIO 
a po3MaBaaB 3 m o u k ił h o i) tobhoio .
I  HaCTO, pHBHHM pHBOM, KOHO MeHe 
OSBaBCB MOB rOJIOC piTOHOK MOrHHBHHH.
B HOHH 6yfflHHH COH M m  SoMCeBinBHHH,
Hap TpynaM H pecB bhiohh , rneH H . . .
D pnn ii Sn ipufi, Typn  3BepTaB a yxo, 
pe nnaKann Ti TpynoacepH rnyxo .
BKmpH, an rapFH i, ipo bch 3acTHHe,
BSECe i i  TH3KHHMH MeHl MHHaHH piIHHH. 
r a y x n i i  Ha Bce — Ha SinB, Ha acanB HecTpHMiiHii 
a CTaB TBepa,HH i  Haae KaMinB 3h m h f h .
Aac pa3 —  ax, Boaca ce Syna on iK a ! — 
^ hbjiiocb, xtocb m aHyB po HaMeTy M oro ; 
i  a x ! — ne 6yB to Bace bh a  aonoBiica, 
to ronoBa Syna — BepSmopa Moro.
I  rnaHyB BiH TaK acanicno, npiixnni>H0,
111.0 HK pHTHHa a po3nnaKaBCB CHHBHO. I * 3

I  TaK pniB copoK a npoatHB y Sonio.
IIpHHIHHH nyCTHTH BHCe MeHe Ha Bonio.
P ipna Ta Bona i i  XBHna nepep ho to m !
H  Bace TaK 3hchb ca 3 T e im iM  chm HaMeTOM;
3 nyBCTBaMH Sonio, CMyTKy, acanio, CTpara 
a c i kohh , c i HiHypH Sypy pBaTH,
111.0 a ix  — Boace, 3M any ii ca Hap H a M i! — 
HOBCTpOMniOBaB y  Cl nicKH 3 fllTKaMH.
Ax noMoacH Mem, 60 xtohc nonoace!
U po  SinB M in  Kpacme c i nonoraa, SpaTe, 
noHypHM menecTOM po3KaacyTB Moace.
Bce SaHHHH, Bce 3HaioTB, MoacyTB 3HaTH !
H hhc He noxoaci na TepniHB K ap ra i-iy  ?
^Q,HBHCB Ha HHX, .ąiTKHHCB ! He SiM ca CMepTH ! 
ToS i no c h h im  flOTHKy He BMepTH. . .
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Taac t h  H e  c h h  M i i i ,  t i  H e  c h h  M i i i ,  c H H y !

Ta h i , BTiKan! 6 0  c i nojiOTiia, bhako ,
C T p a n iH i 3,n;aiOTi) ca p,na ayacoro OKa.
CMepTt BiA 3apa3H ?... A x , t o  CMepTr, acopcTOKa! 
c b o i x  S p a T iB  3 a 6 y A e n i  H a B iT B  h i b h a k o , 

a noTiM ayern acap y  rpyAex, b  n o m . . .
A x, a c b o i x  Bace ocMepo TaK b h a i b  !
I  AHBJiaHH ca TaK Ha CKia no ckohi,
TnjTiry Tpn M ic a n , i  Bace TyT npocH,n,iB.
^ n e c B  — oh  BepóaioAiB AeBHTB n0p03KHHX, 
a Ha Bep6nK>Aax s ic iM  Micn,b no,n,opoHCHHX.
I  6 u i b h i  Hiaoro b  Mene Bace — KpiM B o ra ; 
i  TaM —  M iii n,BHHTap, a TyflH — to p o ra .



DR. STANISŁAW KOSSOWSKI.

Ze studyów naó Słowackim.

Kwestya genezy wiersza „Testament mój“ .

Kiedy powstał wiersz p. t. „Testament mój“ i jaki jego 
związek z całokształtem życia i twórczości poety — oto pytanie, 
które krytycy Słowackiego zadawali sobie niemal od chwili ogło
szenia wiersza, starając się zagadkę tę w jakiś sposób rozwiązać. 
Słusznie bowiem podnoszono, że „dopóki nie będzie określony 
czas, w którym wiersz ten powstał“ i „chwila w życiu poety, na 
którą przypada i której uczucia i nastrój oddaje“ *) — tak długo 
nie może być „Testament mój“ rozumiany i określone jego zna
czenie dla poety. Wydany po raz pierwszy w ośm lat po śmierci 
Słowackiego przez jego wuja, Teofila Januszewskiego, * 2) powta
rzany od tej chwili we wszystkich bez mała wydaniach dzieł, 
stał się najbardziej znanym z całej liryki wielkiego poety, a słowa 
„Testamentu“ o tych, którzy jako „żywi mają nie tracić nadzieji 
i nieść przed narodem oświaty kaganiec“ powtarzano i powtarza 
się do dziś dnia, widząc w nich testamentowe przekazanie poety, 
dogmat jego uczuć społecznych i demokratyczne hasło jego twór
czości. Czy słuszne są podobne poglądy i czy można „Testamen
towi“ przypisywać bez zastrzeżeń takie znaczenie, a raczej pod
kładać je pod słowa poety, gdy mamy cały szereg prawdziwych 
i niewątpliwych na te zadania jego wypowiedzeń się, rozsianych

1) Jarecki Kazimierz, »Testament mój«. Kurj. warsz. 1909 nr. 1. (poświę
cony Słowackiemu).

2) Dziennik literacki 1857.
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ręką wielkiego bogacza w innych utworach — oto cel niniejszej 
notatki, która w braku danych historycznych stara się zagadkę 
powyższą wyjaśnić w drodze konstrukcyi myślowej i analizy 
literackiej. Z naznaczonych powyżej powodów kwestya genezy 
„Testamentu“ staje się pytaniem ogólniejszego dla badań nad 
poetą znaczenia, a ponieważ zajmowano się niem wiele, więc 
charakter notatki miejscami polemiczny.

I.

Małecki, który pierwszy poruszył kwestyę znaczenia „Testa
mentu“ , widział w nim „strofy napisane krótko przed zgonem 
przez samego poetę, które określają cały charakter jego życia 
i działania“ *); twierdzenie to obalił już Tretiak, wykazując jasno, 
że na podstawie dzisiejszej naszej znajomości rozwoju psychiki 
twórczej Słowackiego zdania tego przyjąć nie można ani w części 
pierwszej ni drugiej, a pierwszy biograf Słowackiego dlatego 
„mógł przypuszczać, że „Testament mój“ był pisany na krótko 
przed śmiercią“ , ponieważ „mało poświęcał uwagi wewnętrznemu 
życiu poety po transfiguracyi, jego wyobrażeniom filozoficznym, 
religijnym i społecznym“ * 2 3). Ferdynand Hoesick przesunął datę 
powstania wiersza na rok 1847, kiedy to Słowacki czując „siły 
swoje nadwątlone pracą i smutkiem“ spisał „ostateczne rozpo
rządzenie pośmiertne i testament“ , a w nim wyznawał, „iż wszystko 
co ma, winien jest matce swojej najukochańszej“ , dla której testa
ment ten miał być „ostatecznem podziękowaniem i kwitem uspra
wiedliwiającym ją przed sądem Boga i ludzi“ . „W istocie więc 
wszystko, co zostawiam — pisał poeta — do niej należy. ...I gdy 
bym m ó g ł p roch  m ó j nawet pos ła łbym , aby je j  b y ł w łasnością...11-') 
„Prawdopodobnie w tym samym czasie, co testament prawny — 
powiada Hoesick — napisał Słowacki i swój testament poetyczny, 
ten tak powszechnie znany a taki cudowny wiersz...“ 4) W bliższe 
umotywowanie swego przypuszczenia Hoesick się me wdaje. 
Z tego jednak postawienia kwestyi jest widoczne, że zaiówno 
on, jak i prof. Małecki, zostali zwiedzeni tytułem wiersza, w prze

1) Małecki, Juliusz Słowacki. Wyd. 3. Lwów, 1901 t. III. s. 229.
2) Tretiak, Juliusz Słowacki... T. II. s. 414—5.
3) Biegeleisen H., Nieogłoszony testament J. Słowackiego. Prawda 1893.

nr. 40. s. 4/6 7.
4) Hoesick F., Życie J. Słowackiego... T. III. s. 446.
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konaniu, że zawiera on niejako ostatnią — poetycką wolę poety, 
w przeciwstawieniu do inne j— życiowej. Odmiennie zupełnie zapa
truje się na sprawę „Testamentu“ prof. Tretiak; „myśli w wierszu 
tym zawarte — powiada znakomity krytyk — i cała jego deko- 
racya niema nic wspólnego ze sferą wyobrażeń Słowackiego 
z czasów m i s t y c y z m u  wogó le ,  a w szczególności z ostatnich 
chwil życia... Bo ten wiersz niewątpliwie pisany był jeszcze pod 
znakiem Byrona, wszystko za tern świadczy; i pretensyonalny ton 
całości, i to serce spalone w aloesie, i te puhary pogrzebowe, 
i ten kaganiec oświaty, i to chlubienie się obojętnością dla świata; 
nawet ta siła fatalna, co ma zjadaczów chleba w aniołów prze
robić, nie pochodzi z okresu mistycznego, ale jest zabytkiem 
jeszcze epoki bajronicznej, tych czasów, kiedy wszystko, co nie 
miało na celu sławy, pachniało poecie nicością. Powiedzieć do
kładnie i stanowczo, kiedy był wiersz ten napisany, trudno, ale 
wolno podać jako domysł, że stało się to w czasach niedoszłego 
pojedynku z Ropelewskim, w oczekiwaniu jego, albo też i po 
zawartej już zgodzie, kiedy poeta spokojnie już mógł rozmyślać 
nad tern, coby miał do powiedzenia ludziom umierając. Stylem 
też, obrazami, tonem nierównie podobniejszy jest ten wiersz do 
„Beniowskiego“ niż do „Króla-Ducha“ . I szukając analogii myśli 
znajdują ją prof. Tretiak w IV. pieśni „Beniowskiego“ . J) Jeżeli *)

*) Tretiak, tamże, s. 416.
Nie zawadzi tu może zaznaczyć, że inaczej nieco, a rzeczowo całkiem 

odmiennie, zapatrywał się prof. Tretiak na „Testament mój“ w r. 1881. W oce
nie bowiem II. wydania dzieła Małeckiego o Słowackim czytamy (Przew. nauk.- 
lit. 1881. T. IX. s. 383—4): „Na zakończenie chcę kilka słów powiedzieć o wier
szu, którym Słowacki zamknął podobno swoją karyerę poetycką, a którym p. 
Małecki kończy biografię poety.

Jeżeli co dobrze ten wiersz charakteryzuje, to chyba złudzenia, któremi 
się karmił poeta, pretensye, które rościł przez całe życie. Prawda, że są tu po
jedyncze wiersze, w których poeta zdaje się przezierać po za mgłę złudzeń, 
wiersze pełne smutnego proroctwa... są tu urywane, ale olśniewające zaklęcia, 
wspaniałe wezwania, nagle z ust mu zrywające się... lecz nikną one w miesza
ninie teatralnych zachcianek, mistycznych obietnic i takich złudzeń, jak to n. p. 
A póki okręt walczył... i t. d.“ .

A omawiając ogólne znaczenie Testamentu, jako wyrazu dążności poety
ckich Słowackiego, powiada Tretiak: „W  istocie posiadał Słowacki siłę fatalną, 
ów indywidualizm, niczem w karby nie ujęty a niesiony wichrem wyobraźni, ów 
wygórowany indywidualizm, który był zarazem fatalizmem w ustroju psychicz
nym całego narodu; w istocie siła ta zdobiła mu czoło żywemu i zdobi je nawet
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z podanego komentarza prof. Tretiaka odrzucimy „całą dekoracyę“ , 
która wynikła z zasadniczego, stronniczego, punktu patrzenia na 
Słowackiego przez autora tej znakomitej skądinąd książki, to 
wywody powyższe dadzą się ująć w dwa twierdzenia: 1) „Testament 
mój“ jest wykwitem bajronistycznego jeszcze nastroju u Słowac
kiego, wolnym od wszelkich naleciałości mistycyzmu; 2 ) powstał, 
zdaje się, w czasie niedoszłego pojedynku z Ropelewskim. Hipo
tetyczny charakter twierdzenia drugiego zaznacza już sam autor, 
jak zaś mylne jest pierwsze — wykażą uwagi następne. Zdanie prof. 
Tretiaka podzielił w całości Bronisław Chlebowski 1), uległ mu 
też wydawca liryków w pierwszem zbiorowem wydaniu kryty- 
cznem dzieł poety, Bronisław Gubrynowicz * i 2 3), umieszczając „Te
stament mój“ bezpośrednio przed wierszem „Do Pani Joanny 
Bobrowej“ , którego datę powstania znamy dokładnie (4 maja 
1842 r.) 3)

Ostatni z rzędu próbował rozstrzygnąć kwestę „Testamentu“ 
Kazimierz Jarecki4); przychylając się do pierwszej części zdania 
Tretiaka dziwi się, „iż można było kiedykolwiek odnosić ten 
utwór do okresu towianizmu“ , oburza się na część drugą, która 
„wpływa obniżająco na znaczenie jednego z najpodnioślejszych 
utworów naszej poezyi emigracyjnej, gdyż sprowadza go do 
objawu drzączki przedpojedynkowej“ . Jeśliby utwór ten rzeczy
wiście powstał w tym czasie — wnioskuje dr. Jarecki — 
musiałby zawierać jako wiersz nawskróś osobisty, wyrażający 
najtajniejsze uczucia poety, bodaj jakąś aluzyę do najsilniejszej 
w ówczesnej chwili jego tajemnicy życiowej, jaką był stosunek 
do Joanny Bobrowej. Argument — jak to widoczne — nie wy
trzymujący natarcia. Przyjąwszy go jednak za prawdziwy snuje

umarłemu, w istocie zostawił on ją po sobie, jako ciężar gniotący nas niewi
dzialnie; ale żeby nas, zjadaczów chleba, mogła ona przerobić w aniołów — to 
nieprawda. Przerobić ona może zjadaczów chleba w jakieś istoty skrzydlate, ale 
zbłąkane, goniące za marą wielkości i marniejące w tej gonitwie. Zęby być anio
łem nie dość mieć skrzydła; trzeba mieć jeszcze szczerą pokorę, myśl jasną
i prostą, serce czyste i pełne miłości“ .

1) Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej... T. IV. Warszawa 1908. Słowacki 
Juliusz... s. 242.

2) Dzieła J. Słowackiego... Lwów 1909. T. I. s. 106—7.
3) U Dr. Gubrynowicza mylnie 14. maja. Por. Małecki, J. Słowacki... T. 

III. s. 288.
*) Kuryer warszawski, jak powyżej.
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autor dalsze wnioski. „Testament mój“ jest wyrazem zupełnej 
rezygnacyi, „zupełnego spokoju uczuć, nastroju, w którym poeta 
widzi jedyną kobietę w swem życiu, matkę, której może oddać 
swe serce“ . Czas takiego nastroju chce dr. Jarecki określić według 
listów poety do matki, a znajdując w liście z 16. lutego 1841 r. 
słowa, „gdybym umierał, kazałbym spalić i odnieść ci serce moje, 
bo jego popiół do nikogo innego nie należy“ , widzi w nich „po
wtórzenie obrazu i zwrotu z napisanego właśnie utworu“ , t. j. 
wiersza „Testament mój“ , gdzie poeta również wspomina o od
daniu matce jego popiołów po zgonie. Tego samego rodzaju są 
dalsze argumenty. Przyjąwszy raz zasadę, że sporny wiersz jest 
odbiciem rozwoju duchowych stanów poety, czyli zestawiając jego 
psychologiczne podłoże, słyszy autor w strofach „Testamentu“ 
i echo walki na improwizacye, stoczonej przez Słowackiego 
z Mickiewiczem w grudniu r. 1840, i dostrzega ślad wpływu, 
„jaki wywarło na największego geniusza poezyi i formy zetknięcie 
się z największym geniuszem narodowym“ . „Zbierając nasze wy
wody — kończy dr. Jarecki — sądzimy, że czas powstania utworu 
p. t. „Testament mój“ należy oznaczyć na ostatnie dni 1840 r. 
i dwa pierwsze miesiące 1841 roku. Jako te rm in u s  a quo wydaje 
nam się data uczty u Januszkiewicza (23-go grudnia 1840). Ter
m inus ad  quem  byłby mniej więcej dzień 22. lutego 1841 r., 
w którym Tygodnik literacki przyniósł uszczypliwy artykuł p. t. 
„Improwizatorowie“ . Nastrój Słowackiego po przeczytaniu tego 
artykułu zmienił się zupełnie, a podniosłe uczucia, obudzone 
wpływem Mickiewicza, ustąpiły miejsca rozdrażnieniu, goryczy 
i chęci walki.“

Pierwsze kryteryum dowodzeń Jareckiego, jakoby „Testament 
mój“ nie miał nic wspólnego z okresem mistycyzmu u Słowac
kiego, zbiega się zupełnie z twierdzeniem Tretiaka, drugie o po
krewieństwie myśli między jedną strofą wiersza a zdaniem w liście 
do matki polega na przeoczeniu, że identycznych miejsc w listach 
poety znaleźć można więcej, ażeby zaś nie szukać daleko, to tę 
samą myśl mamy również w przytoczonym z rozmysłu przeze mnie 
powyżej testamencie prawnym poety, a ten — co możemy 
oznaczyć dokładnie — powstał z końcem r. 1847, a w każdym 
razie przed 14. maja 1848 r. Na tej samej więc opierając się 
podstawie możnaby przypuścić, że „Testament mój“ powstał 
równocześnie z wymienionym testamentem prawnym — a w ten
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sposób wracamy do twierdzenia Hoesicka. Myśl, że prochy poety 
winne być oddane jego matce, płynęła z tej samej głębokiej nuty 
stosunku między matką a synem, która kazała obojgu śnić o wspól- 
nem bodaj pod koniec życia pożyciu i wspólnym grobie. Była to 
życiowa i symboliczna tęsknota wygnańca do ojczyzny, syna do 
matki, samotnika do jedynej prawdziwej miłości życia, strojna 
nadto i zasobna w wspomnienia młodości, które nadawały jej 
wiele poezyi i uroku, a wszystko to w listach do matki znalazło 
oddźwięk nie jeden raz w rozmaitych epokach źycit ; nie może 
być przeto użyte za dowód natury chronologicznej.

Zestawiony stan badań nad genezą i znaczeniem „Testamentu“ 
wykazuje jasno, że wątpliwości tu wiele a ich rozstrzygnięcie jest 
kwestyą otwartą * 15 * 17

l ) Dla dokładności bibliograficznej dodaję, że w feljetonie Słowa polskiego 
w r. 1908, a następnie w osobnej odbitce (Lwów 1908), pojawił się artykulik 
Jana Pietrzyckiego p. t. Nowe szczegóły o ostatnich chwilach Słowackiego. (Nie
znany list Szczęsnego Felińskiego), w którym autor — rzekomo na podstawie 
francuzkiego listu Felińskiego do Kazimierza Wielopolskiego w Warszawie z dnia
15. kwietnia 1849 r., tekstu jednak listu nie podaje — wypowiada twierdzenie 
następujące: „Potem żegnał się (Słowacki) ze mną (Felińskim) i z Karolem 
Pettiniaud, chciał, abyśmy dokończyli przepisywać „testament“ , którego przepi
sywanie rozpoczęliśmy już przedtem“ . „Szczegół — powiada Pietrzycki — o prze
pisywaniu „testamentu“ nie odnosi się do testamentu w dosłownem znaczeniu 
słowa, lecz do wiersza poety p. t. „Testament“ , a następnie zaznacza, że wzmianka 
o „Testamencie“  pozostaje w sprzeczności z ogólnie znanem twierdzeniem, ze 
utworem, który na kilka chwil przed śmiercią polecił poeta przepisać, miał być 
jeden z rapsodów „Króla-Ducha“ , a mianowicie rapsod o Ziemowicie i Piaście. 
Strofy te w rękopisie są istotnie (od zwrotki VII) pisane przez Felińskiego, we 
wspomnieniach zaś w Kronice rodzinnej, skąd czerpano materyał, przy wzmiance 
o przepisywaniu wiersza nie podał Feliński tytułu“ . Twierdzenie to, gdyby 
odpowiadało naukowej prawdzie, mogłoby być nowe; jest jednak w całej swej 
osnowie pozbawione podstaw z powodów następujących : 1) wiadomości nasze
o ostatnich chwilach poety czerpiemy przedewszystkiem nie z Kroniki rodzinnej, 
gdzie ogłoszono list Felińskiego do Odyńca pisany dopiero w r. 1883 (z Ropy
17. lipca), lecz z artykułu wczesnego, listu Felińskiego do Teofila Januszew
skiego, pisanego bezpośrednio po śmierci poety. (17. kwietnia 1849 r.). (por. 
Feliński Szczęsny, Ostatnie chwile Juliusza Słowackiego. Odpis listu do pana 
Teofila Januszewskiego pisanego. Dzwonek. Pismo młodemu wiekowi poświęcone. 
Lwów 1850. I. s. 58—9.). Tu zaś czytamy: „W  komodzie, od której klucz miał 
w ręku, znaleźliśmy testament, jeszcze przed dwoma miesiącami napisany, gdzie 
matkę swoją i pana robi jedynemi dziedzicami swemi, a Petiniaud wykonawcą 
testamentu“ . Szczegóły te zgodne są zupełnie z listem poety z 4. marca 1849 r. 
do rodziny, (por. Mćyet, Listy... T. II. s, 340). 2) W artykule w Kronice rodzin-
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II.
Dnia 12. lipca 1842 r. przedstawił Ludwik Nabielak Sło

wackiego mistrzowi Andrzejowi Towiańskiemu, następnego zaś 
dnia wypłynęło z pod pióra a z ducha poety wspaniałe wy
znanie nowej wiary, „gotowej do czynu i świętej“ , która kazała 
mu „porzucić łoże snu śmiertelnego“ — „Tak mi Boże dopomóż“ , 
W trzy dni później nastąpiła samotna rozmowa poety z mistrzem 
(16. lipca). To były widome znaki, życiowe i twórcze, tego pro
cesu, który — bez wątpienia — nie zrodził się ŵ  duszy poety 
od razu, „w błyśnieniu jednem“ , jak sam wyznawał, lecz tkwił 
w nim oddawna, miał swój początek już w „Godzinie myśli“ , 
a falistą drogą szedł przez Kordyana i Anhellego. Obecne przy
stąpienie do Towiańczyków było uświadomieniem czynników 
tkwiących już zdawna w duszy poety, skrystalizowaniem jego 
dążeń i wierzeń, było uzewnętrznieniem i nadaniem widomego 
piętna tym wszystkim nieuchwytnym stanom duchowym, które 
nagromadzone odzywały się echem już poprzednio w listach do 
Krasińskiego i matki, a obecnie uświadomione wielką depresyą 
ducha, jaką wywołał stosunek do Bobrowej, proces tworzenia 
„Beniowskiego“ i jego wydanie, czekały tylko piorunowej chwili, 
by grom je zapalił, ujął razem i wskazał im „jednobramną drogę 
ducha“ . Dokonał tego Towiański.

Od „mistycznych waryatów“ i „cudotwórców“ w listach do 
Krasińskiego, a „jasnowidzów“ w listach do matki, do wyrobienia

nej (W(incenty) K(orotyński), Ostatnie chwile J. Słowackiego. Kronika rodź. 1883, 
s. 673 i n.) mamy wyraźnie podany tytuł wiersza, w czem dowód, że p. Pietrzyc- 
ki Kroniki rodzinnej nie miał w ręce (...„przepędzałem przy nim wszystkie 
wolne od obowiązkowych zajęć chwile. Tak upłynęło dni kilka, w ciągu których 
chciał uporządkować swe literackie prace, z w ł a s z c z a  zaś w y k o ń c z y ć  
d r u g i  r apsod  K r ó l a - D u c h a ,  a że sam nie był już w stanie pisać, dyktował mi 
więc z rękopismu, a ja pisałem na czysto...“ ) 3) Sprzeciwia się temu zapatrywaniu 
autograf wiersza „Testament mój“ , przechowany w albumie rysunkowem podróży 
na Wschód, o czem będzie mowa w dalszej części notatki. Jest to autograf, a nie 
odpis. 4) p. Pietrzycki autentycznego tekstu listu nie ogłosił, co jest przede- 
w -zystkiem zasadniczym obowiązkiem każdego wydawcy, który na podstawie 
„nowych“ rzekomo materyałów chce, odmiennie od dotychczasowego mniemania, 
stawiać jakąś kwestyę, ani nawet nie wskazał miejsca, gdzie ma się ten list 
znajdować. 5) Byłaby to trzecia redakcya tego samego faktu, pochodząca z tej 
samej ręki, a różna od dwóch pierwszych, zgodnych zupełnie. — Z tych przy
czyn twierdzenie powyższe musi iść na odpowiedzialność autora feljetonu, 
j w rąchubę poważnie nie może być brane,
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w sobie przekonania, że jest się „silnym robotnikiem Boga“ 
„głosem Pana“ i „krzykiem ojczyzny“ , droga była niedaleka. To 
też przebył ją poeta bardzo szybko, tern bardziej, że w rozwoju 
ducha i przygotowywaniu podścieliska do przyjęcia wiary 
mistrza, jakie możemy śledzić od daty pierwszego listu od 
Krasińskiego (23. lutego 1840) do dnia jawnego przystąpienia do 
Koła, mamy cały szereg faktów, które stwierdzają, że prócz 
pewnych tkwiących już a p r io r i  w duszy Słowackiego skłonności 
do mistycyzmu, był długi szereg czynników zewnętrznych, które 
te skłonności podsycały. Kształtowanie się w tym kierunku po
glądów poety było tern łatwiejsze, że odbywało się na drodze 
uznania we wszystkiem jego indywidualizmu, zaiówno ludzkiego 
jak i poetyckiego, a zatem nie stało w najmniejszej sprzeczności 
z główną wytyczną rozwoju jego psychiki. „W  tobie leży jeden 
ze znaków — pisał do poety Krasiński jeszcze 23. lutego 1840 
r. — że to, co poczytują za u m a rłe , nie u m a rło . Zycie twoje 
duchowe jest tak wzniosłem, że mi zawsze jest, jakoby znakiem 
zmartwychwstania. Znam takie trzy duchy, każdego wielkim 
w swoim okręgu. Jeden przeszedł, minął, zostawił za sobą obelisk 
granitowy wśród pustyni. Obelisk stoi; ten, co go postawił, uczy 
Szwajcarów, jak nie mają nigdy umieć po łacinie. Drugi posiadł 
wszystko, na czem zbywało pierwszemu: posiadł język polski, 
tak jak się posiada kochankę gotową na każde skinienie, na 
śmierć, gdy każesz, na życie, gdy spojrzysz... le n  drugi duch 
zagarnął pod siebie wszystkie widnokręgi wyobraźni: to, co 
w pierwszym było jednością twardą, granitową, w siebie garnącą 
świat, w pewne ciaśniejsze kluby niż sam wszechświat chwytającą, 
tu się stało rozpłynieniem, powrotem do cieczy, do płynności 
światła, do gry tęcz, do fal muzyki, do woni kwiatów, do wszy
stkiego, co tylko chce się rozprysnąć i rozwiać na wszystkie 
strony, by znaleźć nieznalezionego Boga. Jest forma panteistyczna 
niezawodnie w tym drugim duchu: on stoi jako szyba mórz wśród 
wszechświata i odbija wszystkie słońca, księżyc, anioły, bogi, 
szatany, co się przesuwają nad nim. W nim właśnie jest jedność 
ich wszystkich; stąd pochodzi, że ludzie jego władzy nie umieją 
odkryć, bo im zawsze chodzi o to, co mają najbliżej pod nosem, 
nie o to, co nad głowami ich się dzieje, a to jednak dzieje się 
w niebie. Ten drugi duch, ty wiesz, że to T y ! Trzeci to August 
Cieszkowski, ale ten należy do filozofii. Otóż w was trzech od-
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gadnąć łacno, że ziemia, co was wydała, zieloną jest i że na jej 
mogiłach kwiaty porosną...“ J) Równocześnie w tym samym liście 
pouczał Krasiński przyjaciela, że „poezya jest to wieczne prze
widzenie najwyższych form, jakie, czy na ziemi czy w niebie, 
prz}'biorą kiedyś realne życie. Gdyby nie była tern, byłaby fikcyą; 
że zaś tern jest, jest prawdą“ . Jest ona „bóstwem człowieczego 
ducha, które burzy się wewnątrz niego, nim dostanie się na ze
wnątrz, nim stanie się krwią jego i ciałem. Zatem wszystkie fale 
poezyi od początku świata garną się potokiem niewstrzymanym 
jęków i pieśni ku ostatecznej formie swojej, ku Czynności, ku 
realności anielskiej...“ A zwracając się do skarg, z jakich nieza
wodnie w poprzednim liście Słowacki się spowiadał, dodawał: 
„Julu, zaklinam cię, nie dbaj o te gwary, które kiedyś nawrócą 
się do ciebie Trzymaj, nakształt harfy eolskiej, duszę twoją wyżej 
nad wszystkie dłonie ludzi, wśród powiewów nieba : niech myśli 
Boga, promienie gwiazd i skrzydła przelatujących aniołów grają 
na niej, a nie myśli ludzi, redakcye paryskie, zdania, uwagi, roz
prawy“ . List ten rzuca nam ogromnie ciekawe światło nie tylko 
na ten niezwykły stosunek, jaki złączył dwóch przyjaciół, co 
„w Villi Róż ślubowali sobie przyjaźń i dochowali je j“ * 2), lecz 
stwierdza również zdanie, rzucone przeze mnie powyżej, że pierwsze 
znamiona czynników, na których miał budować się późniejszy 
mistycyzm Słowackiego, tkwiły już w zaraniu w tych czasach, 
gdy do przyjęcia nauki mistrza Andrzeja trzeba było u Słowac
kiego jeszcze dwu pełnych lat życia i wysiłków ducha, a skłon
ności w tym kierunku słowa Krasińskiego mogły jedynie pod
sycać.

Z wszystkich bowiem ludzi, którzy oddziałali w jakikolwiek 
sposób na bieg życia i rozwój linii twórczości u Słowackiego, 
staje nam zaraz po matce i 'Spitznaglu — Krasiński. Lecz gdy 
wpływ pierwszej płynął ze źródła wspólnej krwi i owiany był 
przez całe życie poety obłokiem wspólnego obojgu marzycielstwa, 
a podstawą jego była miłość matki i syna, gdy o wpływie Spitz- 
nagla możemy mówić tylko na podstawie danych bardzo nielicznych 
a nadto jednostronnych i zabarwionych tęsknotą do wspólnych 
wspomnień młodości — to wpływ Krasińskiego jest bardziej 
uchwytny, przypada na lata dojrzałości umysłowej i zenitu sił

’) Listy Zygmunta Krasińskiego. Lwów 1887. T. III. s. 4 -  5.
2) Tamże... s. 20, list z Rzymu 16. marca 1841.
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twórczych u Słowackiego, a polegał na naturalnej przewadze 
rozumu i refleksy! nad rozgorzałą wyobraźnią. Nie tu miejsce, by 
znaczyć szczegółowo ślady rozwoju przyjaźni i wzajemnego wpły
wu dwu Wenedów. Podkreślił już ten fakt dobitnie, chociaż nie 
rozwinął w niektórych szczegółach, prof. Tretiak. Dla nas stosunek 
obydwu poetów nabiera wielkiej wagi z tą chwilą, gdy po smutnych 
latach łamania się ze światem Słowacki podda się prawie że pod 
wodzostwo duchowe Krasińskiego, będzie widział w nim nie- 
tylko powiernika swych myśli, lecz szukał również u niego tych 
myśli stwierdzenia. Taką barwę przybrała przyjaźń poetów właśnie 
w r. 1840, w epoce dla życia i twórczości Słowackiego najbardziej 
brzemiennej, a barwa ta nie zeszła odtąd przez czas dłuższy, 
mimo że drogi ducha obydwu Wenedów będą się rozdzielały 
coraz bardziej. Gdy więc na czas największego rozkwitu przyjaźni 
obu poetów przypada chylenie się Słowackiego, z dnia na dzień 
coraz wyraźniejsze, ku mistycyzmowi, by ostatecznie popaść 
w objęcia Towiańskiego, przeto wpływ Krasińskiego będzie sięgał 
również w tę dziedzinę dróg duchowych Juliusza, również w za
kresie nowych prawd objawionych będzie Słowacki szukał rozwią
zania wątpliwości i potwierdzenia objawień własnych u przyjaciela, 
młodszego wprawdzie laty, lecz starszego doświadczeniami życia 
i zrównoważeniem myśli. Jaka była w tym względzie rola Kra
sińskiego — pokazują nam jego listy, gdzie na tle zagadnień 
o powołaniu poezyi i poetów, wywnętrzeń, niedomówień i prze
kazań na temat stosunku Słowackiego do p. Bobrowej, jest zu
pełnie widoczne to mistyczne formowanie się ducha poety pod 
ręką i ciężarem wywodów Krasińskiego.

Była w tej ciekawej roli autora Irydiona jedna dążność 
widoczna: chęć oderwania przyjaciela od stóp dawnej kochanki — 
a przynajmniej odjęcia jego miłości tych cech czysto światowych, 
jakie w wynurzeniach Słowackiego o p. Bobrowej nie zdołały ukryć 
się przed okiem jej dawnego kochanka — a skierowania go w stronę 
inną, bardziej duchową, pokazania mu, że ponad całą sferą za
gadnień życiowych istnieje świat inny, większy i szerszy, bardziej 
dla jego poetyckich ramion odpowiedni, gdzie wśród zamętu ducha 
błądzą te prawdy poetyckie, które tkwiły w duszy Juliusza a on 
nie mógł ich sobie uświadomić, skrystalizować i przedzierzgnąć je 
w poetycki czyn. Stąd w listach Krasińskiego te nagłe przeskoki 
od p. Bobrowej do wypowiedzeń się na istotę, zadania i ęel poezyi,
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stąd określanie znaczenia wiary w życiu człowieka, nauki o po
korze i dumie, wiedzenie ducha na wyżyny a odrywanie go od 
nizin, by przyjaciela „wyrwać z melancholii, bo nie czas na nią 
teraz“ , by „nie tracił życia na nędzne zgryzoty, ale na wielkie 
gotował się bole, a po nich na wielkie wzniesienie. Bądź mężem 
z białego marmuru! zrzuć z piersi nogi Rubensowych Madonn, 
żyj, a gdy mnie już nie będzie, wspomnij o mnie“ 1). „Istota, którą 
oczy twego ciała ujrzały — pisał Krasiński jeszcze 16. marca 
1841 r. — a na którąś oczyma już duszy był spojrzał oddawna, 
jest najsłodszą, najlepszą, najszlachetniejszą z dusz, którym ten 
planeta jest czyśćcem i męką ciągłą... Jej, nadewszystko teraz, 
przyjaznej, męzkiej, a jednak, że tak powiem, siostrzanej ręki 
potrzeba; bo zupełnie męzka dłoń tylkoby palce te białe i miękkie 
przełamała“ . A tłumacząc się następnie, że nie przemawia przez 
nieg° „furiis agitatus Orestes“ , bo jest teraz „cichy jak dziecię 
i martwy jak trup“ , bo „gotuje się na śmierć, nie na śmierć ciała, 
ale na powtórną duszy“ , tej, „gdzie z niewidzialności zaczynają 
powstawać owe kryształki myśli, czucia, natchnienia, z których 
długie, całkie zrastają się struny harfy wewnętrznej w człowieku“ , 
dodawał: „Ale teraz, o poeto! nie dotykaj rany śmiertelnej, którą 
krew nasza się wylewa wiecznie, aż kropla po kropli, cała z nas 
wypłynie, i w cudze serca się wcieliwszy, nas samych bezży- 
wotnemi marami zostawi! Nie pytaj się czemu, czemu inaczej 
brzmi ten sam kruszec, gdy naciągnięty i nawiązany do lutni, 
a inaczej, gdy obrócony w kolej pod parowe powozy? Nie pytaj 
się, czemu duszy twej miękko położyć się myślą na chmurze, 
gdy gaz ten sam, z którego wykwita chmura w niebiesiech, tu 
na ziemi, w skałę czarną i ostrą opadły, strącony, skupiony, 
rozkroi ci podróżne stopy i własną cię krwią omaże ? Od chwili 

f ia t  lux, o to samo cały się ten planeta pyta; ktoś odpowie mu 
kiedyś, ale nie dzisiaj jeszcze“ . I bezpośrednio potem tak dalej 
nauczał przyjaciela: „Dla tego poezya jest formą najwyższą rze
czywistości świata, jest najwznioślejszym kształtem życia, .że różni 
się w swoich rozwiązywaniach od rozwiązywań codziennych 
i potocznych: dla niej niema ślamazarnych przeciągać się, nędznych 
odgrzewać, w niej jest wieczne dope łn ian ie  się, a w żywotach 
naszych świeckich następne n iedopełn ian ie  s ię ! Poezya, gdzie *)

*) Listy... s. 36; list z Monachium 28. lutego 1842.

Spraw. I I .  G im n. 12
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powieje skrzydłem, tam musi albo na obraz ducha świat ludzi 
urządzić, i wtedy bohater zwycięża; albo musi z pogardą porzucić 
ten świat głuchy, niemy, ślepy i wrócić do siebie, do domu, do 
Boga! wtedy bohater albo idea umiera“ . To przerzucenie się 
wprost od „dotykania się rany śmiertelnej“ do poezyi jako reali- 
zacyi świata i życia wskazuje jasno, w jakim kierunku szedł 
wpływ Krasińskiego, gdy przyjaciel spowiadał się przed nim ze 
swych uczuć ku pani Bobrowej.

Jednak listu tego Słowacki nie zrozumiał i zrozumieć nie 
mógł. W słowach Krasińskiego widział tylko jakby utajoną zazdrość 
dawnego kochanka, nie przeczuwał natomiast zupełnie stanu jego 
duszy, czego list z 16. marca 1841 r. był odbiciem. Krasiński 
znajdował się w tym właśnie czasie w stadyum wytwarzania 
w sobie poglądu, którego początkiem były już „Trzy myśli Ligenzy“ , 
uwieńczeniem zaś ostatecznem miał być „Przedświt“ ; wyraz temu 
da dopiero w jednym z późniejszych listów do Słowackiego, zdaje 
się z kwietnia lub maja 1842 r., który nas nie doszedł, o czem 
jednak dnia 15. lipca 1842 pisał z Paryża Słowacki do p. Bobro
wej, że jest to „apokalipsa przyszłości, idea, która tu już stwo
rzyła piorunowy obłok nad błękitnem niebem paryzkiem, która 
ma kapłana, sługi, proroctwa straszliwie spełniające się już teraz 
i straszliwiej jeszcze grożące przyszłości“ 1). Rozprowadzenie tej 
apokalipsy przyszłości było dopiero w liście Krasińskiego z osta
tnich dni grudnia 1842 r. lub pierwszych stycznia 1843 r., którego 
również nie mamy, lecz odpowiedź nań zachowała się w liście 
Juliusza z 17. stycznia 1843 r. * 2). Lecz to było już późniejsze 
stadyum tej wzajemnej ewolucyi poglądów, polegającej na listownej 
wymianie myśli, opartej jednak na zupełnie różnych przesłankach, 
i z grubym podkładem nieporozumienia, przynajmniej ze strony 
Słowackiego.

Z dwu bowiem zupełnie różnych źródeł płynęły przekonania 
obydwu poetów, na zewnątrz pozornie tak zgodne, w rzeczywistości 
jednak zupełnie różne. Myśli Krasińskiego były odbiciem pewnych 
ogniw duchowego przeobrażenia, które powiodło go do idei Przed
świtu — ostatecznym wynikiem poglądów Słowackiego było przy-

') Małecki, Juliusz Słowacki... Wyd. III. T. III. Dodatki. VI. Listy J. Sło
wackiego do pani Joanny Bobrowej... s. 294.

2) Meyet Leopold, Listy J. Słowackiego do Krasińskiego. Gaz. lwowska, 
1902, nr. 111.
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stąpienie do nauki Towiańskiego. Krasiński pisał do przyjaciela: 
„W  duchu masz Boga, za sobą Boga, przed sobą w dniach przy
szłości Boga, wierzysz w to, czujesz to, a dziś i jutro i przez 
ciąg cały dni twoich ziemskich będziesz człowiekiem, to jest anio
łem walczącym z przeznaczeniem  wszechmocnem na dzisiaj, choć 
w przeznaczeniu tego obecnego przeznaczenia jest, że musi zagi
nąć jak bańka, co pryska, jak masa, której nigdy nie było“ , głosił, 
że „człowiek... winien być aniołem,... winien czuć się boskim 
i dążyć, odepchnąwszy podłość wszelką, w wznioślejsze okręgi“ 1), 
bo pragnął wytłumaczyć się przed nim, dlaczego w te wznioślejsze 
okręgi chce go oderw7ać od ziemskiej miłości ku p. Bobrowej — 
Słowacki zaś w chwili, gdy go ten list doszedł, pisał do Niedźwiec- 
kiego pod wpływem wiadomości o śmierci Niemcewicza: „I ja 
wkrótce położę się jak on, ale bez pokoju, jaki daje życie długie 
i dobrze spędzone...“ * 2), a w słowach Krasińskiego widział od
dźwięki swych własnych stanów duchowych, jakim dał wyraz 
w listach, stanów ogromnego napięcia, wywołanego stosunkiem 
do p. Bobrowej, poczuciem twórczej niemocy po napisaniu Be
niowskiego, brakiem wiary w siebie samego. Równocześnie zaś 
myśl, że „człowiek... winien być aniołem“ , zaznaczoną w liście 
Krasińskiego tak dobitnie, lecz wynikłą z założenia zupełnie od
miennego, przyjmie Słowacki za swoją własną i uczyni częścią 
składową pierwszych dreszczów towianizmu, a pracę w tym kie
runku celem swej „służby na ordynansie Boga“ 3 * * *).

*) Listy... T. III. s. 23 i 25; list „w  wigilię zmartwychwstania pańskiego 
1841 r.“ .

2) List J. Słowackiego do L. Niedźwieckiego. Prawda 1884 nr. 12. s. 138—9. 
Data błędna, winno być 1. czerwca 1841 r. a nie 1. maja; por. Bibl. warsz. 1893. 
T. I. Listy nieznane J. Słowackiego s. 359 — 66.

3) Bardzo ciekawą ewolucyę pojęcia o „anielstwie duszy“  można śledzić
w Listach do matki. Zmieniwszy chronologię listów z tego czasu, w wydaniu
Meyeta błędną (por. Tretiak, J. Słowacki... I. 335) w ten sposób, że po liście
73 następuje 76, potem 74, 77, 75 (winien więc być taki porządek: 73, 76, 74,
77, 75), znajdujemy po raz pierwszy wzmiankę o „anielstwie duszy“  w liście 
z 16. lutego 1841. Tu jednak identyfikuje jeszcze Słowacki anielski stan duszy 
z egzaltacyą. W liście oznaczonym u Meyeta nr. 74., a pochodzącym bezwątpie- 
nia z lata r. 1841, czytamy już, że myśl, iż matka widzieć będzie jego medaliony, 
przenika go „anielską radością“ . Anielskosć jest już stanem wyższym, nadziem
skim. W liście 77. z 16. listopada 1841 mamy już pojęcie „anioła“  jako czło
wieka, który potrafił wyzbyć się dbałości o wszelkie rzeczy ziemskie. Miał to 
być frazes użyty ongiś w liście przez matkę. W listach następnych termin ten 
nabiera już znaczenia czysto mistycznego.
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Z tej próby ogniowej, jakiej dostarczyła nam wymiana myśli 
obydwu poetów, wynika jasno, że wpływ Krasińskiego na twórcę 
„Beniowskiego“ mógł działać jedynie pobudzająco, a nie odpy
chająco, na formowanie się pierwszych zarodów mistycyzmu, a tern 
samem na przygotowanie do przyjęcia doktryny Towiańskiego, 
jakkolwiek działał w tym kierunku bezwiednie.

Były to dwie równoległe myśli rozumowań, prace dwu 
mózgów i duchów, oddalone przestrzenią Rzymu lub Monachium 
od Frankfurtu lub Paryża, które jednak mimo swej równoległości 
stykały się w pewnych wspólnych punktach, chociaż w rzeczy
wistości stycznych nie miały żadnych. Cały ciężar oddziaływania 
leżał po stronie Krasińskiego, chłonącym był Słowńcki. Jak cie
kawie układała się dalsza na ten sam temat wymiana myśli, proces 
poddawania problemów z zakresu duchowej natury człowieka, ich 
przejmowania i przetwarzania — zobaczymy natychmiast.

Do tej pory mieliśmy same mgławice, pierwsze ziarna, któ
rych istnienie trzeba było dopiero wyczuwać, obecnie zjawiają 
się już pierwsze błyski. Mgławica była wspólnotą obydwu Wene- 
dów, z niej wyłania się zróżniczkowanie: Krasińskiego ku apo
kalipsie Przedświtu, Słowackiego ku Towiańskiemu.

Już 18. czerwca 1841 r. pisał Krasiński: „Dziwna też pora: 
czy uwierzysz, że włoskie niebo zniemczało, ni wiosny ni lata 
nie widzieliśmy, wciąż bure chmury, zimno, plusk, deszcz, błoto ; 
planeta chłodnieje,. planeta choruje. Dobrze umierać, ale źle jset 
być młodym w takim zbiegu okoliczności kosmicznych. Coraz się 
bardziej wszystko anhelluje, od bieguna do bieguna rozszerza się 
białe widmo Anhella i zasępia ziemię, przez równik przechodząc: 
gwiazdy w górze gasną, w dole więdną kwiaty, wyschną zdroje 
i źródła wreszcie, spleśnieje morze, ognie pogasną, będzie ciemność 
przepowiedziana przez Byrona! Spotka się dwóch wrogów przy 
lampie palącej się przed Madonną, przy ostatniej iskrze na ziemi 
poznają się i zabiją się“ 1). Apokaliptyczna groza, jaką zawarł 
Krasiński w tych wierszach, nie pozostała bez wpływu; echa jej 
znajdziemy we fragmentach VI. pieśni Beniowskiego, która — jak 
przypuszczam — powstawała w czasie, gdy list ten doszedł rąk 
twórcy poematu. Jednak list ten ciekawi nas z innego po
wodu ; zacytowany ustęp miał być dowodem tezy, że „świat

») Listy... T. III. s. 29.
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sprzecznościami stoi“ , że „można kilka razy przed ostatecznym 
końcem maitwieć i odżywać na ziemi“ , miał być odpowiedzią na 
żale Słowackiego, że „omdlał“ . „Bóg tylko jeden dotyka się umar
łych i wskrzesza ich — pisał Krasiński. I ja tak zginąłem, i ty 
teraz w taki sposób omdlałeś“ . „Szczęśliwi głupcy i durnie i nik
czemni wszelkiego gatunku, bo ich królestwo ziemskie, a nam 
niebieskiego czekać trzeba“ . Wskazania, jakie, dawał Krasiński 
przyjacielowi, który oderwawszy się od boku pani Bobrowej 
rzucił właśnie Frankfurt i powrócił do Paryża, zmierzały już 
wprost ku temu, by szukał on podźwignięcia z upadku na drodze 
duchowego wzniesienia. I aby tern silniej poprzeć ideał nowego 
życia, do osiągnięcia którego wzywał przyjaciela, uderzył Kra
siński w strunę dla niego najtkliwszą i podstawową w jego do
tychczasowej harfie, w „pragnienie wieczne sławy i wielkości“ . 
„Wiesz, co piekło? — pytał. To nuda w niebie, to pragnienie 
wieczne sławy i wielkości śród demokratycznego tłumu zbawio
nych i wybranych, świętych i aniołów. Ta sama chwała, to samo 
dobro: jednym niebem, drugim będzie piekłem! Lecz darmo, gdzie 
płyną fale, tam poniosą nas; my idziemy dalej a pieśni nasze 
krzepną i zostają z tyłu jak baba owa w solny posąg przemie
niona za to, że chciała boskiemu dziełu zniszczenia się przypa
trzeć. I nam i pieśniom naszym także się dostało: patrzeć na 
same dzieła gniewu i zaguby. Bądź zdrów — kończył — czem 
zdołasz, krzep się i nie daj...“ . Straszna, wiekom i ludzkości na 
przykład dana, żona biblijnego Lota miała być przykładem również 
dla Słowackiego, by nie przeciwdziałał fali życia i opatrznościo
wemu pierwiastkowi Boga w dziejach świata, owszem by zwrócił 
się ku nim. Myśli te wywodził Krasiński z podstaw kosmicznych, 
z błahego pozornie powodu, „że włoskie niebo zniemczało“ , od 
powiadał w nich jednak przedziwnie na skryte echa, jakie głucho 
odbrzmiewały w tern wszystkiem, co mógł wyczytać z listów 
Słowackiego.

Słowa Krasińskiego padły jak kropla wody na wyschłą 
i spragnioną dżdżu glebę. Reakcya duchowa, jaką wywołało nie
pomyślne ukształtowanie się stosunku do p. Bobrowej, połączone 
z wyjazdem z Frankfurtu, i wspomniany już poprzednio upadek 
ducha, wkraczający w wyobraźni poety aż w niemoc twórczą, 
jaką przyniósł ze sobą Beniowski — gdyż poczęcie jego a wyjście 
na świat przypadło na dwa całkiem odmienne stany psychologi
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czne jego twórcy — sprawiły, że Słowacki myśl Krasińskiego 
wchłonął jak zmęczona posuchą ziemia. Ogromnie ciekawie odbił 
się ten przejściowy stan duchowy w listach poety do matki; dwa 
listy chronologiczne sobie najbliższe odzwierciedliły przejście 
od tryumfatorskiego tonu życia do zwrotu ku Bogu. W liście 
bowiem, który był pisany bezpośrednio po rzuceniu p. Bobrowej 
w Frankfurcie i powrocie do Paryża, czytamy1): „Serce moje, 
długo zimne i ostygłe, doznało teraz, że jeszcze może wiośnianem 
oddychać powietrzem; charakter mój, zimny tak długo, zaczął 
mi znów figle płatać. Szalałem, kochałem się, latałem za marą 
szczęścia w różne strony, płakałem, śmiałem się jak człowiek 
szczęśliwy, żyłem...“ . Następnie opowiada matce o sprawie nie
doszłego pojedynku. Na to stadyum duchowego nastroju przypadł 
list Krasińskiego, a w nim rozprowadzenie nauki, że „przed osta
tecznym końcem można kilka razy martwieć i odżywać na ziemi“ . 
I w liście, który niema wprawdzie ściśle oznaczonej daty, lecz 
j est — co pewne — poprzedniemu najbliższy i przypada na mie
siące środkowe r. 1841 (zapewne sierpień lub wrzesień), tak przed
stawia Słowacki matce obraz swej duszy* 2): „Napisałem ci list 
weselszy niż dawniej i rozjaśniłem nieco pociechą ustronne życie 
twoje; teraz gdyby mi trzeba było wytłómaczyć, dlaczego mi 
lepiej na tym świecie dziś niż wczora, nie umiałbym wcale tego 
uczynić... Są lata napełnione nudą i troską, w których się czło
wiekowi zdaje, że przebywa pustynię; nic mu wtenczas w porę 
nie przychodzi, dobro każde na złe się obraca, usiłowanie żadne 
skutku nie bierze. Są to lata dążenia, gorączki, podróży, upragnień, 
zachceń, bólu, złe, słowem, i bezsenne lata... Lecz nagle, jeżeli 
Bóg, nam sprzyja, uczuwamy, że wszystko się odmienia, że życie 
staje się pełniejszem...“ Zaznaczywszy dalej, że przyczyny tej 
wewnętrznej zmiany podać nie umie, „bo, rozważywszy rzeczy, 
nic dla mnie bardzo szczęśliwego nie zdarzyło się“ powiada: 
„Jestem, jak zawsze, dość samotny, pracuję, dumam, ale ta czczość 
jakaś, która mi prace moje i dumania obrzydzała, zniknęła... 
Widzę, że mnie Bóg nie zapomniał w niebie, i to mi daje dziwnie 
dumną spokojność“ .

*) Jest to list oznaczony w wydaniu Meyeta nr. 76, umieszczony jednak 
chronologicznie błędnie; winien on przyjść przed list 74. Por. co do tego uwagę 
3 poprzednio, gdzie mowa o chronologii listów z tych czasów.

2) U Meyeta list 74.
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To, w czem Słowacki gotów był widzieć fatalistyczne nawet 
poniekąd zrządzenie losu, było niczem innem, jak tylko magi
cznym wpływem słów w liście Krasińskiego. Pod ręką przyjaciela 
urabiał się w poecie ten stan ducha, który wytwarzał podścielisko 
dla przyjęcia, w rok niespełna potem, nauki Towiańskiego — ura
biał się zupełnie bezwiednie, na razie w formie kiełkujących ziaren 
mistycyzmu. Pierwiastek tajemniczości apokaliptycznej i uroczys
tego namaszczenia, w jakie stroił Krasiński swe wywody, był 
podstawą siły ich oddziaływania na Słowackiego. Ogólną kanwą, 
na której znaczył się ten mglisty proces duchowy, był wciąż 
stosunek do p. Bobrowej; roztrząsania wszystkie w nim znajdy
wały punkt wyjścia. Lecz, gdy ten stan dozna zmiany, a momen
tem zwrotnym jest tu wyjazd Słowackiego z Frankfurtu, stosunek 
dwu czynników składowych w dotychczasowej korespondencyi 
Wenedów zmienia się zupełnie: p. Bobrowa schodzi na plan 
drugi, a to, co dotąd było jedynie w listach okrasą, staje się 
zagadnieniem.

Forma stosunku do p. Bobrowej była ze strony Słowackiego 
na przyszłość prawie że ustalona z chwilą wyjazdu z Frankfurtu. 
Żar uczucia minął, została marzycielska tęsknota, która w życiu 
poety będzie się przewijać aż do r. 1844, oprawna już w ramy czy
sto duchowe. Słowacki przeszedł piekło wewnętrzne, lecz wyszedł 
z ognia zwycięzcą. W pierwszych chwilach zwrócenia na nowe 
tory widzimy jakby jeszcze jakieś mocowanie się poety, walkę 
ducha z jego powłoką, ale ostatecznie zwyciężyło wezwanie, 
jakie stawiał przyjacielowi Krasiński w liście, który doszedł Sło
wackiego w miesiącu maju r. 1841, t. j. właśnie w tym czasie, 
gdy poeta w Frankfurcie szalał u stóp kochanki. „Szlachetnąś się 
duszą urodził, masz kryształową naturę, biały marmur nie gips 
wchodzi w skład kości twoich... A zatem raz jeszcze powiadam 
ci, zbaw, jeśli możesz, niech pająki, ślimaki, szerszenie, węże, 
skorpiony, niech plugastwo stworzenia nie przyprzęże się do anioła 
obłąkanego i w chwili rozpacznej nie powiezie go do kałuży pie
kielnej“ 1). „Kryształowa natura“ , którą od samego początku wy
miany myśli na temat p. Bobrowej starał się Krasiński obudzić 
w autorze „Beniowskiego“ — wzięła górę: było to pierwsze 
wielkie zwycięstwo, jakie odniósł przyjaciel nad przyjacielem, i)

i) Listy... T. III. s. 26. Jakby bezpośrednio pod wrażeniem tego listu 
jest już Słowacki 10. czerwca, w Paryżu.
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pierwszy tryumf jego duchowego wodzostwa. W stosunku do p. 
Bobrowej została u Słowackiego przyjaźń, minęła miłość; została 
dobra, serdeczna znajoma, zginęła bezpowrotnie kochanka. Ten 
stan rzeczy znajdujemy już w liście z 16. czerwca tego roku, 
zawierającym opis niedoszłego pojedynku z Ropelewskim; jak 
bliski jest ten list czasowo wszystkim szaleństwom poety za ko
chanką, jak różnym jednak co do swego nastroju i tonu od tego 
żaru ognia i iskier namiętnej miłości, jaka biła nawet w od
powiedziach Krasińskiego. „ . . . .  zawsze Pani mieszasz się 
teraz do wszystkich spraw moich — myśl o Pani jest zwierciadłem 
dla ducha mojego i duch mój musi być takim, aby się w nim 
zawsze bez wstydu mógł przejrzeć“ 1). To pierwsza pobudka do 
odwrotu i błysk nowej ery życia. Na to tło padło dziwne, wizyo- 
nerskie i apokaliptyczne zarazem światło — jakie niósł ze sobą 
list Krasińskiego z 18. czerwca — o czem mówiliśmy poprzednio 
— list o martwieniu i odżywaniu na ziemi.

Nie możemy dalej chwytać nici, która wiodła nas dotąd 
w śledzeniu przyjaźni obydwu poetów. Rwie się ta nić, brak nam 
ogniw bezpośrednich, mamy jedynie większe węzły. Nie dostarcza 
nam również danych korespondencya z matką, dziwnie w tym 
właśnie czasie głucha i uboga w to wszystko, co mogłoby po
służyć — bodaj w dalekiej mierze i ogólnie — do odzwier
ciedlenia ewolucyi duchowej poety. Jest to jakby cisza przed 
burzą, przed dniem 2. sierpnia 1842 r., w którym doniesie matce, 
że „wiele nadzieji zwiędłych boża miłość i łaska ożywiła we mnie... 
otoczył mnie krąg łudzi kochających, kosztuję nowego stanu 
duszy, zdaje się, że błogosławieństwo Boże jest nade mną“ 2).

Raz jeszcze miała powrócić fala szalonej miłości do p. 
Bobrowej ; wróciła chwila wzmożenia wszystkich władz ducha 
i poczucie zadraśniętej miłości własnej, raz jeszcze stanął obraz 
kochanki przed oczyma Słowackiego — a tej powrotnej fali to
warzyszył żal do przyjaciela jakby za stracone szczęście, za trud 
poniesiony w walce ducha; jednak była to już tylko psycholo
giczna reakcya, całkiem naturalna, grom ostatni po burzy na wypo- 
godzonem już niebie. Objawem tego stanu był list do Krasińskiego, 
nieznany nam bliżej, zapewne z ostatnich dni września tego pamięt-

Ł) Listy... do pani Bobrowej; list z 16. czerwca 1841 r. (Małecki, J. 
Słowacki... T. III. s 281).

2) Listy do matki... T. U. s, 158,
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nego dla poety r. 1841., a w nim wyrzuty i skargi, żal i rozpacz, jak 
to możemy wnosić z silnej i stanowczej, a rychłej bardzo odpo
wiedzi Zygmunta. Były w tym liście także jakieś strofy osobiste 
o pani Bobrowej, które rozrzutna — jak pisał Krasiński — „fala 
krwi przyniosła“ ; musiały być one mocno bolące, skoro natchnienie, 
które je podyktowało, nazwał Krasiński „falą nieprzezorną, ufną 
w miłosierdzie ludzkie“ . Jednak stan ten nie trwał długo. W mnie
maniu tem utwierdza mnie fakt, że dramat, który rodził się w tym 
samym czasie, „Fantazy“ , pozostał w stanie tak niewykończonym, 
że możemy go uważać jedynie za pierwszy rzut pbetyckiej ręki. 
Ze był ten dramat wyrazem bardzo chwilowego nastroju, że 
pointa jego nie była wynikiem jakiegoś ustalonego procesu du
chowego, lecz odruchem tylko, odpowiednim dwom strofom w liście 
do Krasińskiego — zdaje mi się bardzo prawdopodobne; stąd 
szukałbym czasu jego powstania w tych właśnie miesiącach, 
w lipcu, sierpniu lub wrześniu r. 1841. Lecz list Słowackiego spot
kał się z odpowiedzią tak silną a zarazem tak z głębi duszy 
wynikłą, że podobnej grozy słowa nie łatwo znaleźć nawet 
w prozie Krasińskiego. „Przyjaciel w tej chwili całem sercem się 
do ciebie odzywa. Chciałbym Cię przycisnąć do serca i wlać 
w ciebie pogrobową mądrość tych piersi moich... Czara szczęścia 
pęknie wam w dłoniach za pierwszem dotknięciem i rozleje się 
na strugi trucizny! Na przekleństwach kończyć będziecie ten gorzki 
dramat... pamiętaj, że ci przepowiadam, jeśli pójdziesz drogą 
szału, że serce twoje dokłótem będzie, w czem niedokłóte dotąd, 
a siła ducha twego zmniejszy się o skrzydło jedno...“ 1). Odpo-

') Datę zaginionego listu Słowackiego wbrew przyjętemu dotychczas mnie
maniu, początek października, zdaje mi się, należy nieco przesunąć z następu
jących powodów: list ten zawierał już wzmiankę o Towiańskim; jak to widać 
z odpowiedzi Krasińskiego. Ogólne wyrażenie o »mistycznych waryatach“  wzka- 
zuje wyraźnie, że tak nazwać mógł Słowacki Towiańskiego według wszelkiego 
prawdopodobieństwa na podstawie pogłosek, jakie chodziły wśród emigracyi 
o mistrzu Andrzeju, jeszcze przed pierwszem jego wystąpieniem publicznem 
w kościele Notre-Dame 27. września 1841 r. Po tym liście nastąpiła omówiona 
powyżej silna odpowiedź Krasińskiego, przypadająca według mego zdania na 
miesiąc wrzesień lub sam początek października, skoro po niej nastąpił list 
Słowackiego, a w nim donos o cudotwórcach i cudach, odpowiedź zaś Krasiń
skiego na ten list ma datę 27. października. Mamy więc w ten sposób dwa 
listy Słowackiego i dwie odpowiedzi Krasińskiego, które, przyjąwszy zdanie 
dotychczasowe, musielibyśmy pomieścić w trzech tygodniach czasu. Dodajmy do
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wiedź Krasińskiego zrobiła swoje. Pod jej siłą ugiął się duch 
poety i popadł w niemoc, która była wynikiem dwu odmiennych 
czynników, żrących jego duszę — dumy i pokory. Stosunek do 
Bobrowej należał już do życiowej przeszłości, zostały tylko echa.

Możemy stwierdzić, że faza psychologiczna — o której mó
wimy — trwała u Słowackiego względnie długo. W liście bowiem 
Krasińskiego z 27. października czytamy: „O Julu! ja wiem, że 
to ci wiele smutku rzuciło do serca i może wiele sił na czas 
jakiś odebrało. Szkoda ciebie, byś z takiego zadraśnięcia miał 
się rozranić i osłabnąć, otrząśnij się .. duszy twej nie kładź pod 
stopy aniołów Rubensowych, daj im rękę, opiekuj się nimi, życz 
im dobrze, bądź im bratem, ale nie konaj dla nich ; bo twój grób 
po takowej śmierci nie porósłby w bluszcze nieśmiertelne... a o to 
idzie, by na grobie stał krzyż w laury oplecion, nie kwiateczki 
rosły...“ 1). Stan ten jednak trwa dalej; posyłając matce podobiznę 
medalionu pisze Słowacki dnia 10. listopada tego roku, że meda
lion ten ma „szemrać jej o znikomości wszelkiego szczęścia na 
ziemi“ 2), a jeszcze w liście z 28. lutego 1842 r. chce Krasiński 
„wyrwać przyjaciela z melancholii“ i wzywa go, „by nie tracił 
życia na nędzne zgryzoty, lecz na wielkie gotował się bole...“ 3).

Pod urokiem bowiem p. Bobrowej pozostawał Słowacki 
jeszcze dość długo. Uzdrowienie z choroby miłosnej przypadło 
u poety na czas obudzenia się nastroju religijnego i przeradzania 
się tego nastroju w pierwsze drgnięcia mistycyzmu, na który 
padała nauka Towiańskiego. Ze ewolucya duchowa, jaka doko
nywała się w tym czasie w Słowackim, szła w kierunku od
wrotnym do rozwoju najbardziej życiowego stosunku poety — 
miłości ku p. Bobrowej — to pewne. Im bardziej ten stosunek

tego oddalenie miejsca pobytu dwu przyjaciół, Monachium i Paryż, a przyjdziemy 
do przekonania, że list Słowackiego musiał być pisany wcześniej, w miesiącu 
sierpniu lub pierwszej połowie września i był odbiciem pierwszych wiadomości 
Słowmckiego o Towiańskim, list zaś drugi był zapewne wynikiem wrażenia, 
jakie wywarło na poecie uzdrowienie Mickiewiczowej, wrażenia spotęgowa
nego pierwszem wystąpieniem mistrza. Jest to zresztą drobnostka. Por. co do 
tego: Tadeusz Sternal, Kartka ze stosunku Słowackiego z Krasińskim. Dodatek do 
Kraju. 1890. nr. 7. s. 8. — Ciekawsze są te listy jako stopnie poszczególne 
ewolucyi, jaką Słowacki przechodził w kierunku Towiańskiego.

‘) Listy... T. III. s. 34.
2) Listy do matki. T. II. s. 147.
3) Listy... T. III. s. 36.
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się rozluźnia, im więcej nikną w nim wszelkie znamiona mi
łości ziemskiej, tern bardziej wzmagają się ślady drogi, jaką prze
chodzi duch poety w kierunku swego własnego rozwoju a wy
emancypowania się z pod przewagi ciała. Praca ta jednak odby
wała się ze strony Słowackiego z wielką ofiarą, z wielką abne- 
gacyą swego własnego ja, zarówno jako człowieka jak też jako 
poety. Krasiński był tym, który go — jak widzieliśmy — wpędził 
na tę drogę, on też był opiekunem przy poczynaniu się nowej 
ery życia. Pobole po p. Bobrowej u Słowackiego jeszcze trwały. 
Miał je list z października 1841 r., miały i następne, na które 
odpowiedzi mamy w listach Krasińskiego z 27. października 1841 
r., 23 lutego i 26 marca 1842 r. Lecz z kart tych odpowiedzi, 
wśród wierszy poświęconych już innej sprawie, pod której cię
żarem padała w tym czasie w gruzy dusza Krasińskiego — ko
naniu i śmierci Danielewicza, możemy wyczuć, jak odmienny jest 
już związek Słowackiego z p. Bobrową, jak inną przybrał on 
barwę. Po wezwaniu w liście z 28 lutego 1842 r., by przyjaciel 
„porzucił z piersi nogi Rubensowych Madonn“ , gdy zdawało się 
Słowackiemu, że pomiędzy nim a p. Bobrową stanęła dawna jej 
miłość ku Krasińskiemu i ta była przyczyną jego sercowej nie
doli, odpowiadał Krasiński przyjacielowi w liście z 26 marca na 
pytanie: „czego żądam od ciebie i od niej“ : „od ciebie, byś mi 
dotrwał w przyjaźni tak jak ja tobie, a kiedy chwila taka  się 
zdarzy, był ta k !  Od niej zaś... nic zupełnie, chyba spokoju“ . Ta 
chwila taka  — to było nic innego, jak nieme, lakoniczne okre
ślenie zawrotnej drogi ludzkiego ducha, która jasno stawała przed 
oczyma Krasińskiego, gdy pisał ten list w obliczu śmierci Danie
lewicza, który był jego „drugą ducha własnego połową“ , tego 
samego Danielewicza, „co po Kolizeum przed rokiem jeszcze 
z nim się przechadzał, i gdy księżyc wschodził, o nieśmiertelności 
duszy — oni obaj — patrząc w gwiazdy i luciole mówili“ . Lecz 
na tern nie koniec. W liście tym bowiem, nawet pod grozą faktu, 
jakim było powolne konanie Danielewicza, pouczał Krasiński, że 
w stosunku do kobiety, chociażby siła magnetyczna pamięci, jest 
już nieszczęściem. W określeniu tern brał Krasiński przykład 
z siebie samego, bo w ciągłej pamięci p. Bobrowej, skierowanej 
ku niemu, zachodziło „coś magnetycznego“ ; lecz pragnął zarazem 
wywieźć z tego ogólną naukę dla przyjaciela, że „straszne są te 
miłości, gdzie magnetyzm działa, bo ślepe jak los, jak ironia
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gorzkie i nieszczęśliwe jak nieszczęście“ 1). W słowach tych Kra
siński utrwalał już jedynie ten wpływ, jaki potrafił wywrzeć na 
przyjaciela w całym jego stosunku do p. Bobrowej. Zwycięstwo ducha 
było zupełne; droga nowego życia, okupiona tak wielką walką 
obydwu Wenedów, zakwitała kwieciem dla tego, który przez 
długi czas bronił się, nim na nią wstąpił. Nie potrzeba wiele, bo 
w dwa przeszło miesiące potem, a Słowacki rzucił kości w swym 
dotychczasowym stosunku do p. Bobrowej. Nie żegnał jej już 
nawet przy odjeździe z Paryża, lecz za odjeżdżającą rzucił słowa 
pożegnania, które dają nam znakomity obraz, jak wielką prze
strzeń w kierunku własnego uduchowienia przebył poeta, słowa, 
w których czujemy woń i słyszymy dźwięki tego wszystkiego, 
co w formie wzkazań, jęków błagalnych, zaklęć i nauk mądrości 
życiowej przewijało się w wszystkich listach Krasińskiego na 
temat miłości przyjaciela.“ Oto żegnam Panią — pisał Słowacki. 
— Nic w mojem sercu niema, coby się mogło przydać Pani, 
owszem, wszystko może odwiodłoby Ją od egoizmu, od szczęścia... 
Jam ciągnął za Panią dawny jęk przeszłości, ze mną do salonu 
wchodziła wieść, wspomnienie, boleść dawna. A iłem, ja osobiście, 
jako środkowy kamień, cierpiał, tego trudno zliczyć, i tej nuty 
może nigdy Pani między róźnemi tonami wspomnień nie znajdziesz. 
Lepiej więc, że się rozstaniemy, że ja zniknę, jak gdybym nigdy 
nie egzystował, nigdy nie żył. Wszystko zniknie! i wszystko się 
znajdzie w łonie Bożem, ale biada ludziom, co nie zrywają prędko 
ostatnich bolących łańcuchów. Znikajmy więc, abyśmy się odna
leźli...“ * 2). I „na ostatnią pamiątkę, jakby żył jeszcze“ , improwi
zował poeta swej kochance ostatnią pieśń, która dla niej była, 
pieśń złożoną z uczucia żalu i miłości, szaleństwa i rozpaczy, 
dawnych ogni i nowego pokoju ducha, a w pieśni tej wyznawał, 
że oko jego, niedawno na jej widok łzami zalane, dziś jest suche- 
Nie mógł pociągnąć kochanki w wir własnego ducha, nie mógł 
jej „przeanielić“ , jak się sam w anioła przemieniał, więc rozstaje 
się z nią, żegna ją do „jaśniejszych i wyświetlonych czasów“ :

Co do mnie — wiem ja, jak to praca pusta 
Serce kobiece na czas przeanielić!

Dla tego odtąd — wiecznie zamknę usta,
I wolę nie być z Panią — niż zgon dzielić.

’) Listy... T. III. s. 39; list z 26. marca 1842 r.
2) Listy do Joanny Bobrowej... s. 287; list z 4. maja 1842.
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Zanadto wiele ech, zbyt widoczne w tem pożegnaniu dot
knięcie ręki Krasińskiego, by poddawać je dokładniejszej analizie. 
Możemy krótko zaznaczyć, że w słowach swego listu i w ten- 
dencyi myślowej wiersza „Do pani Joanny Bobrowej“ wcielał 
po prostu Słowacki w czyn ten program, jaki Krasiński znaczył 
mu w swych listach. Spostrzegł poeta, że w stosunku do p. Bo
browej był „środkowym kamieniem“ , wyznawał, że ją „kocha, 
ale szanuje“ — jak mu ongiś pisał Krasiński, „zrzucał z piersi 
nogi Rubensowych Madonn“, uwierzył „że straszna ta miłość, 
która jak magnetyzm działa“ i że „przed ostatecznym końcem 
można martwieć i odżywać na ziemi“ , sprawdzał sam na sobie 
powiewne do niedawna słowa „że ma kryształową naturę“ i że 
„człowiek winien być aniołem“ , stwierdzał, że nie wolno „tracić 
życia na nędzne zgryzoty, ale gotować się na wielkie bole“ 
i wzkazywał kochance tę drogę, jaką jemu samemu bardzo nie
dawno pokazał przyjaciel — „łono Boga“ . List ten, gdyby mógł 
go był Krasiński przeczytać,, byłby go pouczył* że nigdy może 
nie sprawdziła się bardziej myśl, którą w jednym z listów pod
suwał przyjacielowi, że poezya jest realizacyą życia i że ponad 
całą sferą jej działania stoi poetycki czyn.

Wiersz „Do Joanny Bobrowej“ , poza swem znaczeniem dla 
bistoryi stosunków Słowackiego z Krasińskim i wzajemnego 
wpływu obydwu poetów na siebie, rzuca również ciekawe światło 
na najbardziej nieuchwytne linie psychiki tworzenia, wykazując, 
jak geniusz fantazyi owinął się około geniusza myśli, przetwarzając 
motyw własnego życia na podkładzie ewolucyi ducha, dokonanej 
pod wpływem obcym.

Dalsze losy stosunku Słowackiego do p. Bobrowej, w któ
rego rozwikłaniu Krasiński odegrał tak znamienną rolę, przekra
czają właściwie treściowe ramy tej notatki. Wyzyskałem z dziejów 
tego stosunku to, co było mi potrzebne dla bliższego określenia 
duchowego wodzostwa Krasińskiego nad Słowackim, gdyż z tego 
wpływu, bezpośredniego i pośredniego, wyniknie wiersz „Testa
ment mój.“ Musiałem sięgać tak daleko, gdyż punkt patrzenia 
na pewne rozwojowe linie ducha poety w omawianym czasie 
stosunku do p. Bobrowej, wyrabiania się poglądów mistycznych 
i pierwszych dreszczów towianizmu jeszcze przed nominalnem 
przystąpieniem do doktryny Towiańskiego, jest u mnie zgoła od
mienny i różni się z poglądami prof. Tretiaka, który inaczej za
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patruje się na formowanie się umysłowości Słowackiego w tej 
chwili. Na podstawie jednak tego, co rozważyłem powyżej, można 
stwierdzić, że wpływ Krasińskiego na Słowackiego w tej przeło
mowej dla naszego poety epoce, poprzedzającej jego przeobra
żenie duchowe— mniejsza oto, czy nazwiemy to transfiguracyą, 
czy towianizmem — sięgał ogromnie głęboko i szedł w kierunku 
dwojakim. Pod działaniem tego wpływu układał się bieg życia 
poety w ten sposób, źe najważniejsze w danej chwili dla niego 
zagadnienie przybrało kierunek wzkazany przez Krasińskiego, 
następnie zaś cały szereg poglądów Krasińskiego, poruszonych 
w listach — a dotyczących ogólnych podstaw życia czyli ży
ciowej filozofii, rozważań o Bogu jako ostatecznym celu ludzkiego 
życia, zapatrywań na poezyę i jej stosunek do życia i finalny 
cel — stał się duchową własnością Słowackiego, który wchłonął 
je w siebie — w większości nawet bezwiednie — i przyjął za 
swoje lub też przetworzył. Jako przykład zapatrywań przejętych 
wprost może nam posłużyć rozwiązanie kwestyi z p. Bobrową, jako 
wzór zaś poglądów przekształconych — wynurzenia Krasińskiego 
o konieczności zmian w świecie i epoce panowania ducha, które 
u autora Irydiona wynikały z jego rozważań filozoficznych i wpływu 
apokalipsy, u Słowackiego zaś budziły drżenia mistyczne i weszły 
w skład mistycznego poglądu, dla którego nauka Towiańskiego 
nie była już niczem nowem. Zdanie też, że Słowacki był Towiań- 
czykiem przed definitywnem przyjęciem nauki Towiańskiego nie 
jest paradoksem.

Tymczasem zaś stan ducha, który ogarnął poetę, nazywał 
on w liście do matki, pisanym w kilkanaście dni po rozstaniu 
się z p. Bobrową, „niewidzialną pomocą Boga“ , a zarazem do
nosił: „Jakby po walce z ludźmi odbytej używam pewnej spo- 
kojności i to mi się w uśmiechu maluje ; przez długi czas z za- 
ciśnionemi zębami i z ponurem czołem gotowałem się do życia, 
teraz żyję... Muszę ci także wyznać, że może tracę więcej niżby 
należało, ale cóż robić... Bóg dopomoże kiedyś, jak będzie po
trzeba, i ludzie także nie opuszczą. Taki ci dałem obraz, wierz 
mi droga, że najszczerszy w każdem detalu.“ 1). Skąd poczęło się 
to nowe życie, do którego przyznawał się poeta przed matką ? 
Nie było ono wynikiem walki, stoczonej skutkiem Beniowskiego, *)

*) List z 16. maja 1842 r.; listy... T. II. s. 157.
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bo ta już przeszła a poemat w pierwotnym pomyśle należał już 
dawno do przeszłości i kontynuacya jego w dawnym duchu nie 
była — jak to okazują fragmenty pieśni VI i wykończone rap
sody dalsze — w zamiarze poety. Rozbieżność bowiem ducha poety 
w tych wiosennych i letnich miesiącach r. 1842 odbije się rów
nież na Beniowskim. Ten „najszczerszy w każdem detalu“ obraz, 
który dał Słowacki matce w liście z 16. maja, był już obrazem 
nowego stanu ducha, z czego poeta zdawał sobie jasno sprawę, 
jak również z tego, że dotychczasowy Julek stracił w stosunku 
do matki wiele. Luźne i rozrzucone w tym względzie wiadomości 
w wspomnianym liście były tylko pierwszą zapowiedzią faktu,
0 którym doniesie jej dopiero w dniu 2. sierpnia. Takie samo 
stadyum rozbieżności duchowej, nieuchwytnej jeszcze i nieskry 
stalizowanej ostatecznie, lecz zapowiadającej już nową epokę 
w życiu Słowackiego, mamy w liście do p. Bobrowej z dnia 3. 
czerwca t. r., pełnym mistycznych przeczuć, lecz jeszcze w formie 
niejasnej mgławicy ducha: „Okna Pani nadzwyczaj są smutne
1 puste, trotoar pod kościołem z asfaltu płonie pod mojemi stopy, 
jak podłoga piekielna. Kolumny Kościoła spoglądają na mnie 
litośnie, a St. M agdalena, sto jąca na  fro n to n ie , ju ż  zda się p ła k a ć  
nie swoich , ale m oich grzechów. Bo zapraw dę grzeszny jestem  
i  pokutujący... został się tylko po Pani świat ducha, w którym 
teraz żyję, nie trącając o nic żywego, a jednak ciągle trącany 
przez coś, jak gdybym chodził po grzbiecie torped elektrycz
nych...“ 1). Chociaż poeta wyznawał, „że jest grzeszny i pokutu
jący“ , dodawał jednak pod koniec, że uważa ten stan za przej
ściowy, „że to minie“ . Lecz od tej chwili, tak niejasnej jeszcze 
i pozbawionej rzeczywistych danych, z których możnaby sądzić 
o tem, co miało się wyłonić z zamętu ducha, droga naprzód 
odbywa się u Słowackiego już w tempie przyspieszonem. List 
z 3. czerwca dowodził, że p. Bobrowa, jako czynnik i epizod 
życia poety, poczęła siłą jego organizacyi umysłowej wciskać się 
w wierzenia, jakie poeta tworzył, chociaż same wierzenia były 
dotąd w sferze przygotowawczej, jakkolwiek bezpośrednio przed 
momentem realizacyi. W „trącaniu przez świat ducha“ ma również 
p. Bobrowa swoją rolę; rolę tę Słowacki określi jaśniej w liście, 
chronologicznie bardzo blizkim, bo pisanym zaledwie w sześć *)

*) Listy do Joanny Bobrowej... s. 290 i 291.
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dni później, 9 czerwca, który jednak w rozwoju ducha poety, 
w drgnięciach ostatnich, poprzedzających już bezpośrednio — bo 
w miesiąc później fakt ten miał miejsce — związanie się z To- 
wiańskim, zaznacza stadyum dalsze. Poeta zwiastuje p. Bobrowej 
nowy stan swego ducha, ponieważ podniósł „z ziemi czoło 
w prochu już leżącego człowieka.“ A w łunie tego nowego 
światła, które zalało duszę poety, jak inaczej widnieje postać 
dawnej kochanki serca. „Gdybyś Pani wiedziała, jak oddalenie 
upiększa każdy ton głosu... jak mi tu słychać każdy szept w jej 
domu ; każdy szelest sukni, jak echo, każdego jej kroku dochodzi 
do mnie^ uroczyste, pod tą  kopu ła  św ią tyn i z ru jnow ane j, pod  
k tó rą  teraz siedzą.“  Jednak „kopuła zrujnowanej świątyni“ nie 
wystarczała już dla samego poety; pragnął usadowić w niej 
również tę, która tę świątynię zrujnowała — to też pisał dalej: 
„Gdybyś Pani chciała religijnie być trochę dobrą i litosną? — 
jak święta, a jak łatwa byłaby ta praca.“ W słowach tych mu
simy widzieć pierwszą próbkę realizacyi, jaką wykonywał duch 
poety w swym nowym stanie, chęć wprowadzenia pani Bobrowej 
do świątyni swego ducha. Zmieniły się więc role; dawniej, rok 
jeszcze przedtem, ona kierowała poetą, on pojechał za nią do 
Frankfurtu; obecnie rolę własną narzucał dawnej kierowniczce. 
„Ostatnia to moja skarga — pisał bezpośrednio dalej — bo mi 
już wszystkie inne nie pomogły, ostatnia i wiem, że próżna. 
A jednak czuję, że sam winien jestem, że była we mnie jakaś 
siła nieużyta, jakieś wojsko duchów nie wyprowadzone do walki, 
jakiś grom piorunowy, który leżał w sercu spokojnie, jakaś głąb 
nie odkryta, coś takiego, co musiałoby pokonać a czego się ja 
sam lękałem wyprowadzić na jaw — i część zimna, marmurowa, 
mojej natury zwyciężyła.“ Czuł więc Słowacki doskonale, że fun
damenty do świątyni wznosił sam oddawna, że to, co w nim 
zaszło obecnie, nie było czemś nowem, lecz obudzeniem i spotę
gowaniem dawnych stanów duchowych i ich uświadomieniem na 
drodze naturalnej ewolucyi, podsycanej przez czynniki zewnętrzne. 
A pod sam koniec listu dawał poeta obraz własnych przejść 
i chwytał moment, w którym się znajdował: „Teraz już to 
wszystko jest za granicami władzy mojej i świata mojego i coraz 
się bardziej odemnie oddala. Ileż razy, jeszcze tej zimy, te 
wszystkie moce burzyły się we mnie i chciały wybuchnąć: 
teraz wieczny odpoczynek sercu mojemu i niech światło wieku
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iste świeci mu — i na ten cyprysowy, gdzie ono leży, spójrz 
czasem Pani z uśmiechem, bo prawdziwie, źe w tym cieniu 
unoszą się główki aniołeczków, różom podobne, na gołębich 
skrzydełkach, i śpiewają mi także pieśni jak gdyby się moje lata 
dziecinne budziły i znów przechodzić miały...“ . To zakończenie 
listu jest bardzo ciekawe; znajdujemy w niem bowiem dwa 
zwroty, które należy podkreślić w obrazie ewolucyi duchowej 
poety. Wyznawał sam, źe serce jego zamarło, to serce, na 
którego biciu opierał się Beniowski i stosunek do p. Bobrowej 
a które w „Testamencie“ nazwie sercem dumnerm Było ono nie- 
tylko w utworach i listach z tego czasu wielokrotnie symbolem 
jego życia, lecz również symbolem poezyi. Przestało więc bić 
„serce dumne“ , które było podstawą życia dotychczasowego, 
a w jego miejsce wstąpiło „serce biedne“ , jako wyraz wszystkich 
przejść duchowych, pełne nieuchwytnych głębi i piorunowych 
gromów. Z przeobrażeniem w życiu przyszła róyvnież zmiana sym
bolu. Fakt drugi, dla poety znamienny, to lata dziecinne, które 
w tej chwili naprężonych władz ducha, z dziwną mocą budzą 
się i stają mu przed oczyma. Wspominał już o nich Słowacki 
w liście do matki z 16 maja w słowach: „Gdybyś ty, droga, 
wiedziała, co ja tam śnił niegdyś w pokoiku moim naprzeciwko 
wież St. Michalskich, jakie kochanki, jakie korony i wieńce, jakie 
tysiączno-nocne wydarzenia i awantury na świecie! Otóż to 
wszystko teraz mi często obecność przedrzeźnia i często psuje 
rzeczywistość. Bo choć miałem piękne chwile w życiu, już mi 
nic tak nie było cudownem, jak moje dawne myślą błąkania się 
i wojaże. To wszystko czyni ten świat czyścem, nie niebem.“ 
Szczegół ten podkreślam z tego względu, że widzę w nim pierwsze 
błyski, otoczone wprawdzie jeszcze pomrokami nocy, lecz już 
prześwietlające, czynnika, który wejdzie następnie w formie do
minującej w skład mistycznego poglądu Słowackiego, gdy w la
tach dzieciństwa będzie widział pierwsze, najwcześniejsze, roz
wojowe stadya ducha, czemu da wyraz w Wykładzie nauki 
i Liście do J. N. Rembowskiego, a na którym oprze podstawową 
ideę Króla-Ducha w jego pierwotnym pomyśle.

Z chwilą, gdy Słowacki wysyłał swój list do p. Bobrowej, 
był już sam mistykiem w zupełności; ostateczne skrystalizowanie 
mistycznych poglądów poety i nadanie im odrębnej barwy miało 
się dokonać w miesiąc później pod ręką Towiańskiego. Dotych

13
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czasowe przedstawienie rzeczy poucza jasno, źe na przyjęcie 
nauki Towiańskiego był Słowacki przygotowany doskonale i że 
— i to ważniejsze — przyjmując doktrynę mistrza wnosił do niej 
cały szereg poglądów własnych, wytworzonych samodzielnie 
drogą powolnej ewolucyi. W tym stanie rzeczy widzę wyjaśnienie 
dwóch faktów: 1) wyznania poety, złożonego w wierszu „Tak 
mi Boże dopomóż“ , że „nowa idea wiary zmartwychwstała w poecie 
w jednem błysnięciu“ ; błyśnięciem tern było zetknięcie się z To- 
wiańskim, który czynniki, tkwiące w duszy poety, lecz wywołane 
wśród warunków całkiem — jak to widzieliśmy — odmiennych, 
których duchem opiekuńczym był w rzeczywistości Krasiński, 
potrafił ująć w ramy własnej dotryny i z nią pogodzić. Odegrał 
więc Towiański wobec Słowackiego rolę podobną do tej, jaka 
była udziałem Krasińskiego w wytwarzaniu się poglądów mistycz 
nych Juliusza. 2) widzę w tern przyczynę, że Słowacki nie rzucił 
się w ramiona towianizmu bezwzględnie, jak to n. p. miało 
miejsce u Mickiewicza, i stąd łączność jego z doktryną była 
bardziej luźna a zerwanie łatwiejsze. Stając się Towiańczykiem 
brał od mistrza formę i nazwę, lecz zatrzymywał poglądy własne, 
indywidualne, i do nich dopiero przystosowywał prawdy towia
nizmu ; podstawą jednak wierzeń pozostał mistycyzm własny.

Jak widzieliśmy, były listy do p. Bobrowej głównym mate- 
ryałem, na podstawie którego można było badać powolne prze 
obrażenie Słowackiego aż do chwili zetknięcia się z Towiańskim. 
Należy jednak przedewszystkiem zapytać, jak odbił się ten cały 
proces duchowy w listach do Krasińskiego, którego wpływ na 
formowanie się mistycznych zapatrywań Słowackiego był bądź 
co bądź tak wybitny; obraz bowiem uzyskany na tej drodze 
byłby bez wątpienia bardziej wyrazisty i ciekawy. Wiadomo że 
listy Słowackiego z tego czasu do autora Izydiona nie dochowały 
się zupełnie, i już poprzednio byłem w przymusowem położeniu 
konstruować ich treść na podstawie zachowanych odpowiedzi 
Krasińskiego1). Atoli w dalszem badaniu i ten sposób postępo
wania zawodzi. Pierwszy list Słowackiego do przyjaciela mamy 
dopiero z daty 14 grudnia 1842 r., listy zaś Krasińskiego do 
Słowackiego urywają się z dniem 26. marca 1842 r., poczem 
mamy jeszcze dwa, lecz późniejsze już, bo z 26. stycznia i 1 2 . *)

*) Por. co do tego Meyet Leopold, Listy Słowackiego do Krasińskiego, 
Gaz. lwowska, 1902, nr. 109.
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kwietnia 1843. r. Brak więc korespondencyi z miesięcy najważ
niejszych i najciekawszych. Nie ulega jednak wątpliwości, że lis
towna wymiana myśli istniała, i na to są dowody1). Jestem 
nawet skłonny przypuścić, że Słowacki powiadomił przyjaciela
0 fakcie w swem życiu tak ważnym, jak przystąpienie do nauki 
mistrza. Do podobnego mniemania skłania mnie cały dotych
czasowy charakter korespondencyi obu poetów i dwie wzmianki 
w listach Krasińskiego do Adama Sołtana. Jeszcze w r. 1841. 
przy pierwszych ruchach towianizmu na emigracyi donosił Sło
wacki Krasińskiemu o „mistycznych waryatach“ i „‘cudotwórcach“ . 
Wspomniałem już o tern poprzednio, tu zaś muszę zaznaczyć, że 
listy, w których poeta pisał Krasińskiemu w' tak krótkich 
a wyrazistych słowach o pierwszych wystąpieniach Towiańczyków, 
następowały jeden po drugim, i dlatego w wyrażeniach tych 
musimy widzieć dwa pierwsze, najrychlejsze, etapy zajęcia się 
ze strony Słowackiego nową doktryną. Ze wymiana zdań na 
temat Towiańskiego i stosunku emigracyi do tego zwiastuna 
nowej prawdy bożej trwała między przyjaciółmi dalej — jest 
dla mnie pewnikiem. Echo wiadomości udzielanych w tym względzie 
przez Słowackiego twórcy „Irydiona“ widzę w drukrotnem tego 
wypowiedzeniu się o Towiańskim. I tak w liście do Adama 
Sołtana z 17. grudnia 1841. r. rozważając prawdę, objawioną pod 
wpływem apokalipsy, „o ciągłem odkupywaniu materyi przez 
poświęcenie się duchów naszych i innych“ i możliwość jej speł
nienia się, dochodzi Krasiński do wyniku, „że się coś zbliża
1 stanie, bo Ojca Naszego Niebieskiego ratunek, pomoc, słowo 
do nas, stało się nieodzownym warunkiem dalszego bytu naszego... 
A gdy się objawi, pokaże się być prostotą prostoty, anielsko prosto- 
naturalną rzeczą, którą zrozumieny zaraz, która przylgnie do nas 
jakby rzecz dawno już znana, tylko zapomniana, która wraca do 
pamięci!... Teraz tylko się dowiemy co spi, co drzemie, co śni 
w okręgach natury; teraz zostaną podane nam sposoby, jak za
stosować i urzeczywiścić w pełni rozkazy Zbawiciela! Przez 
tysiąc ośmset czterdzieści dwa lat pracowaliśmy, by się ich na
uczyć na pamięć; teraz trzeba zacząć je wcielać widomie wświat...“ . 
Chociaż my dziś w słowach tych widzimy tylko jedną, bardzo 
ciakawą, fazę w genezie idei Przedświtu, przyznać jednak trzeba. i)

i) Por. n. p. Listy do Bobrowej... s. 294.
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że to „wiązanie na rok 1842“ dla Sołtana mogło równie dobrze 
wyjść z ust Towiańskiego, tak dalece odpowiedziało jego 
nauce. Czuł to doskonale sam Krasiński, bo natychmiast
dodawał: „Nie myśl, by to Towiański lub Mickiewicz na mnie 
wpływali; to, to g łu p s tw o  w ie ru tne . Nie, historyi rozwaga, świata 
rzymskiego analogia przed Chrystusem, wreszcie własne czucie, 
stan dzisiejszy rzeczy, każą mi wierzyć i spodziewać się.“ 1). Dla 
mnie list ten jest dokumentem wagi niezwykłej, bo wyznanie 
samego Krasińskiego popiera twierdzenie, wypowiedziane poprzednio, 
że pomiędzy procesami duchowymi, jakim ulegali w tym samym 
czasie obaj poeci, było bardzo wiele wspólnego, skoro nawet 
Krasińskiemu nasunęło się podobieństwo własnych poglądów do 
nauki Towiańskiego, i nawet bronił się, by Sołtan nie odnosił 
przypadkiem jego myśli do tego źródła. Wyznanie Krasińskiego 
upoważniło mnie też — wbrew dotychczasowym mniemaniom — 
do wyrażenia zdania, że wpływ jego na Słowackiego przez treść 
listów, w których były myśli tesame, co w liście do Sołtana, 
działał jedynie pobudzająco na kiełkowanie idei mistycznych 
i powolne przysuwanie się ku Towiańskiemu, że mógł tylko 
twórcą Beniowskiego na tej drodze utwierdzać, nie zaś z niej 
sprowadzać. Były w liście do Sołtana także myśli inne, które 
uzasadniają jeszcze bardziej to podobieństwo mistycznych pro
blemów Krasińskiego i Towiańskiego, a tern samem Słowackiego. 
Mamy tu bowiem całą naukę o „duchu“ — żeby ją tak nazwać 
— mamy nawet świtanie idei metampsychozy: „niewidzialni, 
niedotkliwi, bez ciała żyjem, a żyjem na ziemi wśród ciał, na 
świecie widomym i dotykalnym... w trumnie przeżyliśmy śmierć, 
po powierzchni ziemi tymczasem dusza nasza się przechadzała 
i przytomna była wszystkim wielkim sprawom świata! Czyż nie 
czujesz, że taki los, takie przeznaczenie, coś ogromnie głębo
kiego w sobie zawiera; ale coś takiego, co raczej wygląda na 
przedścignienie czasów, na za ryw  z przyszłego jakiegoś stanu 
świata, dobrze niepojętego aż dotąd, ani przez nas samych, ani 
przez inne narody“ * 2).

Gdy wśród współczesnej emigracyi i ludzi związanych z ideą 
i osobą Towiańskiego szukam jednostki, która mogła być informa

*) Listy Z. Krasińskiego... T. II. s. 256—7.
2) tamże.
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torem Krasińskiego, oddalonego o tyle mil od Paryża, w tern 
wszystkiem, co w świecie ducha polskiego na emigracyi było 
w danej chwili najwaźniejszem, t. j. gdy pytam, kto zdawał tak 
dokładnie sprawę Krasińskiemu z pierwszych drgnięć towianizmu — 
to na podstawie wniknięcia w historyę duchowego rozwoju obydwu 
poetów i wyników tego niezwykłego stosunku, którego szlakami 
szliśmy przez dwa lata, muszę tę rolę przypisać Słowackiemu. 
W nazwaniu doktryny Towiańskiego „głupstwem wierutnem“ 
widzę oddźwięk i echo „mistycznych waryatów“ i „cudotwórców“ . 
Brak nam niestety danych historycznych, by przypuszczeniu temu 
nadać cechy pewności; nie jest jednak ono pozbawione podstaw. 
Można bowiem stwierdzić, że role obydwu Wenedów w ich du- 
chowem przeobrażeniu splotły się w węzeł dziwnie wspólny, jak
kolwiek złożony z dwu zupełnie różnych nici. Wspólność tę wy
czuwał Słowacki znakomicie, identyfikując stan własnego ducha 
z duchowem podłożem przyjaciela, jak mamy na to dowody 
w liście — o którym wspomniałem już powyżej — do p. Bobro
wej z 15 lipca 1842 r., a zatem w trzy dni po złączeniu się z To- 
wiańskim, w liście, który musimy uważać za zwiastuna nowej 
epoki w życiu poety, gdyż donosił w nim, że „tortura jego skoń 
czona, bo zmartwychwstał“ i ma w sobie moc wskrzeszania 
duchów. O sobie zaś i o Krasińskim tak pisał: „Świat zdaje się 
budzić, a my obaj zmęczeni, stargani, na pół senni, nie możemy 
się podnieść zupełnie, ani odrzucić przeszłej połowy nas samych... 
A gdybyśmy ją nawet odrzucili, to jeszcze straszniej i ciemniej 
będzie nam w oczach serca naszego, żal przeszłości, niemoc 
zupełna we władzach passyonowanych, serca podobne do cze
repów zbitej porcelany saskiej, z kwiatami tęczowemi i pozłotą, 
ale już nie podobne czarom całym i urnom, w które kwiaty 
wkładają. O ! tak jest ze mną... może mniej gorzej z nim, ale 
pewna jest, że oba cierpimy. Jeśli więc Pani piszesz do którego 
z nas, proszę i zaklinam, nie udawaj wesołości, ani cukruj słów 
swoich...“ 1)- u  Słowackiego przemiana ta dokonała się — jak 
to wyjaśniał matce w dwa tygodnie później — z źródła głębo
kiego, a to, co się stało, podobne było dla niego do snu i ma
rzenia i „wytłómaczonem być nie mogło...“ * 2). My wiemy, że tern 
„głębokiem źródłem“ był narazie Towiański i że rola jego wobec

1) Listy do Joanny Bobrowej... s. 294.
2) Listy do matki... T. II. S. 158 i 159.
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nowego wyznawcy zasadzała się właściwie na ujęciu dawnych 
„snów i marzeń“ poety i wtłoczeniu ich w ramki własnej dok
tryny. Słowacki jednak tego tak nie odczuwał; w Towiańskim 
ujrzał „sługę i kapłana“ idei bożej, która pełna apokaliptycznej 
grozy i napięcia tkwiła w poecie oddawna, widział człowieka, 
który stwierdzał i realizował dla niego wszystko, co od miesięcy 
już przepowiadał mu Krasiński o poczynaniu’ się nowej epoki 
ducha i służbie bożej na ziemi, przejrzał w mistrzu Andrzeju 
opatrznościowego męża Boga — o jakim ongiś donosił mu 
przyjaciel z „V illi Róż.“ Więc uwierzył w niego i powstał z mar
twych, bo mąż ten „nie słowy ani nauką, ale przyjściem swojem 
i zapowiedzeniem sprawy bożej ducha jego z więzów uwolnił 
i przejściu w krainę wiedzy dopomógł“ i). Uznał przeto posłan
nictwo mistrza i prosił „naród o uwagę dla człowieka, który 
słowa te : że wszystko przez Ducha i  d la  Ducha stworzone jest, 
wyrzekłszy, podobnie, jak Kopernik, a więcej jeszcze, bo nie świat 
fizyczny, ale świat wiedzy, na syntetyzmie zatrzymał i postawił“ * 2). 
Tak określał znaczenie Towiańskiego sam Słowacki. Nie dziw 
więc, że ugiął się przed jego potęgą.

Z pokorą teraz padam na kolana,
Abym wstał silnym Boga robotnikiem.

Gdy wstanę — mój głos będzie głosem Pana,
Mój krzyk — ojczyzny całej będzie krzykiem,

Mój duch — aniołem co wszystko przemoże.
Tak mi dopomóż Chryste Panie Boże!

Składając więc w dzień po poznaniu mistrza wyznanie 
wiary poszedł w służbę nowego proroka.

Trudno przypuścić, by donosząc już 15. lipca p. Bobrowej, 
a 2 . sierpnia matce, o „rozwiniętej w sobie idei nowej wiary“ , nie 
powiadomił o niej tego, z którym pod względem stanu duchowego 
w liście do p. Bobrowej się identyfikował, a który faktycznie 
w objawieniu się tej idei w poecie tak wybitną odegrał rolę — 
Zygmunta Krasińskiego. W korespondencyi jednak poetów o tern 
ani śladu, bo listy się nie przechowały. Jest atoli dowód pośredni, 
który wskazuje, że w miesiącu lipcu tego pamiętnego roku 1842,

*) Por. Małecki, Juliusz Słowacki... T. III. s, 69. (dedykacya wiersza »Góry 
się ozłociły...«).

2) tamże.
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wymiana listów między przyjaciółmi istniała. W liście bowiem 
z 14. grudnia, który przechował się w całości, czytamy: 
„Nie wiem, jak pisać, kochany mój Zygmuncie i gdzie ci 
pisać, ale postanowiłem szukać wszędzie serca twego, bo mi go 
potrzeba... Zaleniwiałem był, odebrawszy lis t  tw ó j z K issingen  
i  n ie o dp isa łe m ; teraz więc za to srodze pokutuję, bo nie wiem, 
gdzie się obracasz... serca twego bijącego nie słyszę, a chciałbym 
żeby tak biło jak moje, spokojnie — ale równo i mocno po 
człowieczemu...“ *) Następnie donosił o Towiańskim ; zresztą
0 liście tym będzie jeszcze mowa. Był więc list^ Krasińskiego do 
Juliusza z Kissingen, i dopiero po tym liście Słowacki „zaleniwiał
1 nie odpisał“ . W  Kissingen bawił Krasiński w r. 1842 w mie
siącu lipcu, jak wskazują dwa listy z tego miesiąca do Sołtana. 
W drugim z nich, z 29. lipca, mamy wiadomość o Towiańskim; 
list cały bardzo krótki i lakoniczny, bo — jak tłómaczy się Kra
siński — „źle mu jest i coraz gorzej“ . „Czasem Duch mój zerwie 
się na chwilę, wtedy jasne błyskawice snują się przed nim, a potem 
zapadam w melancholię nieskończoną“ . Mimo jednak tego roz
paczliwego stanu, który odbił się na formie listu, najdłuższy 
w nim ustęp poświęcony Towiańskiemu: „W  dzień przypadku 
księcia Orleańskiego — pisze Krasiński — Towiański dostał 
rozkaz od rządu francuzkiego opuszczenia ziemi francuzkiej. Już 
miał wiernych swoich, brakowało mu prześladowania; wreszcie 
przyszło. Pamiętaj, że każda rzecz co zasłuży na prześladowanie, 
tern samem uważana jest nie za kpiny ni słabość; siłę tylko 
siła prześladuje“ 2). W wiadomości tej widzę echo listu Słowac
kiego, który musiał być pisany w każdym razie po 13. lipca tego 
roku, dniu, w którym Towiański otrzymał rozkaz opuszczenia 
Francyi. Że treść listu dotyczyła osoby mistrza i jego apostolskiej 
misyi możemy również wnosić ze sposobu, w jaki Krasiński o lo -  
wiańskim się odzywa. To już nie jest „głupstwo wierutne , tylko 
uznanie w nim „s iły “ .

Czy przedstawiał Krasińskiemu już w tym liście Słowacki 
Towiańskiego za zesłańca sprawy bożej na ziemi ? Przychyliłbym 
się raczej do odpowiedzi przeczącej ze względu na treść listu 
następnego z 14. grudnia W nim bowiem dopiero zwiastuje przy-

>) Cytuj? według Gazety lwowskie-i 1902> nr> 110’ gdzie list po raz pier" 
wszy w całości ogłosił Leopold Meyet.

2) Listy Zyg. Krasińskiego... T. II. s. 284.
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jacielowi poeta, „że jest człowiek... który jednem słowem... 
świat materyalny robi snem w oczach człowieka, a wyciąga 
z niego dążność ku nieśmiertelności Bożej...“

Albowiem po liście lipcowym nastąpiła przerwa w korespon- 
dencyi Słowackiego z Krasińskim. „Zaleniwienie“ poety sprawiło, 
że stracił „bijące serce“ przyjaciela i dopiero, gdy zapragnął, by 
ono „tak biło jak jego“ , zwrócił się doń z listem, który jednak 
znamionował już zmianę ról przyjaciół w dotychczasowym biegu 
ich duchowej ewolucyi. Do tej pory Krasiński wiódł Juliusza 
w sferę ducha, okazując mu w niej ostateczny cel wszystkiego, 
teraz podobne wezwanie kierował w stronę Zygmunta Słowacki, 
»by przychodził mu z legionem twórczo-duchów w pomoc“ . 
„Otóż wiedz pisał doń, że jest człowiek, który rozwiązuje duchy 
i stawia je nad ciałami, wkładając mu wszelko-możne korony... 
wpajając w nie królewskość mocy, łącząc z Bogiem; a to wszy
stko prostą, ożywczą, Bożą siłą, jednem słowem które świat 
materyalny robi snem w oczach człowieka, a wyciąga z niego 
dążność ku nieśmiertelności Bożej.

A nauka jego nie potrzebuje się rozwijać, bo ci, którzy są 
gotowi, przyjmą ją, a ci, na których czas nie przyszedł, odrzucą, 
a jednak odrzuciwszy, będą mieli targane sumienie i serca do 
krwi rozdarte .. Otóż ta idea w świecie duchowym jest jak syste- 
mat Kopernika... Dosyć było powiedzieć któremu uczonemu Astro
nomowi przeszłości, że słońce stanęło... a on już sam w obser- 
watoryum swoim od lunet i teleskopów dowiedziałby się reszty... 
Ale gdybyś Ty jednak wiedział, jak ten szlachcic litewski wśród 
sosnowych lasów wyciągnął z myśli bożej wszystko — i wszy
stko odtworzył na nowo — z prostotą pastuszą i z pohamowaną 
w sobie ludzkością, wziąłbyś go pewno za P ana  i przewodnika. . 
A nie mógłbyś inaczej... bo idąc do któregokolwiek ze słońc drogi 
mlecznej, napotkasz go między słońcem a ziemią, a jeśli przez 
niego nie przejdziesz, będziesz musiał wrócić się na świat, gdzie 
wiesz sam, co napotkasz? co tworzyć... zezem walczyć będziesz? 
On tworzy to kolo, które przez wyduchowienie się swoje nie ma 
wyższego na ziemi, ale trzyma na ramionach duchy, wiąże się 
z niemi i działa za nie... Ty, który od dawna jesteś ogniem tych) 
którzy w okrąg ciebie stają, musisz koniecznie gotować teraz po
dobnych nam i przyjść nam z legionem twórczo-duchów 
w pomoc... Wam wtenczas świat będzie musiał uderzyć czołem,
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a ja, choć juz śród was bez życia i ruchu, będę się radował ze 
zwycięstwa nad światem i nademną“ ...

Gdybyśmy zapytali, co było powodem, że z podobnem we
zwaniem do pomocy w nowej pracy życia zwracał się Słowacki 
do przyjaciela po kilku miesiącach milczenia, to odpowiedź na to 
znajdujemy w wyznaniu samego poety. „Ty, który od dawna 
jesteś ogniem tych, którzy w okrąg ciebie stają, musisz gotować 
teraz podobnych nam“ — były słowa Słowackiego — i rzeczy* 
wiście ogniem takim był dla niego Krasiński, od samego początku 
przeobrażenia. Przyczyną zaleniwienia — jak sam* nazywał — że 
przez kilka miesięcy nie dawał o sobie znaku życia Krasińskiemu, 
była ogromna, prawdziwie nadludzka praca ducha, którą poeta 
przechodził. Po ogłoszeniu bowiem przystąpienia do Towiańskiego 
i złożeniu wyznania nowej wiary w „Tak mi Boże dopomóż“ , 
zapadł Słowacki jakby w sen letargiczny, który był odumarciem 
dla jego życia i poezyi Jedynie w listach do matki możemy tu 
1 ówdzie wyczytać jakby głuche echa tego, co poeta przechodził, 
jakby jakieś straszne odgłosy walki ducha, zanim ten uzyska 
równowagę i spokój, widoczny już w grudniowym liście do Kra
sińskiego. W liście z 24. września czytamy: „Zosia twoja... (tak 
się Słowacki ze względów ostrożności w listach do matki nazy
wał) fantastyczka, woli się na girlandy bocianów, ciągnących nad 
morzami, patrzeć i płakać, krzycząc tak, jak one na całe niebiosa. 
Tymczasem dzień po dniu upływa a dla niej nic, i gdyby nie 
nadzieja w przyszłym życiu, byłoby z czego nieraz oddać się 
rozpaczy, ale trzeba wytrwać...“ „Wiesz, droga, że ona wróci do 
was, jak tylko zdoła się poprawić sama, bo teraz smutku by 
wam swoim charakterem złym i nieujeźdżonym do domu naniosła, 
i chciałaby się rządzić jak szara gęś, a wtenczas wy byście ją 
sami prosili, aby wyjechała precz nazad, Czuje to ona i pracuje 
nad sobą bardzo, bardzo, a czyni to podług pacierza, któregoś 
ty jią w dzieciństwie uczyła, prosząc o zdrowie, rozum, bojaźń 
boską, miłość ludzką i o wszystkie rzeczy, które z chwałą bożą 
są...“ 1) Ten sam stan rzeczy mamy również w liście z 29. listo
pada, tylko spokój tu większy, a Słowacki cel i przyszły bieg 
swego życia określa już jasno. Proces przeobrażenia taktycznie 
iuż się skończył, a przed tym, który mu uległ, cel życia wyłonił

Listy do matki... T. II. s. 164,
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się z dotychczasowego zamętu. „Wczoraj był dzień imienin two
ich — pisze syn do matki — który przepędziłem święcie i z wiel
kim podniesieniem ducha, pierwszy raz w życiu bez próżnej 
melancholii, a z prostotą boleści i serdecznym smutkiem. Poznałem 
albowiem, iż nie na to jesteśmy na ziemi, abyśmy szukali próżnej 
uciechy i posągów przyszłych, jako aktorowie grający każdy 
swoją sztukę smutną albo wesołą, ale dla chwały bożej jesteśmy 
i dla pracy prostej a czystej i dla wywiązania ducha naszego 
i dla wywiązania ducha naszego i dla spełnienia tego, co mu 
jest polecono; a nie myśl, abym tak będąc był dalszym od ciebie, 
owszem bliżej jestem i mam ciągle twoje serce w moim sercu, 
dlatego więc piszę tak, abyś i ty, moja droga, miała cząstkę 
tego pokoju, który jest we mnie“ . Następnie zaś uspokajał matkę, 
by się nie smuciła, jeśli dojdą ją jakieś o nim echa, „gdyż ja 
wiem, że mnie Bóg nie opuści, bom ja także nie opuścił żadnej 
pracy około świata, ale poznałem tylko drogę prowadzącą do niej, 
i już nie tylko głową, ale całym sobą wojuję, a najwięcej wnę
trzem najczystszego czucia“ ; pod koniec zaś zapewniał ją, że to 
wszystko, co pisze, to „pierwsze garście wydane ze skarbu no
wego“ 1). Po tern wszystkiem nastąpił list do Krasińskiego, którego 
pierwszą część, „wezwanie do współpracownictwa“ , już poznaliśmy. 
Jak słusznie zwrócił już uwagę prof. Tretiak, myśl Słowackiego 
zwróciła się znów ku Krasińskiemu prawdopodobnie pod wpływem 
prelekcyi Mickiewicza z dnia 13. grudnia 1842 r. W prelekcyi tej 
Mickiewicz pouczał, że „różnica jaka zachodzi między ludźmi, 
zależy od różnego stopnia rozwinięcia ich ducha. Duch więcej 
rozwiniony, ma naturalnie posłannictwo prowadzić ludzi w tej 
mierze niższych. Jest to główny dogmat messyanizmu. Opatrzność 
używa takiego ducha za swój organ... (Bóg) przemawia przez 
ducha takiego co pilnował się jego praw, udoskonalił siebie jak 
należy, czyniąc zadość warunkom do tego potrzebnym, wytrzymał 
próby, osiągnął mądrość“ . Otóż taki duch staje się objawicielem 
prawdy bożej, a światło boskie objawia się przedewszystkiem 
w jego czynach. Przenosząc tę mistyczną prawdę na dzieje narodu 
wywodził dalej Mickiewicz, że „w rozwijaniu się politycznem 
narodu dają się widzieć ludzie przeniknieni tradycyą narodową 
i ci prowadzą naród ku jego przyszłości. Ukazuje się także szereg i)

i) Listy do matki... II. s. 165 i 166.
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ludzi natchnionych, którzy od czasu do czasu zjawiają się w chwi
lach stanowczych. Obecnie taka chwila stanowcza zbliża się, 
„narody zbliżają się coraz bardziej do zrealizowania ewangelii“ , 
toteż duchy wyższe, zdolne otrzymywać natchnienie boże, będą 
powołane do odegrania swej roli. Atoli to objawienie okazuje się 
nie tylko w dziejach politycznych narodu, lecz także w jego lite
raturze 1). I tu odwoływał się Mickiewicz do „Nieboskiej komedyi“ , 
objaśniając wstęp do II. jej części, gdzie Krasiński określa zna
czenie poezyi. Określenie to było dla Mickiewicza „wizerunkiem 
potęgi poetyckiej, potęgi ducha, co rzuciwszy się całkiem w rydwan 
swojej imaginacyi, buja na tej tęczy po morzach i obłokach, 
mniema posiadać wszystko, ale gubi się przez to, że ten dar nie 
bieski obraca na marną rozkosz“ . I dlatego w całej pełni przy
chylał się Mickiewicz do myśli, jaka ostatecznie wynikała z poj
mowania poezyi przez Krasińskiego, „żeby duchy najhartowniejsze, 
najwznioślejsze, najbliżej stykające się z Bóstwem, nie puszczając 
sił w czczych wyrazach, zachowały je całkiem na działanie, na 
czyny“ * 2). Że Słowacki musiał widzieć w słowach Mickiewicza 
bankructwo swej własnej poezyi i jej dotychczasowych dążności, 
że prelekcya Mickiewicza nie pozostała bez wpływu na niego 
jako poetę — to pewne. Ale doraźny wpływ słów Mickiewicza 
był inny. Słowackiemu stanął znów przed oczyma Krasiński. 
To też czytamy w dalszym ciągu listu.

„Przemowę twoją do „Nieboskiej komedyi“ wczoraj czytał 
z katedry profesor, wystawiając ją Francuzom za model — tego 
pojęcia jakie my now i ludzie  mamy o poetach i poezyi — dalej 
o Nieboskiej mówić będzie. Czas idzie — i kwiaty się rozkwitają. 
Raduj się więc, żeś siał ducha — i porzuć odtąd wszelki smętek, 
a bądź mężem podług własnego ideału, a wtenczas przyjaźń 
żywego człowieka będzie świadczyła o mnie, bom jest z kamie
nia i padając przed Bogiem, skruszyłem się na kilka kawałków. 
Między Aniołami a szatanami były miejsca dla wszystko wiedzą
cych, teraz tych miejsc dla ludzi już nie ma; jedni muszą być 
z Aniołami, drudzy z innemi, a reszta policzona do trupów... 
O tern powiedział mi Bóg czuciem serca mego i odpowiedziałem, 
że tak jest. Zostało mi więc milczenie i ciemność i pokora

1) por- Mickiewicz, Literatura słowiańska... tłumaczenie Feliksa Wrotnow- 
skiego. Wyd. III. Poznań 1865. T. III. Lekcya II.

2) tamże.
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i modlitwa. Ale ty świeży, anielski, rozwidniony, proroczy, ty 
masz wyraźną drogę, robotę i uśmiech stworzonych rzeczy za
płaci tobie, wywołane przez ciebie rzeczy otoczą cię... tyś żyw 
jest i sam wywołujesz życie. Nie stawaj więc, ale czyń, bo tu 
idzie o wielkie zwycięstwo nad światem. Poganizm cały krzyczy 
i jeszcze raz występuje do walki, palcem posągowym pokazuje 
wszędy formy swoje, zasłania się niemi, i teraźniejszej chwili 
tylowiekowym głosem wyrzuca niewdzięczność. Jam go przeklął, 
ale jeszcze nie mogę zapomnieć, że mi był litosnym panem, że 
jego Dyanny były mi kochankami, a jego trwałość prawie wiecz
nością! Ale zwyciężyły go już piorunowe objawy ducha, a jam 
resztką czucia rzucił się dopomagać silnym i nieśmiertelnym 
prawdziwie. W tych kilku słowach jest cała moja historya. 
W Anhellim ją na końcu przeczułem i oprócz Anioła, co siedział 
nad trupem i zabraniał budzić go, wszystko się sprawdziło; ale 
mojego snu nikt od budzących nie broni, wszyscy dotykają pal
cami piersi mojej martwej i wzdętej, wszyscy wywołują ducha, 
prosząc o prawdziwy płomień, o udzielenie żywota, jaki był 
w niej... Niech się spytają lasów sosnowych w Litwie o ten 
ogień i żywot, a teraz powiedz im, niech mnie nie dręczą. A ty bądź 
mi dobrym i nie strachaj się tej formy ludzkiej, której ja dziś 
używam jako karyatydy do podparcia rzeczy będących nademną 
i ciągle schylam się... aż będę wbity do ziemi ciężarem słonecznych 
kopuł...“

Z tej drogi nawrotu już nie było. Całe dzieje dotychcza 
sowego życia, głęboka przemiana duchowa, tęsknota za pogańską 
przeszłością i radość przyszłości, martwota ducha i jego odżycie, 
jednem słowem, te wszystkie przemiany, których poszczególne 
objawy, rozwojowe stadya, wzniesienia i upadki, migały przed 
naszemi oczyma — wszystko to zawarte było w liście do przy
jaciela w formie nauki i mądrości życia, otulone miłością przy
jaznego uczucia, podyktowane prostotą ducha, owiane głęboką 
wiarą w prawdziwość nowej drogi, która objawiła się poecie 
w formie „słonecznych kopuł.“ Przeszłość minęła bezpowrotnie; 
zginął Słowacki kochanek i marzyciel, piewca losów ludzkich, 
a z przetlanych popiołów, spalonych w żarze własnego ognia, 
powstał Słowacki nowy, żołnierz boży i przedstawiciel ducha 
ludzkości.
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Tak kończył się dla poety r. 1842. Zanim jeszcze list po- 
wyższy mógł znaleźć się w rękach Krasińskiego, słyszał Słowacki 
z ust Mickiewicza dalsze rozwinięcie tych wszystkich prawd 
o powołaniu poety i poezyi, o których donosił przyjacielowi. 
Lekcy a bowiem następna, z 20. grudnia, poświęcona była roz
ważaniu, „jak literaci i poeci słowiańscy pojmują swoje powo
łanie.“ I znowu zwrócił się Mickiewicz do Krasińskiego i jego 
Nieboskiej komedyi, mówił o Zaleskim, Puszkinie Byronie, 
w którym widział nową epokę poezyi. Był w tej prelekcyi ustęp, 
gdzie Słowacki mógł również siebie samego zobaczyć. Jak 
w polityce -  głosił Mickiewicz -  tak , w sztuce zawsze poje
dynczy ludzie przodkują epokom, i jakkolwiek,. duł" a 
oburza się na to, trzeba się im poddać, trzeba isc ic i ’
podobnie jak żeglarze muszą pilnować się drogi pier^® ^  ,
zwiedzili nieznajome morze... Iść siadem takie prze ’
nie jestto trzymać się tylko ich form, powtarzać wzory, ale jestto 
brać natchnienie od ich ducha, przejmować się, napełniać się 
duchem, i mamy to przekonanie, że ci tylko zostali powołani do 
posunięcia się naprzód w pochodzie literackim naszego wieku^ 
którzy pojęli co było istotnie potęznem, prawdziwem, rze elnem 
i głębokiem w Byronie.,.“ Słyszał dalej Słowacki, „ze sztuka jest 
jednym z węzłów łączących człowieka ze światem niewidomym , 
że są chwile, kiedy powołaniem każdego jest zwracac całą swą 
czyńnośc do kilku wielkich zadań stanowiących •  1 «  » ^  
ludzkości-, że .są epoki walki, kiedy stla ogarnia lud* wstrząsa 
masami. Taka epoka widocznie nadchodzi tera 
Żadnemu z ich poetów nie dano ukazać zupełnego kształtu pizy
fzłości, ale kształt ten odgadują oni coraz dokładniej domagania
się swoich narodów wyrażają coraz lepiej, całemi siłami wydo
bywają przyszłość...“ 1).

Jak mogły prawdy takie, głoszone przez tego, który był 
przedstawicielem nauki mistrza wobec jego wyznawców działać na 
Słowackiego -  można łatwo pojąć na podstawie dotychczasowych 
roztrząsań. Po raz pierwszy ujrzał Słowacki widomie ujęte to 
wszystko, co w życiu sam przeszed). Ujrzat zwierciadto własne, i)

i) Literatura słowiańska... T. III. Lekcya III.
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duszy, nietylko przedstawioną swą przeszłość, lecz pokazaną 
również przyszłość. Tymczasem jednak przyszła odpowiedź od 
Krasińskiego. Nie mamy jej, lecz był to „list apokaliptyczny“ , 
którego echa — jak należy przypuścić — odbiły się w wierszu Sło
wackiego „Góry się ozłociły“ , który poświęcony był Towiańskiemu 
a powstał w tych dniach styczniowych r. 1843. I jakby spiesząc 
się, by nie uronić przed przyjacielem nic z tego, co sam w sobie 
wytworzył i co uświadomił w nim Mickiewicz, odpowiadał auto
rowi „Przedświtu“ już 17. stycznia.

„Twój list Apokaliptyczny świeci mi jak lampa w gotyckim 
kościele, jak rożyca różnokolorowa, przez którą patrzy słońce, 
ale roztęczowane, niepewne... Odgadłeś kilka kształtów, i z wzroku, 
który Adam rzucił na jednego ze swoich uczniów, kiedym mu
0 liście twoim mówił, widziałem, że Mistrz tak samo tłómaczy 
niewiastę w słońcu na włosach, z księżycem pod nogami. Ale 
czy to starczy? Czy to jest wszystko? Czy n ie czujesz, że ta  idea  
m u s i być d z ia ła ln ą  na  ziem i, to je s t czynioną przez ludzi, nie 
głoszoną przez usta ludzkie.... Sercami i rękami trzeba światu 
wytłómaczyć objawienie św. Jana, spełnić je, być gotowemi do 
spełnienia, inaczej epoka wypełniająca oddali się jeszcze na ty
siące lat, nie mając rycerzy pełnych, wielkich ludzi, to jest takich, 
którzyby dla prostoty i prawdy odważyli się, wbrew malowanemu 
fałszem światowi, zostać prostemi i prawdziwemi...“ ...

...„O! — moje serce!!! Ty wiesz, jaki to kawałek szkła 
błyszczącego to serce moje! A jednak musiało się ruszyć i nie 
stało się to bez przylewu do jego ducha — Ducha świętego, 
którego choć najmniejszą wziąłem perełkę, a już sądzę się skarb
nikiem Bożym, już widzę postęp codzienny i światło nowe... 
Wszystko więc leży w tern nowem źródle źywem Ducha, z któ
rego świat może brać, albowiem jest to otwór mały, przebity aż 
do dna, zkąd leją się strumienie niewyczerpane...“

„... W tobie także błyskało nie raz światło prorockie, ale 
straszne, a głos twój był podobny jękowi. M ó w ię  c i w ięc, d ro g i!  
— że wkrótce szata z jęków , a he łm  z b łyskaw ic  w yda  się ak to r
stwem i  sprzecznością w śród  p ros to ty  i  wypogodzonych tw a rzy
1 nagich p ie rs i Bożych rycerzy.... Ileż razy ja sam jeszcze jęknę 
z największą rozpaczą, myśląc, że mnie wszystkie mary tego
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dzialności... a poświęcanie się za nią nie jest szaleństwem, 
ale koniecznością Ducha w świecie duchowym... tak jak, te ma- 
teryalne pomaganie sobie, które stworzyło kontrakt socialny. 
W ierzym y i  w  to, że kogo kolw iek duchem zaczepiemy, sta jem y  
się Duchem odpow iedz ia ln i za Ducha... A tak utworzywszy sobie 
świat wnętrzny i zrozumiawszy go, otworzył się nam szereg cnót 
nowych duchowych i grzechów, które dotąd w konfessyonałach nie 
były słyszane... A lbow iem  len istw o Ducha w  służbie Bożej wiedzie  
na potępienie, i ci, którzy siebie lekceważą, a myślą że są tak 
niewidomi śród miriad duchowych, że jeszcze na stronie zostać 
mogą i pobawić sią materyą, zdając sprawę Bożą na silniejszych, 
winni są jakoby krwi i morderstwa i kradzieży, albowiem dar 
Ducha kradną Bogu.... Więc, że i dogadzanie każde duchowi 
podług świata, łechtając go uczuciami, zaspokajając sławą, grze
chem jest i zbrodnią albowiem jest to tańcować na balu kiedy 
inni krew wylewają, bron iąc w a łó w  m ie jskich od n ieprzyjacie la ... 
Wszelkie więc wylewanie ducha na rzeczy małe ujmuje strumie
niowi ognia, który się lać zaczyna przez środek świata, aby 
wszystkie kwiatki błahe, na brzegach rosnące, od jego siarczanego 
wyziewu powiędły.

Wszystko to jest proste i nie do rozumu twojego, ale do 
serca twojego napisane... Lecz powiedzże, czy sercom nie trzeba 
było takiej wiary? takiej religii ? Czy ta  myśl, że duch, ju ż  skoń
czywszy m issyą i  rozw iązany z organ izacyi, jeszcze je s t odpowie
dz ia lny za duchy leniwsze, pozostałe w  p racy , n ie tw orzy c i n a j
cudowniejszej ko lum ny Świętych Pańskich, którzy muszą pod
szeptywać, pomagać, a przez łaskę czasem zjawiać się na ziemi 
wierzącym w nie, aby wypełnienie misssyi narodowych przy
śpieszyły... Zamyśl się z tą myślą, a usłyszysz cudowną harmo- 
niją między duchowemi pracami, a boleściami ciał, które są 
chłostą niby Bożą i przymusem i nauką duchów. Jednej plagi, 
jednej choroby nie ma przysłanej na próżno... Narody wydają się 
jak indywidua, także słusznie karane lub wynagradzane... H is to rya , 
ta  męka c ia ł, staje się nauką D uchów , wszystko się wyjaśnia. 
Bóg się pokazuje z każdej mgły, z każdej chmury. Taka więc 
jest ta Metampsychoza, o którą nas xięźa katoliccy oskarżają.

O rozwinięciach dalszej tej idei będę ci pisał później, albo
w iem  teraz strudzony jestem  różnem i p ra c a m i i  p e łn y  jeszcze 
niby m e lancho lii d la  rzeczy pożegnanych wczora..."
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A kończąc list wracał myślą do tej, która była ongiś cieniem 
między nim a Krasińskim i takie jej słowa poświęcał.

... Cień tej, który się za tobą ciągnie po xięŻycowem 
świetle w Kolloseum, także mi stoi na drodze... Nie uwierzysz 
ile temu Duchowi oddać muszę Ducha nim będę odeń uwolniony... 
a Duch ten straszny trefl teraz włosy -  i rzuca się w świat 
z wrzaskiem morskiego ptaka... Ale coraz — mimo świata — 
stawać musi przed sąd mój, wypiękniać się Duchowi... i składać 
skrzydła motylowe za ramionami, abjm ich nie widział... Mam 
więc nadzieję, że kiedyś zobaczę ją spokojną -  pręstą -  i cichą... 
Dobrą zawsze była... i teraz, gdyby w sercu moim było więcej siły 
spokojnej, jużbym ją zdobył spoczynkowi. -  A le  j a  sam jeszcze 
p ra cu ję  nad sobą, śród ludzi, którzy m ię  często n ie rozum ie ją  
i  ra n ią  m im ow o ln ie  n ieufnością  i  n ie w ia rą  w  pracę Ducha  
mojego. To je s t krzyż m ój. Niech miłość ludzka wyprzedza cię 
i czeka cię na wszystkich drogach, abyś do gotowych serc przy
szedł, a nie musiał sobie robić serc sercem twoim. Jam jest
i byłem zawsze z Choru twojego.“

Myślę, że w chwili, gdy poeta ujmował dla przyjaciela
wszystkie swe bole i odsłaniał mu duszę swą „czystą jak krysz
tał* _  wiersz „Testament mój“ był już napisany. Powstał on 
zapewne w tym czasie, gdy Słowacki obejmował „twardą Bożą 
służbę“ , a zatem w miesiącu grudniu r. 1842 lub styczniu 1843. 
Znalazły w nim wyraz wszystkie myśli, które przewinęły się 
w listach obydwu Wenedów, był odblask minionej przeszłości 
i świt rozpoczynającej się przyszłości. Był on wytworem nowego 
już stanu ducha, a pożegnaniem dawnego, aktem pokory i prze
baczenia, ale zarazem wiary w nieśmiertelność. Dźwięczą w mm 
echa wszystkich przejść poety, „pełen on melancholii dla rzeczy 
pożegnanych wczora.“ Program przyszłości był zrealizowaniem 
tego, co w ciągu ostatnich dwu lat w każdym prawie liście po- 
wtarzał Słowackiemu „przyjaciel z V illi Róż.“ Pokrewny jest 
Testament mój“ myślą, a nawet wspólny, dwom ostatnim hs- 

tom do Krasińskiego i współczesnemu do nich listowi do matki, 
z dnia 18. stycznia 1843; cały szereg anologn myślowych i po
etyckich symbolów powtarza się tu i tam. Gdy więc był zam
knięciem przez Słowackiego dawnej epoki życia, z którą poeta 
zrywał, J y  można w strofach .Testamenta" wtdztec program

Spraw . I I .  Grimn.
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dni dzisiejszych? Czy można uważać za rzeczywiste hasło to, co 
było jedynie symbolicznem ujęciem pewnych stanów duchowych, 
i to ujęciem wizyonerskiem ? Wypowiedział się co do tego sam 
poeta; nie myślał on o „sile fatalnej“ , zdobiącej mu jedynie 
czoło, lecz pragnął „zjadaczy chleba przerobić w aniołów“ 1).

Ponieważ usunąłem zupełnie z rozprawki szczegółowe wywody anali
tyczne co do czasu powstania wiersza, starając się jedynie związać go z cało
kształtem myśli i dążności Słowackiego, których jest wyrazem, winienem dodać, 
że przeprowadzane badania stylometryczne i studyum autografu potwierdzają 
w zupełności moje przypuszczenia. Por. zresztą co do tego w wydaniu Dr. 
Gubrynowicza T. I. s. 317, autograf w albumie rysunkowem podróży na wschód 
(własność prof. Małeckiego) i rozprawę Władysława Ćwika, Badania stylo
metryczne nad językiem Juliusza Słowackiego. (Spraw. gimn. VIII. we Lwowie 1909. 
s. 9, 18, 19, 30, 96, 97 i 98 uwaga 3).
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